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Aleksander l. Bragiński, Pittsburgh, Pa. (USA), po raz 22.gi 
Dr Włodzimierz Brus, Oxford (Anglia), po raz 2·gi . . ..... . 
Andrzej Brzeski, Davis, Cal. (USA), po raz 42·gi ... .. . ... . 
Ewa i Roman Buch, Libertyville, III. (USA), po raz 2-gi . .. . 
Tomira BuxeD, Wellesley, Mass. (USA) - zamiast kwiatów 

na grób Jana Beegera .. . . . . . . . .. . . .... .. . .. .. . ... . . 
Katarzyna Ciulis, Lackawanna, N.Y. (USA), po raz 4-ty ... . 
Piotr Kalinowski, Paryż, po raz 7-my .. . . ..... .. . . . . . .. ... . 
Karol J. Krótki, Edmonton, Alta (Kanada) , po raz 4-ty . .. . . . 
Aleksander Jaxa-Kwiatkowski, Bethesda, D_C. (USA) .. . . . . . . 
Adam Nasieiski, Cooma North, N.S.W. (Australia), po raz 7-my 
Witold Osiński, Lund (Szwecja) , po raz 4-ty .. .... .. .. . . . . 
Aleksandra Stachelska, Johannesburg (Afryka Płd.) . . .. ... . 
Stowarzyszenie Polskich" Kombatantów w Waszyngtonie, po 

F. 84,00 
F. 400,00 
F. 246,00 
F. 33,60 

F. 240,00 
F. 277,00 
F. 100,00 
F. 175,00 
F. 240,00 
F. 500,00 
F. 100,00 
F. 200,00 

raz 4-ty . . . . . .... .. .. .... ... ..... . . ..... . ... ..... . 
A. Surmacz, Spanga (Szwecja) .... .. ... ..... . ....... .. . . 
Stefan Taraszkiewicz, Eden, N.Y. (USA), po raz 4-ty . .... . 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz 31-gzy .... ... . 
B~en~e z Kanadr., po raz 4-ty ... . . .. . . . . . . . .. .. . . . . 
BezimIennIe z Holandii . . .. . . . . ......... . ... . .... . ...... . 
Bezimiennie z USA . . . . ............ . ....... . ... . . . .. . . . 

F. 420,00 
F. 50,00 
F. 33,60 
F. 100,00 
F . 200,00 
F. 50,00 
F .4.913,80 

• 
Bezimiennie z Kanady - na niezależną prasę .. . ... .. .. . . . . F. 100,00 
Federacja Uchodźstwa Polskiego w Szwecji - wpływy ze sprze-

daży Dziennika i Tygodnika Pobkiego w czasie wykładu 
prof. S. Swianiewicza (28.4. - 3. 5.1979 r.) - F.80,00 
i Adolfa Pamuckiego (16.6.1979 r.) - F.100,00 - na 
opozycję demokratyczną w Kraju .... .... .. .. .. . . .. . . F. 180,00 

Witold Osiński, Lund (Szwecja) - na pomoc dla opozycji 
w Kraju - F.100,00 + F.150,00 .. . .. .... ........ . F. 250,00 

Dr Danuta. M. Podk~morska, Winnipeg, Man. (Kanada) - na 
opozyCJę w Kraju .... . . . ..... .. . .... .. ... ... ....... F. 350,00 

Tadel15Z Rytko, Winterthur (Szwajcaria) - stary wiarus-emi­
grant z myślą niepodległego przed 40-tu laty w kampanii 
wrześniowej, czy w Katyniu, Oświęcimiu lub Warszawie, 
oprócz powinności na Skarb Narodowy, opodatkowuję się, 
za przykładem p. A. Zalewskiego, dodatkowo na pomoc dla 
opozycji w Kraju rocznie suD1Q .. . . . ..... ...... . ... .. F. 365,00 
zapytując, kto w podobny sposób chciałby nam towarzyszyć? 

Wiktor Węgrzyn, Chicago, Ill. (USA) - na opozycję w Polsce 
za II-gie półrocze 1978 + 1979 r. . ........ . ........ F. 840,00 

Józef Wiśniewski, Toronto, Ont. (Kanada) - na pomoc dla 
opozycji w Polsce .................. . . .. ... . . . . . .... F. 175,00 

Adam Zalewski, Sztokholm - na pomoc dla opozycji w Polsce 
za styczeń-czerwiec 1979 r . . ...... .. .. .. . .. ..... . . .. . F. 300,00 

(Dalszy ciqg Wpłat na str. 174 i 175) 

Łatwizna 

To bardzo ładnie, że Jacek Bierezin zatelefonował do Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego; to bardzo ładnie, że mu Herling-Grudziń­
ski "Szkieletem w szafie" (ale właściwie gdzie? - w Pulsie, jak 
pisze, czy w Kulturze, gdzie przed Pulsem drukuje? - no, mniej­
sza) odpowiada 1. Co do oceny książki Bratnego z oboma się 
zgadzam i w ogóle sprawę tę należy uważać za zamkniętą. Co 
do reszty nie zgadzam się, i to zarówno z Bierezinem, jak i 
z Herlingiem-Grudzińskim, tudzież z Sulikiem oraz z cytowanym 
przez Herlinga-Grudzińskiego studentem. Wszystkich trzech wy­
mienionych po nazwisku cenię i szanuję; co do studenta, to jest 
on dla mnie postacią anonimową, która w rozmowie z Herlingiem­
Grudzińskim strzeliła tęgiego byka. 

Wszystkim czterem zarzucam nieznajomość przedmiotu. 

Według relacji Herlinga-Grudzińskiego Bierezin postawił spra­
wę tak: ,,[ ... ] chodzi o rozrachunek (słowo z piekła rodem -
po polsku mówi się porachunek, obrachunek, rozliczenie się) pisa­
rza z samym sobą, z komunistyczną opcją w Polsce powojennej, 
przez pryzmat własnych książek; [ ... ] powinni odezwać się pisa­
rze, którzy ją (tę opcję) w roku 1956 odepchnęli, powinni opisać, 
opowiedzieć, zanalizować, wyjaśnić swoją drogę i swój odwrót; 
jeśli tego nie zrobią, pozostawią w historii naszej literatury 
szereg białych plam [ ... ]". 

Student. Znowu relacja (parafraza) Herlinga-Grudzińskiego 
z rozmowy z owym studentem w roku 1971: ,,Dlaczego Kultura 
drukuje autorów, którzy jeszcze do niedawna pisywali w War­
szawie z identycznym fajerem w odwrotnym kierunku? Nie 
twierdzę, że nie powinno się ich wcale drukować, ale czy nie 
łaska wprowadzić czytelników w tajniki tej akrobacji intelektual­
no-politycznej? Nie łaska opowiedzieć, jak się kiedyś hasało i na 
jaką melodię śpiewało? [ ... ] Niech oszukiwani wierzą odtąd na 
słowo honoru ex-oszukującym?". 

1. Kultura Nr S z 1979 r. 
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Su1ilc ,,Nie wolno na własnej drodze pozostawiać niezbada­
nych kraterów, nie starać się zrozumieć naj głębszych swoich 
klęsk, swojej hańby. [ ... J Bratny tego nie zrobi; nadzieje na takie 
dzieła należy dzisiaj wiązać z jego byłymi kolegami, a obecnymi 
chorążymi liberalizmu". "Próby dotychczasowe - relacjonuje 
tekst Sulika Herling-Grudziński - 'Literaturę' Woroszylskiego, 
'Nierzeczywistość' Brandysa, fragmenty 'Kalendarza i klepsydry' 
Konwickiego - uważa Su1ik za 'zbyt defensywne i wąskie'. 
Użyłbym mocniejszego określenia, dorzucając jeszcze 'Miazgę' 
Andrzejewskiego, której Andrzejewski nie zdecydował się nawet 
wydać bez cięć cenzury 2". 

Takie jest więc stanowisko czterech osób, które żądają od 
pisarzy ex rozliczenia się ze swoich grzechów, ponieważ "ze szkie­
letem nie mogą sobie jakoś poradzić w obrębie własnej twór­
czości" (Grudziński). Zobaczmy, jak to wyglądało naprawdę. 

Najprzód u Bierezina data się nie zgadza; Bierezin mówi 
o roku 1956, a tymczasem proces "odchodzenia" rozpoczął się 
w roku 1953. Nie po to, aby siebie chwalić - rzecz wisiała 
w powietrzu i ktoś musiał rozpocząć, a referat Chruszczowa by­
najmniej do tego nie był potrzebny - stwierdzam, że to ja 
zapaliłem lont, który trzy lata później miał doprowadzić do wy_ 
buchu beczki. We wrześniu 1953 roku mianowicie opublikOwałem 
w Nowej Kulturze zadedykowany Woroszylskiemu (dedykowa­
łem, ponieważ wiedziałem, że się ze mną zgodzi) wiersz pod 
tytułem ,,List o sumieniu". Jak dzisiaj to widzę, była to retoryka, 
wymierzona przeciwko kłamstwu i zakłamaniu, i przeciw tchó­
rzostwu; o sprzężeniu kłamstwa i tchórzostwa; przeciw fałszo­
waniu historii; przeciw obłudzie (cytaty: "Bo wszelka prawda 
zrodzona z tchórzostwa / Jest kłamstwem. Kłamstwo rodzi spus­
toszenie". "To oni dzieje fałszują na swoje / Podobieństwo i owo 
podobieństwo - / Papier wysuszony, papkę z trocin - / Podają 
do wierzenia"). Oczywiście, wiersz został napisany w błędnym 
założeniu, czy złudzeniu, że partia komunistyczna jest reformo­
walna i że tkwiące w niej zakłamanie da się odkłamać. Ale takie 
były początki tego procesu nie tylko u mnie. Na "List o sumieniu" 
odpowiedział Woroszylski dłuższym poematem ("Z rozmów 1955"), 
wydrukowanym w roku 1956 w Po prostu, gdzie problematykę po­
ruszoną przeze mnie rozwinął i pogłębił, i w końcu znowu ja 
opublikowałem w tymże Po prostu poemat "Sobie i diabłu", napi­
sany jakie dwa lata przedtem (1954/55). Oba te ostatnie utwory 
- Woroszylskiego i mój - przedostały się do druku dzięki roz­
luźnionej podówczas cenzurze; w tomikach już się ukazać nie 
mogły, w każdym razie nie w całości 3. 

W czym rzecz? A no w tym, że bohater liryczny (czy może 

2. "Miazga" na dniach wychodzi. Sądzę, że bez cięć cenzury. 
3. Tę problematykę poruszył częściowo Stanisław Barańczak w swojej 

recenzji z "Wyboru wierszy" Wiktora Woroszylskiego. W: ,,Etyka i poetyka", 
Instytut Literacki, Paryż, 1979. 
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"retor") tych poematów daje się rozszyfrować jako polemista 
c,zy wrę.cz zajadły przeciwnik bohatera lirycznego z okresu sta­
l~owskiego socrealizmu. I widzi mi się tak, że był to powszech­
me stosowany w owym czasie model rozprawiania się pisarzy 
polskich z gatunku (już wtedy) ex z własną przeszłością, wręcz 
dosłownie z dniem wczorajszym. I tak u Andrzejewskiego w 
okresie poprzedzającym rok 1956 powstają opowiadania "Niby 
gaj" i "Złoty lis", będące jak gdyby szczeblami do napisanego 
w :oku 1955, a opublikowanego w roku 1956 w tygodniku Swiat 
"WIelkiego lamentu papierowej głowy", gdzie narrator jest nie 
tylko przeciwnikiem (wrogiem) narratora ,Partii i twórczości 
pisarza", ale nadto jeszcze demaskuje niszczy~ielskie jegoż mecha­
nizmy. Podobnie ma się rzecz i z Andrzejem Braunem: nar­
rator opowiadania "Piekło wybrukowane" rozprawia się z narra­
torem uprzedniej jego prozy (a także z bohaterem lirycznym 
z "Wiosny sześciolatki"), co staje się jeszcze wyraźniejsze, 
gdy we~e się pod uwagę jego "pażdziernikowe" felietony 
w Nowe} Kulturze. Przykłady dają się mnożyć, dwa chciał­
bym jeszcze wymienić: reportaże węgierskie Woroszylskiego 
(opozycja - i znowu ten tytuł - wobec "Wiosny sześciolatki", 
socrealistycznego reportażu poetyckiego, którego był inspiratorem 
i współautorem) oraz olbrzymi wysiłek twórczy Jacka Bocheń­
skiego - jego przez lata pisana trylogia antyczna ("Boski Ju­
liusz", ,,Naso poeta" i "Tyberiusz"), gdzie różnie za każdym 
razem i pisarsko świadomie oraz kunsztownie konstruowany nar­
rator rozprawia się ze zjawiskiem władzy samowolnie despo­
tycznej, której szczególnej formie autor osobiście w innym histo­
rycznie czasie udzielał przez krótki okres swego życia poparcia. 

I jeszcze jeden bardzo istotny zespół tekstów, dotyczący pora­
chunków pisarskich ze stalinizmem. Są to stenogramy przemó­
wień na sesji Rady Kultury z roku 1956. Rozsiane są po całej 
ówczesnej poważniejszej prasie literackiej, znaleźć je można 
głównie w Przeglądzie Kulturalnym, Nowej Kulturze i życiu Li­
terackim. Ciekawe są te teksty o tyle, że zawierają niekiedy 
wynurzenia bardzo osobiste, niekiedy zaś próby teoretycznej ana­
lizy; nadto milczenie niektórych też mówi za siebie. Najciekaw­
sze wszelako, moim zdaniem, są przemówienia tych, co później 
stali się rewizjonistami (pół-exami), aby w końcu stać się ex-ami 
całymi . 

To jest jedna z trzech części zagadnienia, wobec której wszyscy 
czterej bohaterowie artykułu Grudzińskiego, łącznie z autorem, 
okazali się niekompetentni - owo "odchodzenie", a więc faza 
w czasie ostatnia. Łączy się ona z fazą drugą, z okresem środ­
kowym poszczególnych życiorysów, z samą twórczością socrealis­
tyczną; rozliczenie się z nią daje się (choćby sposobem przeze 
mnie pokazanym: narratorzy opozycyjni i bohaterowie liryczni) 
prześledzić, w każdym razie rozliczenie się to jest jawne u więk­
szości interesujących nas autorów. Nieznajomość przedmiotu 
u całej czwórki wynika z nieznajomości tekstów i z nieznajomości 
literatury przedmiotu. Do cytowanego przez Herlinga studenta 
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mam jeszcze dodatkową pretensję: powiada on, że ex-owie "do 
niedawna pisywali [. .. ] w odwrotnym kierunku". Dla niego więc 
lat osiemnaście to ,.niedawno". Ja myślę, że osiemnaście lat 
w życiu ludzkim to szmat czasu; nadto jeszcze sens rzeczywis­
tych proporcji został w tej lekkomyślności wykoślawiony: trzy­
cztery lata stalinizmu i dwadzieścia lat opozycji (a dzisiaj już 
lat dwadzieścia pięć) - mało tej różnicy? Czyżby najprostszej 
arytmetyki uczyć trzeba było? Nie tylko tej na paluszkach, ale 
także i arytmetyki napięć osobniczych i społecznych? 

Zanim cofnę się do fazy pierwszej (samej opcji na rzecz 
socrealizmu), chciałbym uczynić dość istotną, jak mi się zdaje, 
poprawkę do artykułu Stanisława Barańczaka "Życie zaczyna się 
po trzydziestce?" 4. Barańczak, mówiąc o trzydziestoleciu (1944-
1974) powojennej poezji polskiej, dzieli ją na cztery fazy: 
l) zgoda plus etyka (socrealizm), 2) bunt plus estetyka (POkOlenie 
Współczesności), 3) zgoda plus estetyka (Orie~tacja. I;!:ybrydy), 
4) Bunt plus estetyka ("pokolenie 68"). Zgadza SIę to, ~esli chodzi 
o następujące po sobie fale debiutów. Poprawka mOJa tyczy się 
okoliczności, że w momencie, kiedy wystartowało. pokolenie 
Współczesności, pokolenia (tak jest, w liczbie mnogIeJ) starsze 
dokonały - i to nawet nieco wcześniej, aniżeli pokolenie W spół­
czesności pojawiło się jako formacja - czegoś w rodzaju "reo­
rientacji", "przełomu", porachunku z przeszłością, rzeczywistoś_ 
cią i z własnymi postawami politycznymi, filozoficznymi, etycz­
nymi i estetycznymi; (po barańczakowsku: /bunt plus (etyka 
plus estetyka)/). Najmłodsi pośród pisarzy tych pokoleń (Wo­
roszylski, Jacek Bocheński) nie pokończyli jeszcze podówczas 
trzydziestki, najstarsi (Jastrun, Ważyk) przekroczyli piędziesiątkę. 
Rozpiętość więc lat ponad dwudziestu. A znajdujemy tam, oprócz 
wymienionych, i Andrzejewskiego, i Szymborską, i Kołakow­
skiego, i Andrzeja Brauna, i Jana Kotta, i Kazimierza Brandysa, 
i Pawła Hertza, i... W tej właśnie to scenerii, skomponowanej 
przez pięknych trzydziesto- i pięćdziesięciolatków, debiutuje poko­
lenie Współczesności, a przedtem jeszcze Marek Hłasko, równo­
cześnie zaś pojawiają się tzw. spóźnione debiuty Białoszewskie_ 
go (co nieścisłe, bo .Białoszewski wydał tomik w. roku. 1947, 
a jakże, recenzowany) l Herberta (a co, gdyby wydać Jego WIersze 
z lat 1945-1951, publikowane w Tygodniku Powszechnym - byłby 
tego spory tom), a także tzw. debiuty wtórne Karpowicza czy 
Szymborskiej. Moja poprawka w stosunku do Barańczaka czy­
niona więc zostaje w zamiarze nie tyle pogmatwania mu wywodu, 
co w zamiarze wykazania, że start pokolenia Współczesności 
(bunt plus estetyka) nie był taki samodzielny, jak to może się 
wydawać (i co długi. czas jakby bezwiednie sug~rowali i Błoński, 
i Łukasiewicz) . ZIDlana warty dokonywała SIę równolegle do 
zmiany fazy (powtarzam raz jeszcze: nie w rozumieniu Barań­
czaka - następujących po sobie debiutów - ale w rozu­
mieniu faz życiorysowych poszczególnych pisarzy, dokonywują-

4. W: ,,Etyka i 3stetyka", Instytut Literacki, Paryż, 1979. 
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cych i w sobie i na forum publicznym desowietyzacji) u pokoleń 
już działających na planie; przypuszczalnie zmiana warty bez 
zmiany fazy byłaby nie do pomyślenia, a w każdym razie jest 
zadaniem historyków literatury najnowszej tę równoległość uwy­
datnić. 

Po tym ekskursie cofam się wreszcie do fazy pierwszej. czyli 
do samego już aktu opcji na rzecz realizmu socjalistycznego czy 
stalinizmu w polityce kulturalnej i nie tylko kulturalnej. Tu mu­
szę wyznać, że poniekąd też czuję się niekompetentny i zapewne 
nie mam dobrej znajomości przedmiotu, a co najmniej jest mi 
on nieprzejrzysty (dla powodów. które niebawem wymienię) i 
w tym znachodzę się w sytuacji podobnej, co Herling-Grudziński, 
Sulik, Bierezin i nieznajomy mi student. Im bardziej zastana­
wiam się nad tym. co się - zwłaszcza w moim, ale nie tylko 
moim, pokoleniu - stało, tym bardziej dochodzę do przekonania, 
że każdy poszczególny wypadek jest poszczególnym właśnie i 
osobnym. i że na dobrą sprawę spowiedź powszechna dzieciątek 
pięciolecia jest niemożliwa. ponieważ każde popełniało grzechy 
na własny rachunek i katechizmu grzechów pospólnych być chyba 
nie może. Ciemne staje się wobec tego, skąd się wziął wspólny 
mianownik. inaczej: jak to się stało. że różne w substancji swojej 
gazety zawiodły do tego samego piekiełka; bo tak niewątpliwie 
się wydarzyło. W każdym razie należy przyjąć, że wspólny kate­
chizm i wspólny mianownik to nie to samo; chyba. że doznało się 
sławetnego ukąszenia Heglowskiego. ale mnie tam żaden Hegel nie 
ukąsił i nie wiem jakie to jady jego wydrążone zęby w sobie kryją 
- mając w pamięci dawne lektury podejrzewam, że wydrążenia 
te są wynikiem wulgarnej próchnicy i żadnych wykwintnych tru­
dzm do zażycia u Giegiela nie uświadczysz. Dość żartów. 

Krąg osób należy zacieśnić. Wykluczyć zeń. po pierwsze, opor­
tunistów i karierowiczów- dusze to nieciekawe i osobowości 
literackie poślednie. Wykluczyć trzeba by było także przedwo­
jennych komunistów. jako ludzi uczciwie na ogół i od dawna 
przekonanych do błędu. Chodzi o tych. co dokonali opcji na 
świeżo, niedługo po roku 1945. przy czym na świeżo nie znaczy, 
że od jednego zamachu. Trzymając się rozumowania Grudziń­
skiego, Bierezina, Sulika i studenta oraz biorąc pod uwagę moje 
wywody, dotyczące indywiduacji grzechu, należałoby wezwać 
grzesmików do odbycia publicznej spowiedzi indywidualnej. I tu 
nasuwają się dwa pytania, bardzo różne co do konsystencji. 
Pierwsze: czy poszczególnym grzesznikom starczy po temu mocy 
duchowych w sensie sprawności pamięciowej i analitycznej wnik­
liwości? Bo jeśli nie, rozgardiasz tylko się zwiększy. Drugie: 
czy nie ma przypadkiem w tej materii świadectw osobistych i 
obiektywnych. ówcześnie publikowanych? Bo jeśli tak, to naj sam­
przód należałoby owe świadectwa opisać, przebadać i ocenić. 

Co do pytania drugiego: świadectwa takie niewątpliwie są. 
Nie tu miejsce na ich opisanie i szczegółowy rozbiór, sygnał 
wszelako trzeba dać. Przykładowo: publicystyka literacka An-
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drzejewskiego od artykułów w Odrodzeniu z roku 1945 aż po 
"Partię i twórczość pisarza" i felietonów z Głosu Szczecińskiego; 
publicystyka literacka i polityczna Tadeusza Borowskiego z prze­
łomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych; "Batalia o Majakow­
skiego" Woroszylskiego (1950), będąca zarówno świadectwem 
skrajnych jego poglądów na socrealizm, jak i nonk~nforrnizmu; 
całe "dochodzenie" do socrealizmu zespołu Kuźmcy, poprzez 
teorię o "socjologicznej konstrukcji losu ludzkiego" w prozie 
(Kott, K. Brandys) aż po socrealizm rzeczywisty i jako tako 
zO'odny z wyobrażeniami politbiura o przedmiocie, którego tak 
n~prawdę owo biuro nie znało. Były także i różne połowiczności, 
różne nieistotne w gruncie rzeczy wahnięcia u pisarzy, których 
do socrealistów zaliczyć się nie da (Różewicz, Karpowicz). Czy 
i o ile, i u kogo w jakiej mierze odgrywał tu rolę strach, trudno 
określić; zapewne był i wielu się doń przyzna, choć nikt zapewne 
nie opisze, bo w formie autobiograficznej nie potrafi, także i dla­
tego, że strach ów był wymieszany z wolą autentycznie ~obrą 
służenia sprawie, którą z różnych powodów uznawało SIę za 
słuszną, sprawiedliwą czy jak tam jeszcze, nie mając zresztą 
w tym subiekty\-vnym uznaniu obiektywnej racji; nie opisze zaś, 
ponieważ sensownie i wiarygodnie opisać tego przypuszczalnie 
nie można, jako że mieszanka wydaje się nierealna. A istniała. 

Istotne jest to, że świadectwa "dochodzenia" są i że da się 
je odczytać i zinterpretować; czytelników tylko i interpretów 
jakoś mało, wiele natomiast miłych ciotek z uroczymi radami. 

Pytanie pierwsze tedy wypada pozostawić bez odpowiedzi, po­
niekąd otwarte. Każdy z autorów ex powinien rozstrzygnąć sam, 
czy ma napisać sobie spowiedź czy nie. Co do mnie, to gdybym 
spotkał się z takim dzisiaj napisanym tekstem, byłbym mocno 
nieufny co do jego wartości dokumentalnej; w sensie dokumen­
tacji tego, co się wydarzyło dobre trzydzieści lat temu. Nie 
tylko obawiałbym się idealizacji, ale i różnorakich zniekształceń 
wynikających stąd, że przekształciła się psychika pisząceg? oraz 
układy, w jakich żyje obecnie. Bardzo to grząska gleba l nieu­
rodzajna. 

Na jedną rzecz wszelako chciałbym zwrócić uwagę, ponieważ 
da się sprawdz~ć obi~ktyw?ie, ~e. br~na z~ś pod uwag.ę, ~two­
rzyć może zamieszame. MIanOWICIe: Jak. SIę ma wstąplerue do 
partii do opcji na rzecz naz~aną socr7ahzmem? Bo oto. mamy 
takie wypadki, jak PrzybosIa, k~ó~ me bę~~c prze?woJ~nnym 
komunistą, wstąpił zaraz P? wOJrue do p.artll, ale ru~ ml,,:ło to 
żadnego wpływu na jego plsa~stwo - anI !ematyczme, anI. po~ 
względem poetyki: ,,A ~rzybos został,. ta~ Jak był, .przyJ::osle:n 
powiada Miłosz. Mamy l przykła~y takie, Jak ~d~e~ews~l, ktory 
przez kilka lat i z oporamI. do~:ze~vał, ale ~ak J~ dOJrzał, ~o 
i partyjnie (w sensie orga~llzacJI): I s.ocreal~styczrue . (w senSIe 
ideolo). Mamy zakołysanie SIę Słom.msklego, k~e.dy .to pISał o ręce, 
którą że źle zrośnięta, trzeba drugI raz łamac I kIedy to w roku 
1948 ~amieścił w Odrodzeniu wywiad z Shaw'em, twierdzącym, 
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że Stalin jest największym politykiem współczesnym. Mamy przy­
padki młodzików, nie mających w chwili ukończenia wojny lat 
dwudziestu (Woroszylski, Kołakowski, J. Bocheński), a bez któ­
rych dzisiaj nie możemy sobie wyobrazić procesu desowietyzacji 
kultury polskiej. Mamy opcję całej grupy Kuźnicy - lecz i tu 
pamiętać należy, że każdy z "kuźniczan" miał inną subiektywną 
motywację opcji, podobnie zresztą jak najmłodsi. I mamy wy­
padek tak tragicznie zagmatwany, jak Tadeusza Borowskiego 
(niechaj z piekła nie wyjrzą ci, którzy i wtedy, i teraz jeszcze 
pomawiali i pomawiają go o nihilizm w opowiadaniach obozo­
wych!) i równolegle przypadek jego równolatka, Tadeusza Róże­
wicza, który, gdy należało chwalić Stalina, cytował Nerudę, aby 
potem, w roku 1955 wyjść z całej afery z ciosem, publikując 
poemat "Kryształowe wnętrze brudnego człowieka", który to 
poemat można odczytać nie tylko jako ripostę na "Poemat dla 
dorosłych" Ważyka. 

Powtarzam: zrekonstruowanie wewnętrznego (subiektywnego) 
i zewnętrznego (obiektywnego) sensu i motywacji, jakie dopro­
wadziły do opcji prostalinowskiej jest w rozumieniu wykrycia 
wspólnego mianownika mało prawdopodobne. Prawdą zapewne 
jest, że obudziliśmy się z obiema rękami w nocnikach: z jedną 
w prywatnym i z jedną we wspólnym. Ale dlaczego po włożeniu 
jednej do prywatnego druga znalazła się razem z innymi drugimi 
we wspólnym, tego dociec chyba nie sposób; jednakże poznaw­
czo istotny jest moment drugi; sprawozdawczość z momentu 
pierwszego (prywatnego) doprowadziłaby do równoczesnego beł­
kotu setki zminimalizowanych Dostojewskich. 

Rekapitulując przychodzi mi powiedzieć, że napominania Gru­
dzińskiego, Sulika, Bierezina i nieznanego mi studenta są mało 
uzasadnione i wywodzą się właśnie z nieznajomości przedmiotu: 
te różne białe plamy i niezasypane kratery wypada między bajki 
włożyć. Że istnieją niedopowiedzenia, że istnieją rwące się wątki, 
że, przede wszystkim, wiele jest możliwości interpretacyjnych 
- rzecz inna; ale tak zawsze jest przy pisaniu historii. Śladów 
natomiast działań dobrych czy złych pozostawili ex-owie dużo, 
wystarczająco dużo, i to czytelnych, wystarczająco czytelnych; 
należy chcieć tylko trochę przysiąść fałdów i powdychać trochę 
kurzu. Bo jak się fałdów nie przysiada i kurzu nie wdycha, sięga 
natomiast po książeczki naj świeższe, i na podstawie takiej to 
lektury feruje wyroki, i nawoływuje do dostojewszczyzny dla 
ubogich, no to się ma dostojewszczyznę dla ubogich a rebours. 

Umówmy się dla wielkiej zgody i żeby zostać przy obrazie, 
proponowanym przez Grudzińskiego: szafa, owszem, jest, ale 
żadnego szkieletu w niej nie ma. Jest bezwątpienia kupa brudu, 
ale ta szafa należy do takich szaf, gdzie brudy są zawsze i będą, 
i nic na to nie pomoże drużyna sprzątaczek, uzbrojonych w 
szczotki, zmiotki i detergenty; można nawet żywić obawę, że 
Owe sprzątaczki, usunąwszy zanieczyszczenie dawne i organiczne, 
naniosą w to samo miejsce zanieczyszczenie nowe: nieorganiczne 
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chemikalia 5. Wolę naturę od antynatury, która z kulturą nie jest 
tożsama. 

Takie postępowanie byłoby, myślę, łatwizną· 

Witold WIRPSZA 

P.S.1. Po napisaniu artykułu dostałem dziewiąty numer Zapisu, 
gdzie znajduje się bardzo ważna polemika między Piotrem Wierz· 
bickim a Adamem Michnikiem o "gnidach". Rzecz sprowadza się 
do zagadnienia: czy człowiek działający pU.hlicznie i mają<?Y. pu­
bliczne zasługi musi być zarazem, aby mozna było zasługI Jego 
uznać nieskazitelny? A jeśli już jest na nim skaza, to czy 
musi 'jej istnienie uznać i przed publicznością się w tej czy 
innej formie korzyć? Wydaje się, że Herling-Grudziński, Bierezin 
i Sulik są tego właśnie zdania. Wierzbickiemu oponuje Michnik 
i ja jego właśnie zdania jestem. .. 

Społeczeństwa dojrzałe i niezakompleksione ~aJą so~~e z ~ym 
zjawiskiem wcale nieźle radę i nie mają zwyczaju s~dzic c~Ich­
kolwiek osiągnięć twórczych wedle jego postawy politycznej czy 
moralno-politycznej. W Europie Zachodniej nikt nie dał się 
zwariować i nie wyklucza z kanonu literatury dzieł Knuta Ham­
suna, Celine'a, Hauptmanna, Ezry Pounda; zaciekli przeciwnicy 
komunizmu nie "skreślają" Picasse'a, Aragona, Brechta cz~ 
Eluarda. Społeczeństwo dojrzałe stara się zrozumieć, nie mUSI 
wybaczać; nie stać go na wyrzucanie istotnych wartości z reper­
tuaru. Zmuszone jest do uczczenia twórcy i sądzenia człowieka 
zarazem. 

Czy bywają genialne gnidy? I owszem, niestety, ~ywaj~ i 
musimy się z tym pogodzić. Magis amica veritas. I me kazdy 
musi mówić: pater, peccavi. 

P.S.2. W przedostatnim numerze Kultury pliszka Ki~iel chwali 
swój własny ogon. Powiada: ,,[ ... ] niektórzy Nie~cy ffillczą ~ypl<?~ 
matycznie: to prawdopodobnie ci, co marzą skryc.Ie o ~eutralizac}l 
i finladyzacji za cenę zjednoczenia (patrz mój felIeton "Mo.Je 
proroctwo" - Kultura, listopad 1977)". Tym pobudzony: zamIe­
niam się też (na chwilę tylko) w pliszkę i proszę Czytelnika, aby 
zajrzał do n-ru 12 z 1973 r. Kultury i przejrzał n:ój .~~y~uł 
Tour d'horizon z Polską pośrodku", gdzie o neutralIZaCjI I fin­
i~ndyzacji Niemiec piszę i cztery lata wc;c::ś~iej i. z ~zte~ r~~ 
lepszą argumentacją. Ku rozwadze: ~z~~IaJ pOJaw~ło SIę JUZ 
w Niemczech słówko "samofinlandyzaCJa . - Bywaj, proroku! 

W.W. 

5. Jak się wydaje, ostatnio Ar~ S~dauer w arty~ule. opub~owanym 
w Polityce pryska obficie po teJ szafie detergentllII1l. Wychodzi z tego 
nieprawda. 

Życie artystyczne· 

Od tramwaju musiałam podejść spory kawałek wzdłuż roz­
ległych trawników i klombów, które otaczały wielki gmach 
z szarego kamienia. Obeszłam go dookoła, mijając kamiennego 
lwa i panterę, które strzegły głównego wejścia i trafiłam do tylnej 
portierni. Z opowiadań Maryli zapamiętałam sobie nazwisko pro­
fesora Mikołajczaka. Portier wskazał mi schody na górę. Stanę­
łam w otwartych drzwiach sali, gdzie tancerki w czarnych tuni­
kach rozgrzewały się, kręcąc piruety i podrzucając wysoko nogi. 
Na mój widok zaczęły jeszcze wyżej podrzucać nogi i jeszcze 
szybciej kręcić piruety. Zapukałam do sąsiednich drzwi. W gabi­
necie zastawionym szafami zobaczyłam łysego, starszego pana 
w miękkich pantoflach. Zdziwił się i zapytał, kogo tu szukam. 
- Przyjechałam z Kalisza, żeby tańczyć w operze. - Czy ktoś 
cię tu przyprowadził? - Nie. - A masz tutaj kogoś w Pozna­
niu? - Nie. - A gdzie są twoi rodzice? - Ja nie mam 
rodziców. 

Profesor obejrzał mnie uważniej. - Ile masz lat? - Piętnaś­
cie i wiem, że jestem spóźniona. - Tamte dziewczyny - wskazał 
w kierunku sali - mają rodziców, którzy za ich naukę płacą. 
- Ja mam pieniądze. - Ile? - Dwadzieścia złotych ... 

Profesor podrapał się po łysinie. - Podnieś spódniczkę! -
rozkazał. Speszyłam się i uniosłam nieśmiało podołek nad jedno 
kolano. Profesor podszedł i zadarł mi spódnicę do pachwin. 
Potem kazał mi zdjąć pantofle i obmacał mi dokładnie stopy. 

Fragment przygotowywanej pOWtesa. 
• Żadnych postaci z tej opowieści nie należy utożsamiać z autentycznymi 

osobami, nawet w wypadku łudzącego podobieństwa. 
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Stopy masz mocne. Jak chcesz to chodź ze mną na lekcję 
i sobie popatrz. 

Lekcja składała się z cWlczeń przy drążku, w różnych pozy­
cjach baletowych, a potem na środku, gdzie wykonywano nie­
zwykłe figury o jeszcze niezwyklejszych, francuskich nazwach, jak 
jete, pas de chat, grand plie. Nigdy przedtem nie widziałam 
prawdziwego baletu, wydawało mi się, że nigdy w życiu nie będę 
umiała takich rzeczy zrobić i chciało mi się czym prędzej stamtąd 
uciec. Lekcja była trudna nawet dla tych dojrzałych tancerek. 
Pot strużkami spływał im po dekoltach i twarzach, włosy miały 
zupełnie mokre od potu, a profesor wciąż je poganiał, wystukując 
rytm kijem o podłogę. - Dobrze się rozgrzać, dobrze się spocić! 
- wołał. 

Pod koniec lekcji profesor dał mi tunikę i mięlclde pantofle, 
kazał mi się przebrać w gabinecie i wrócić na salę. Kiedy wróci­
łam, baletnice usiadły pod ścianami na podłodze,. a profesor zapy­
tał, co mi zagrać . - Jakiegoś walca - powiedziałam z drżeniem 
w głosie. Pianistka zagrała walca z "Dziadka do orzechów", a ja 
zaczęłam w rytm tej muzyki demonstrować figury i kroki z tańca 
mojego życia - ,,Nad pięknym modrym Dunajem" .. Wie~iałam 
jednak, że tańcem nikomu tu nie zaimponuję, WięC unikałam 
zbędnego pląsania, starając się wplatać jak najwięcej akrobacji 
z repertuaru bezkonkurencyjnej Zdzichy Wasiakówny z naszej ka­
mienicy: gwiazdy, mostki, przerzutki, szpagaty, aby wykazać całą 
moją sprawność fizyczną. Gdy skończyłam, nie widziałam na 
niczyjej twarzy zachęty, ale też nikt się nie śmiał - co już było 
dobrym znakiem. 

Baletnice poszły pod prysznic, a profesor powiedział, że ow­
szem, mam zdolności, ale nie wiadomo, jak długo potrwa zanim 
będzie można ze mnie zrobić baletnicę . Po chwili zastanowienia 
dodał, że przy wytrwałej, ciężkiej pracy mogłabym jeszcze, po­
mimo spóźnionego wieku, zostać nawet primabaleriną, ale to 
nie jest możliwe bez dobrej opieki fizycznej, bo żeby dużo i 
dobrze ćwiczyć, trzeba też odpowiednio i regularnie odżywiać się 
i odpoczywać. Powiedziałam, że mogłabym na siebie zarobić, 
występując jak moja znajoma Maryla, ale profesor wyjaśnił, że 
do osiemnastego roku życia nikt w operze nie dostaje gaży ani 
kontraktu i można liczyć najwyżej na piętnaście złotych za wys­
tęp jak za zwykłe statystowanie, nawet jeśli ktoś dojdzie do 
corps de ballet. - Piętnaście złotych za występ mi w zupełności 
wystarczy - powiedziałam. - Opery, które teraz idą są już 
obsadzone - odpowiedział profesor, wyjaśniając, że opera to 
bardzo drogi spektakl, więc jak się ją raz wystawi, to bardzo 
długo idzie i nawet jeśli wejdę na czyjeś miejsce do obsady, to 
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p~~dstawienia wciąż się zmieruaJą i mogę liczyć na nie więcej 
mz dwa występy na tydzień, a przeważnie jeden. Maryli to 
m?Że wystarcza, bo mieszka z rodzicami, ale ja jako sierota po_ 
WlIUlam, zdaniem profesora, poszukać sobie miejsca w jakimś 
domu dziecka. - Ja nie chcę iść do domu dziecka - powiedzia­
łam stanowczo. - No, to będziesz musiała wrócić do Kalisza, 
bo w Poznaniu w żaden sposób się nie utrzymasz. - Dobrze, 
zgłoszę się do Pogotowia Opiekuńczego ... 

Profesor zabrał mnie do stołówki i zapłacił za mój obiad. 
Przyniósł mi nawet ciastko z bufetu. Potem poszedł na następ­
ną lekcję, a mnie zostawił pod opieką dwóch chórzystów, stu­
d~ntów szkoły muzycznej. Liczyłam na to, że zobaczę przedsta­
WIenie, ale to był poniedziałek i opera była nieczynna. Chórzyści 
pokazali mi imponujące zestawy dekoracji na głębokim zapleczu 
sceny. Stały tam przepiękne krajobrazy "Jeziora łabędziego", mo­
numentalne posągi z ,,rudy" i mnóstwo innych nieznanych mi 
światów, ale mało mnie to cieszyło, bo myślałam o tym, że 
wszystkie moje plany okazały się na nic, że pewno nie dam tu 
sobie rady, a w dodatku przerażała mnie myśl o domu dziecka. 

Na noc zostałam w gabinecie profesora, gdzie stała skórzana 
kozetka . W całym gmachu było ciemno jak w ogromnym gro­
bowcu. Czułam się mała i bezradna jak pyłek rzucony na wiatr . 
Przerażała mnie śmiertelna cisza w tym wielkim gmachu i bu­
dziłam się co kilka minut. Niewiele jest tak strasznych rzeczy 
jak głucha cisza w operze. O świcie wstałam i poszłam na salę 
ćwiczeń . Próbowałam wykonać jaskółkę, którą tu zwano "arabes­
kiem". Trzeba to było zrobić ze stopą skręconą pod kątem pros­
tym do ściany, ale nie mogłam w żaden sposób utrzymać równo­
wagi, a z przysiadu ze stopami rozwartymi do pozycji pierwszej, 
padałam na tyłek jak kaczka i chciało mi się płakać. 

Profesor przyszedł jako jeden z pierwszych i zabrał mnie na 
jajecznicę do bufetu. Potem dał godzinną rozgrzewkę tancerkom, 
które szły na próbę i pojechaliśmy tramwajem na drugi kraniec 
miasta, gdzie ulice zabudowane były podłużnymi, drewnianymi 
barakami. Przy końcu jednej z tych ulic stał rząd baraków za 
wysokim drucianym parkanem, zakończonym kolcami. Ogrodzone 
drutem baraki różniły się od pozostałych także tym, że nie było 
P!zy nich żadnego drzewa ni nawet krzewu, tylko pusty, wymie­
CIony plac. Stanęliśmy przed zamkniętą, żelazną bramą. Miałam 
tam wejść sama, ale widząc tę bramę i druty, profesor postano­
wił, że sam naciśnie na dzwonek. Otworzyła nam starannie 
ubrana pani w średnim wieku i poprowadziła do frontowego 
baraku. Znacznie starsza od niej siwa kierowniczka przejrzała 
m~>je papiery i powiedziała, że chyba będę musiała tu spędzić 
WIększość lata. - A czy będę mogła chodzić na lekcje baletu? 
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spytałam i spojrzałam przerażonym wzrokiem na profesora. 
_ Porozmawiam o tym z panią kierowniczką - odpowiedział 
profesor. • 

Pani w średnim wieku kazała mi zabrać walizkę i poprowa­
dziła mnie do drugiego baraku, do pokoju, w którym stały cztery 
łóżka, starannie zaścielone czarnymi kocami. Postawiłam walizkę 
pod łóżko, które mi wskazała. Potem zaprowadziła mnie do 
biblioteki, gdzie również nikogo nie było. Spośród cienkich ksią­
żeczek Mickiewicza, Prusa, Konopnickiej i Orzeszkowej, wydru­
kowanych na gazetowym papierze, wzięłam sobie "Grażynę" i 
wróciłam do pokoju, gdzie przesiedziałam parę godzin, czytając 
po kilka razy każdą stronicę i nic nie rozumiejąc, bo o <:;lym 
innym myślałam. Potem usłyszałam głosy i kroki i do pokoju 
wbiegły trzy dziewczyny. Były w moim wieku, ale miały pantofle 
na wysokich obcasach, trwałe ondulacje, wąskie spódnice i talie 
mocno ściągnięte szerokimi pasami z czarnej ceraty, żeby uwy­
datnić biodra. Miały też ślady szminki na ustach. Ze zdziwie­
niem patrzyły na moją dziecinnie skrojoną sukienkę z falbankami 
i włosy w skromny kok. - Za co cię wzięli? - spytała naj­
mniejsza. - Nikt mnie nie wziął, sama przyjechałam. - Po 
co? - Mam być skierowana do domu dziecka. - A, to jesteś 
smoczek ... A skąd jesteś, z Poznania? - Nie, z Kalisza. 

Po tej krótkiej rozmowie straciły wszelkie zainteresowanie 
moją osobą i więcej się do mnie nie odzywały. Między sobą zaś 
mówiły trudno zrozumiałym językiem i do tego zawsze z pośpie­
chem. Zorientowałam się tylko, że naradzały się, w jaki sposób 
zdobyć papierosy. Potem rozległ się przeraźliwie ostry dzwonek 
w korytarzu ! poszłyśmy do jadalni, gdzie stały długie stoły przy­
kryte ceratą 1 ławy. Przy każdym stole siedziała wychowawczyni. 
Moja wychowawczyni, ta sama, która otworzyła mi bramę, posa­
dziła mnie obok siebie. Na obiad była gotowana wołowina z kar­
toflami i buraczkami, a potem cieniutki kompot. Jedzenie wydało 
mi się wspaniałe. Po obiedzie wychowawczyni zaprowadziła 
mnie z powrotem do kierowniczki, która trzymając w ręku moją 
cenzurę spytała, co robiłam od skończenia siódmej klasy. -
Chodziłam do gimnazjum. - A gdzie masz cenzurę? - Nie mam. 
_ Dlaczego? - Bo nie zdawałam egzaminów końcowych. -
Dlaczego? - Bo nie podobały mi się tam nauczycielki. - Dla­
czego? - Bo chodziłam do teatru, a one mi nie pozwalały. 

Kierowniczka zdziwiła się trochę, spojrzała jeszcze raz na moje 
piątki z siódmej klasy, potem znów na mnie i zdaje się, że 
uwierzyła. - Czy chciałabyś nadal chodzić do gimnazjum? -
Nie. - A gdzie? - Do Państwowej Szkoły Instruktorów Tea-
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trów Ochotniczych - powiedziałam, bo dobrze sobie zapamięta­
łam. nazwę .szkoły, o której opowiadała Maryla. Kierowniczka 
zapIsała sO~le tę trudną nazwę. - Aha, jeśli chodzi o taniec, to 
profesor Mikołaj.czak zaofiar?wał ci lekcje trzy razy w tygodniu. 
Za darmo. Będz1esz w te dni dostawała od nas bilety na tramwaj. 

~ewczyny do wieczora wykonywały dyżury w kuchni, sprzą­
tały J~szcz~ raz posprząt~ne ~okoje i zamiatały zamiecione prze­
~trzeme nuę~ ~l:/-rakaI?1. NIe dawano im ani chwili czasu. Ja 
Jako nowa me. rruałam Jeszcze żadnego dyżuru, więc do wieczora 
?y.tałam ta?l 1 z. powr~tem. "Graż~n(. W nocy, po zgaszeniu 
s~a~a, .d~le ~oJe. ~olezank; - najWIększa z dużymi, dorosłymi 
pIersIaIIl} ~ naJ~.meJsza" k.tora ?ył~ !ch wodzirejką - zaczęły 
doradzac s~ednieJ, ~yrazn~e .naJmrueJ. rozgarniętej, jak ma się 
zachowywac w. sądzIe, ~dzIe Jes~cze ~gdy nie była. Radziły jej 
przed; wszyst~ zmazac ws~e}l{1e upIększenia z twarzy i rozpros­
towac w W0?zI~ wł?sy, zdJąc p~sek z talii, a nawet wypuścić 
bluzkę ~a spodnicę, zebr, ~caJe, me b~ło widać bioder, pożyczyć, 
a w raz1; Ę'otrze~y ukrasc Ja~es ~b~wIe na płaskim obcasie, żeby 
wyglądac Jak dzIecko. Radziły Jej patrzeć sędziemu prosto w 
twarz szero~o ot~arty~i, smutn~i oczami. ~ żałować wszystkie­
g?, czego me mozna SIę wyprzec, zapewruaJąc, że to wszystko 
pIe~szy raz w życiu i więcej się nie powtórzy. Jeśli padnie py­
tame, dlaczego kradła, to ma odpowiedzieć, że była głodna i nie 
mog~a nad sobą zapanować .. A ?!aczego nie poszła do pracy? 
Bo Jest za młoda, mało umIe, me zna żadnego zawodu i nikt 
takich jak ona. ~o P~?cy nie pr.zyjmuje. A dlaczego uciekła 
z domu? Bo ?JcIec pIjak znęca ~Ię ~ad ws~ystkimi i nie mogła 
tego wytrzymac. Albo ?!atego, z7 me chcrała być ciężarem w 
dO?lU, gdzIe nazywano Ją darmOZJadem, uniosła się honorem i 
UCIekła, a potem wpadła w złe towarzystwo, gdzie najpierw jej 
wSZY,~tko. dawali, a potem p~~~e~ie~, teraz twoja kolej, idź 
k:asc. ~edy odmówiła, sp~awilI Jej lame, jakiego nawet w domu 
mg?y ~e do~tała: Ma te.z stanowczo odpowiedzieć, że prosty­
tUCJą .mgdy SIę me tr';ldniła" a. nawet nie wie, co to jest. Na 
pyt~e, 7ZY zmuszan~ Ją do sWI?dczenia przysługi płciowej, niech 
OpUSCI ms~o głowę 1 wybuchnie płaczem, a jeśli nie umie, to 
mech po c~chu zaszlocha, mocno pociągając nosem jak przy kata­
rze: Płakac tr~eba zresztą przy każdej okazji, bo to zawsze trochę 
zffilękcza sędzIego. Płacząc, I?ożna powiedzieć, że nie miało się 
dobrego przy~adu w.domu 1 że wszystko byłoby może inaczej, 
~dyby nuała mneg.o Ojca, mącI:ego i wyrozumiałego, ot, takiego 
Ja~ .oby;vatel ~ędzla .... Tem':l zaden sędzia nie może się oprzeć. 
Jesli zas Sę?;lą będzIe k~bIeta, to x:ie ma po co się zgrywać 
~a skr~mnosc, .b? on~ kaz?e udawarue rozpoznają, tylko trzeba 
Jak naJ dokładnieJ oplsywac wszystkie awantury i bezeceństwa 
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ojca, włącznie z seksualnymi, wszystkie akty przemocy, uderzenia, 
ból, ciągły strach oraz powiedzieć, że woli się sprawiedliwy wyrok 
i więzienie od takiego domu. To wzrusza sędzię-kobietę i można 
wtedy liczyć na najłagodniejszą z "poprawek". Nie należało tylko 
mówić, że ojciec kradł w pracy i jak się o swej pracy wyrażał, ani 
w ogóle co po pijanemu wygadywał, bo tego nawet najgorszemu 
ojcu się nie robiło. Nie należało też mówić, że uciekło się z domu, 
żeby uciec przed ciężkim, frajerskim życiem, jakim żyli ojciec 
i matka, bo mogło to być uznane za bunt polityciny, a politycz­
nym być to gorzej niż frajerem. Opowiadały o różnych stopniach 
rygoru w "poprawkach", które już zwiedziły w różnych rejonach 
kraju, lub znały ze słyszenia, o wychowawcach, którzy najczęś­
ciej i naj mocniej biją i o tym skąd można, a skąd nie można uciec. 
Rzucały imionami lub przezwiskami osób, które dokonały naj­
więcej trudnych ucieczek. Licytowały się wyczynami w kioskach, 
gdzie kradły papierosy, kupując codzienną prasę, oraz w domach 
towarowych gdzie wrzucały sobie do majtek lżejszą galanterię, 
sztuczną biż~terię szminki, pończochy, apaszki, co tylko się dało . 
Majtki nosiło się 'tak, żeby łup wpadał do nich bezpośrednio zza 
paska spódnicy. Dobrze też było ściągnąć sobie nogawki majtek 
gumami. Najlepiej było w chłodny albo, d:szczowy ,dzie~, kiedy 
chodziło się w płaszczu. Nasza mało dosWladczona ~r7dnia kolc:­
żanka wrzuciła sobie do majtek kryształowy naszyJnik z "Jeli­
nexu" w pogodny majowy dzień, będąc do figury, i jakaś klientka, 
która nadeszła z tyłu, zauważyła jej gest, narobiła krzyku, rzuciła 
się na nią razem z ekspedientką, powaliły ją na ziemię i ściągnęły 
majtki, w których pełnym blaskiem połyskiwał czechosłowacki 
eorpus delieti. Było pewne, że "poprawka" jej nie ominie, ale 
przy dobrym wrażeniu można było uzyskać najłagodniejszy rygor, 
czyli takie miejsce, gdzie jest najmniej bicia i najłatwiej uciec. 

Tej nocy znowu nie mogłam zasnąć, a im dłużej nie mogłam 
zasnąć, tym bardziej wzrastały moje obawy. Gdy zaczynałam 
drzemać, ukazywała mi się szydercza twarz wychowawczyni Ja­
giellonek i dyrektorka z dorożkarskim batem i obie żądały, żebym 
się przyznała do kradzieży pióra. Budziłam się zlana potem i 
coraz bardziej przekonana, że wychowawczyni od Jagiellonek po­
rozumiała się w Kaliszu z moim kuratorem, a on wszystko napisał 
kierowniczce Pogotowia Opiekuńczego, a może nawet profeso­
rowi baletu i kto wie, czy nie czekają tylko na miejsce dla mnie 
w jakiejś "poprawce". ~awet s~du im pewno nie potrzeba, 
bo przecież wychowawczym od Jagiellonek 1 dyrektorka od same­
go początku orzekły o mojej winie, a tamci od "poprawek" mają 
całkowite zaufanie do takich doświadczonych pedagogów jak one. 
Nad ranem mocniej przysnęłam, ale przyśnił mi się jeden z wy­
chowawców "poprawki", ten który naj dotkliwiej bił. Miał czarny 
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mundur, wysoką czapę z błyszczącym daszkiem i lśniące, szpi­
czaste buty z cholewami, a ja starałam się obiema rękami osłaniać 
przed nim mój brzuch. 

Nie próbowałam już więcej spać, tylko ubrałam się i zapu: 
kałam do wychowawczyni. Zazgrzytała zasuwa i wychowawczym 
ukazała się w szlafroku, zaspana, ale nie zdziwiona. Nie musia­
łam niczego udawać. Trzęsłam się naprawdę i musiałam tłumić 
zupełnie prawdziwe szlochanie, gdy spytałam, czy mają zamiar 
mnie wysłać do domu poprawczego. Wychowawczyni przyjrzała 
mi się, trochę zaskoczona, a potem stanowczo zaprzeczyła i żeby 
mnie uspokoić dała mi dwa bilety tramwajowe - na lekcję 
baletu. 

Dostałam od profesora czarną tunikę, miękkie baletki i trykot. 
Znalazłam się w klasie aspirantek, w której była Maryla. Lekcja 
szła mi okropnie. Stawałam za Marylą, żeby naśladować wszystko 
co ona robiła, ale niczego nie mogłam wykonać. Jak wykręciłam 
prawidłowo piętę, to nie mogłam podrzucić drugiej nogi, a jak 
ją podrzuciłam to nie mogłam okręcić pięty do boku. A profesor 
dyktował jedn~ ćwiczenie za drugim przez wszystkie pięć kolej­
nych pozycji i wystukując kijem, wołał niezrozumiałe dla mnie 
komendy: - Demi-plie! Grand-plie! Druga strona! Petit-bat­
tement! Grand-battement! Odwrót! Na każde ćwiczenie pia­
nistka miała inne tempo. Im tempo było wolniejsze, tym sil­
niejszy ból. Przy drążku było jeszcze pół biedy, ale potem się 
wychodziło na środek, żeby robić wszystko bez żadnego podpar­
cia, a do tego jeszcze solowo, na przykład, przefrunąć po prze­
kątnej sali piruetami pique. W grupie powtarzałam każdy gest 
za Marylą. Gdy następował obrót w przeciwną stronę, przebiega­
łam znów za jej plecy, ale przy solówkach miałam przed sobą 
pustą przestrzeń, z którą nie wiedziałam co zrobić, a moje żałosne 
imitacje wywoływały chichot pannic, które ćwiczyły to wszystko 
od lat. Dwie z nich - jedna miała osiemnaście lat, a druga 
dziewiętnaście - tańczyły już nawet czasem w eorps-de-ballet. 
Tylko Maryla się ze mnie nie śmiała. Po lekcji profesor powie­
dział żebym nie ruszała biodrem przy wyrzucaniu nogi, nie sta­
rała 'się wyrzucać nóg jak najwyżej, bo to samo przyjdzie, nie 
wystawiała tyłka przy plM i ćwiczyła codziennie w domu wykrę­
canie nóg do wszystkich pięciu pozycji. 

Kiedy wróciłam za druty, moje współlokatorki zazdrośnie do­
pytywały się, gdzie byłam --:- s~ bez ni~jej ~pieki .. - W.ope: 
rze na lekcji baletu - pOWledzlałam. Myslały, ze z mch wariatki 
strugam, ale gdy zobaczyły jak torturuję swe nogi, ćwicząc przy 
oparciu łóżka i w umywalni przed lustrem, uwierzyły i zaczęły 
mnie nazywać "artystką". Nie dokuczały mi, bo choć nie byłam 
złodziejką, to jednak nie byłam im zupełnie obca. Podobnie jak 
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one nie miałam domu i żyłam na łasce losu, a one, podobnie jak 
ja, przechodziły okres wtajemniczenia w dziedzinie, która nosiła 
znamiona sztuki i też uważały się w pewnym sensie za - artystki. 

W ogóle s tarały się poprawnie zachowywać i nie narażać 
kierowniczce, którą nazywały "władzą", ani wychowawczyniom, 
których zeznania w sądzie miały dużą wagę. Przeciwnie, robiły 
wiele, żeby się przypodobać i to w umiejętny, dosyć artystyczny 
sposób. Widząc z rana naszą panią Jadzię w nowym uczesaniu, 
wołały z daleka: - Popatrz tylko, jaka laleczka! Ale ma fason, 
co! Chciałabyś tak kiedy wyglądać!. .. - Udawały, że rzucają 
te uwagi wyłącznie między sobą, bezinteresownie i szczerze, a 
w kącikach podmalowanych ust pani Jadzi pojawiał się maleńki 
uśmieszek wielkiego zadowolenia. 

W pogodne dni wywożono nas tramwajem na forty, gdzie 
trawa i krzewy porastały wężowato wijące się grzbiety bunkrów. 
Pozarastane były też wejścia i tylko wężowate wypukłości zdra­
dzały dokonaną tu krecią robotę. Niemcy tu się długo bronili 
i wielu z nich w tych bunkrach na zawsze zostało. Ostrzegano 
nas przed granatami, które wciąż jeszcze podobno wybuchały. 
W niektórych miejscach tkwiły tabliczki: "Teren wojskowy -
wstęp wzbroniony". Widać tam było z daleka jakieś niskie bu­
dynki i pojedynczych żołnierzy. Łatwo było stąd uciec. Wystar­
czyło schować się w którymś bunkrze, ale nikt nie uciekał, bo 
w Pogotowiu Opiekuńczym było stanowczo lepiej niż w "popraw­
ce", lepiej niż w rodzinnym domu, a może nawet lepiej niż 
z bandą . Był to rodzaj wakacji, zasłużonego odpoczynku po 
wyczerpującym buszowaniu, chwila wytchnienia między jedną 
"poprawką" a drugą. Dziewczyny lubiły te w:yciec~ki poza druty, 
w zieleń, która uspokajająco na nas wszystkie dzIałała: Wycho­
wawczyni czytała sobie książkę, a one siadały grupkamI. w odpo­
wiedniej odległości, żeby nie słyszała, o czym rozmaWIały. 

Ulubionym tematem było przechwalanie się intymnymi przy­
godami z najsłynniejszymi amantami, jak Geniek-Żyleta, Czesiek­
Kopyto, czy Roman-Pająk. - Umówiłaś się z nim, bujasz! 
Z Gieńkiem-Żyletą? - Tak, z samym Geńkiem, żebym tak wol­
ności nie doczekała! - I co, zatargał cię? - Owszem, zatargał... 
- W krzaki? - Tak, w krzaki. - Bujasz ... 

Mówiły też o uwodzeniu strażników i wychowawców, nawet 
najgorszych oprawców, .dla uciecz~ z "popraw~:' !ub dla szan: 
tażu. Opowiadały o uCIe~kach, k~ore były. włascIWle "7~ynaml 
dla samego sportu i uznarua kolegow, bo rue było przeCIez dokąd 
uciekać, ani gdzie się skryć. Mieszkań nawet dla legalnych fra­
jerów w kraju brakowało: Niewi~le też było do skt;adnięcia, ż~~y 
móc za to dłużej na woli pohu1ac. Pozostawało WIęC tylko bICIe 
rekordów, czyli sztuka dla sztuki. Z podziwem mówiły o prosty-
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tutkach wśród których też były rekordzistki. Obliczano rekor­
dowe s~my, jakie potrafiły one zgarnąć w czasie jednej "miga~y'~ 
(zabawy). Ważna jakaś "migana" miała się wkrótce odbyc 1 

miały w niej wziąć udział wszystkie najważniejsze !,s~czuny" 
z Gieńkiem-Zyletą Cześkiem-Kopytem i Romanem-Pająkiem na 
czele. Dziewczyny' zastanawiały się nad możliwością ~nalezienia 
się na tej "miganie", oraz zdobycia alkoholu. ~la swoIch ,,~zczu­
nów" bo same za wódką nie przepadały. Lubiły za to papIerosy 
i z kaiclej wycieczki na forty wracały z papierosami, nie. wi~d?mo 
w jaki sposób zdobytymi. Paliły je w nocy po zgaszeruu sWla~a 
w sypialniach, kontynuując opowiadanie ~eprawd~podobnych his­
torii, niczym bajek na sen. Był to dla, ruch rocI.zaJ. pokarmu,. bez 
którego nie mogłyby chyb~ ~.trzy~ac. s~eg<? :~Cl~. O?0W:la?~­
nie zdawało się ważną CZęSClą lC~ lstruen:a, Jesh rue. naJwazrue!­
szą. Ważniejszą od samych ~ynow,. o ktorych ,opowladały. K~­
da nieprawdopodobna historla po~ecała kogo s .do opoWledzerua 
jeszcze bardziej nieprawdopodobnej, a słuchaczki - z zasady -
nigdy żadnej z tych historii nie zaprzeczały. 

• 
Pani Jadzia pojechała ze mną! zapisać mnie ~o PSITO. N.ikt 

mi nie powiedział, że ~ego dni~ .odbywały ~lę tam e~amrny 
wstępne i że będę muslała z ~eJsca zdawac. D~brze Jedn~k 
pamiętałam wiersz naszego polskiego I?oety. o traglcznym losl.e 
amerykańskiej Murzynki ze stanu Georgla, oplsanym - Jak głosił 
podtytuł - ,,na podstawie relacji naszych gazet".. Zare.cytowa­
łam go z zupełnie nieuda~~ą rozI?aczą ".' ser~ l. zrobąam n~ 
komisji silne wrażenie. Wl~lałam Jak ~Ol SędzlOwl.e zaplS~ali 
coś na karteczkach i, kiwając P?takuJąco głowaml, nawza!em 
sobie pokazywali. Siwy przewodniczący z wydatnym. b~szkie~ 
i niefrasobliwym . ~razem twarzy '. zap~t~ czy znam Jakies ~z~ 
Szekspira. Wym1eniłam "Romea l l~ę , ,~K~p~~. wene~ego , 

Wieczór trzech króli", "Poskromruerue złosrucy l ,,Dwoch pa­
~ów z Werony". Prze:vo~czący zrob~ ?ko do swyc~ kolegów 
i zapytał czy wiem, Jaklej narodowosCl był Szekspl!. Odpo­
wiedziała:n że włoskiej. Wybuchnęli śmiechem i wid~ć było, 
że nie pie~szy raz się tak zabawiali, a mnie przeraźen:e og8f'­
nęło że mnie nie przyjmą do szkoły. - Ile klas skonczyłas? 
- ~apytał przewodni~ący. - Osie~ .. - C~y m.asz cenzurę 
z ósmej klasy? - ~le, ale szk~ ,~ Ją !la ządru;t~ ~da -
powiedziałam choć rue mogłam m1ec zadneJ pewnosCl, ze szkoła 
mi ją wyda. ~ Dlaczego chcesz się uczyć właśnie w tej szk?le? 
- Występowałam w t~atrz,e jak .byłam mała, a potem. chodz~ 
do teatru prawie co wleczor. N1e mogę bez teatru SIę obeJsc ... 
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Dziewczyny w Pogotowiu dobrze się zachowywały i nawet 
unikały niecenzuralnego języka, ale nie zapo~ały ~ ~ą i czeg~ 
się po nich spodzie,wano . . Na przykład meukradnięCle czeg?,~ 
co można było ukrasć narazało Je na wstyd przed "szczunanu 
i koleżankami po tej i tamtej stronie. Wstyd byłby też, nawet 
przed samym sobą, wiedzieć, że w podmiejskim parku ma być 
"migana" z udziałe~ ~ajważni.ejszy~h ,?szczunów" i w o.góle 
wszystkich, którzy SIę liczą w Ich meugIętym !uchu SprzecIWU, 
a nie podjąć próby, żeby tam się znaleźć . UCIeczka była oczy­
wiście dobrowolnym skróceniem sobie "urlopu" i zapewniała 
dłuższą i surowszą "poprawkę", ale rozsądek nie miał tu nic do 
powiedzenia, podlegając naPrzędnej regule, że trzeba być ~7r­
nym sobie i pozostać sobą, bo co pozostawało bez. tego? BIcIe, 
jakie się dostawało od milicji za ucie~kę ~eż b~ło Jedną z .re~: 
Rzecz się sprowadzała do tego, żeby, SIę me bac~ ~ przynaJID?:eJ 
nie okazywać strachu, wytrzymywac n.awet na~cl~z~ze pob~Cle? 
nie tylko nie okazując poprawy, ale Jeszcze silniejszy ?por. I 
sprzeciw, bez którego ich życie nie miałoby barwy, a byc moze 
i sensu. 

Dwudziestego drugiego lipca, \V dniu wielkiego państwowego 
odpustu, kiedy w parkach miejskich i pod~ejskich n:ożna za 
darmo tańczyć przy najlepszych orkiestrach kraJu, gdy panstwowe 
ciężarówki podwożą kiełbasy tanie jak barszcz i piwo bez ~ar~y 
zarobkowej, a milicja nie przeszkadza nikomu w krzakach I me 
wtrąca się w awantury pijackie ani kradzieże.' aby i zło~eje na,:­
czyli się czcić ~więto pańs~owe -: teg~ pIęk~ego dnia .obudz~­
łam się w pokOJU sama. Mysiałam, ~e mOJ.e wsp?flokatorki ~~es­
niej wstały na jakiś dyżur w kuchni lub Jadalni, ale ~rzy ~mada­
niu na które dano nam szynkę, zobaczyłam tylko tę srednią . Po 
jecheniu zjawiła się nasza "władza" i oznajmiła, że w nocy na,stą­
piła ucieczka przez druty. - Te młode osoby do .nas wkr~tce 
wrócą - zapewniała - i przygoda ta doprawdy me warta Jest 
konsekwencji, jakie będą musiały ponieść. Może nabiorą potem 
więcej rozsądku i bardziej dojrzeją ... 

Po śniadaniu władza" wezwała do siebie najpierw tę średnią, 
a potem mnie. P~tała, czy nie słyszała~ w ro~mowach o ~a~a­
rach uciekinierek a zwłaszcza dokąd SIę wybIerały. POWIedzIa­
łam że nie słys;ałam. Tego dnia nie było żadnego wyjścia za 
dru~, bo wszędzie w t~e święt<;> jes~ p~o lu~i, żadn~ch cz~: 
sobójczych obowiązków Jak zamlatan:e, rue mlałam tez, le~CJI 
baletu. Postanowiłam WIęC skorzystac z tak zupełnego sWlęta 
i zrobić sobie większe pranie. Wy.ciągnęłam sp<;>d łó~ka waliz~ę 
i serce mi się ścisnęło: była praWIe pusta. Ani mOjego ulubIO­
nego skafandra ze szwajcarskiego palta, ani granat~wego, galowe­
go kostiumu, ani pięknych dwóch bluzek, wykrOjonych z daw-
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nych francuskich sukienek. Wychowawczyni nie mogła się na­
dziwić: - Jak to, trzymałaś takie wartościowe rzeczy w pokoju? 
W otwartej walizce? Nie oddałaś na przechowanie? 

Byłam wstrząśnięta . Oprócz kilku osób z rodziny i paru 
policjantek na posadach nauczycielskich w gimnazjum, nikt mi 
takiej osobistej krzywdy nie zrobił. Ludzie raczej starali się mi 
pomóc - wszystko jedno czy w bardziej, czy w mniej przyjemny 
sposób - i byłam niemalże przekonana, że jako sierota znajduję 
się pod specjalną ochroną. Okazało się, że w sztuce moich kole­
żanek-złodziejek tkwiło coś przerażająco prawdziwego, że nie była 
to niewinna ucieczka od rzeczywistości, jak w innych dziedzinach 
życia artystycznego, i zaczęłam się ich bać. Bałam się ich teraz 
bardziej niż sierocińca. Przedtem chciałam za wszelką cenę od­
wlec przeniesienie mnie do domu dziecka, żeby z nowym rokiem 
szkolnym znaleźć się w internacie PSITO i uniknąć zamieszkania 
wśród innych sierot, ale teraz czekałam tylko na wiadomość o 
jakimś miejscu w domu dziecka, żeby czym prędzej wydostać się 
z Pogotowia. 

Przepowiednia kierowniczki sprawdziła się już na trzeci dzień 
po święcie PKWN. Grałyśmy w siatkówkę, kiedy zajechała 
"suka" i wysiedli z niej dwaj milicjanci, prowadząc między sobą 
tę mniejszą . Była rozczochrana i brudna, s:llclenkę mia~a tynkiem 
powycieraną i szminkę rozmazaną po całej twarzy. NIe patrzyła 
w naszą stronę a dziewczyny nic nie mówiły, udając, że nic się 
nie dzieje i że' nie widzą ~cji, od.,o?ecności której wyr~nie 
cierpła im skóra. Kierowruczka OsobisCle otworzyła bramę I ra­
zem przeszli przez plac aż do ostatniego, małego baraku, gdzie 
mieściła się izolatka. Mała została tam, a kierowniczka z milicjan­
tami wróciła do biura. Po chwili jeden z nich zajrzał do "suki" 
i wyjął z niej garść ubrania. Ucieszyłam się, widząc w jego ręku 
mój skafander ze szwajcarskiego materiału. Poczekałam aż "suka" 
z obu milicjantami odjechała i pobiegłam do biura. "Władza" 
podała mi skafander, którego rękaw rozdarty był kolczastym 
drutem. Na plecach widać było ślady smoły, a zsuwak był poroz­
rywany bo mała widocznie przemocą próbowała go na sobie 
dopiąć . ' Wzięłam skafander w dwa palce, wyszłam na dwór i 
wrzuciłam go do śmieci. Tę dużą przywieziono wieczorem i nikt 
nie widział, jak ją prowadzono do izolatki. Nad ranem obudził 
nas przeraźliwy krzyk. Słychać było bieganinę, a potem syrenę. 
Podbiegłyśmy do okien i ujrzeliśmy jak dwaj ludzie w kitlach 
nieśli przez plac wrzeszczącą wodzirejkę. Jej twarz była jeszcze 
bardziej zamazana na czerwono, ale tym razem krwią i mokry 
ślad ciągnął się za nią od izolatki do karetki. Pocięła się sama? 
"mojką" (kawałkiem żyletki), którą przeszmuglowała z WOlnOŚCI 
między zębami. Nazajutrz zabrano tę dużą, piersiastą, na roz-
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pr~wę ~ąd0v.:ą w tryb~e przy.spie~zonym. . Kierowniczka powie­
działa, ze probowano SIę dowIedzIeć O mOJe rzeczy, ale niewiele 
jest nadziei, bo zostały szybko sprzedane. Poinformowała mnie 
również, że od pierwszego sierpnia zwalniało się miejsce w Ko­
b~lni~ i za~ytała, czy chciałabym. z nią pojecha~ i zobaczyć, czy 
ffil SIę będzIe podobało. Poprosiłam, żeby mrue tam od razu 
przeniosła, bez oglądania. Wydawała się tym trochę rozczaro­
wana. 

. Napisałam d? ba~~, ~ wyjeżdżam na wakacje do domu 
dziecka ~ ładnej zaffileJskieJ okolicy o zdrowym klimacie, a po 
rozpoczęcI? .roku szkolne~o zamieszkam w specjalnym internacie 
~ mł<>?zlezy artystyczneJ. O tym, że skradziono mi w Pogoto­
~~u C?pIekuńczym całe moje najlepsze ubranie, nie wspomniałam 
Jej aru słowa. 

• 
Dom dziecka był dokładnie taki jak sobie wyobrażałam sie­

rocinec. Sina zupa o smaku i woni brudnej ścierki, ciemny sos 
bez żadnego smaku z kawałkami sadła zwanymi "gulaszem" 
gliniasty chleb z paskudną marmoladą z nie wiadomo czego, jak~ 
pamiętałam z czasu okupacji, półsłodka kawa zbożowa zaprawiona 
mlekiem na ciemnoszaro, mocno zakropione wodą kartofle puree, 
kotlety mielone z bułki, małe i twarde jak orzechy, żeberka bez 
mięsa na nich. Maluchy od pięciu do dziesięciu lat, których 
było najwięcej, nie chciały tego jeść, a potem włóczyły się głodne, 
wsadzały do kuchni swe ogolone głowy i wystawały przed jadal­
nią na godzinę przed każdym następnym posiłkiem w nadziei, 
że może ten będzie lepszy i da się zjeść. Kradły marchew i ogórki 
z należącego do domu dziecka ogrodu warzywnego, wałęsały się 
po polach i lesie, wypatrując czegoś do zjedzenia. Wychowaw­
czynie musiały doglądać przede wszystkim najmniejszych, pięcio­
sześcioletnich, więc średniaki od siódmego do dziesiątego roku 
życia spędzały całe dni samopas, szukając pożywienia, albo grając 
w klipę i w noża dla zabicia czasu. Prawie nie umieli mówić. 
Porozumiewali się jak dzicy: okrzykami, gestami, grymasami i 
monosylabami, w najlepszym wypadku kilku prostymi zdaniami 
na temat jedzenia, czy innych niezbędnych potrzeb fizjologicz­
nych. Małe dzieci chodziły w za dużych ubraniach, a większe 
w za małych. Cuchnęły moczem. Najstarsi wychowankowie, jak 
w obozie koncentracyjnym, zabiegali o dyżury w kuchni, żeby 
się najeść. Nauka szła im wszystkim bardzo opornie i nie lubili 
szkoły. W domu dziecka była biblioteka z klasykami dla mas, 
na szarym, gazetowym papierze, ale się nie interesowali książ­
kami. Po prostu nie przychodziło im to do głowy. Nawet 
"W pustyni i w puszczy" nigdy nie czytali. Nie wiadomo było 
co z nimi zrobić po szkole podstawowej, gdy do roboty byli 
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jeszcze ~a mali. Ze szkół zawodowych szybko odpadali, bo nawet 
te~ poz:o?l był dla nich za wysoki. Marzyli o tym, żeby jak 
najszybcIej dorosnąć, wyjść z domu dziecka i zamieszkać samemu. 
Gdziekolwiek, byle we własnym mieszkaniu. Mieszkań jednak 
było za mało, nawet dla jednostek znacznie bardziej przydatnych 
dla ~ak zwanego budownictwa socjalistycznego. Nie romansowali 
pOffilędzy sobą, bo przeważnie się nawzajem nie lubili. Dorasta­
J ące dziewczyny szukały dla siebie mechaników i strażaków któ­
rzy mieli na pewno lepsze widoki na przyszłość i na mieszkanie 
ale kob~lniccy ~echanicy i ~trażacy woleli żenić się z posażnymi 
pann.aml ze WSl. Do mektorych maluchów przyjeżdżały czasem 
\V medzielę ich matki, na ogół nieślubne, osoby lekkiego lub 
z .gruntu złego prowadzenia się, ale ich odwiedziny były przed­
Intotern ogólnej zazdrości. Niektóre z sierot miały oficjalnego 
,,?p~ekuna". lub ,,oI?i7~~ę",. którzy t~e co jakiś czas przy jeż­
<;iż.ali. "OpIekunOWIe tez byli przedrmotem powszechnej zazdro­
SCl. Marzono o tym, żeby zdobyć takiego kogoś, byle kogo kto 
~y przyjeżdżał, przywoził coś, byle co, do kogo można by napisać 
lIst . Chłopców, którzy odpadali ze szkoły zawodowej, posyłano 
na naukę do tartaku i okolicznych warsztatów, dziewczyny po­
m~gały w domu dziecka prać, gotować, pielić w warzywnym ogro­
dzIe. Do starszych, osieroconych przez wojnę, żadna, nawet naj­
gorsza matka nie przyjeżdżała . 

Y' ~~dziele starsze dzie;vczyny zabie!ały .mnie do remizy 
strazackieJ na zabawę. Grzałysmy w kuchru kOCIoł wody i myłyś­
my się w kuchennych miednicach - do pasa i od pasa - bo 
~ umr:va.lni.ach była ~ylko ~m:na :vod~. W jaki sposób myto 
~lku~leslę~1U ~~uchow, po~ęC1a. ru~ ffilałam . Strażacy i mecha­
rucy źle tanczyli l wcale mrue me mteresowali, a i ja dla nich 
byłam za chuda i za dziecinna, ale z innymi dziewczynami chęt­
me się umawiali . Regulamin kazał nam wracać przed dziesiątą 
więc wracały, a zaraz potem przeskakiwały murek i nie było ich 
?O późna w nocy, a czasem do porannego apelu. Kierownik 
l . ~chowawcz?,nie z?awali . so?ie z ~e?o sprawę, ale kto miałby 
siły l ochotę , zeby SIę za ruffil ugaruac? Kładłam się co wieczór 
w ct;'c~ącej. m?czem dziesi~cio-osobowej sypialni, gdzie jedna 
~rzecla sredniakow moczyła SIę w nocy, i cieszyłam się, że minął 
Jeszcze jeden dzień, że o jeden dzień bliżej było do końca tych 
przeklętych wakacji, po których już nigdy do żadnego domu 
dziecka nie wrócę. Ojca straciłam, gdy miałam półtora roku 
m~tkę p.amiętam bardzo mało, ale dopiero tutaj czułam się praw~ 
dziwą SIerotą. 

• 
Dom dziecka chętnie mi pozwolił wyprowadzić się do inter-
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natu. Wyposażył mnie nawet w poduszkę i kołdrę watową, dwa 
ręczniki, szczoteczkę i pastę do zębów, piżamę, trzy pary skarpet, 
obsadkę ze stalówką, parę ołówków i brulionów - trochę wszyst­
kiego co było w magazynie. Wyprowadzając się do internatu 
pozostawałam oficjalnie na utrzymaniu domu dziecka, który nota­
bene bardzo się cieszył, że nareszcie będzie miał "wychowankę" 
w jednej z ambitniejszych szk&. 

Przyjmując nowe roczniki do licznych w Poznaniu szk& artys­
tycznych, trzeba było zapla!\ować dodatkowy internat. Zaplano­
wano więc osobny żeński internat w Rynku, w starej kamienicy 
zwanej Czerwoną Apteką. Ale gdy nadszedł nowy rok szkolny, 
kamienica, którą z zewnątrz starannie pomalowano na czerwono, 
w środku wciąż jeszcze nie była zdatna do użytku. Trzeba było 
więc dokwaterować wszystkie nowe roczniki do starego inter­
natu koedukacyjnego. Na sali, która przedtem była świetlicą, 
położono dwadzieścia materaców, walizki pomiędzy materacami 
służyły za nocne stoliki. Razem z nami, uczennicami PSITO. 
położono niektóre dziewczęta ze szkoły plastycznej, muzycznej i 
parę małych dziewczynek od ośmiu do dziesięciu lat z nowo­
otwartej, normalnej szkoły baletowej, więc miałyśmy prawdziwe 
życie artystyczne. W przeciwieństwie do naszego PSITO, które 
było dziwolągiem, w tamtych szkołach uczyła się młodzież, która 
wiedziała co robi. Grano na instrumentach, malowano i ryso­
wano, dyskutowano z prawdziwie twórczą gorączkowością. Nie 
wolno było palić światła po dziesiątej, ale poza tym mieliśmy 
zupełną swobodę. Chłopcy przychodzili, siadali na naszych mate­
racach i z powagą dorosłych artystów wiedli zażarte dyskusje 
o Picassie, który dotarł do nas na skrzydełkach swego białego 
gołąbka . Zaangażowany przez naszą propagandę niewinny gołą­
bek Picassa zalegalizował u nas jego obrazy, siejąc popłoch w 
socjalistycznym realizmie. Kłócono się także o to, kto jest na­
prawdę dobrym aktorem i jak teraz należy grać. Dostawaliśmy 
wejściówki do teatru, gdzie zobaczyliśmy "Hamleta" z Hanusz­
kiewiczem i Rysiówną. Hanuszkiewicz był bosko przystojny, a 
mówił w sposób prosty, podając nie poezję, lecz prozę, bez śladu 
patosu czy recytacji, jakby Hamlet był jednym z nas. A Rysiówna 
też nie miauczała, ani nie skamlała, ale w autentyczny, drama­
tyczny sposób mówiła o przeżyciach wrażliwej dziewczyny, zagu­
bionej w wydarzeniach, na które nie miała żadnego wpływu. 
Hanuszkiewicz był naj piękniejszym mężczyzną, jakiego widziałam 
lub sobie wyobrażałam. Zaćmił w mych oczach nawet Kadocz­
nikowa, rosyjskiego amanta, którego portret wycięłam z "Przy­
jaciółki" i woziłam wszędzie z sobą w walizce. Pojawiła się 
także nowa polska sztuka "Czarniecki i jego żołnierze". Nasz 
nauczyciel literatury, który kochał teatr beznadziejną, nie od-
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wzajemnioną miłością, grał w niej tytułową rolę - jednego z żoł­
nierzy. Kiedy się zjawił na scenie z pismem dla Czarnieckiego, 
zgotowaliśmy mu tak gorącą owację, że oniemiał i nie mógł wy­
dukać tego jedynego zdania, jakie miał do powiedzenia, aż het­
man, bardzo szczerze zirytowany, wyrwał mu list i wypchnął 
z powrotem za kulisy. 

Do naszego PSITO trafiali rozmaici zakochani w sztuce roz­
bitkowie, którzy nie mogli do niej dotrzeć w normalniejszy spo­
sób z braku szczęścia, talentu, pieniędzy, lub odpowiedniego po­
<:hodzenia społecznego. Na starszym roku było paru zdolnych 
chłopców, którzy nie dostali się do szkoły aktorskiej i paru takich, 
których zmuszono do przerwania prawdziwych studiów artystycz­
nych, a do PSITO przyjęto, bo za mało było kandydatów przy 
zakładaniu szkoły. Większość, zwłaszcza na naszym roku, stano­
wili jednak adepci z tak zwanego zaciągu społecznego, którzy 
mieli nieść socjalistyczną kulturę do pomniejszych miast, miaste­
czek i gromad. W ten sposób trafiło do nas sporo wydelegowa­
nych z różnych regionów dziewcząt z długimi warkoczami, a wraz 
z nimi przybyły i pełne werwy ludowej wszy. W internacie, 
przy tak dużym zagęszczeniu, wszy miały niezłe pole do popisu, 
zwłaszcza że cała nasza uwaga była odwrócona przez nieustanne 
dyskusje artystyczne. Nikt tych ukrytych, odwiecznych wrogów 
ludu nie zauważył, dopóki, ośmielone bezkarnością, nie zaczęły 
w otwarty sposób nam chodzić po czubkach głów. Ale i wtedy 
nikt nic nie mówił i udawaliśmy, że nic nie widzimy. Pamiętam 
ulgę, jaką poczułam, gdy pierwszy raz zobaczyłam pod światło 
ciemne, pulchne wszy rządkiem kroczące po przedziałku blondyn­
ki, córki kapitana liniowca oceanicznego "Batory", do której przy­
jeżdżała w odwiedziny elegancka i urodziwa mama z Gdyni (ma­
ma, która nie chciała jej mieć w Gdyni, gdy kapitana nie było 
tygodniami w domu). W nocy, gdy nie mogłam wytrzymać -
bo wszy stawały się nachalniejsze i nie tylko swędziło od nich, 
ale wręcz parzyło - biegłam do ubikacji z wielką Trybuną Ludu 
i wyczesywałam tak długo aż wszy było więcej na niej niż liter, 
choć robiłam to zwyczajnym, wcale nie gęstym grzebieniem. Inne 
dziewczyny również z gazetami biegały. 

Wszy doszły w końcu do kierowniczki internatu. Pewnego 
dnia zarządziła ona przegląd głów i natychmiast wysłała nas do 
dyskretnego, prywatnego zakładu fryzjerskiego z tylko jednym 
fryzjerem, który dobrze wiedział, o co chodzi i bez słowa ścinał 
cały plon naszych dziewiczych lat. Po tych ocepinach pojecha­
łyśmy z własnymi ręcznikami w drugi koniec miasta, gdzie wpro­
wadzono nas do małego szarego budyneczku. Nikogo tam prócz 
nas nie było . Pani w szarym kitlu i szarym czepku, mówiąca 
z dosyć niemieckim akcentem, wywoływała nas z poczekalni po 
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dwie. W pokoju, który miał ściany wymalowane olejną, szarą 
farbą i gumowe linoleum zamiast podłogi, znowu okrywano nas 
prześcieradłem jak u fryzjera, kazano zamknąć oczy i nos, a dwie 
panie w szarych kitlach i chirurgicznych maskach zasypywały 
nam głowy śmierdzącym szarym proszkiem, po czym fachowo 
owijały ręcznikiem w turban i spinały agrafką. W tych turba­
nach musiałyśn;ty potem jak Turki jechać z powrotem przez cały 
Poznań. Ludzie w tramwaju nic nie mówili, ale trzymali się 
od nas z daleka - przede wszystkim ze względu na woń spod 
naszyc.h t~rbanów: .r~a ~zczęście była to pora przedpołudniowa, 
gdy mewIele ludzi Jezdziło tramwajem. 

Wszy, z początku zaszokowane, przez jakiś czas nie reago­
;Vały, . ale .gdy wróciłyśmy do internatu, zdążyły się otrząsnąć 
1 ~zuciły Się we wszystkie strony, próbując uciec spod dusiciel­
skiego ~urbanu. Turbany nasze były jednak fachowo zwinięte, 
mocno I szczelnie. Nie widząc żadnego wyjścia z sytuacji, wszy 
d?stały szału. Próbowały wgryźć nam się pod skórę, a gdy i to 
me skutkowało, z czystej wściekłości kąsały. Turbana nie wolno 
było przez dwadzieścia cztery godziny zdjemować, a poprzez tur­
ban nie sposób było nawet trochę się w skalp rozswędzony po_ 
drapać, więc była to wojna nerwów pomiędzy nami a wszami, 
kto kogo przetrzyma - tortura nieznana chyba nawet chińskie­
mu NKWD. Po nieprzespanej nocy dostałyśmy wreszcie specjal­
ne, gęste grzebienie i czesanie się nimi wydało nam się z kolei 
największą rozkoszą cielesną, o jakiej dziewczyna może marzyć. 
Stan pogotowia wszowego trwał jeszcze miesiąc. A i potem, gdy 
przeniesiono nas do Czerwonej Apteki, zarządzono kilka alarmów, 
bynajmniej nie fałszywych, ale za każdym razem niszczono wroga 
ludu w zarodku i do poniemieckiej odwszalni już nas nie wy­
syłano. 

• 
Po szkole biegłam do stołówki na szybki obiad, a potem na 

lekcję baletu . Przychodziłam o godzinę wcześniej i zostawałam 
po lekcji, żeby jeszcze trochę poćwiczyć sama. Czasem odrabia­
łam lekcje w garderobie, a potem znowu ćwiczyłam. Nauczyłam 
się wykręcać stopy we wszystkie możliwe strony i rozumieć fran­
cuskie komendy profesora. Umiałam już nie wypinać derriere, 
wykonując grand plie, wiedziałam, w jakiej pozycji robić arabeski. 
Wiedziałam też, kiedy robię coś niewłaściwie, to zawsze wtedy 
chichotano. Nie przejmowałam się żadnymi chichotami, przeciw­
nie, traktowałam je jako bardzo praktyczne pouczenie. Nie żało­
wałam sił, bo wiedziałam, że jestem na właściwej drodze. Wszyst­
ko przebiegało nareszcie tak jak chciałam i żadnych więcej prze­
ciwności losu nie przewidywałam. 
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Tymczasem wkrótce po otworzeniu internatu w Czerwonej 
Aptece, rozdano nam ankiety personalne, w których trzeba było 
podać między innymi miejsce stałego zamieszkania. Moim miej­
scem stałego zamieszkania był oficjalnie dom dziecka w Kobyl­
nicy. Po paru dniach wezwała mnie kierowniczka i powiedziała, 
że nie mam prawa do internatu, bo mieszkam w zasięgu Pozna­
nia, w domu dziecka, którego wychowankowie dojeżdżają co­
dziennie pociągiem do poznańskich szkół. - Przecież mój dom 
dziecka się na to zgodził ... - argumentowałam. - Ale nasze 
władze nie mogą się zgodzić, bo w ten sposób byłabyś przez 
państwo subsydiowana i w Kobylnicy i w internacie, czyli w 
dwóch miejscach naraz ... 

Pociemniało mi przed oczami na myśl, że miałabym wrócić 
do kobylnickiego sierocińca, nawet gdyby nie oznaczało to co­
dziennego wstawania o piątej rano, półgodzinnego marszu do 
stacji w jesiennym i zimowym półmroku, pokonując deszcze i 
zadymki w szczerym polu, duczenia się przez godzinę w zady­
mionym, cuchnącym pociągu - tam i z powrotem. A gdzie 
lekcje baletu po szkole i wieczorne występy w operze, na które 
z nadzieją wyczekiwałam z tygodnia na tydzień? Przecież nie 
po to wyjechałam z Kalisza, żeby zdziczeć w ponurym sierocińcu 
i zmarnować najważniejsze lata w dziwacznej szkole instruktorów 
świetlicowych. - Moje wszystkie plany życiowe się w ten sposób 
walą. Ja nie mogę żyć bez baletu i opery. Jeśli mam wrócić 
do Kobylnicy, to wolę już do Kalisza do babci - powiedziałam 
z przekonaniem. Był to blef, bo za nic w świecie nie wróciłabym 
do Kalisza z niczym, ale na kierowniczce moje słowa zrobiły 
wrażenie. Po chwili zastanowienia przyznała, że właściwie z dru­
giej strony to mnie się internat bardziej należy niż innym i po­
wiedziała, że zobaczy, czy się nie da umieścić mnie w jakiś mniej 
oficjalny sposób . 

Jakiś czas spałam nieoficjalnie w przestronnej izolatce na 
strychu, a kiedy zaczęła się grypa i izolatka była potrzebna dla 
chorych, położono mnie w świetlicy na łóżku polowym, które się 
na dzień chowało . Kiedy wszyscy się już do tej mojej nieoficjal­
nej obecności przyzwyczaili i nabrała ona w ten sposób dosta­
tecznej mocy również z urzędowego punktu widzenia, zestawiono 
troszeczkę ciaśniej łóżka i zamieszkałam w normalnej sypialni 
z siedmioma innymi dziewczynami z mojej klasy. 

Nie mogłam jednak, nie będąc na oficjalnej liście, korzystać 
więcej ze stołówki. Wyżywienie stołówkowe kosztowało sto 
pięćdziesiąt złotych miesięcznie. Kobylnicki dom dziecka nie 
mógł za mnie tych pieniędzy zapłacić, bo oficjalnie pozostawałam 
na jego utrzymaniu w Kobylnicy za osiemset złotych rocznie wraz 
z ubraniem. Gotówką dawali mi tylko po dwadzieścia groszy 
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na uczniowskie bilety tramwajowe - po dwa przejazdy dziennie 
sześć razy w tygodniu, czyli dwa złote czterdzieści groszy na 
tydzień. Wstawałam wcześniej i chodziłam do szkoły pieszo, a za 
zaoszczędzone pieniądze kupowałam kisiel w proszku i gotowa­
łam go sobie na kuchence gazowej, których miałyśmy kilka w 
internacie w specjalnym pomieszczeniu. Kisiel dobrze mi wypeł­
niał żołądek i był bardzo zdrowy, a że występował w trzech 
smakach - truskawkowym, malinowym i żurawinowym - więc 
miałam nawet urozmaicenie. Problem był jednak w tym, że 
torebka kisielu kosztowała sześćdziesiąt groszy, czyli że co trzeci 
dzień wypadał bez kisielu. Oprócz kisielu , który miałam na 
obiad i kolację, zjadałam co rano talerz mlecznej ZUpy, którą 
koleżanki przynosiły mi na stół, gdy schodziłam wraz z nimi na 
śniadanie. Mlecznej zupy było rano w stołówce pod dostatkiem, 
bo mało komu smakowała i nalewano, ile kto chciał. Często 
też ktoś rezygnował z chleba z marmoladą. Można było dostać 
darmo także kawy zbożowej podbielonej mlekiem. Manewry 
takie nie były możliwe w czasie obiadu, gdy nawet zupa była 
dokładnie wyliczana, więc kiedy po szkole wszyscy biegli do 
stołówki, ja szłam na górę gotować kisiel, a w dni bezkisielowe 
przeczekiwałam najtrudniejszą godzinę w sypialni, starając się 
mieć jakąś interesującą książkę pod ręką. Czasem dostawałam 
kawałek kiełbasy od mojej sąsiadki Cesi, córki kolejarza spod 
Poznania, która dostawała ją regularnie z domu i trzymała w wa­
lizce starannie zawiniętą w gazetę. 

Raz na miesiąc jechałam na niedzielę do domu dziecka _ 
dostawałam w tym celu bilet kolejowy w obie strony. Zjadałam 
wtedy obiad, który mi nie smakował pomimo największego głodu 
i dostawałam z magazynu przydział mydła, pasty do zębów, grze­
bień, jeśli stary mi się wykruszył. Wszystko to starannie mi 
z konta odpisywano. Najbardziej potrzeba mi było ubrania na 
zimę, ale prawie wszystko co mieli było dla małych dzieci. Udało 
mi się tylko wybrać używaną szarą spódnicę i nowy, męski sweter, 
który rozciągnął mi się zaraz po pierwszym praniu i wyglądał 
okropnie. Musiałam też wziąć ciężkie, paskudne, chłopięce kama­
sze i w ten sposób mój limit został wyczerpany. Na palto _ 
nawet gdyby udało mi się coś dobrać - już konta w tym roku 
nie miałam. Babcia przysłała mi mój szalik i rękawiczki oraz 
stare, czarne paletko z karakułowym kołnierzykiem - moim 
jednym spadkiem po śmierci mamy. Mogłam się jeszcze wcisnąć 
w to paletko od biedy, bo na wadze mi nie przybywało, ale 
miało ono już beznadziejnie krótkie rękawy. 

• 
Uczono nas wszystkiego co było w programie normalnej 
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średniej szkoły, a do tego jeszcze dykcji, aktorstwa.'. reż~serii, poe­
ty~,., mimiki, rftmiki, tańca ludo,,?,~go i recy~a~JI, ~I.~C ro?oty 
ffi1elismy za dWIe szkoły. Na Szczęscle nauczycIeli mI~lismy zycz­
liwych i wyrozumiałych . Większość z nich pochodziła z pogra­
nicza obu światów: normalnego i artystycznego. Matematyk był 
wiolonczelistą i studentem Wyższej Szkoły Muzycznej . Polonista 
- żołnierz Czarnieckiego - wciąż marzył o tym, żeby zostać 
aktorem. Spiew mieliśmy naprawdę zaawansowany, bo nasz 
profesor prowadził chóry we wszystkich trzech szk~ach m~zy~­
nych różnych stopni, a chóry były zawsze na wysokim pOZIOmI: 
w Poznaniu. Spoza świata sztuki był major, który miał Z namI 
raz w tygodniu przysposobienie wojskowe, choć i on lu?ił mów~ć 
o sztuce wojennej", a zeszyty, w których notowaliśmy OpIS 
budowy karabinu i granatu, zabierał nam po każdej lekcji i zamy­
kał w szafce ogniotrwałej na kłódkę jak największy sekret artys­
tyczny. Z zupełnie nieartystycznego świata był nasz rudy dyrek­
tor który prowadził lekcje nauki o konstytucji i nazywaliśmy 
go '"czerwonogłowym". Major był poczciwym wojakiem, ~tó~~ 
robił co mu kazano i szedł do domu, ale dyrektor był Jahs 
paskudnik i mówiąc, a nawet milcząc, co chwilę . się obliz~ał . 
Nie miał nic wspólnego ani z kl~są c~ops~ą aru z r~botru~zą, 
ale wciąż o nich mówił i straszn~e chCIał SIę ty~ dwo~ .naJza­
szczytniejszym klasom przypodobac, co .~u. o~oprue obl~srue wy­
chodziło. Aktorem był złym beznadZleJrue 1 bardzo ruepewrue 
czuł się w swej partyjnej roli, więc trząsł się, żeby nie opuścić 
żadnego zebrania na dzielnic!, i sen. z powi;k spędz~?, mu ?yle: 
maty: co powinno, a co rue po:vmno byc na t~~IeJ czy. mneJ 
uroczystości recytowane. , N~ lekCJach? konsty.tuCJI stI:asZ~lle f~­
szywie zgrzytał jego tchorzliwy, partyjny patrIotyzm 1 rue WIe­
dzieliśmy, w którą stronę patrzeć, unikając jego wzroku. 

Mieliśmy w szkole kilkunasto-osobową organizację ZMP-ow­
ską ale bez przewodniczącego, bo nikt nie chciał tracić czasu na 
te bzdury. Dla naszego czerwonogłowego dyrektora były to jed­
nak bardzo ważne sprawy, więc zamiast powierzać je byle komu 
wolał raczej sam prowadzić ZMP-owskie zebrania i sam biegał 
w imieniu swej młodzieżowej organizacji na dzielnicę po instruk­
cje, oraz na odprawy aktywu: . W końcu ktoś chy:b~ zwr~ił 
uwagę, że wśród akt~ ~odzle:owego .za bardz~ r.azI Jego łySIe: 
jący rudy łeb i pOWIedZIano, ze mUSI przysłac Jednak kogos 
młodszego. Czerwonogłowy z:vrócił się ,:"ówczas do mni.e, bo 
wiedział, że ja, żyjąc na łasce mternatu, rue mogłam mu ruczego 
odmówić . Powiedziałam mu, że nie należę do ZMP. - To mu­
sisz się zapisać! - odpowiedział, oblizując się w ob~e stro~y . 
Nic nie odpowiedziałam . Dostałam listę członków z Ich ankie­
tami personalnymi i drukowane instruktarze z dzielnicy. Pisałam 
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protokoły z zebrań i sprawozdania. Czerwonogłowy był zadowo­
lony, bo miałam ładne pismo i poprawny styl. Pisałam też, pod 
jego dyktando, ZMP-owskie opinie o osobach kończących szkołę, 
a raz na miesiąc chodziłam na odprawy przewodniczących i innego 
aktywu z wszystkich szk6ł dzielnicy, gdzie składałam ustne spra­
wozdania z działalności naszej organizacji, które były imponujące, 
bo w ramach praktyki szkolnej występowaliśmy ciągle na różnych 
akademiach w zakładach pracy, a nasz chór i recytacje były bez­
konkurencyjne na niemrawej z natury państwowo-twórczej estra­
dzie. W sprawozdaniach wszystko to szło jako "praca społeczna 
pod przewodnictwem ZMP", więc sprawozdania nasze przyjmo­
wano z wielkim uznaniem i stawiano nas za wzór innym szkołom, 
które żadnych szans przy nas nie miały. Czerwonogłowy był bar­
dzo zadowolony i nadał mi oficjalnie funkcję "pełniącej obowiązki 
przewodniczącej", nie pytając wcale, czy się wreszcie zapisałam 
do organizacji, której przewodniczyłam. Może nie przyszło mu 
dci czerwonej głowy, że mogłam nie wykonać takiego polecenia. 
A może wiedział, ale udawał, że nie wie, bo się bał, żebym mu 
czasem nie powiedziała, dlaczego nie chcę do takiej organizacji 
należeć. Może bał się, żebym, przyciśnięta do muru, nie palnęła, 
że ja, w przeciwieństwie do niego, nie muszę o względy żadnej 
klasy robotniczej zabiegać, bo ja sama jestem klasą robotniczą. 
Podobnie jak moja babcia, byłam nieśmiała wobec ludzi, od któ­
rych czułam się - podobnie jak ona przez całe życie - coraz 
bardziej uzależniona. Odziedziczyłam jednak po niej również 
instynktowny wstręt do chamstwa, zwłaszcza zorganizowanego i 
odrzucało mnie - całkiem apolitycznie - od wszelkiej formy 
bolszewizmu, od którego na odległość zorganizowanym cham­
stwem trąciło. Mogłabym się założyć, że czerwonogłowy - także 
instynktownie - wyczuwał takie rzeczy u ludzi, bał się tego 
i robił paniczne uniki. 

Byłam bardzo dobrą uczennicą, a najbardziej się wyróżniałam 
w aktorstwie. Robiliśmy wiele etiud. Trzeba było samemu na­
pisać krótką fabułę na paru stronicach, a potem zagrać, w razie 
potrzeby z partnerami. Moje etiudy były tragiczne i najczęściej 
na temat dzieciństwa. Biedne, głodne dziecko podchodzi do czy­
jegoś okna, widzi chleb, właściciel je odpycha, dziecko pada na 
bruk, podnosi się obolałe na duszy i ciele, odchodzi w swą bez­
nadziejną samotność. Przedstawiałam też opuszczone dziecko, 
które zastyga samotnie na mrozie - temat w rodzaju dziew­
czynki z zapałkami. Pesymistyczne były również moje doroślej­
sze dramaty: dziewczyna czeka na deszczu na swego kochanka, 
który się spóźnia, wreszcie widzi go, ale z inną, dziewczyna zała­
muje się. Moi koledzy zajmowali na og6ł tak zwaną pozytywną 
postawę: idę ulicą, widzę starego znajomego, którego nie widzia-
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łem od wielu lat. Zapalamy papierosa. Co słychać, stary? 
d b C "I C "1 Wszystko to samo. To dobrze. No, to orze. zesc... ze~. 

Lubili grać spotkania po pijaner;nu, albo inne p~g~y Pljakow 
z potykaniem i przewracaniem SIę, na wesoło, :zyli tez pozytyW­
nie. Tylko ja tkwiłam uparcie w .ep<;><=e realizmu. krytycznego 
i nic pozytywnego ani zabawnego mI Ole przychodziło do ~ło~y: 
Moje etiudy, które wymagały w~ęcej akto~s.twa, były ?-ajlep~ej 
wykonane i jako aktorka byłam ol~ do pobICIa: P~edmlOty Ole­
artystyczne również nie przedstaWIały dl~ I?Ole wIększego. pro­
blemu, a jeśli nie nadążałam z odrablaOlem matematykI, .t~ 
odwracałam wzrok od nauczyciela, a on przechodząc obok mOle! 
ławki uśmiechał się i nigdy mnie wtedy nie pytał. Przed feriamI 
zimowymi rozdano trzy nagrody za wyniki w nauce. Pi~rvrsza 
nagroda wynosiła sześćset złotych, druga trzysta! a trzeCIa s~o: 
Kierownik wręczył mi zalej oną kope.rtę z wypIsanym. n~ Ol~j 
nazwiskiem kierowniczki internatu 1 jeszcze dla upewmeOla SIę 
dodał - Zanieś to do pani Holmowej . 

Kierowniczka zabrała mnie do sklepu MHD-Odzież, gdzie 
wybrałyśmy najmniej brzydkie, ruda~o-~rązowe, reglanowe palto 
w ciężkim stylu, w którym zup~e g':Ilęłam. Kosztowało ?O­
kładnie sześćset złotych, więc nosiłam Je głodna tak samo lak 
przedtem. 

Najgorsze były ferie ~ wsz~lkie .melkie święta, gdy zostawałam 
salna w pustym internaCle. N1e mIałam wted~ nawet zupy mlecz­
nej na śniadanie, bo stołówka była .z~~ęta, .a sm~tel: był 
jeszcze dokuczliwszy od głodu. ~~ WIgilię za~roslła mOle J.edna 
z nielicznych w naszej szk~le ~ej.sco:vy~h dZIewcząt, ł~dnlUtk~ 
z wdzięcznie zadartym noskiem 1 mewmme rozchylonYffil us taffil , 
zawsze w granatowym fartusz~, k~órego w n~szej szkole wca!e 
nie wymagano, i w nienaganOl~ bIałym k~erzyku. Zup~e 
nie wiadomo, po co on,a. chodz~a do naszej szkoły: W kaz.dą 
niedzielę i święto po koscIele defilowała wraz z rodzmą po ulicy 
Armii Czerwonej. W innych miastach na deptaki wylegała głów­
nie młodzież ale w Poznaniu szło się rodzinami, wszyscy wymyci 
i poubierani' żeby pokazać, kto jest dostatniej ubrany. W ich 
mieszkaniu cie brakowało żadnego solidnego mebla, a choinka 
obwieszona była najdrożs.~~i bombkami. Na stole ~e zabrakło 
ani jednej z dwunastu wIgilij,ny~ potraw, .a wszrstkie~o nagoto­
wano smacznie i dużo. MowlOno gł6wOle o )edzeOlu, a gdy 
ten temat się wyczerpał, to o pieniądzach i kto ile czego ma. 
Jako podarunki gwiazdkowe rozdano sobie nawzajem czapld, rę­
kawiczki szaliki wymieniając uwagi o gatunku wełny l skóry 
i powr&ono do' omawiania, kto ile czego ma, przy czym p~ni 
domu kwitowała niektóre wypowiedzi lekceważącym machOlę­
ciem ręki, mówiąc: - Co oni tam mają, hołota i już! 
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Na mnie nikt nie zwracał uwagi, choć starałam się głośno 
podziwiać prezenty, kt6re wszyscy pr6cz mnie podostawali. Cho­
wałam też za każdym razem twarz, gdy padało słowo ,,hołota". 
Marzyłam o tym, żeby jak najprędzej przystąpili do kolęd, ale 
oni kolęd nie śpiewali, tylko nastawili wielkie, pozłacane rosyj­
skie radio ,,Mir", kt6re kosztowało dwanaście tysięcy i słuchali 
co ono im grało. Oni byli zadowoleni z siebie, że zapraszając 
mnie na wigilię, spełnili chrześcijański dobry uczynek, kt6ry 
z pewnością zostanie im gdzieś policzony, a ja miałam ciężki żal 
do całego świata, że musiałam siedzieć przy stole wigilijnym z tak 
bardzo obcymi ludźmi, zamiast z jedyną bliską mi osobą, kt6ra 
dla nich była ,,hołotą" i to tak biedną, że chyba sobie nawet 
nie umieli wyobrazić. Miałam też żal do siebie, bo było to 
moje pierwsze Boże Narodzenie bez babci od owego szwajcar­
skiego sanatorium po wojnie, a przecież wtedy, choć miałam tylko 
dziewięć lat, zrobiłam wszystko, żeby do niej ze Szwajcarii uciec. 

Henryk GRYNBERG 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 299 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

GlÓWNE NURTY MARKSIZMU 
Powtanie - Rozwój - Rozkład 

Tom III 
Zawiera m.in. rozdziały: Pierwsza faza marksizmu sowieckiego. 
- Początki stalinizmu. - Spory teoretyczne w marksizmie sowiec-
kim lat 20·tych. - Marksizm jako ideologia państwa sowieckiego. 
- Antonio Gramsci - rewizjonizm komunistyczny. _ Georg Lukaea 
- rozum na służbie dogmatu. - Lucien GoIdmann. _ Szkoła 
frankfurcka i teoria krytyczna. - Herbert Marcuse _ marksizm 
jako utopia Nowej Lewicy. - &ust Bloch _ marksizm jako gnoza 
futurystyczna. - Rzut oka na Przemiany marksizmu lat ostatnich. 

Str. 536. Cena F. 110,00. 

Tom II.gi - zawierajllcy 544 strony kosztuje F.110,OO. 

Archiwum poIityCZ1l.e 

Korespondencia % R%ymu 

Pontyfikat widziany znad Tybru 

zarówno katolicy jak i laicy, 
Liczni obserwatorzy ~ł,?scYd' Polski napotykali na trudności 

d d ó ' ą papleza o, . . . którzy prze po r z . . po powrocie przyznają otwarcie. 
w odczytaniu jego. osobOWOSCI, środowisku, zaczęliśmy go na­
dopiero tam, w Jego włas~io niezwykłej zdolnośc~ n~wiązyw~­
prawdę poznawać. "Sekret J. g budzi najpierw podziW I uz~aru~ 
nia dialogu polega. na tym, ze . ako kapłan i papież" _ tWierdZI 
jako człowiek, dopiero f.0te~ri~ntacji liberalnej, który mu towa­
wytrawny "watYkanOl<~.ó'o h w Meksyku i w Polsce. "Szko~a 
rzyszył w oby~wu ~o ~~akami nie sposób o nim swobo~me 
tylko - dodaje - ze .z Wsz scy moi rozmówcy wpadali w 
i bezstronnie rozmaWlać. acjJnalnej dyskusji". W kategoriach 
euforię, nie było. mo~ o ~lskie emocje są zrozumiałe.. Byłoby 
czysto psychologlcznyc P dukowanie nowego pontyfikatu do 

. błędem re ki . d jednak powaznYI? . k . lekceważenie skłonności włos . e} o 
wymiarów polskich, J~ ki l' 'J'nych i pewnej nieufnoscl do . . . zJ' aWls re Igl ., tyw-racJonalizow~a ólnie że sam papiez uznaje pozy 
papieża cudzOZiemca. szcz~frzeni~ na jego pontyfikat. W rewela­
ną funkcję ~rytYcz~eg~ s~ taśmy nagranej w czasie przygodny<:h 
cyjnym tekscle, z~Jęty h konferencji prasowych na pokładzie 
rozmów i improwlZow~~~sywu i z powrotem, a opublikowan.ym 
samolotu w dro~z~ dOl dzkim obliczu"*, Jan Paweł II mówI: w książce "PapIez o u 

. , . wnież tym co . . żadnej okazji by zajmowac SIę ro .. słu "Papież nie zamedbu.Je. odowiska dalekie od Kościoła. SzanuJe ltyfikWJ • 
mówi,! i co p~z,! o~bt l W ciągu pierwszych miesięcy m~!l'0 .pon d a~ 
Chuje wszys~ch .0plIDł.. będę nadal czytać _ gazety ? ro~eJ 1': encJ.~ 
czytałem codzienme - l. SIedzę . e uważnie, powewaz bar mm 
ale zwłaszcza gazety leW1cowe~ówią. 'p~winieneś się poprawić' są zawsze 
interesuj'!. Ci, którzy nam . 

Edizi . Rizzoli Milano, maj 1979. • 1Z Papa dal volto umano, om , 
2 
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bf~ej ~!er~sujący. Czyż tak nie jest? Ciekawi' . -
t~, UkTUta l Paese Sera (organ partii komunist mnIe. t? co pISzą o pa-

. owaparakomunistyczna ). A kiedy c am aIczneJ 
l rzymska popo­

~e, byle by w dobrej wierze przyjmu ~ ch t . tykuły krytyczne wobec 
Jestem ~ą niemal uradowany. Żdaję sobi~ęboJeme tę krytykę, a nawet 
~o~~zn~~, przywykłem do uprawiania samokry kim sprawę z granic mego 
Jesli SIę Ją czyni uczciwie to lepiej spełnia . ty ł przekonany w głębi że 

SIę w asne obowiązki". ' 

W miarę upływu czasu coraz ra'" 
papieża, jego great design uCzyni;ra zm~ ~suje się zamysł 
otwarte.go centrum promieniowania i z . oS~loła Rzym~kiego 
mowy maugurującej pontyfikat medIacJI.. ~d parruętnej 
encyklikę. "Odkupiciel Człowieka.P°:~~ż dstif~em.e ':" Puebla, 
chodzącej podróży do Irlandii i USA . o . o ski az do nad­
cja przeciwna wszelkie' trad c" ' wyłama. SIę zwolna tenden­
przewodnictwa duchoJego ~t JI t~okr~ty~zneJ, a zmierzająca do 
ciwy sposób początek pontyfika~aJątc s6 mteI1?ret~",:ać. we właś­
spz:zeczności między dążeniem ~ u krze a. PowI:dzlec, ze nie ma 
rahzmu, a akcentowaniem o e ~emz:nu I waloryzacji plu-
by bronić pluralizmu k obrony JednoścI w Kościele. Po to 
nych i ich tradycJ'i trzeuIbtural~e~o, al;ltonomii Kościołów lokal-

'" . ' a najpIerw Jasno okre 'li . ł . samosc I me dopuszczać d " . s C w asną toz-
dyr. pisma Civiltil Cattoli~1eJo~amgryw~ama. O. B. Sorge, jezuita, 
w polemice z tymi któ' . aJącego rolę awangardową 
t " ,rzy zarzucali papieżowi d' . d ' 
auracJI doktrynalnej i dyscyplm' aro ." . . ązeme o "res­ej tWIerdzI: 

. " ... tylko Kościół naprawdę zwarty . • 
dUJ~cy w .pluraliznrie doświadczeń mo~ s: ,Z!CI.U we~ętrznym, znaj­
cema, a nIe podziałów i konfliktów . oSdcI 

l ~aJemnego wzboga­
na zewnątrz". ' moze preten owac do promieniowania 

Uznaje on ZbaWienny pływ' ki . 
pież wywrze na wło . "':. . Ja ten mekonwencjonalny pa-
rzeć do samodzielno~~ ;oSClół, który n~r:szcie będzie mógł doj­
związków jakie dot . o samo. 0?n~SI Sl~ do faktu przerwania 
kim światem POlityą~z~cZYły paplezy I Stolicę A~ostolską z włos­
wódcy rozgrywali . y~ (zwłaszcza z chadeCją, której Przy-

. . cymczrue kartę prz . . . . 
tOSClą lub frakcją w Watyk ') YJazru z tą czy mną osobis-

"Tyber stał się szerszy" :e..... . 
przecięcie nici jakie dotych Wl ~Ię dzls w.Rzyrrue, co oznacza 
rycznie ukształtowan wł czas wI~zały Kunę Rzymską z his to­
Paweł II nie pOSiada: takOj:f ~atohcką fo~acją. polityczną. Jan 
mu osób we włoskim świe' Je1? poprzednicy, zadnych bliskich 
wystrzegał nastawionych n~ ~~~yc~nF. i n~ pewno będzie się 
spaliły na panewce). Wybitny kano: JUZ ta e próby były, ale 
ten zwrot za rzecz b' sta, prof. A. C. Jemalo, uważa 

z aWlenną dla Włoch. 

,,zbyt często w naszym kraju . O 
ks~ce _ kamuflowano oli - fl.Szt; • • Sorge S./. w świeio wydane' 
dla celów politycznych i P od!:r~~~~lekaJąc ~Ię do ~ykorz!stywania wi~ 
wyznaniowych. Trzeba ostatecznie z~rw~sługIwanl~i:f polityką dla celów 

c z wsze pozostałościami kle-
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rykalizmu, uznając w praktyce - a nie tylko w teorii 
świeckość opcji politycznych". 
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autonomię i 

Proszę zwrócić uwagę kto to mówi: światły jezuita, nie tak 
dawno jeszcze ceniony doradca Pawła VI. W tej samej książce, 
która narobiła tu dużo hałasu, autor stwierdza: 

"Trzeba przezwyciężyć w teorii i praktyce koncepcję stronnictwa katolic· 
kiego, która zakłada, że Chrześcijańska Demokracja stanowi naturalną poli­
tyczną projekcję Kościoła i przydziela jej zadanie reprezentowania i obrony 
interesów religijnych na płaszczyżnie politycznej w zamian za poparcie 
Kościoła w wyborach". 

Wybitny włoski jezuita prawidłowo odczytuje przełomowe 
znaczenie nowego pontyfikatu również dla Włoch rozpolitykowa­
nych i chorujących na prowincjonalizm. Demokracja Chrześci­
jańska nie może dłużej liczyć na gwarancje kościelne dla swej 
dwuznacznej i oscylującej linii politycznej (między "kompromi­
sem historycznym" z komunistami a wygrywaniem karty anty­
komunistycznej w wyborach). Skończyły się "dobre czasy". Trze­
ba odtąd brać wyłącznie na siebie odpowiedzialność, a nie spy­
chać ją lub próbować dzielić z Kościołem. Chadecki populis­
tyczny integryzm - reprezentowany przez obecne kierownictwo 
_ jest dziś przez różne środowiska katolickie, otwarte dla dia­
logu, które zrozumiały odmienną jakość jaką stanowi nowy pon­
tyfikat poprzez ścisły rozdział między sacro i profano, co pro­
wadzi do rozszerzania obszaru wolności duchowej. 

Papież nie zamierza być "więźniem Watykanu". Komentując 
ogłoszoną ostatnią wiadomość o jego podróży do Irlandii i do 
USA, radio watykańskie podkreśliło, że ta nowa "podróż apos­
tolska" - podobnie jak poprzednie do Meksyku i Polski - "sta­
nowi świadectwo, którego świat współczesny bardzo potrzebuje, 
ponieważ człowiek osadzony i obałamucony różnymi i sprzecz­
nymi z sobą ideologiami, zgubił własną miarę i nie jest zdolny 
do odnalezienia siebie". Także wierzący "zagrożeni ideologicz­
nym i moralnym skażeniem środowiska w jakim żyją, są nieraz 
niepewni, zastraszeni i wahający się". 

Jan Paweł II otrzymał mnóstwo zaproszeń od episkopatów 
różnych krajów europejskich (m.in. Austrii, Francji, Niemiec, 
Hiszpanii) i poza-europejskich (m.in. Brazylii, Filipin, Senegalu). 
Gdzie i kiedy pojedzie będzie uzależnione od różnych okoliczności 
związanych zarówno z jego kalendarzem zajęć i ogólnym planem 
strategicznym, jak i od odnośnych sytuacji lokalnych. Jak się 
wydaje najbardziej realne są projekty podróży na Kongres Mi­
syjny w Manili, do Afryki i Brazylii. Nie można również zapo­
mnieć o jego pragnieniu odbycia pielgrzymki do Ziemi świętej 
i na Synaj co jest uwarunkowane większą stabilizacją na tym 
zapalnym obszarze. 

Drogę do Nowego Jorku ma przetartą przez Pawła VI. W prze­
ciwieństwie jednak do swego poprzednika, który zatrzymał się 
w październiku 1965 roku zaledwie kilka godzin, wyłącznie dla 
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wystąpienia na forum Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych, Jan Paweł II będzie przebywał w USA kilka dni na 
zaproszenie Konferencji Episkopalnej i prezydenta Cartera. Jakie 
miasta odwiedzi niewiadomo - program pobytu nie został bo­
wiem dotąd ustalony. Oprócz Waszyngtonu wchodzi w rachubę, 
jak się zdaje Filadelfia i Chicago. Decyzja o wyprawie za ocean 
w tym roku zapadła po uwzględnieniu okoliczności, że w przy­
szłym roku rozpocznie się w USA kampania do wyborów prezy­
denckich i stąd jego podróż mogłaby WÓWczas mimowoli stać 
się ambarasująca. Jak sam przyznał, zdaje sobie sprawę z pow­
szechnej dziś "tendencji upolityczniania wszystkich problemów, 
włącznie z religijnymi" i dlatego będzie starał się o układanie 
kalendarza swych podróży w wyważony sposób, zgodny ze szcze­
gólną odpOwiedzialnością jaką przypisuje Kościołowi Powszech­
nemu. 

Tymczasem czeka papieża podjęcie reorganizacji struktury 
wewnętrznej Kurii Rzymskiej, a zwłaszcza uporządkowanie sek­
tora administracyjno-finansowego. Jak sam przyznał w przemó­
wieniu do polskich pielgrzymów w maju br., nie poznał jeszcze 
swego ,,nowego domu od jednego kąta do drugiego". Chcąc nie 
chcąc papież musi stać się również manadżerem. W sprawach 
gospodarczych w Watykanie panuje chaos. Niezależnie od tego 
że aż trzy dykasterie zajmują się finansami (Gubernatorstwo 
Miasta Watykanu, Prefektura dla spraw gospodarczych i Admi­
nistracja majątku Stolicy Apostolskiej), szereg innych dykaste­
rii dysponuje własnymi, wydzielonymi budżetami. Trzeba będzie 
w nie wglądnąć i wprowadzić porządek. Bilans ogólny Watyka­
nu, po wydatkach nadzwyczajnych na dwa zeszłoroczne conclave, 
wykazuje poważny deficyt. Watykanolog włoski, autor ostatnio 
wydanej książki, opartej na ciekawych, wygrzebanych materia­
łach archiwalnych "Finanse i finansjerzy Watykanu od Piusa IX 
do Benedykta XV (pomiędzy XIX a XX wiekiem)" mówi: "współ­
czuję papieżowi, przedłożono mu kilka różnych bilansów. Roz­
wikłanie tych zagmatwanych spraw wymaga czasu, nieZWYkłej 
cierpliwości i przede wszystkim dobrego węchu". 

Jan Paweł II: "moje myśli, moja służba". 

W cytowanej uprzednio książce, dwaj przedsiębiorczy dzien­
nikarze włoscy, po transkrypcji nagranych wypowiedzi papieża 
dokonali ich kompilacji. Papież przeczytał i poprawił tekst (9 
stron druku), a Sekretariat Stanu udzielił pisemnej autoryzacji 
na druk. Książka, do której w przyszłości wypadnie nam powró­
cić, zawiera oprócz tego teksty włoskich intelektualistów duchow­
nych i świeckich (również lewiCOWYCh), którzy wypowiadają się 
na temat osobowości papieża i oblicza nowego pontyfikatu. Kie­
dy prasa antycypowała pewne wyjątki rewelacyjnych wypowie-

• W oryginale: Ił mio peruiero, ił mio servizio. 
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. l" O nowym pontyft-
dzi papie~, prze~naczonyc~ ~o , tej. ~nri~~~t.ac· i usiłował opóź-
kacie peWIen pohtyk ChrzescIJans~eJ. ., Jpółkach księgar­
nić ~ sposób dyskretny" ukazanIe się Jej na l t MIDI' 'ster 

" d t borów do par amen u. 
s~c~ typrz;:ol ~~=~~ (~zio:ei laickiej partii republikańs~iej), 
oSWla. '. . . d na łamach turyńskiej La Stampa, pIsze, 
ujaw~aJąc .ten epIzhodeckie doznało dreszczu przerażenia" na 
że kierowructwo c a " . . 

. d " o tym co zawiera ta ksIązka. ł 
Wlap~;~s~orusza różne problemy świata współczełsamne~~:wp::! 

. l dzk " plagi' terroryzm, przemoc, czał ~ę~IąC~ uywa o~~ podjęcia środków samoobrony przed no­
cz o~Ie a. z. rzed uporczywą groźbą zastrasze­
wynu formamI przemocy, P "" " , warun 

. zystkich bowiem częściach SWIata zYJe SIę, W , -
ma, we ws ru lub niepokoju nikt dziś nie czuJe SIę spo­
ka~h s~ałego, terro" I przytacza p~zykład z własnego doświad­kOJny I bezpIeczny. 
czenia: 

, , b ' strzeżony i broniony przez licznych policj~. 
,Ja sam, p~p~ez,' musz~cru: Rzymu w celu wizytacji parafii, Mój Boze! 

tów kiedy przeJez~ uli" Trzeba znaleźć nowe metody, nowe sposoby 
Wszystko t? jest me o POJ?cla:kaIności każdej jednostki, nie tylko papieża", 
p05tępowama dla ochrony mety 

aniu ełnym ubolewania, wZ'jWa do ~nalizy przy­
Po tymkw' wyznh u ktrzeni tej dramatycznej sytuaCJI: czyn t IąCyC 

, • • _ mówi - czy szybki i bezładny postęp 
"Trzeba I?osta,?c pyt.am~ d s roporcji pomiędzy klasami, nie wpro,~a-

sp~eczny, ,kto~ me wyr?wn ra! p i dobrobytu i nie rozwią~ ~r~~l~m~w 
dził spraWiedliwego podziału k P , Y spowodowało zniekształconej WIZJI zyCla, 
ludzi ubogich, czyalto 'Y

szyst ~~h i duchowych człowieka", zbyt odległej od W orow mor 

" 'nad problematyką pracy, papież stwie:dza! 
, ZastanawI:Ni~i~~~ać efekty pracy "ograniczającej i dłaWI~Ce!, 
ze trzeba. ':'YI dzką" i wzywa do podjęcia "śmiałych przenuan osobowosc u 
w pracy na roli: 

, 'b' exodus ze wsi do miast nie ustanie~ p:t;'yczyniając 
" ... maczcJ 0'Yle~ roletyrazycji .. , Nie jest rzeczą spraWIedliwą, l~~ą 

się do upowszechniama p 'niegodnych praktyk w których przejaWIa SIę 
i chrześcijańską, kontynu°człwanI~ ka" ' 
wyzysk człowieka przez OWle , 

t owiedzi papieskich poświęcony jest zja-
, Osobny fragmen 7semi-analfabetyzmu na świecie" ~tórego 

WISku analfabetyzmu ,,, Jan Paweł II mówi' ,nie istnIeje spo-' ożna ignorowac , , , , 
,,nIe ~ awdę cywilizowane i postępowe, które n:oze 
łeczenstwo napr kultury" Zaleca rozszerzenie wynuany 
za~e~byw~~ prob~~i oszukiw~e, nie zawsze łatwe, prawdy 
UIDIeJętnoscI "pop P , .. . aIneJ' egzystencji i podstaw i dobra, najwyższych aspIra,~JI racJon 

lidneJ' struktury moralnej . ", P 
so dz' ł tekstu wypowiedzi papieskich w kSlązce " a-

Osobny ro la . , , lurali w' politycz-" l dzkim obliczu" pOswIęcony Jest p zmo I pIez o u , , , 
nemu, Pluralizm ten według papleza, 
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" ... stanowi kwestię tak jasną, że nie może wywoływać wątpliwOt5ci i 
dwuznaczności. Każdy może i powinien korzystać ze swobody słowa zgodnie 
z własną orientacją i opcją jakiej dokonał. Pytacie mnie co sądzę o katoli­
kach, akty~nie zaangażowanyc.h w szerega~h u~rupowań lewicowych, zwłasz­
cza komumstycznych. OdpoWIadam: uwazam Ich oczywiście za katolików 
są nimi wciąż, nie chcieli bowiem opuścić Kościoła, aczkolwiek nie zaw~ 
można powiedzieć, że ich polityczna opcja jest zgodna z zasadami wiary 
moralności" . 

Watykańskie biuro prasowe sprostowało to sformułowanie 
usuwają~ słowo. "zaw~ze". Na ?ytani.e czy ~aj.e iż są w porząd~ 
ku katolicy pohtyczme zaangazowam opowIadający się za socja­
lizmem, odpowiedź jego brzIni: 

" ... należałoby przede wszystkim podjąć historyczne badania nad defini­
cją i znaczeniem pojęcia 'socjalizm', na temat jego różnych wizji i wersji. 
Je~li c~~ o wersję ateistyczną nie do pogodzenia z zasadami chrześcijań_ 
skiego sWIatopoglądu, chrześcijańską wizją człowieka, jego praw i moralności, 
to sądzę, że taki socjalizm lub raczej 'rozwiązanie społeczne' jest nie do 
przyjęcia. Jes1i jednak znajdujemy się w obliczu wersji socjalizmu, która 
akceptuje religijny wymiar człowieka i gwarantuje go w Państwie? Wów­
czas trzeba najpierw zweryfikować te gwarancje poprzez fakty ponieważ 
można wiele na ten temat rozprawiać, wiele przyrzekać, a w praktyce 
rozwiewać rozbudzone nadzieje". 

Papież nie wyklucza więc, przeciwnie wykazuje postawę otwar­
tą wobec socjalizmu demokratycznego, niekonfesjonaInego, nie­
ideokratycznego czyli wobec socjaldemokracji panującej w Euro­
pie Zachodniej. Potwierdza to nota-bene bardzo znamienny fakt: 
w czasie trawającej przeszło godzinę rozmowy papieża z kancle­
rzem Helmutem Schmidtem, przywódcą SPD, poruszono m .in. 
następujące kwestie: współzarządzanie przedsiębiorstwaIni (co­
gestione), tworzenie majątku na rzecz warstw społecznych niżej 
uposażonych i w tym kontekście rola związków zawodowych. Na 
tym nie koniec. Przedmiotem rozmowy były również perspekty­
wy realizacji doktryny społecznej Kościoła na różnych kontynen­
tach oraz problem "wspólnych, chrześcijańskich podstaw krajów 
europejskich i kultury chrześcijańskiej jako fundamentu spo­
łeczeństwa w całej Europie. 

Prasa włoska na skutek dystrakcji, ale również i prasa mię­
dzynarodowa, nie doceniły znaczenia poruszonej w/w. tematyki. 
Kiedy zapytałem jednego z leaderów włoskiej chadecji, co sądzi 
o kwestiach społecznych poruszonych w rozmowie papieża z kan­
clerzem SchInidtem, będących przecież apanażem ideologicznym 
ruchu chrześcijańsko-społecznego, obrzucił mnie gniewnym Wzro­
kiem ale odpowiedzi nie potrafił znaleźć. Chadecja zachodnia, 
zwłaszcza włoska, w rzeczy samej, powołuje się czysto werbalnie 
na społeczną doktrynę Kościoła, nic bowiem w tej dziedzinie nie 
uczyniła. SocjaldemokraCja europejska, natomiast, szczególnie 
SPD, bierze na serio i próbuje wprowadzić w życie te zasady 
doktryny społecznej Kościoła, które są styczne z socjaldemokra_ 
tyczną, reformistyczną wizją życia zbiorowego, od dawna uwol-
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nioną od marksistowskich reliktów. Wśród tych zasad, znaj?ujr 
c ch wyraz w konkretnych realizacjach, jest zasada sJ?ra~Ie 1-

:ej repartycji dochodu społecznego i kontroli jego zuz/cla bl~~ 
kątem celów społecznych. Ustawa Mo~tan-Umon '": ep~ 
Federalnej wprowadziła współzarządzanie w przemysie" s~ o:,,?" 
hutniczym. Mimo oporów ze strony częś~i "pa?r0natu ~stmri; 
projekty rozszerzenia tego współzarządzerua na mne g~ęzle'p 
mysłu i gospodarki narodowej. Co się tyczy "tworze~~ maJrk~ 
na rzecz warstw niżej uposażonych" (w oryginale ~elacJI ~aty an­
skiego biura prasowego: "mniej zamożnych"), p~stwo l. zakłady 

ac o rzez system bodźców, uczestniczą w tej formIe upow-
~;ec~~nk dobrobytu. Dzięki temu "niżej uposażony" obywat~l, 
ani się spostrzeże kiedy po zaledwie ośIniu latach prac~ uzys~Je 
ma' tek" w wysokości 10 tysięcy .marek. Trze~a. WIęC stwler­
dzić~~e stronnictwo kanclerza ~chmldta (przy ~zęsclOwym popar~ 

. CDU) wykazało że stara SIę o zastosowame w pra~tyce wy 
~~~znYCh doktryny społecznej Ko.ścioła.. Zbliżenie pomIędzy St~ 
licą Apostolską a niemiecką par~ą SI ,cJaldemokratyczną stano~ 

ot -bene proces trwający od WIelu lat. B. Sorge SJ.-, uprze~~ 
~uża c owany ujawnia nieznany fakt: po ogł?szeruu el!cykhki 
kate;et Magistra kierownictwo SPD wysł~o. list z podz~ękowa-

. d J XXIII wyrażając mu uzname l zadowoleme. 
rue~oz~o~~a J ana P~wła II z kanclerzem federalnym. przekro­
czyła niewątpliwie zakres bilateralnych stosunków pOill1ędzy Sto­
licą Apostolską a RFN. 

. . W' ł . kanclerz Schmidt - stwierdza Cornere della Sera -
d . "Pa

p
lbE7 t ,0~tyda':;nuJ'ące dziś na scenie europejskiej, pragnęli położyć 

uze OSOlSOSCl o~ . kid al' "d 'h podwaliny pod nowy układ eur,opejski w okreSIe e y m eJe prestiz woc 
super-mocarstw, USA, i ZSSR'. 

J P weł II potwierdza gotowość mediacji i popierania wsze~­
kich ~o:Ojowych wysiłków i inic~a~~ polityczn~ch "w . gram­
cach możliwości Stolicy Apostolskiej '. Zachowame pokOJU st~-

. bowiązek papieża - czytamy w Jego autoryzowanym. tek. s­
n?w~"?est to kwestia leżąca mu wciąż na sercu, którą podeJ~uJe 
Cle J 'ć di l b' t ,. . politycz ilekroć nadarza się sposobnos a ogu z oso IS. oS<:laml.. -

. 'ak to uczynił w czasie spotkania z SOWieckim illlDlstrem nyill1, J . G k " 
spraw zagranicznych AndreJem romy o . ' . .. . 

p .. który zgadza się na rozmawIarue z dzlennIka:za~~ 
o p~d~~~ych kwestia~h i. upoważ~a ich potem .do p~blikacJ~ 
. . .. J'est papiezem mnym ruz dotychczaSOWI. Takiego pa Jego OplIDl, . 'dz ' .. ły o 
pieża nad Tybrem dotąd me WI lano l me s szan. 

Nie "Ostpolitik", lecz "Ostmission" 

Minęło niemal dziesięć Iniesięcy od inauguracji nowego P?nty­
fikatu. PrzyInierzając ten krótki odstęJ? ~zas~ do pontyf~,a~ 
Pawła VI widać wyraźnie, jak bardzo zillleniły SIę: styl, podeJscle 
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i metody w tzw. watykańskiej polityce wschodniej. Zniknęła 
tendencja nadawania priorytetu instytucjonalizacji stosunków 
z reżymami komunistycznymi. Zamiast często jednostronnych 
kontaktów dyplomatycznych z tymi reżymami, z czego odnośne 
społeczeństwa nie odnosiły korzyści, nowy pontyfikat wprowadził 
mechanizm działania dwutorowego (zasada paralelizmu - tj syn­
chronizowane w czasie i koordynowane rokowania Kościół - Pań­
stwo i Watykan - Państwo - była stosowana w ostatnich latach 
jedynie w Polsce, dzięki skutecznej presji na Watykan ze strony 
obydwu kardynałów). Koncepcja jednolitego traktowania przez 
Watykan całego bloku ustąpiła dziś na rzecz wyraźnego różnico­
wania sytuacji lokalnych. Papież stara się z jednej strony o do­
wartościowanie Kościołów we Wschodniej Europie (ich oryginal­
nego wkładu do Kościoła Powszechnego), z drugiej zaś o udziele­
nie pomocy odnośnym episkopatom w pokonaniu trudności wew­
nętrznych i wyprostowaniu przez nie kręgosłupa moralnego (np. 
tam gdzie były dotąd zastraszane i manipulowane jak na Wę­
grzech). Zwracając się do poszczególnych hierarchii papież zwra­
ca się zarazem do odnośnych rządów. Porządek został więc od­
wrócony. Priorytetu nabrały bezpośrednie kontakty z hierarchią 
kościelną· Jeśli chodzi natomiast o regulowanie stosunków Koś­
ciół-Państwo, Jan Paweł II uwzględnia rolę episkopatów i ich 
autonomię operatywną, ale w ramach "porządku hierarchiczne­
go", tzn. przy zachowaniu prymatu papieża i wspólnie z nim 
(eon Pietra e solto Pietro). 

Refleksem podróży papieża do Polski jest niemal powszechne 
wzmocnienie jeśli nie pozycji, to przynajmniej głosu poszczegól­
nych episkopatów i kleru. Nie można naturalnie spodziewać się 
szybkiej i radykalnej poprawy. Zrewidowana optyka wobec rze­
czywistości panującej w bloku i nowe metody mogą dać rezul­
taty rozłożone na raty. Papieska "droga na Wschód", o ~t.órej 
papież mówił w Częstochowie, że przebiega przez Polskę, na}ezona 
dotąd tyloma trudnościami, stawia dziś większe wym~garua pod 
adresem odnośnych rządów. Chodzi głównie o UZDarue przez te 
rządy istotnych walorów religijnych i gwarancje dla misji pas­
terskiej. Chodzi jednak nie wyłącznie o rewindykację wolno.ści 
religijnej w ścisłym znaczeniu, lecz podstawowych praw ludzkich 
i obywatelskich; w pierwszym rzędzie o położenie ~:esu dyskry: 
minacji chrześcijan w dziedzinie pracy, informacJI, ~tury. l 
prawa do niezależnego zrzeszania się. W sumie sądzę, ze nalezy 
porzucić termin Ostpolitik jako nieadekwatny, a używa~ raczej 
termin Ostmission, bo o misję ewangelizacyjną i humanIstyczną 
zarazem chodzi, a nie o politykę w tradycyjnym tego słowa zna­
czeniu. 

Wynika to z przeglądu sytuacji w poszczeg?lnych ~aj~cl~ ?lo­
ku i w samym ZSSR. Oto w syntetycznym UJęCIU naJwazmeJsze 
zjawiska i fakty: 

B u l g a r i a. 2S maja papież przyjął na wspólnej audiencji 
dwie delegacje: kościelną, składającą się z przedstawicieli Cerk-
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. m metropolity Pankratija) 
wi prawosławnej (pod prze~odnict\,,:e branowem i Dijoundn-
i Kościoła katolickiego. ~'ł bIS~UP~~!,~ej dwa dni później); de: 
nem (któremu sam udzIe l sa ry hod ku czci św. Cyryla l 
legacja ta przybyła na dO:oczn~ ~~~o-k~1turaIna, przybyła na 
Metodego. Druga deleg~cJa, wa{ykańskich dotyczących dziej?~ 
otwarcie wystawy rękoPls~ obu delegacji przemówieniu paple~ 
Bułgarii W wygłoszonym o . Kościoły chrzes­
podkreśiił doniosłość historyczneg? fa~tu, eze. " w ciągu wieków 
cijańskie Wschodu i Zachodu. sprzYjały l ~ ~tur obcych. Na-

"d ł eJ' kultury l poszanow . , . . miłosc o w asn k" _ powiedział papież - ze SWlęCI 
pawa dumą w tym konteil~c{~dom słowiańskim dziedzictwo k~­
Cyryl i Metod~ pozc;>stawchrześcijańskiej". Nadchodzące ostatm? 
turalne, ~w~c ~ch wIary. . eniu religijnym i powolnej .no!mah­
informacJ~ s~adc~ą. o O~atolickiej (zaledwie kilkadZIeSIąt t y­
zacji połozeOla mrueJszosCI 
sięcy dusz). 

. P ież przyjął już trzykrotnie kardy-
C Z e e h. o s ł o w a ela. tP kończy na jesieni 80 lat. S~~~cja 

nała praskiego Tomaska, kt ry ie Na 13 diecezji 8 WCląz Jest 
Kościoła nie ule~a d~tąd r~oP;::Cjalnych. Represje w stosunki:, 
pozbawionych bIS~P .w "':Y ustały. Sygnatariusze ,,Karty 77 
do dzia~aczy. ~at0!ic.kich ~~miający, że grupa chrześcijan (k~to­
przesłali paplezowI list o~ J ać się będzie w kościele w kazdy 
lików i protestan~ó~) z eter stu i modłów za osoby niesłusznie 
pierwszy piątek mIeSIąca a po . ązania do własnej wiary i prz~: 
prześladowane n~ .skute~l'w:dnOśĆ, sprawiedliwość i wolnosc 
konań, jak rówmez za p . J'aki otrzymały tu czechosłowac-

. .. W' ym dokumenCIe, . dza' . 
rehgIJną· .~ k tolicy czescy i słowaccy stwler . ~ą, ~e 
kie koła koscIelne, a tanowi dla nich motyw nadZiel; me 

. . . a w polsce s . Ć· lib WIZyta papIez . h tym czasem spodzIewa SIę era-
można jednak, wedłu~ mc 'ch i społecznych w ich kraju. Wy­
lizacji stosunków, poho/c~~ za jego słowa na widok transpa­
rażają wdzię~znosć papI:~zapominania, jaki grupa czeskich tu­
rentu wZYW~Jącego !O Gnieźnie ("jakże mógłbym o was zapo: 
rys~ów" wyc~ągnęła choć skromnym, zwiastunem ew~nru.alneJ 
mrueć! ) .. Plerwszym\e w lipcu do Rzymu grupy zakoDDlc; mte!­
poprawy Jest przybyc. ko zapowiedź możliwości reaktywowama 
pretuje się ten fak~ Ja konnych. Jeśli chodzi o nominacje bisk~: 
żeńskich zgro!?adze~k~nanie że papież uniknie błędnych d~CyZJl 
pów, to p~nuJe prz 'e odnych", takich jak np. cieszący się złą 
wyznaczama osób "~łg uńca całkowicie podporządkowanych, 
sławą bp Vrana. z 0r;: reż' owi. ,,Raczej nic, niż bluff" .-: 
a nawet wySługuJ~Cy~h a:iy k~an czeski. Tymczasem paplez 
mówi dobrze zonen oWarza eneralnego Synodu biskupów na 
mianował nowego se~e~. 1est nim prałat Józef Tomko, Sło­
miejsce ka~d~ała~. ~c:~~ie do godności arcybiskupiej. Był 
wak podnieSiOny r wn ac'i dla Biskupów, ma bar­
on dotąd podsekretarze!? ~e~~;~~~~ ioany jest dobrze papie­
dzo dobre przygotow~e Puebla. Ńominację tę trzeba UZDać 
żowi, towarzyszył mu o 
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jako gest papieża wobec jednego z Kościołów "cierpiących" i 
"zapomnianych". 

R u m u n i a. Na 5 diecezji tylko jedna, Alba Julia (w Transyl­
wanii) posiada ordynariusza w osobie 83-letniego bp. A. Martona. 
Na porządku dziennym jest kwestia obsady wakujących stolic 
biskupich. W połowie lipca abp L. Poggi (nuncjusz apostolski do 
specjalnych poruczeń) przebywał w Bukareszcie. Brak chwilo­
wo danych na temat przebiegu rokowań - panuje jednak umiar­
kowany optymizm. Pewien kapłan rumuński, niedawno przy­
były tu z Mołdawii, opowiadał mi o niezwykłym ferworze religij­
nym, o dużej liczbie powołań do stanu kapłańskiego i odnowio­
nym życiu parafialnym przy licznym udziale młodzieży, co przy­
pisuje wpływom polskich doświadczeń. "Zaraziliśmy się Polską" 
- mówi. Liczbę rzymskich katolików szacuje się na około 800 
tys. osób. Kościół greko-katolicki działa w podziemiu; katoli­
ków rytu bizantyjskiego było ok. 1,5 miliona w roku 1948, kiedy 
obrządek ten (pięć diecezji) zniesiono na podstawie ustawy pań­
stwowej. Katolicy obrządku łacińskiego domagają się reakty­
wowania i legalizacji Kościoła unickiego. W tej sprawie było 
szereg interwencji u naczelnych władz państwowych. 

w ę gry. W marcu papież mianował nowych biskupów: jed­
nego ordynariusza i trzech sufraganów. Tym samym wypełnione 
zostały ostatnie luki w normalnym stanie hierarchii kOŚcielnej. 
List papieża do episkopatu z marca został opUblikowany w ca­
łości przez tygodnik katolicki Uj Ember. Prosperuje normalnie 
diecezja dla katolików obrządku bizantyjskiego (ok. 300 tys. wier­
nych) z ordynariuszem bp. Timko, Białorusinem urodzonym na 
Węgrzech. Jest to jedyna diecezja obrządku wschodniego legal­
nie uznana w bloku sowieckim i związana ze Stolicą Apostolską. 
W maju odbyła się pielgrzymka, na którą przybyli również lute­
ranie (liczba katolików na Węgrzech nie przekracza 65 %), a na­
wet ateiści. Rząd zezwala na Przyjazdy seminarzystów na studia 
do Rzymu (dotąd zezwalał jedynie kapłanom) i zezwolił na utwo­
rzenie ośrodka rekolekcyjnego dla młodzieży, prowadzonego przez 
jezuitów mimo że zakon jezuitów, podobnie jak szereg innych 
zgromadzeń zakonnych, uległ rozwiązaniu na skutek ukazu rzą­
dowego. Wśród wiernych i kleru panuje duże ożywienie. Bis­
kupi, uprzednio zastraszeni i podszyci nieraz oportunizmem, po­
czuli się mocniej w siodle, zwłaszcza po wizycie prymasa Lekai'a 
i dwóch biskupów w Częstochowie, dokąd przybyli na zaprosze­
nie polskiego episkopatu w czasie pobytu papieża. Za najwybit­
niejszego członka episkopatu uchodzi abp Kadar, nomen omen 
(Laszlo jednak, nie Janos). Za największą bolączkę uważane 
jest zjawisko indyferentyzmu wśród dużej części młodzieży, nie­
wierzącej w żaden autorytet. Klęska indoktrynacji komunistycz_ 
nej niekoniecznie skłania młodzież do garnięcia się pod skrzydła 
Kościoła (chyba również dlatego, że wielu biskupów nie potra­
fiło zjednać sobie zaufania). 
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ał' . owanych na Konsystorzu 
L i t w a. Wśród 15 kardyn ow rruan ostał przez papieża in 

w dn. 30 czerwca je~eD: proklam?wanyaz ież zachował w sekre­
pectore, co oznacz.a z<: Jeg<;> D:azwlsko p ~e' chwili. Obserwato­
cie i zastrz~gł sobIe :UJ~wmeme'ew ż~to'~~t n~ bp Juliusz Stel?a­
rzy watykanscy .uwazaJą zgo~ ki ~"lna od 18 lat impedtto 
novicius, admlllistrator ~po~to s h ~cJ'i) przebywający na 

b' prawa spełniama swyc , . ') D . 
(poz aWlOny h ( terenie archidiecezji kowieńskIeJ. aJą 
wygnaniu w żagarac na , .., ódła watykańskie zwłasz-. d o umienia rowmez zr , ó 
to poufnie o .zr.z Sekretarza Stanu, kard. Casaroliego,. kt .rr' 
cza po wystąpiemu .. a w czasie Konsystorza, pOWIedzla: 
zwracając się ~o pa~lezzić że jecro nazwisko (tj. kard. in pec­
" ... może~!, sobIe ~~ ::czególnie ~naczący oblicze Koś~ioła na­
tore) odbIje w spos chwalebne i bolesne". WskaZUje na t? 
szych czasów,. zarazem iast o swej elekcji w kaplicy Sykstyn­
ponadto fakt, ze naty~~ za~ papież zdjął piuskę kardynalską 
skiej, kiedy.nakładał la e ~iln~. Nie można jednak całkiem ':'"'f­
i ofiarował Ją w. darze dla 'anowicie że tym kardynałem Jest 
kluczyć inne~ hipotezy,:. :gerowałby to fakt, iż nazajutrz po 
biskup z Chin Ludowy.c .' ołudnie z okna swego aparta­
Konsystorzu, przemaWl~J~c w 'ePdział że' Kościół może istnieć 

A l S Paplez pOWI ,. " . k 
mentu na nge. u , ludzkich praw, jest zakazany l sazany 
nawet tam, gdzl: wed~g .. dotyczy to właśnie Chin Ludowych). 
na śmierć" (opro~z ~ faml'ac'e o rozszerzaniu się ruchu oporu 
Z Litwy napływ~Ją m ort? ,Jtwa Świadczy o tym m.in. protest 
wśród wiernych ~ ducho~en~ku ~egulującej życie parafii, pra~­
przeciwko usta~le ?- 1.97 ~ e restrykcje na administrację kos­
tycznie nakładaJ~ceJ mezno~? tu wysłanego do Najwyższego So­
cielną· Sygnatanusze tegoh l~o~agają się odwołania tej ustawy. 
wietu i do władz lokalnY~ '. dwóch wysiedlonych biskupów (Ste­
List podpisało 522 ka~~n)w ticzba ta stanowi ok. 2/3 całego du­
panovicius i Sladkevlc~~ ~wartości i odwagi cywilnej kleru. D?" 
chowieństw~, co dowo \ dokumenty podpisywało najwyżej kil­
tychczas rózne protesty 

kunastu kap!an~w. emi racji wielkie poruszenie wywołała 
Wśród LItwmów na ko~o kapłana (42 lata) prałata Audry­

nominac,ja młodego sto~un a w Radzie d/s Publi~znych Kościoła. 
sa Baćkisa na podse~~':ffaires Republiki Litewskiej w Waszyng­
Jest on synem. charg ły 'ak wiadomo aneksji Litwy do ZSSR). 
tonie (USA me uzna J Litwinom w USA wśród których pra­
Baćkis jest dobrze znany Od roku 1973 prac~wał w Sekretariacie 
cował jak? d';lszpa.sterz. anizacjami międzynarodowymi. !est ~o­
Stanu, zaJm1fJąc ~lę org emi rac'n litewskim KolegIum sv.:: 
brz<: Z?any l cenlO:ie w Po ;we/~~acji jako szef d~!egacJl 
KazlIllierza w Rz!'. . rzemawiał 22 lipca na konferencJI ONZ 
Stolicy Apostolskiej '. p . ania pomocy dla uchodżców 
w Genewie, zwołanej dla zorgamzow 
z Wietnamu. 

. . . ł 28 czerwca Walentyna Moroza, his-
U kra i n a. Paplez przlniYJ.ą kwietniu br z łagru razem 

toryka ukraińskiego, zwo onego w . 
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z czteroma innymi dysydentami w drodze wymiany za dwóch 
szpiegów sowieckich, aresztowanych w USA. Przyjęcie Moroza 
stwarza ważny precedens. W czasie pontyfikatu Pawła VI byłoby 
to nie do pomyślenia - w Watykanie przeciwstawiano się jakim­
kolwiek kontaktom z dysydentami wydalonymi z ZSSR. Mało 
tego. ·Prefektura Domu Papieskiego stwarzała barierę nie do 
przebycia nawet dla dokumentów, na co skarżyli się nieraz jezui­
ci z "Russia Cristiana". Nie ma znaczenia subtelna, pół-urzędowa 
interpretacja tego wydarzenia ze strony watykańskiego biura pra­
sowego : "papież przyjął prof. Moroza nie jako dysydenta, lecz 
jako Ukraińca; wiadomo, że papieżowi leży bardzo na sercu 
Kościół Katolicki na Ukrainie i pragnie być poinformowany". 
Moroz był przyjęty pomiędzy dwoma audiencjami: dla delegacji 
patriarchatu ekumenicznego w Konstantynopolu, pod przewod­
nictwem metropolity Melitona i dla R. J. Hawke'a, prezesa aus­
tralijskich związków zawodowych (na co prasa nie zwróciła uwa­
gi, a przecież Mr. Hawke był tym który podczas pobytu w Mos­
kwie, po rozmowie z premierem Kosyginem antycypował wia­
domość o mającej nastąpić wymianie dysydentów; jak się zdaje 
Mr. Hawke w rokowaniach o tę wymianę odegrał pewną rolę). 
Rozmowa trwała 35 minut i toczyła się po polsku, Moroz odmó­
wił bowiem usług tłumacza rosyjskiego (Ślązaka z Niemiec!) przy_ 
słanego przez Kongregację dla Kościołów Wschodnich (",nie będę 
rozmawiać w języku okupanta" - powiedział Moroz). Tutejsi 
Ukraińcy, którzy nie kochają tej Kongregacji, podejrzewali, że 
przysłanie tłumacza miało określony cel. Stosunki Ukraińców 
z tą Kongregacją są od dawna napięte. Kongregacja mianuje bo­
wiem biskupów dla katolików ukraińskich w diasporze bez kon­
sultowania kardynała Slipy ja i i zaskakując go nieraz mianując 
osoby niecieszące się ani jego zaufaniem ani popularnością wśród 
wiernych. Otoczenie kardynała uważa, chyba słusznie, że zwykła 
grzeczność i szacunek dla niego wymagają przynajmniej konsul­
tacji. 

"Dwa razy zabrakło mi polskich słów - mówi Moroz - wtrą­
ciłem je po ukraińsku, a papież zrozumiał. Moroz podziękował 
papieżowi za list do kard. Slipy ja z okazji przygotowań do jubi­
leuszu Tysiąclecia chrztu na Rusi-Ukrainie, za pamięć o "Kościele 
katakumb" i za akcję humanitarną na rzecz "więźniów sumienia". 
Poinformował papieża o sytuacji religijnej na Ukrainie, o zainte­
resowaniu młodzieży prOblematyką religijną i o rosnącym popar­
ciu dla idei utworzenia patriarchatu ukraińskiego. Jego zdaniem 
sytuacja na Ukrainie dojrzała do jedności chrześcijan i akcep­
tacji wspólnego patriarchatu dla prawosławnych i katolików 
(unitów). ,,Jako prawosławny - powiada Moroz - uznaję kard. 
Slipy ja jako przywódcę duchowego i patriarchę". Oczywiście 
b. więzień łagrów i bojownik o sprawę niepodległości Ukrainy 
upraszcza sprawę - idea wspólnego, ekumenicznego patriarcha­
tu jest bardzo piękna, ale na razie utopijna. Czy prawosławni 
na Ukrainie, pozbawieni nota-bene autokefalii, a więc dyskrymi­
nowani w stosunku do prawosławnych Rosjan, byliby gotowi 
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dk h dniego? Należy w to wąt-
przejść na kat~licyz?1 obrzą l u ~s~ o roza ~a temat panującej 
pić d ci~~~a j~:~ś~~dn,:kkt~~~CJ~em~nt narodowy zdaje się gó-
ten enCJI 'dz'ał'w wyznaniowych. 
rować nad elementem J~ l ~atykanie zamieszanie, co dopro-

Wizyta Moroza wyw a w k' O godz 12-tej, 
wadziło do odgrzania pewnych starych na~~;~ z listą ~udien-
jak zwykle, ~oz~ano w bi~e ~ra~~= ~oroz". Po niespełna 
cji, ~a. której. ~guro~~ó~J: pierwszą ~ronę biuletynu: naZ\vis­
godzinie powl~~n~ ~iurokracja watykańska (Sekretariat Stanu?) 
ko MorC?za zn: o,. . .ała miejsca. Ani Osservatore Romano, 
uznała, ze au~encJa ~e IIDd ły jej do wiadomości. Czy przestra­
ani Radio VatIcana rue po a . ta' c o tym jak 
szono się konsekwencji dYPI~~:2'~~~~r~a~~~~wskim? Czy 
Moskw~ zareago",:,ałae ~:c~~y? Jedno jest pewne: papież przy­
wchodzi:lY v: grę mn wyżej podanych okolicznościach. Naza­
jął ofiCjalnie Moroz~ w . Moroz zapytany czy audiencja 
ju~rz, na. ~onferen~~~r~;;~~ą fotografię dokumentującą ~o 
IIDała mIeJsce, ~o fil ficznI'e' tego co raz zdarzyło SIę 

k . . OŚWIadczył ozo ." 
sp ot arue l . byłą" Epizod ten nasuwa następu-
nie można .uznać za rzeczblllł

e

O stw~zać casus skoro wiadomość 
. pytame' czy warto Y ały k go-Jące . hni no? Agencje prasowe uzn s ory 
uprzednio :ozpowszec ? ki' iallo (dosłownie: kryminalna po­
waną werSję za watyk~sos~r!na taktyka ośmieszająca organy 
wieść). Czy tego rodz~Ju stylem papi~ża i jego podejściem 
watykańskie, zg?dna J.e~o=unistycznymi? Na pewno papież nie 
do dialogu z rezymaIID ·aki przyjęła ta sprawa, aczkolwiek wo­
był zadowol0I?-Y z obrotu, J bliczne wypowiedzi Moroza nie grze­
lałby chyba, ze?y p~wne p~ powierzchownością (np. świat po­
szyły ~tra-nacJonalólZme~achód powinien nauczyć się współżyć 
trzebuJe ayatollah w... Uah IID'" _ zupełna bzdura). 
. dz·' dialog z ayato a . . . 
l prowa IC . di porze szykują SIę do 9-letrueJ nowen-

Ukraińscy katoli?k) ;~ygotowującej jubileusz Tysiąclecia 
ny (na modł~ po s ą We wrześniu odbędą się w Rzymie ?I"o­
Chrztu na RUSI (988 r.). . tego jubileuszu przy udziale kilku 
czyste obchody rOZPocz:ClC.~eż został zaproszony w niedzielę 
tysięcy ,~ielgrzym~wk ur~~~stości jubileuszowych połączony je~t 
23 wrzesllla. Począ e. k .. kard SlipyJ· a 5~leciem utworzerua 

4nl· sakry bIS upIeJ ., inl . 
z ~ e~lem . .. Grekokatolickiej we Lwowie i v- eCIe!D 
Teolo.glczn.eJ AkadepIDl\ VI bazyliki św. Sofii i budynku katohc-
pośWlęcerua przez aw a.,. Rzy. 
kiego uniwersytetu ukramskiego w IIDe. 

. wosławie. Równolegle ze swymi wys~ąpi~niami 
R o s 1. a - pra kat lików ukraińskich papież podejmUje sta-

i g~Staml. na rzec~awo~ławnymi. Dialog t~n oparty jest na szcz~­
rama o dial<;>g Z? bezpośredniej styczności z zainteresowanymI, 
rym posz~",:,aruu. ·ak dotychczas do "odfajkowania" proble­
nie ogramczający sl~d ch kontaktów. Dialog ten zmierza do 
mu na <I:0~e ~~. ~ości" _ jak oświadczył Jan Paweł II 
"us~o~erudaeIPegaCJ.Ję Jpatriarchatu ekumenicznego z Konstanty­
przYJmuJąc 



46 DOMINIK MORA WSK! 

nopola, uznanego, jak wiadomo 'ak . . 
patriarchatów prawosławnych '; ~ ~n~us tnter. pares wśród 
15 lat jakie upłynęły od Soboru W~t;tI~C~. Zdamem papieża, 
szyły "wzajemną ignorancję" i ant c ans ego D~giego, rozpro­
trzeba podjąć "dialog teologiczny dl: p~r: ant.agomzmy. Obecnie 
nalnych i kanonicznych, które do d s~narua. trudności doktry­
drodze do pełnej jedności" 19 m . tą . ~OWI~ przeszkodę na 
au~encji studentów pra~osła~J~:aPlez przYjął na spe~jalnej 
UnIwersytetów rzymskich. Obok Itud s~ypendystó~ papIeskich 
Wschodu, byli wśród nich ró .. tuendt w. z Grec~~ I Bliskiego 
Buł .. Z· wmez s encI z RosJI R ... 

garu. '! Je~oczenie katolików i prawosławn ch! um~ l 
ne - powIedzIał papież _ w dzisie' ...y Jest komecz­
prawdy i zgodności międz słowem Jszym SWleCle potrze~)Ującym 
czarny w nasz m" Y a. czynem, bo maczeJ zaprze-
nie zważając ~a bia~Uj:~r:~cfo. g:o~~y~ .Papie~ pod~~eślił, że 
pracy pomiędzy Kościołem Rz' IS :eJą te ~ozli:W0scI wspól­
nymi. Prosił swych słucha yms m a erkwlaml Prawo sław­
pom i patriarchom" że c~y aby .zakomunikowali "ich bisku­
drodze do pełnej jednoś~~~lada "silną wolę współdziałania na 

Na placu przed bazylik . P' . 
neralne, pojawiła się raz ią~ .. lOtra, w srodowe audiencje ge-
wieckiego. Grupa ta niezauw ~l grupa turystów ze Związku So­
sięciu tysięcy ludzi 'nie brała azu°dzin~ału' tonąca w mrowiu kilkudzie-

. ' w powszechnym . 
w WIwatach na cześć papieża Wyłowili" gwarze I 
z USA, ale o nawiązaniu kont~tu . b {ą pIelgrzymi ukraińscy 
grupy nie była uprzednio zgłoszonam~ Ja~t ~o~. Obecność tej 
zasygnalizowana papieżowi. Gdyby pa ież Yo arue czy. ch~ciażby 
pe:wn0 zwróciłby się do nich (tak J'ak ~o o/Ill WIedzIał, na 
róznych g . l czym w stosunku do 
słowami rup.ple .grzym~w z ~ałego świata) po rosyjsku z kilkoma 
z Kraju ~~l=a. Byc ~oz~ do tego niedługo dojdzie. Turyści 
Oprócz wrażenia ~p~~z~zaJą. Jedna~ z niczy~ Wiecznego Miasta. 

py
" zab" eJrzema z bliska polskiego rimskiego p 

leraJą ze sobą wydan .". a­
Rzymie z podob' J Y tu po rosYJsku przewodnik po 
jego pontyfikan:.zną ana Pawła II fotografiami z inauguracji 

Rzym, 30 lipca 1979 r. 
Dominik MORAWSKI 

Widziane z Brukseli 

TRZECIA SCHIZMA 

Nowe pismo ukazało się w W '" 
nie określa "poza zasięgiem ce;.rurysza;~~'leŃJak SIę t.o eRufemistycz­

. azywa SIę espublika. 
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Choć tylko jeden, ale za to długi, artykuł o geopolityce podpi­
sany jest autentycznym nazwiskiem autora, niejakiego Stefana 
Kisielewskiego, cała reszta 146 stron Respubliki, prosty i czytelny 
styl oraz szybkość myślenia i wysnuwania wniosków, świadczą 
o pozostawaniu zespołu redakcyjnego pod wpływem niejakiego 
Kisiela. Jest to zjawisko bardzo pozytywne, jest to bowiem, jak 
mawiał pewien znajomy Kisiela, wpływ bardzo dobry, ale nie 
beznadziejny. Taka sama jest rzeczywistość o jakiej traktuje 
Respublika. Warto do niej wprowadzić pewną korektę· 
Respublika, czytamy we wstępniaku, stawia sobie następujące 
skromne zadania: 

" •.. myślenie o polityce jako zasadniczo różne od czynnego uprawiania 
polityki, oderwane od wszelkich bezpośrednich zaangażowań i związków 
z istniejącymi ugrupowaniami, rozważanie sytuacji i wartości polskiej kultury 
traktowanej jako całość, kultury zatem oficjalnej i nieoficjalnej, krajowej 
i emigracyjnej, utrzymywanie i rozwijanie jak najściślejszego związku 
z Europą, ze światem kultury chrześcijańskiej. Europa jest bowiem naszą 
większą ojczyzną, analizowanie rozmaitych ewentualności jakie przecież nie· 
wątpliwie istnieją nawet w naszej sytuacji geopolitycznej ... ". 

Idea europejska, bo nią się dziś zajmujemy, ujawnia się po­
nadto w oddzielnym artykule pierwszego numeru Respubliki. 
Tytuł: "Europa i my" stanowi cały program. Autor poważnego 
opracowania podchOdzi do Europy jako do określonego ideału, 
jako do normy: 

" ... która zakorzeniona w chrześcijaństwie, pomaga tworzyć i głosi nad­
rzędność praw jednostki, jej wolności, umożliwia wrogość wobec skrajności, 
niewiarę w utopię powszechnej szczęśliwości. Europejskość leży w naszym 
interesie narodowym, powinniśmy więc utrzymywać z Europą możliwie ścisły 
związek i przede wszystkim nauczyć się mówić językiem europejskim... Czy 
teoretyczna niepodzielność Europy-normy znajdzie w przyszłości praktyczne 
potwierdzenie to już nie od nas zależy. Od nas jednak zależy czy 
do współobecności w takiej Europie będziemy przygotowani ... ". 

Tyle Respublika. A co na to Europa? Kisiel użyłby tu swego 
ulubionego zwrotu o dziadzie i obrazie ... 

Poród czy poronienie 

To prawda, że europejskość leży w interesie narodowym 
Polski, pytanie tylko czy Europa sądzi, że Polska leży w jej inte­
resie... Prawda także, że powinniśmy utrzymywać z Europą jak 
najściślejsze związki, pytanie tylko czy Europa chce takie związ­
ki utrzymywać z nami ... To prawda, że od nas zależy czy będzie­
my przygotowani do współobecności w Europie, pytanie tylko 
czy Europie na tej współobecności zależy... Prawda wreszcie 
że niepodzielność Europy to teoria, pytanie tylko czy jej podział 
to już nie praktyka ... 

Chwilowo Europa jest w Strasburgu. 10 czerwca odbyły się 
wybory do parlamentu europejskiego, 17 lipca pierwsze jego po-
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siedzenie. Ci czytelnicy Kultury, którym udało się doczytać do 
końca najdłuższy artykuł jaki w życiu napisałem (czerwiec 1979) 
byli - wydawało mi się - do tego wydarzenia odpowiednio przy_ 
gotowani. A jednak jeden z nich napisał do mnie z triumfem, 
że się (jak zwykle) wygłupiłem, albowiem frekwencja wyborcza 
wykazała, że Europejczycy mają Europę gdzieś i że był to już 
nie ciężki poród a zwyczajne poronienie. Korzystam z okazji 
aby odpowiedzieć na tę ginekologiczną interpretację historii: 
po pierwsze, o trudnościach porodu politycznego czyli skali wy_ 
darzenia, decyduje nie klinika a dopiero post factum historia, 
po drugie, porody natychmiast uznane za wielkie zachodzą wy_ 
łącznie przy pomocy akuszerki zwanej wojną i pożogą, po trze­
cie, wreszcie, frekwencja wyniosła w skali EWG ponad 63 %, co 
wcale nie jest najgorzej. Należy przecież wziąć pod uwagę naj­
zupełniej ogłupiającą i sennie nudną kampanię przedWYborczą 
oraz fakt, iż 410 posłów do Strasburga okastrowano z najważ­
niejszych atrybutów każdego suwerennego parlamentu: wyboru 
i kontroli rządu. Znam sporo ludzi, którzy nie poszli do urn 
nie dlatego, że byli przeciw Europie, a dlatego, że byli za nią. 
Dziwiłem się nie temu, że tak mało osób głosowało, a temu że 
było ich tak dużo. 

Pierwsze posiedzenie zdawało się potwierdzać najgorsze oba­
wy. Parlament europejski otarł się o karykaturę, sięgnął do 
najbardziej SkomprOmitowanych Wzorów zachodnioeuropejskiej 
partokracji. "To nie jest euro-parlament, powiedział pewien dys­
tyngowany obserwator, to jest euro-burdel". Przesada zapewne, 
ale jasne się od razu stało, że albo ów dziwny parlament znaj­
dzie swoją własną i oryginalną rację bytu, albo stanie się śmiesz­
ną i drogą dekoracją. Jasne się stało, że nie wystarczy europejski 
parlament, potrzebny jest jeszcze europejski mandat, że nie 
wystarczy wybór parlamentu przez ludy Europy, trzeba jeszcze 
żeby ów parlament chciał coś dla tych ludów zrobić. 

Otóż, odpowiedź nie jest prosta. Wydaje się jednak, że jeżeli 
zgromadzenie w Strasburgu chce uniknąć zejścia do poziomu 
najwyższego sowietu czy sejmu PRL, to w oczekiwaniu na moż­
liwość normalnej pracy i normalnych prerogatyw (to kwestia 
czasu - mówią optymiści) musi nadać sobie cechy ogromnej 
sceny politycznego myślenia i politycznego inspirowania. Dzia­
łalność tego sejmu Europy powinna polegać więc na ustawicz­
nym stawianiu oko w oko i twarzą w twarz rzeczywistości ludów 
Europy i polityki rządów Europy. Parlament europejski dyspo­
nuje ogromnym aparatem (1.500 urzędników) i poważnymi fun­
duszami. Powinien zerwać z turystyką i folklorem, przekonać 
aparat wykonawczy EWG, że 410 posłów patrzy mu stale w oczy 
i na ręce. Parlament europejski nie powinien dać się sprowadzić 
do fasady i biurokracji, nie Powinien zajmować się standaryzacją 
korków od butelek i składem chemicznym europejskiego majo­
nezu (autentyczne), a powinien stać się sumieniem Europy. 

Ba, ale jakiej Europy? - oto jest pytanie. Jak wynika z tego 
co się na razie w Strasburgu stało, i tu wracamy do Respubliki, 
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. .. h dni . połowy. Kiedy tuż 
chodzi o Europ~ okrojoną z Jej ~sc ~tan:~iałem się nad ude­
po wyborach pIsałem komentarz l ~a k wydarzenia ja­
rzającą dyskrecją Kremla wob.ec waznego wsza. dzynarodowego 
ki był wybór pierwszego zmtegrowanego mIę . ku .. t ki 

m , . . d dł m do smutnego wroos ,IZ a 
parlamentu na sWlecle, osze e kr' . Europy jest w istocie 
ubezwłasn~~olniony .parlan;ter:fza

o bo~?~ rozłam Europy, jeszcze 
rzeczy Rosp na rękę· po~er 'skie' demokracji na Łabie, 
głębi~j ~blJa słuPi g~amtyc~:e ;~~~r~J na Jbloki, inaczej mówiąc 
odZW1ercle?la rec: -po . detente legalizuje prawo Kremla sankcjonuje SOWIecką ~ersJę. , ' 
do dyktatu w jego strefie bezpleczenstwa. 

~osy na puszczy 

B ły wda próby przywrócenia hasła jedn.oś~!, }ako nor-
y ,co pr~ d 'bry pomysł wpadli włoscy socJahscI. P. Bet­

my Europy. a o. 'ednej z małych włoskich partii so­
tino Craxi, przewodn!c~ący ~ i odważny zdobył się na rzecz, 
cjalistycznych, ,:złowle tI?ą tzw Wl'elka się nie odważyła, choć 'ak . dna Inna par la, . , wił 
na J ą za . ., mie ' sc w Strasburgu. Craxi wsta 
miały one po kilkadzIeSIąt Jkr l' t J;l'o; Pelikana świeżo . . . r bowo s omną IS ę .LU , 

mianoWlcle na ~wOhą IC~yłegO dyrektora praskiej telewizji z okre­
mianowanego oc. em 'est zawodowym politykiem, ongiś był 
su Dubczeka. ~elikan. JFederacji Studentów, potem działaczem 
sekretar.:~m św~atow:~ . est faktycznym przywódcą lewicowej 
kompartu, od mwazJI ~ . emi racji na Zachodzie. 
tende~cji czechosłOw8;cki{alnie ~ urny pod hasłem wykorzysty-

Pelikan wyszedł tnum do przypominania Europie Zachod-
~ar.ua t:yb~y. w .S~r~~~~dniej połowy. "Po jedenastu latach 
rueJ o ~Stni~ruu Jej a rzemówi znowu pełnym głosem", tak 
milczerua, ~lOsna prask e p tych zachodnich gazet, które raczyły 
zaczynały SIę óko~eJf~~ zauważyć. Sam Pelikan, choć był y~, 
w ogóle wyb.r e . zły dziennikarz też nie znalazł WłasCI­
wedłu~ jego z~o~k~~~s~~ powtarzał p~ekonanie o swej ~sji 
wego Języka.l b ~ o demokrację zgodnie z duchem "WlOS~y 
konty~:lt~~wama OJ~ to miało, według Pelikana, na czerparuu 
praskieJ,: ~oleg~ć '/chrześcijaństwa z jednej strony i demokra­
z podwoJneJ .tr~ ~~ z drugiej. Choć nie przypominam s,?bie aby 
tycznego socJa~ główne nurty okresu Dubczeka. Pelikan od­
były to a~at was Nie powiodła się co prawda pró,ha powo­
ruó~ł peWIen. tukc:riamentamej komisji do spraw HelsJ?e~ (par­
łama europeJs o-p to nie Kongres USA), udało mu SIę Jedn8;k 
lament w St:asl?urgu ślne (wraz z komunistami) uchwalerue 
przepro~adzlć J~dn?~ d Husaka do uwolnienia działaczy Kar­
reZOlUCjI wz~aJąceJ h Włocha który w artykule napisanym dla 

~~~e~~~;,osie C~~~r ;rzedst~wił się jako. ten, . kto ~ie c~~ 
"b . co to jest jej brak, moze WIęC IDlec pe. 

wolnos,:, o WIe 'a horyzontów posłów p6ł-europeJskich, 
znaczerue dl~ rozszerz~~. . Pelikan odbrązowi swój wykład pod warunkiem oczYWIscle, ze 
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i pr~estanie proponować "wiosnę praską" jako model do naślado­
wama przez Zachód. 

Inną próbą wp:o~~dzenia ~zerszych wymiarów w strasbur­
ską E~opę. była ImcJatywa me przesadnie reprezentatywnego 
lo~by Jaką Jest. tzw. "gru~a paryska", złożona z kilkudziesięciu 
osob pochodzema wschodnioeuropejSkiego. Złożyła ona w Stras­
burgu ~obrze. zred~gowany, ale mało realistyczny aide-memoire 
~np .. n~Iw;ne ~ądanle wstrzymanie kredytów), przypominający o 
Istmemu mneJ p,oło~ Europy. Aide-memoire nie wywołał więk­
szego :ch~, choc zaWIerał sporo słusznych myśli, np. na temat 
e~opeJskiego paszportu, który byłby dostępny także dla uchodź­
cow ~s.chodnioeur?pejskich. Dyskusja nad takim paszportem 
trwa Juz. od ~ lat l r?zbija się o kolor okładki i język w jakim 
byłyby uJa~mone "wIek, płeć i cechy szczególne - brak". 

~~zyst~Ie t~ p~mysły są oczywiście kroplą w morzu, tym 
mmeJszą, ze nikt Ich w Strasburgu nie potraktował poważnie. 

Samo kaleczenie 

.. Zachó~ nie zdaje so~ie .sprawę z. konsekwencji samoamputa­
CJI. Zachod tak postępuje Jakby ChCIał przez odrzucenie wschod­
n!.ej swojej połowy, zmienić nazwę kontynentu, pozbyć się histo­
m, wymazać swą odpowie~ialnoś~ za wszystkie zbrodnie jakie 
ten kont~n~nt (cały!) ~opełnił w CIągu dwudziestu wieków. Kto 
z ~u:opeJ,s!tich poma~ancó~ czytał !akie P?dstawowe dla europej­
ski~J mysli artykuły.Jak Efima Etkinda o Jedności kultury wscho­
du l z~chodu czy MIchała Hellera o języku sowieckim, albo art y­
~ .PI~rre ,Emmanuel'a o europejskim rozłamie w Le Figaro? 
A JezelI kto,s .c~ał, to kto się nimi przejął? Nikt chyba, bo żadna 
z. tych mysli me znalazła echa w inauguracyjnych przemówie­
mach w Pałacu Europy w Strasburgu. 

A tymc~asem chodzi o prawdziwą schizmę, taką przy której 
bledną obIe poprzednie, i ta zachodnia co trwała tylko 39 lat 
choć dała w pewnej chwili trzech papieży i ta wschodnia która 
co prawd.a tr.wa już 950 lat, ale zdobyła się jednak na' samo­
złagodzeme, kiedy w roku 1965 papież Paweł VI i patriarcha Ata­
nagorsa znieśli klątwy, jakie na siebie wzajemnie rzucili ich 
poprzednicy w roku 1054. 

Trzecia schizma poczęta została sojuszem Hitlera i Stalina 
oraz rozbi~rem ~olski w 1939 roku, ochrzona w Jałcie i zarejes­
tr?wana milczemem Strasburga. Na nic więc nie zdało się pisanie 
Miłosza czy Orwella, Zachód ciągle ma "Myśl zniewoloną" i kro­
czy w rok ,,1984", zapominając czy nie chcąc pamiętać, że Lenin­
grad je~t tak. samo europejski jak Paryż, Praga jak Rzym, a War­
szawa, Jak me przymierzając, Bruksela. 
Org~ Europy, t~k )ak organizm ludzki, może przeżyć 

tylko mektóre amputacje I okaleczenia. Odcięcie połowy kon­
tynentu z 400 ~lion~ Europejczyków, ich kulturą i historią, 
może okazać SIę zabÓJcze. Keynes mawiał, że na dłuższą metę 
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. . dn k być wszyscy jesteśmy martwi. Dłuższa meta Euro~y I??ze Je a 
bardzo krótka. Jeżeli nie ma muzyki europeJs~IeJ. bez Szopena, 
Czajkowskiego i Liszta, nie ma poezji bez Mic~ewIcza czy Pusz­
kina nie ma teatru bez Brechta i Czechowa, me ma malars!Wa 
bez 'Chagalla i Kandinskiego, nie ma lite~atury be: DostoJ~w­
skiego, Tołstoja czy Gombrowicza (brakUjące n~Iska mozn~ 
wstawiać bez ograniczeń ... ), jeżeli, powtarz~~, me .ma eu:opeJ­
skiej kultury bez kultury Europy Wschodniej, t? me nale~ są­
dzić, że Europa Zachodnia może ~g? oddychac s~obodni~ b~z 
włączenia we wspólne płuca krwIoobIegu ,:"scho~oeuropeJskie­
go. Europa Zachodnia może e~zysto~ać PO~I~czme I gosp~darczo 
bez Europy Wschodniej, ale me b~dzIe to zycI,e a ~egetacJa, ska­
zana na kulturalną anemię i atrofię. Na zakonczeme swego ~­
ku pt. "My także jesteśmy E17ropą", Etkind. zacytował zdanIe 
Thomasa Stearns Eliota. ,,Mozemy - mówił Ehot - wyzna­
wać poglądy polityczne cał.kowicie. różne: je~teśmy jedna~ ~sp6ł­
odpowiedzialni za ratowame .naszej ,:"spolneJ. kultury, ~~ Jej prze­
trwanie na przekór wszystklffi preSjom politycznym .... 

Sieroty po Helsinkach 

Eliot, pisarz angielski poch.odz~nia. amery~skiego, ni~co 
zapomniany Nobel z roku 194~, ~e ~edzlał nawet Jak bardzo Je~t 
zapomniany. 15 lat po jego Sffi1erCI (196? r.). Eu:opa Zacho~a 
dokłada wszelkich starań aby t;d?wod~lĆ, ze me poczuwa Się 
do żadnej współodpowiedzialn?scl za zadną. ,w~p~lną k~turę, 
która w coraz większym stopmu pada pod CIsmemem politycz-
nych presji. .. kk' 

Piszę ten artykuł w dniu 4 roczmcy ~awarcIa t~w. a tu .or:-
cowego w Helsinkach. Prawda po sW~Jemu uczciła ten dzl~n. 
W dokumencie z Helsinek dopatrzyła SI.ę tylko ".zasad regulu~ą­
cych wzajemne stosunki między rząda,;m, "nat0ID:~a~t w~zelką }Ił­
ną lekturę przypisać należy "czarnym ~iło~ reakCjI I :V0Jny, ktore 
w znacznym stopniu wstrzymały realizaCję aktu koncowego, po­
przez fałszywą interpretację i wyrywani: zdań z kont~kstu. w 
celu ingerowania w wewnętrzne sprawy ~ych rządów .. WIce­
minister spraw zagranicznych Anatol Kuzmecow bardzo SIę był 
oburzył na niektórych dzie~karzy zachodnich z~ "wyrywame 
z kontekstu" i powiedział, ze "zasada poszanowama praw czł<;>­
wieka nie powinna być stawiana wyżej niż inne zasady aktu kon­
cowego z Helsinek". Pan ~uzniec?w m~ rację, ~ ma!ą. pop:a~~~: 
prawa człowieka nie powmne byc staWIane am wyzej, a?I mzeJ. 
A tymczasem władze sowieckie postawiły te prawa me. ty~ko 

.. .. h zasad z Helsinek ale właściwie nie postawiły Ich D1ZeJ lDDyC . '. . . 
nigdzie po prostu wyrzUCIły. To one WIęC a me CI co "wyry-
wają z' kontekstu" złamały delikatną równowagę a.kt~ napraw­
dę końcowego z Helsinek. W Kulturze, bez narazanIa SIę na 
śmieszność, nie należy spisyw~ć długiego remanentu z Helsmek. 
Spójrzmy więc tylko w skrÓCIe. 
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SALT II i pocałunki na szczycie, negocjacje w Wiedniu, bez­
nadziejnie rozpaczliwe ale nie zerwane, ponad 50 miliardów za­
chodnich kredytów, dziesiątki milionów ton zboża zasianych w 
Kazachstanie a zebranych w Arizonie, technologia dla przemysłu, 
hotele, lotniska, komputery na Olimpiadę, ten skromny wypis 
z inwentarza świadczy, że Zachód spełnia w zasadzie postulaty 
zawarte w pierwszych dwóch "koszykach" aktu z Helsinek, do­
tyczących bezpieczeństwa i współpracy międzynarodowej. 

Jeżeli natomiast chodzi o koszyk nr 3, dotyczący praw czło­
wieka, to z przeproszeniem pana wiceministra, sytuacja jest nieco 
odmienna. Oto równie pobieżny wyciąg. ZSSR: seria procesów 
moskiewskich, 321 osób aresztowanych w ciągu 4 lat od Helsinek 
za działalność w obronie praw człowieka. NRD: ustawy z zimnej 
wojny, zakaz udzielania wywiadów dziennikarzom zachodnim, 
udzielenie informacji uznanej przez policję za "szkodliwą" kosz­
tuje od 3 do 10 lat więzienia, Heym i Havemann przed sądem. 
Czechosłowacja: największa obława od czasu Stalina, największy 
proces od czasu Slansky'ego, Karta 77, inaczej mówiąc, kilkanaś­
cie paragrafów z Helsinek w stanie oskarżenia. Rumunia: naj­
większy gułag na wschodzie, według pisarza Gomy "naj gorsza 
okupacja jest w Rumunii: przez Rumunów". PRL: Bartoszew. 
ski, Barańczak, Micewski, Woźniakowski, nie mówiąc o innych, 
pozbawieni paszportów w ramach swobodnego przepływu itd. 
zapewne ... 

Dwa wnioski nasuwają się z rocznicowych rozważań. Oba po­
winny być poważnie rozpatrzone przez zgromadzenie zwane par­
lamentem, zwanym europejskim. 

Na eksport 

Po pierwsze, wszystkie kroki jakie rządy Europy Wschodniej 
podjęły w zakresie praw człowieka zrodziły się nie z nagłego 
olśnienia i nagłej potrzeby czynienia dobrego i zejścia miłości 
bliźniego na Kreml a z oczywistej presji Zachodu. Parlament 
europejski, jeżeli chce uniknąć w przyszłości oskarżenia o udział 
w samouduszeniu się Europy, albo jeszcze gorzej - narażenia 
się na śmieszność, powinien wysnuć na swój użytek wnioski 
z faktu, że to w imię ugłaskania parlamentu amerykańskiego 
w obliczu debaty ratyfikacyjnej nad SALT i nad zawieszeniem 
poprawki Jacksona (ulgi celne i kredytowe) Kreml "wymienił" 
Ginzburga, Kuzniecowa i innych z procesu leningradzkiego oraz 
wypuszcza rekordowe ilości swych Żydów. Bałkański staIinek 
Ceausescu wypuszcza z kolei swoich Żydów też tylko w obawie, 
że mu kongres USA zawiesi klauzulę największego uprzewilejo­
wania i kredyty. PRL sądzi, że może bezkarnie lekceważyć za­
proszenia amerykańskie dla polskich intelektualistów, a równo­
cześnie wnosić o nowe setki milionów dolarów na zakup zboża, 
ale PRL może się mylić. Wszystko jest na eksport, jak o tym 
świadczy fakt, że emigracja żydowska bije rekordy, ale kam-
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',A "l rz nazwiskiem Sawicki pania antysemick~ tez. '., rtysta -ma a dzieło pod tytułem 
tawił publiczrue w Minsku gustowne 'l 

'J:atr letni". Widać na nim stos ~agich trupów (w df~!~ąe się 
sowieckich) w obozie koncentraC:YJ~ym, kt?~ px;yg ą p1siakU 
radośnie uśmiechnięci SS-man l zydowski "apo w 

z tarczą Dawida na piersi.. ., W cho' d do poszano-. k' t . . asny' mozna zmUSlC s 
Wmose Jes WIęC J . zł' k albo siłą albo dolara-

wania niektórych choć~y ?ra~ c: es~Wla~~ kańskim kongresem, 
mi. .Parla~e~t europeJ~ć r::e r~ori z mo:iliwości działania .w tej 
al: m~ ~ow~m: r~ZYfe~wszychPjego decyzji było zawieszem~ po­
dzIe~e. W~tn:muP winnego zbrodniczego eksportu uchodźców. 
moEc

y 
d a. .1 t kilka taute propartion gardee, Wietnamów, Euro­

W urople Jes, . glądać l pa nie powinna się temu beZCZynnIe przy . 

Kilka pytań 

. ? To nieprawda! Europa nie jest, helas, b~zc:zynna, 
Bezcz~e.. owodu zażenowania, o mlDlstrach 

Nie wspommaJmy naw~t, zhP w ogonku do Kremla aby pielę-
i bussinesman'a.ch, stOJ.ą~\tycki model detente. Jest to temat 
gnować real-polityczn~, l. J ało zabawny jest widok francuskiego 
oddzielny, choć ~Czywlscle m. nie że osiągnął porozumienie z rzą­
ministra ogłaszającego powaz d' 'a stałych konsultacji w przy_ 
dami PRL i NRD co do p~?wa ~:~rycie (Helsinki nr 2). Było to 
gotowani~ch do. konferenCjI l':ka i nrd-owska nawet o tym nie 
tak ko~czne, ze p~~a d~~YCZY obłędnego wyścigu zachodnich 
wspommały. ,To sa. h do Moskwy aby zająć tam natych­
pr~emys~o~cow zlt~UJąCyc(prowizOryCznie, jak się okazało), prz:z 
illlast mIejSce opr zru°cfe tawę komputera dla TASS'a (Rosjame 
USA ~ przkuetail:~ n~e~;ch i u drugich, zawsze się przyda). 
w koncu p l l U J ddzielny 

No ale to także temat o . .. ., .. kół 
' . tomiast zachowame SIę OSObIStOSCI l 

Dziś interesuje n~s I!adz . od dyplomacJ'i tzw. intelektualis-. al' h' od plemę Y l , . 
mez eznyc ~ Ch 'ałbym w tym miejscu zadać kilka py-tów i tzw. działaczy. CI 

tań tz~ .. re~orrc.zde~~~te delegacja zachodnich partii socjalisty~z-
W Iilllę. Ja ~J a roszenie KC" ... stolice państw komUDls~ 

nych odwIedzaJ~ ,~na zó.P e komunikaty nie wspominając am 
tycznych, pOdplS~]ą r Z?~scowych kaza~atach niszczeją ludzie 
sł?w:m o tym, ~e ~a;:C~ samych socjalistycznych poglądów~ 
w~ ~a;am~woma śliwowicami" nie było cza.su na ta~~ 
Czyzby "mIę y k ikat o pobycie w WarszawIe delegaCJI 
dialog? Dlaczego, . ?n;t~ch syndykatów nie wspomina w ogóle 
belgijs~ch. c:~escIJaeolnych związków zawodowych idą w PRL 
o tym, ze lDlc~at?rz'y . . ws ólnoty o' cowie miasta Brukseli wy_ 
do ciupy? W lml Jakie1 pie~sze sfr~ternizowane miasto spoza 
brali akura~ MO; wę ~pejska kultura w czasie zebrania pisarzy­
EW~ ~ GdzIe by ha d

eur 
zorganizowanego w Monachium, na które bamtow ze wsc o u, 
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nie przybyli koledzy z wolnych krajów? O jakiej Europie myślała 
francus~a Akademia Nau.k wybierając na członka zagranicznego 
prof. WIktora ~m~arcumIana, astrol!0ma ormiańsko-sowieckiego, 
który przyczyruł SIę do aresztowarua swego kolegi, też członka 
Akademii. ormiańskiej? Członek ów nazywa się Jurij Orłow i był 
przewodniczącym moskiewskiej grupy "Helsinki". Jakiej Europy 
chce dl~ nas Komitet Wykonawczy światowej Federacji Psychia­
tryczne], który zebrał się na posiedzenie w ... Moskwie i nie zdo­
łał, między dwoma toastami, spytać o zdrowie dr. Simiona Gluz­
~~, sowieckiego kolegi zesłanego na 10 lat do gułagu za ujaw­
meme wykorzystywania przez KGB psychiatrii do niszczenia dy­
sydentów? 

O jedność jakiej kultury chodzi organizatorom wystawy Mos­
kwa - Paryż, którzy ocenzurowali katalog zgodnie z wytycznymi 
Moskwy (katalog wydany i zapłacony przez Francuzów? Co zys­
kała kultura europejska przez wyeliminowanie z tekstu przezna­
czonego dla widza we Francji - gdzie jeszcze nie wysyłają dysy­
dentów do gułagu - wszelkiej wzmianki o aresztowaniu Malewi­
cza, zamordowaniu Meyerholda, samobójstwa Majakowskiego i 
okoliczności śmierci Mandelsztama? A przecież wszystko to dzia­
ło. s~ę przed dziesiątkami lat. Co będzie przy "katalogach" bar­
dzIej współczesnych? Co o tym pomyśli człowiek, który w Mos­
kwi.e ryzykuje wolność w obronie europejskiej kultury, i nie 
moze o tym dyskutować na eleganckich koktajlach w paryskich 
salonach? W imię jakiej wolności władze francuskie odmówiły 
sali w gmachu Beaubourg, gdzie mieści się wystawa, na zorga­
nizowanie kolokwium, które miało te "pominęcia" sprostować 
i nieco oczyścić gnilną atmosferę? 

No i w końcu - bo to wyliczanie już za długo trwa i może 
być nużące - co należy pomyśleć o powołaniu "Stałego Trybu. 
nału Ludów", mającego kontynuować działalność osławionego 
Trybunału Russella, który, jak pamiętamy, dojrzał zbrodnie prze­
ciwko ludzkości jedynie w Wietnamie południowym (kiedy jeszcze 
istniał), w Ameryce łacińskiej i w ... RFN. "Stały Trybunał Ludów" 
składający się z 57 poważnych osobistości ze świata, a jakże inte­
lektualnego (jest nawet jeden Nobel z USA), któremu przewod­
niczy bardzo postępowy profesor prawa z Belgii, postanowił za­
jąć się 9 (słownie dziewięcioma) zasadniczymi sprawami z zakresu 
gwałtu na prawach ludzi i ludów. Są to: Filipiny, Timor, Korea 
(wyłącznie) południowa. Palestyna (naturalnie) okupowana, Ery­
trea, zachodnia Sahara, Gwinea, Argentyna i Ameryka centralna. 

To bardzo dobrze. Jak jednak wytłumaczyć fakt, że ten stały 
trybunał nie był w stanie znaleźć jakiejś drobnej ale nie mniej 
stałej sprawy gwałcenia praw ludu i człowieka nieco bliżej i ich 
i nas? Pewien mój i wasz, dobry znajomy z Warszawy twierdzi, 
że słabość Zachodu nie wynika wcale z potęgi Sowietów, a wy_ 
nika z jego własnego zachodniego zaślepienia, zeszmacenia i obo­
jętności. 

Muszę w tym miejscu dokonać małej poprawki. Francuzi od-
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dali właśnie organizatorom Olimpiady w Moskwie .ultranow~­
czesny hotel. Nazywa się oczywiście "Kosmos". TySIące pOkOl, 
najbardziej wysublimowane urządze~a. . F:ancuscy kC;>llstrukto­
rzy oprowadzali gości i z dumą opOWIadalI, ze urządzem~. elektro­
nowe zainstalowane w "Kosmosie" po.zwalają dyr:k~jI ho~elu 
śledzić, dzięki specjalnym kluczom, kazdy krok gOSCI. To Jest 
prawdziwy postęp! . ., . 

Na liście zachodnich słaboscI nalezy wobec tego do s~epoty, 
zeszmacenia i obojętności dopisać jeszcze głupotę. KosmIczną··· 
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Pisane l sierpnia 1979. 

ZAPRENUMERUJ " A N A N E K S 
POLITYCZNY EKS' J do ocenzurowanej pruy 

KWARTALNIK w Polsce 

W 21 . Wywiad z Rarmondem Aronem; St. Gomułka: 
Sytu':::;ja gos;~~cza Polski;. J:Ę:ZYK TO:r~ITA~: . A. Wat: 
Semantyka języka stalinowskiego; l. Etktnd. Polityka. l pr~wda. 
K. Mueller: Komunikacja sterowana; L. Boa..: Język l po.lityk~; 
l G d 'ńska-Gross: Swiat zaaresztowanych słow; T. Strzyzewskt: 
i .TUt ~słowia do Czarnej Księgi Cenzury PRL"; "WSPÓŁRZ4-
Dm

as 
CZY NIE KŁAMAC" - o książce A. Micewskiego: L. Dem­

biński. A. Pospieszalski. 
U rzednio w nr. 20: L. Kołakowski: Jak być konserwatywno-liberal-

p socjalistą. L Dembiński: Prawo i władza; l. Szadek: Rok 1968 
nym dziesięć lat' póimej; K. Dorosz: Wędrówki ziemią Ulro;. ~~GI 
O SYTUACJI GOSPODARCZEJ K~JU ze wstępem .E. Ltpmskieg? 
komentarzami W. Brusa, l. Drewnows~rego, St. G0l!"ułki oraz dysk~JI! 
w niezaleŻDej prasie krajowej z udziałem W. Ntedbala, K. Ostanca, 
A. Skrzętnego oraz prof. Karola S .. 

ROCZNIE 4 numery - $15; F.fr.50, w Wielkiej 
Brytanii -f: 6. 
ZAMOWIENIA wraz z wpłatą należy przesyłać na 
adres: 
ANEKS, 61 DORSET ROAD, LONDON W5 4HX 

ENGLAND. 



Radio Wolna Europa­
Radio Swoboda 

Wstęp do likwidacii 

· Pra~ie rok temu, w październiku 1978 roku w Kulturze ukazał 

WSlę mÓJ artykuł ~t. "Polityka Kierownictwa Radia Swobod " 
artykule tym pIsałem m.in.: a . 

"J e~~ słowem okres ostatnich kilku lat to okres nie oro ." 
kryzysow I bałaganu, zwłaszcza w sferach amerykańskich 5t ZUllUen. 
\vkkła~ po połłcze~u (chodziło tu o połączenie radia S~obo~ . ~d7 

· o . a. uropa w koncu 1976 r.) powstał w Was gtonie . I a 
meslerua całego zespołu monachiJ'skiego do Stan" zynZ' dn prohJekt prze-
k 'ał uła . • ow Je oczonyc co omo mI o tWIC dalsze oszcz dn •. Gł' ' rze-
pl~nualj~t to, że wartość dolar; ru::;kańslli:o P~~~a;;:S~~~ia t~go 
uclIw ac dodatkowe budżet na d tki di . ' a WięC 
dura te o budżet '. y . wy a ra a w Niemczech, a że proce-
powodu g wielkie ':u~a. J~t ;esłr.ch.ani.e sko~plikowana, powstają z tego 
odcięciem si od źródeł°~m. rzemesIe~~ .r~dia do ~~szyngtonu groziło 
nie . lib ę. I stratą pewneJ iloscl pracoWIrikow - tych którzy 

l d-e y z8mIa~ ?rzenosić się do Ameryki. Byłoby to - z . l 
wz~ ę ow :- I.'0sumęmem fatalnym. Po pewnym czasie udało si WIe u 
~ac ~~ednie władze, że tego robić nie należy i inicjatywa ta ę ~rzekało-
Się, = naturalną śIniercią. ' w o 

Ale na początku bieżącego roku wzn' b dani . 

tczYJ..~niesfin~enie tak.i~ by~oby celowe i s;:;~o toc~ si:' d:I;J.~ceW';!zyskaztki~ć 
e ~l"lsy ansowe I ZmIan aln " e o wpływy ki .. y pers~n e, wykonane czy zaInierzone, walki 

w domu ra:li erowmctwie ~erykańsk.im. ograniczenia i redukcje stwarzają 
itd. owym w Monachium atmosferę niepewności czy nawet strachu", 

· Ot~ż - ~óż się ~mieniło od tego czasu? Czy sytuacja po ra­
:::ya~:f .N~e~tety ~e'kKryzys trwa, bałagan się zwiększył. T~tuł 

. u JUZ Jest mea tualny: nie można mówić o polit ce ki 
~owmctwa Radia Swoboda, bo takiego kierownictwa już ~e e­
est tylko polityka kierownictwa radia Wolna Europa a wł . .m~. 

Ralpha Walt łó' ' aSClWle . er~, g wnego kIerownika programowego i politycz-
nego ~adiostaCJI z ~em wiceprezydenta, tj. drugiego człowieka 
w r~ u P<? prezydenc.le. Prezydent, dr Glenn Ferguson po rok 
urzę owama okazał SIę człowiekiem dobreJ' woli całko 'w' . d

U 

, ICIe o -
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danym swej pracy. Praca jego, w bardzo dużym stopniu, polega 
na załatwianiu spraw w Waszyngtonie i na tzw. public relations. 
Jest on często nieobecny, a poza tym właściwie nie bardzo może 
wnikać w sprawy polityczne i personalne. Radiem rządzi Walter. 
Jego polityka polega na stopniowym spychaniu rosyjskiego zes­
połu programowego na drugie - nie-ostatnie miejsce i na fawory­
zowaniu zespołów radia Wolna Europa. Ma on jak naj gorszą 
opinię o kompetencjach i o możliwościach redakcji rosyjskiej 
i postępuje odpowiednio. Trzeba tu zaznaczyć, że zła opinia jaką 
sobie w ciągu ostatnich lat wyrobił zespół rosyjski z pomocą 
swych amerykańskich przełożonych jest, częściowo przynajmniej, 
usprawiedliwiona, jak już to zaznaczyłem w moim poprzednim 
artykule. Nie można więc się Walterowi dziwić, że odnosi się do 
Rosjan z absolutnym brakiem zaufania, tym bardziej, że na spra­
wach rosyjskich czy też sowieckich nie zna się wcale i chętnie 
się do tego przyznaje. 

Sytuacja w redakcji rosyjskiej wygląda więc w sposób nastę­
pujący: w grudniu zeszłego roku zrezygnował ze stanowiska kie­
rownika tej redakcji p. Frank Starr, młody i dość doświadczony 
dziennikarz amerykański, znający język rosyjski i obeznany ze 
sprawami sowieckimi, bo spędził kilka lat w Moskwie jako kores­
pondent jednego z dzienników amerykańskich. Starr odszedł, 
bo nie uzyskał poparcia dyrekcji radia dla swoich wysiłków, 
zmierzających do uporządkowania spraw personalnych. Na jego 
miejsce przyszedł stary pracownik radia Swoboda, p. Robert 
Tuck, b. kierownik biura w Nowym Jorku. Jego główną cechą 
jest posłuszeństwo wobec przełożonych; jest to typowy yes-man. 
W pierwszych miesiącach bieżącego roku, z powodów dotychczas 
niewyjaśnionych, odszedł główny redaktor rosyjski, p. Leonid 
Finkelstein, b. dziennikarz sowiecki, który 10 lat temu "wybrał 
wolność" w czasie podróży słUŻbowej do Londynu, następnie 
trafił do biura londyńskiego radia Swoboda i po kilku latach 
do Monachium. Finkelstein był człowiekiem niewątpliwie zdol­
nym, rzutkim, o niesłychanej - jak niektórzy mówią przesadnej 
_ pracowitości i gorliwości. Po jego odejściu stanowisko głów­
nego redaktora pozostało nieobsadzone. Obecnie program rosyj­
ski jest redagowany przez kilku równorzędnych redaktorów, co 
powoduje dalsze nieporozumienia i konflikty. Wkrótce po odej­
ściu Finkelsteina dyrektorem radia Swoboda został mianowany 
p. Boster, b. ambasador amerykański w jednym z państewek 
środkowo-amerykańskich. Wszystko wskazuje na to, że p. Boste­
rowi dano synekurę, by doczekał do emerytury. W kaźdym razie 
ten grzeczny dyplomata siedzi cicho i do niczego się nie miesza. 

Jak widać, wewnętrzny podział na radio Swoboda i radio 
Wolna Europa wciąż istnieje. Instytucje te są zjednoczone tylko 
na poziomie wspólnych słUŻb technicznych, przez administrację 
finansową, itd., oraz, na samym szczycie, w osobach dyrektora 
programowego Waltera i głównego dyrektora dr. Fergusona. Jeśli 
chodzi o to kto o czym decyduje w radio Swoboda, to: na sa­
mym dole są redaktorzy działów, Odpowiedzialni za poszczególne 
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części programu, dalej nad nimi jest wspomniany już Robert 
Tuck, nad nim Boste~, nad nim Walter. Redaktorzy wykonują 
plan ?-stalany na cOdZIe~ej konferencji programowej pod prze­
wodmctwem Tucka lub Jego zastępcy. Wykonanie jest kontrolo­
wane przez cenzoró~,. którzy pilnują żeby programy były pisane 
zgodnIe z ustaloną JUZ teraz "łagodną" linią. Wszystkie wydatki 
są .~ontrolow~ne przez Tucka z aprobatą administracji finanso­
weJ, wszystkie sprawy personalne są załatwiane za zgodą szefa 
personalnego p. Poole'a, który podlega bezpośrednio Walterowi. 
Cały ten aparat właściwie załatwia tylko codzienną rutynę. 
Wszys.tko co wykracza poza te ramy musi być referowane Wal­
te~oWl, ~ .kt~Srego rę~ach pozos~aje ostateczna decyzja. Powie­
dZIałem J~, ze Tuck Jest zwyczajnym urzędnikiem i yes-man'em' 
:p. Bo~ter Jest nowym c~łowiekiem i choćby z tego tytułu w~ 
Jeg? Jest bardzo ogramcz~ny. Z tego. wynika, że o wszystkich 
~aznych sprawach de~y~uJe Walter, tj. człowiek, który nie zna 
~Ię na ~praw~ch. rosYJs.kich. czy sowieckich, rosyjskiego nie zna 
l z. ~o~JanamI ,~gdy . me mIał do czynienia. Innymi słowy naj­
wazmeJsz.a częsc RadIa Wolna Europa - Radia Swoboda cierpi 
na chromczny brak kompetentnego personelu kierowniczego bo 
wśród An;leryk~ów zajm~jący.ch się programem rosyjskim' nie 
~a obecme ~ ~ednego dzIennIkarza, ani jednego znawcy języka 
l spraw rosYJskIch. 

Omówiłem spra~ r~da~cji ro~yjskiej trochę bardziej szcze­
gółowo, by . po~reslić ze kierowmctwo Radia w ogóle nie jest 
zdolne de;> Ja~ejkol~iek !"ozumnej inicjatywy w tej dziedzinie. 
Zres.ztą, Jak SIę zdaje, kierownictwo to nie ma najmniejszego 
zamIaru wykazYWania takiej inicjatywy. 

. Person~na. polityka kierownictwa polega na zamykaniu oczu 
l ud.awam?, ze pewnyc~ rzeczy nie widzi. Zespół rosyjski jest 
d.aleJ podzI;lon~ na. wZ~Jemnie zwalczające się grupy. Zwracanie 
SIę,?O ~ądow memIeckich trwa dalej. Ustaliła się nawet pewna 
d~sc ~zIwna praktyka wyrabiania sobie awansów przez sąd nie­
mIe~ki .. C~lu~ą w tym zwłaszcza pewne "damy" przybyłe z Rosji 
SO~IeckieJ me tak dawno. Biegają one do sądu regularnie za 
kazd~ r~zem gdy ~ważają, że nadszedł czas, by im podwyższono 
pensJę· LIS.t~ anommo~e kursują dalej, ale ilość memoriałów 
ze skargamI l donosa,m~ znacznie się zmniejszyła, bo p. Tuck _ 
bardzo mądrze - os~adczył publicznie, że będzie je wrzucał 
do kosz~. Inn~ wybryki - np. demonstracyjne "choroby" - są 
przez kierowmctwo tolerowane bez mrugnięcia okiem. 

Najwa~ej~ze jedna~ jest to, że kierownictwo nie szuka no­
wych ludzI. ~Ie tylko me szuka, nie tylko nie ma żadnej polityki 
n:p. ks.ztałceI1!a nowych redaktorów czy specjalistów, ale przeciw­
me, .cles.zy SIę gdy ktoś odchodzi. Chcącym odejść dają nawet 
specjalnie dogodne ~arunki, żeby sobie poszli. Ale na miejsce 
tych, co. odc~odzą, m~ogo. nie przyjmują. Radio konsekwentnie 
p:owadzI p~htykę ?bcmam~ ~tatów i wydatków, liczba pracow­
mków maleje z kazdym mIeSIącem - i to nie tylko w redakcji 
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rosyjskiej. Wszystko to razem wzięte jest czymś bardzo podob­
nym do stopniowej likwidacji. .. 

Wróćmy jednak do sprawy przeniesienia zesp~ monachiJ­
skiego do Waszyngtonu, która - jak zaznaczyłe~ J~ w z~s~m 
roku - toczy się dalej. Otóż nie toczy się - pędZI. KlIka mle~Ięcy 
temu do Monachium zjechał cały BIB - Board ot Internatwnal 
Broadcasting, instytucja nadzorcza, która ma bronić ~teresów 
radia przed administracją i przed Kongresem. ,Taka Jest p~­
najmniej jedna z funkcji, jakie ma wykonywac., P;ezes BIB u 
- obecnie p. Gronouski, b. ambasador amerykans~ w Warsza­
wie - jest mianowany przez prezydenta Stanów ZJednoczon~ch, 
członkowie jego Rady również. , Zjech~ :więc BIB do Monac~um 
razem ze wszystkimi przybudowkamI .1 przez ~O chyba ~ w 
domu Radia i gdzie indziej odbywały SIę zebrama, przesłuchIwa­
nia, narady. Kierownictwu nak~zano prz~g~to~ać dokładne pr~ 
jekty ze wszystkimi szczegółamI o przemeslemu lO, 25 lub 50 % 
personelu do Waszyngtonu. Projekty te miały być gotowe ~a 
dzień 1 października, ale w ty~ień po zak~ńczeniu n~ra~ te~ 
przyspieszono na - 1 sierpma .. Prace;>wniko~ pOWledzI~o, ~e 
o przeniesieniu nie ma jeszcze zadneJ deCYZJI, a te oblicze~a 
_ to tak na wszelki wypadek, bo są senatorzy, którzy domagają 
się ZIDni~jszenia wydatków na radio, wi~~ trzeba im. udowodnić, 
że to sprawa trudna i nie warto tego roblc: Wkrótce. Je~a~ stało 
się oczywiste, że nacisk z Waszyngtonu Jest powazny l ze tYJ? 
razem sprawę należy trakt~)\~ać na serw. ~y~ląda na to,. ~: 
przynajmniej część pracowmkow t:zeba będzI~ Jedna~ przemesc 
w przyszłym roku. Wymie~ano hczb~ 60-80-ClU, moze stu. Do­
tyczą te obliczenia wyłączme pra~o~~ków pro~ramowych; 500 
techników, którzy obsługują nadaJ~ ~ Holzkirchen koło ~<: 
nachium, w Hiszpanii i w Portugalii mIał?by pozosta~ na mIeJ­
scu. Całego personelu ra~ia - wszystkich .. razem Jest ok~o 
1.700 osób. Przeniesienie WIęC dotyczy ,w teorll około. 1.2~ osob, 
w tym przypuszczalnie ?k.oło 25.0-300. o~ob p~rsonelu me pIszącego 
_ rachunkowość administracJa, bIblioteki, etc. Pozostawałoby 
więc około 900 dziennikar~y ?O rozp~:)celowania .. Ale j ~ ich 
przenosić? Po trochu z każdej redakCJI: Albo moz~ całą Jedną 
redakcję? I tu Walter s~ab.ry~ował gemalny plan: Jeden z pro­
jektów przewiduje przeruesleme do Waszyngtonu c~ł~go zespołu 
Radia Swoboda razem z... dr. Fergusonem. Na mIeJSCU pozos­
tałoby Radio Wolna Europa z wice-prezydentem Ralphem Wal­
terem na czele. W ten sposób Walter pozbyłby się znienawidzo­
nych Moskali i ich towarzyszy, różnych tam .Tatarów, U~beków, 
Gruzinów Ukraińców itp., którzy p. WalterOWI w Monachium wy­
rażnie p~eszkadzają. Licz~ on z pe~ością .na t?, że w ~t .. ~jedno­
czonych można tych ~UdzI t~k ~zy .maczeJ uru.eszkodliwlc przez 
"reorganizację", stopruową likWIdaCJę! włą:zerue do Głosu ~e­
ryki lub w inny sposób. Sko:o taki proJekt. został wysuruętr 
wolno snuć domysły; nawet pozartować. Tym SIę tu wszyscy zaJ­
mują, robiąc dobrą minę do złej gry. 

Ale na serio cała ta impreza brzydko pachnie. Widocznie 
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~omuś. w Waszyngt?nie I;>ardzo zależy na tym przeniesieniu, bo 
mac~ej po pr~stu m~ mozna sobie wyobrazić, żeby kierownictwo 
R~ilia z~ądzIło. w lIpcu coś, co było bardzo podobne do pogoto­
WIa ~ojennego. I kosztowało mnóstwo pieniędzy i godzin dodat­
kowej pr~cy wIelu ludzi. Jeżeli wziąć pod uwagę wspomnianą już 
poprzednio ~topn.iową likwidację personelu, zwłaszcza programo­
wego -:- ć~c.ze~a p~eniesieniowe wyglądają na przygotowanie 
do ogolnej. ~kWIdacJI, lub ogólnej reorganizacji. Tak jak te 
chytre pam~.lSle w ros:yjskim desk'u wymyśliły dla siebie sposób 
a~anso~anIa po~ .grozbą skargi do sądu niemieckiego, tak BIB 
wldo~zDIe wym~slił spos~b ~?prowadzenia do likwidacji railia 
lub Jego ogóln.ej re?rg~lZaCJI przez przeniesienie do Ameryki. 
Ar~ent bOWIem, ze mby railio za dużo kosztuje nie ma naj­
~:nmeJszego s~nsu .. Ra~o Swobo~a. i. Radio Wolna Europa są 
m,strun:;tentalDl polItykI amerykansklej. Broniąc interesów Sta­
now ZJednoczony~h, br~nią Ol~e równocześnie - przynajmniej 
w :p~wn:Y:n stOpOlU - mter.eso~ narodów ujarzmionych; stąd 
moz~IwoSC wsp~~acy ~ railiu mIędzy Amerykanami i nieoficjal­
nYlDl przedsta.wIcIel~~ tych narodów. Jedno z dwojga: albo 
w Waszyngtome uwazaJą tę sprawę - sprawę informowania na­
:o~ó~ ~uropy. śro~owej i Wschodniej o tym co się dzieje na 
~~ecIe l wyWIerama tym samym pewnego wpływu na tę część 
sWIata - za rzecz bardzo ważną, albo nie. Jeśli tak, to rozważania 
panów senatorów o tym ile kosztuje railio są jałowe i niepo­
trzeb~e. Jeś!i. to sprawa naprawdę ważna, to czy trzeba na nią 
wyda~ 90. milIOnów dolarów czy też 180 milionów rocznie - nie 
ma WIelkiego znaczenia; i pierwsza i druga suma jest naprawdę 
bardz? mała w olbrzymim budżecie amerykańskim. Gdy - jak 
obecme - powstają wątpliwości finansowe może to oznaczać 
po pr~stl:l' ż~ nie ma w Waszyngtonie wyraźn~go stanowiska w tej 
s?raw~e.l Ole n:;ta komu jej bronić. Albo jeszcze gorzej, że pow­
ZIętO JUZ deCYZję wycofania się z tej imprezy, bo uważa się, że 
~ :pewn:ych względó~ staj~ się on~ ~ewygodna. I, ~yć może, są 
JUZ :prOjekty zor~aruzowama czegos lDDego. Zwolenmcy tej teorii 
tutaj, w Monachium, mówią, że przeniesienie oznacza nie likwi­
dację, lecz reorganizację; bo gdyby mieli zamiar likwidować 
nie budowaliby n~~ch nadajników w Niemczech i Portugalii, nie 
wyrzucano. by milIOnów dolarów - ściślej 14 milionów - bo 
tyle kosztUją te nowe .urządzenia - na śmietnik. Ale nie jest to 
arguI?ent prz~konYWUj~cy: nowe nadajniki można przecież prze­
kazac Gł~so~ ~m~~ki l~b, po likwidacji RFE/RL jakiejś nowej 
- o~ecme meIstmejącej - organizacji, łącznie z personelem 
technicznym. 

W końcu lipca zjawił się w Domu Radia w Monachium niejaki 
P: ~auI He~ze.' o którym. ~an:;t powiedziano, że jest wsp6łpracow­
Olkiem ZbIgruewa BrzeZlDskiego i ma biuro w Białym Domu. 
Zapytany C? s~dzi o przeniesieniu railia do Waszyngtonu, p. Hen­
ze prywa?lle l I;>u?lic:znie m~wił, że nie należy tego wszystkiego 
trakto~ac po~aZDIe, ze o railiu decyduje administracja i że sena­
torzy Ole mają tu nic do gadania. Cóż, być może, że senatorzy 
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rzeczywiście nie mają nic do gadania. Trudno nam,. prosta~om: 
zorientować się w tym co się dzieje w Waszyngtome, .ch?c cos 
niecoś się słyszy, że i Senat i Izba Repr~zentan~ów mają Jednak 
jakieś wpływy m.in. także w uchwal~~u. budżetu dl~ ~asze~o 
railia. Ale jeśli nie mają, jeśli rzeczyWIscle tylko admlDlstracJa 
decyduje - to dlaczego dotychczas nie zadecydowała, by nas 
zostawiono w spokoju, by pozwolono nam wykon~ać naszą po­
żyteczną pracę bez ciągłych .ala~ów, .aw~ru:! ZlDlan .person~l­
nych, bez wiszącej nad nalOl grozby likwidaCJI, .bez mczym m~ 
dających się usprawiedliw~ć ?graniczeń w naszej ~racy, ogram­
czeń podobnych do tych, Jakie są stosowane w panstwach tota­
litarnych? 

Na te pytania jest jedna odpowiedź: ~ac;li~ Swoboda - W?lna 
Europa umiera. Umiera albo ?latego, ze JUZ zapadła deCYZja ? 
jego śmierci, albo też dlatego, ze w tym pO~WOI·r:ym ~aszyngton­
skim bałaganie nikt nie ma. czasu, by SIę zająć ~ego lose~. 
Old soldiers never die - they Just fade away - mÓWI przysłOWIe 
amerykańskie - starzy żołnie~e ni.e ~ierają, l~cz po~oli ~­
kają z pola widzenia. Nasze raili? tez .ZDIka P?woli z pOWIerzchm, 
pogrąża się w plotkach, w ogramczemach, w mtrygach, ~e ~szel­
kiego rodzaju kłamstwach, w ~rótkowzrocznym ~por~z~e na­
szych amerykańskich kierowmków, w dezorgaruzaCjI l mekom-
petencji. . . 

Bardzo jest ono nieładne, to umIeranIe, a do czego ?no do­
prowadza można wykazać na jednym choćby przykładzIe: 

W ukraińskim piśmie Szlach Peremohy z dn. 5 sier:p~a. br. 
ukazał się tekst wywiadu udzielonego przez znanego ukrams~eg~ 
działacza politycznego, Walentyna Moroza, w~półpracowmk~wl 
Rozgłośni Polskiej Railia W~lna E~opa, p. Mieleszce. WYWIa~ 
ten nadała ukraińska redakCja Railia Swoboda, ale usunęła naJ­
ciekawszy ustęp. Oto on: 

'polityczną cenzurę przeprowadzili kierownicy ukraińskiej redakcji 
Ra~ 'Swoboda z pożyczonego od r?dakc}i po~l:Oej ~du z W: ~orozem, 
przeprowadzając polityczną kast:acJę tej CZęSCi WTW18du, w ktorej Mor«?z 
porusza sprawę zagarnięcia Ukram~ P=:z Moskwę l. per:'p.e~tywy wyzwole~a 
Ukrainy; z politycznego punktu W1dzem~ był. to naJwaznieJSZY ustęp WyWia­
du. Każdy ukraiński patriota. ze smutkiem l głęboką urazą odczuwa tego 
rodzaju obrażające postępowame. 

Radio Swoboda nie zasłużyło na pochwały wyrażone pod jego adresem 
przez Moroza. W porównaniu z.tym s~~ ~ade~ nadanym w. red~~­
cjach rrn:yjs~ej i polskiej, wer~~a ukramskieJ redakCji wypadła naj słabiej. 
I to także Jest symptomatyczne . • 

,,Mieleszko: _ Mówił Pan o swoim ukraińskim s~r?u. Wierzy Pan 
w przyszłość i niezależność lJ.krain~. Czy t.o ~lk~ .na~eJa gorącego serca 
patrioty i nacjonalisty, czy tez uwaza Pan, ze istmeJą JUZ perspektywy wyz­
wolenia Pana ojczyzny? 

MOTm:: _ Sądzę, że wyzwolenie Ukrainy to kwestia c~su, . a nie za.sad~; 
t · ·eszcze mury Jeryha ale trąby już są w pogotowlU l narodził Się 
sOJą J' . lk B ' al 
głos. Przyszłe losy Ukrainy nie są mi znane - o tym Wie ty o og, e 
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nie trudno domyśleć się, że BO·te lata na Ukrainie i na Wschodzie na 
pewno będą ciekawe i burzliwe. 

~ieleszko: - P?n jest historykiem, Pana historyczne refleksje są inte­
resuJące. Byłoby cIekawe poznać Pana poglądy. 

. M.0~oz: -:- Sądzę ~a ogół, że Zachód nie docenia znaczenia Ukrainy jako 
Wlelki~J banery przeCl~ wszelaki~j .s~e z!, W sch~du i że nie zrozumiał jaką 
trage?ią był~ narusze~e europeJ~kieJ rownowagI w XVII wieku. Dopóki 
Ukrama znajdowała. SI~ '~ obrębIe systemu zachodnich sił, Moskwa leżała 
d~eko ~a W s?h.odzie .1 rownowaga europejska naprawdę istniała, a wojny 
ktore .~~ ~eJsce me ?aruszały tej równowagi - a raczej ją regIIlowały. 

PozmeJ, kiedy Ukrawa. w.e~a • w skła~ rosyjskiego imperium, Rosja 
o~a. ~u~z do e~opeJskieJ rownowagI. Tak! Ukraina to klucz do 
e~opeJs~eJ. row;nowagI. Moskwa wie o tym dobrze, potwierdził to również 
Hitler m?Wląc: Kto .włada ~ainą, ten włada Europą'. Od tego więc roz­
poczęła. SIę supremacja ROSJI nad Zachodem. Rosyjskie czołgi ruszyły na 
Łabę.me w roku 1945, ale w XVII stuleciu. Od tego czasu, mając w rękach 
UJa:am~, ~oskwa krok za kro~e~ zaczęła zbliżać się do tego stanu pasia. 
~ama1 Jaki .ma . teraz. ~ądzę,. ze. plerw~zym. zadaniem Ukraińców jest prze. 
~onac Z:a?hod, ze ~z mezalezneJ Ukramy zadna równowaga w Europie nie 
Jest możliwa. DopIero wtedy, kiedy odnowi się naturalna bariera przeciw 
Wscho.d0wi, Europa h~dzie mogła poświęcić się swoim sprawom, nie myśląc 
o zaWleszonynI nad mą przez Kreml mieczu Damoklesa". 

Nic. dziwneg?!" że ~edakcja. pisma ukraińskiego mówi o "poli. 
tyc~~J kastracJI. NIe. ~ątPIę, że kastracji tej dokonał amery­
kanski cenzor. A przecIez wszystko co mówi Moroz jest zgodne 
z prawdą. Moroz ma chyba prawo swobodnie wypowiedzieć swo­
je myśli i spodziewać się, że będą one opublikowane bez zmian 
albo też nie będą opublikowane wcale. Moroz na pewno ni~ 
spodziewał si~, że będzie oszukany w ten sposób. Tego doczekał 
SIę t~n odwazny bojownik o godność ludzką i o niepodległość 
Uk;amy po 14 latach cierpień w sowieckich łagrach i więzieniach! 
Cóz można na to powiedzieć? Tylko to, że Radio Wolna Europa 
-:- :Sw~boda stosując takie metody samo wydaje na siebie wyrok 
SmIerCl. 

Siergiej FIEDOTOW 

Polska Sekcia Radia Wolna Europa 

. J~dnostr~nn~ pojmo~~e przez dyplomację amerykańską po­
btY!ti odpręzema z RosJą l reguł "wojny ideologicznej" znalazło 
- l nadal znajduje - szczególne odbicie w losach Radia Wolna 
Europa i jego programach transmitowanych do Polski. 

W Depar~amencie Stanu od początku przeważał niechętny lub 
wręcz wrOgi stosunek do tej Rozgłośni. Istnienie RWE isku. 
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teczne przełamywanie przez nią monopolu komunistycznego w 
dziedzinie środków masowego przekazu, uznawano.za :przeszkod~ 
w dyplomatycznej grze polepszania i utrzymyw~a slelank?we~ 
atmosfery detente w stosunkach z totalitarnynu rządaIDl tej 
części Europy. 

Urzędowe protesty przeciwko programom i poszczeg~lny~ 
audycjom RWE, składane w ambasadzie USA w WarszaWle me 
trafiały - jak wolno było mniemać - do kosza, lecz do Depar~a~ 
mentu Stanu, gdzie kwalifikowano je jako dowód działalnoSCI 
komplikującej proces odprężenia. Jedyny i naj prostszy sposób 
uwolnienia się od tych kłopotów widziano w likwidacji RWE. 

Groźba ta przybrała realne kształty jeszcze za prezydentury 
Eisenhowera, kiedy to na skutek stanowczych demarches am­
basadyamerykańskiej w Warszawie zupełnie na serio rozważano 
możliwość zamknięcia tej Rozgłośni. Sytuację ratował wówczas 
Nixon pozostający pod silnym wrażeniem owacyjnego powitania, 
jakie zgotowała mu ludność V!arszawy dokładnie informowana 
przez RWE o trasie jego prz~Jazd~. . . 

W czasie swego urzędowanIa NIxon rozUIDlał znaczeme RWE 
i doceniał efektywność jego oddziaływania. Zamysły zlikwido­
wania Rozgłośni miały więc wtedy nikłe szanse powodzenia. 

RWE chroniła też obawa przed reakcją opinii amerykańskiej 
wrażliwej na zbyt rażące przeja~ appeasement'u wobec Rosji 
i wschodnio-europejskich komum~t~w. . 

Dużą rolę w osłanianiu .~ozgłosm p,rze.d. t~go . t~u zakusanu 
odegrał też Kongres Polonu Ameryk~s~eJ l mehczn~ wpraw· 
dzie - lecz licząca się - grupa zasIa~aJących w IzbIe Repre-
zentantów posłów polskiego P?chodzema. . . . 

Podejmowane mimo tego proby narzucema ogramc~~I?- progra­
mowych rozbijały się też o ~d~cy~owany ?Pó~ dyrek~J~ l zespołu 
Rozgłośni Polskiej RWE. Z~esIeme ~gramcze.n odnosm~ sp~so~u 
poruszania kwestii zacho~<:h gramc. ~ols~ praco~cy l kie­
rownictwo Rozgłośni polskiej wymUSilI grozbą strajku. 

Po odejściu Nixona w Białym Domu zmienił się życzliwy tam 
przedtem stosunek do R~E. Biurok~acja Departamentu Stanu 
oczarowana nieujawnianą Je~zc~e podow~zas tzw. d.oktryną Son· 
nenfelda (o potrzebie umacmama "orgamcznyc~ ZWląz~ÓW. Euro­
py Wschodniej z Rosją) dostrzegła w tym okazję do zhkwIdowa-
nia tej Rozgłośni. 

Ze względów podanych p~wyżej n~e ważono się uczynić t~go .z~ 
jednym zamachem. Operację rozłozono na raty, a zad~e J.eJ 
przeprowadzenia otrzymał powołany przez Kongres, Konutet ~lę­
dzynarodowej Radiofonii (Board for International Broadcasttng) 
w skrócie B.I.B. Pod przewodnictwem byłego podsekretarza De­
partamentu Stanu Davida Abshire'a B.I.B. - zasłaniając się rze­
komą troską o amerykańskie~o podatnika - ~ .cią~ kilku. lat 
przeprowadził masowe redukCje p~rsonelu, zmrueJszaJąc o blisko 
jedną trzecią liczebny stan załOgi RWE. 

Odeszli też zżyci z tą Rozgłośnią i prawidłowo oceniający jej 
funkCje amerykańscy kierownicy RWE, przeniesieni na tytularne 
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posady w "Yaszyngtoni~. Miejs~a ich zajęli protegowani B.I.B., 
emerytow~, bezbarwm. urzę~cy służby dyplomatycznej. B.I.B. 
począł b~wle~ skut~czme przeJm?~ać -. ni~ leżą~e w jego gestii 
- funkcje kieroWOIctwa Rozgłosm, aspIrując tez do roli ciała 
nadrzędnego, określającego polityczną linię programów i cha­
rakter .. poszczególnych programów i charakter poszczególnych 
audyCJI. 

Pod h.asłem ,,niezakłócania" klimatu odprężenia biurokraci 
z B.I.B. ząd~li zmian i ograniczeń, wprowadzali restrykcje nie 
do po,g0?z~ma ze swobodą przysługującą dziennikarzom w wol­
nym . sWle~I~. Z~ysł ~ 0/01 ~adku polegał na precyzyjnym 
"WYCISZ~~~.lU. radiostaCJI. I takim upodobnieniu jej do "Głosu 
Am~.ryl? ' ze RWE tracił?by d:- fac.to rację dalszej egzystencji. 
Z?liże~~ do tego celu. mIał tez służyć projekt przeniesienia ra­
dIOstaCJI do Stanów Zjednoczonych, zakładający dalsze redukcje 
personelu. 

David Abs~re nie zdążył doprowadzić tych zamysłów do końca. 
Plany pokrzyzował wybór Cartera. Nie poniechał ich jednak nowy 
przewodniczący B.I.B., były ambasador USA w Polsce John Gro­
nouski i jego personel. 

Wzmogły się znowu naciski zmierzające w kierunku zacieś­
nienia kontroli programów i politycznych komentarzy. W życie 
weszły nowe dyrektywy i restrykcje. 

. ~obiono to. i robi się nadal w imię karkołomnej tezy niedraż­
mema komumstycznych rządów Europy Wschodniej, które -
we~g Grono~skiego --:-: należy ugłaskać tak dalece żeby przer­
",,:ah .zagłuszame audyCJI RWE. Wówczas, jego zdaniem, wzrOś­
Ole liczba słuchaczy! Wcale nie żarty: ex-ambasador wykoncy­
pował dwa inne sposoby, które powinny spowodować przerwa­
~e zagłuszania i zdobyć radiostacji nowych słuchaczy. Uznał, 
ze trzeba da~ komunistom prawo zajmowania przez mikrofony 
RWE stanOWIska wobec poszczególnych audycji budzących ich 
zast~eżenia. Z projektem tym wystąpił publicznie i wciąż go 
brom. Inny spOSÓb. na zagłuszanie to - według przewodniczącego 
B.I:B. - nad~warue do Europy Wschodniej niektórych audycji 
w Języku angIelskim. Ten pomysł udało mu się już częściowo 
narzucić kierownictwu czechosłowackiej radiostacji. Przyjdzie 
może kolej na inne. 

, T:wając~ j.uż co naj~iej kilka lat proces "wyciszania", Szcze­
golnie bolesme odczuła I w coraz większym stopniu odczuwa 
Rozgłośnia Polska RWE. 

Zdziesiątkowany zespół objuczony ciężarem dodatkowych za­
dań, wynikających z ambicji prowadzenia niezmniejszonego pro­
gramu, starał się dochować wierności dawnym tradycjom Roz­
głośni: . ideowej pracy dla. k.raju i utrzymania z nim żywej więzi 
będącej tego zespołu najWIększym dorobkiem a równocześnie 
powsze~~e uznany~ politycznym sukcesem 'RWE. Okrojenie 
o prawIe Jedną trzecIą dawnego liczebnego stanu załogi, praca 
w atmosferze stałej niepewności i nerwowego napięcia nie mogły 
nie odbić się na jakości programu i jego wykonaniu. Najbardziej 
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demoralizujący skutek miała jednak, i wciąż ma, polityka res­
trykcji i "wyciszania", z definicji idącą w kierunku zmiany daw­
nego charakteru rozgłośni i pOInniejszanie wartości i atrakcyj­
ności jej programów. 

Z anteny znikać zaczęły najbardziej popularne audycje pole­
miczne i cięta satyra. Urwał się dopływ, słuchanych w kraju 
z wypiekami na twarzy, informacji zza kulis aparatu władzy, 
aczkolwiek mało kto da się przekonać, że tzw. przecieki ze śro­
dowisk partyjno-rządowych raptem ustały. Jest bowiem wręcz 
przeciwnie. Razić też zaczął coraz to bardziej ugrzeczniony ton 
komentarzy, ostrożne obchodzenie pewnych tematów i proble­
mów, spychanie ich na drugorzędne miejsca. Że nie było to wy­
nikiem znużenia zespołu przekonał się osobiście jeden ze zna­
nych działaczy polonijnych, któremu z tekstu nadesłanego do 
RWE usunięto ,,niebezpieczny" zwrot o ... niepodległości Polski. 

Stała się też rzecz niebywała. Zapowiedziano serię sześciu 
specjalnych audycji historycznych, traktujących o pierwszych 
latach rządów komunistycznych w Polsce. Pierwsza z nich wy­
wołała przerażenie w kraju i w ośrodkach emigracji. Autor przed­
stawiał wypadki z 1947 roku, po sfałszowanych wyborach do 
Sejmu, w ujęciu które od. biedy mogłoby się ukaz.ać w Trybun~e 
Ludu. Były w tej sprawIe nagłe telefony z ~aJu. Nadaw~e 
dalszych audycji przerwano bez wytłumaczema. Skandal zaze­
gnano. Pozostał powód do gorzkich przemyśleń . 

Ostatnio dzieje się jeszcze gorzej .. Mó~ się.? zurz~dniczeniu 
tej tak ongiś dynamicznej, walcząc;J ~adiosta~JI, ? mInoro~ch 
nastrojach wśród redaktorów wykłocaJących SIę ruemal o kazde 
słowo, toczących homeryckie boje z systemem łagodzenia i wy-
ciszania komentarzy. 

Odbicie tego stanu rzeczy "": audycjac~l .dost:zega. się ::ównież 
w kraju, jak i w ośrodkach mepodległoscIOweJ emIgracJI. 

W lecie 1977 roku nadano tłumaczenie wydrukowanego w New 
York Times'ie wywiadu z Gierkiem, przeprowadzonego przez 
znanego dziennikarza Jamesa Restona. Szef PZPR utrzymywał, 
że w Polsce nie ma więźniów politycznych, a ci których się za 
takowych uważa, to zwykli przestępcy. Chodziło o więzionych 
wtedy robotników z Ursusa i Radomia. Te wywody Gierka Reston 
przekazał bez słowa komentarza. Bez słowa komentarza nadała 
je też Wolna Europa i to in extenso. New York Times ogłosił 
wkrótce potem list profesora Andrzeja Ehrenkreutza ze Studium 
Spraw Polskich w USA protestujący kłamstwa Gierka. RWE 
w audycji PANORAMA nadała tylko fragmenty listu po kilku 
tygodniach i dopiero po interwencjach z Waszyngtonu. 

Nie tak dawno znoWU przetransmitowano do kraju pełne tłu­
maczenie artykułu jaki napisał w londyńskim dzienniku Guar­
dian redaktor Polityki i członek KC, ~akowski; . Prze~st~wiał 
w ninl kłamliwą wersję stosunku partiI do Koscloła I wIzyty 
Papieża. W całości nadano to do kraju bez własnego komentarza. 
Też chyba sposób na zaprzestanie zagłuszania. 

Takiego zaszczytu nie dostąpił jednak Jacek Kuroń, czołowy 
3 
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działacz KOR'u. Jego artykuł w trzecim numerze samodruku 
Biuletyn Informacyjny pod tytułem "Sytuacja w kraju a program 
opozycji" doczekał się streszczenia i omówienia. Kierownictwo 
Polskiej Rozgłośni naj widoczniej nie chciało narażać ambasady 
USA w Warszawie na przykrości ze strony komunistycznych władz 
rządowych. Uprzejmość chyba przesadna, gdyż obecny amery­
kański ambasador przy rządzie PRL z tego typu kłopotami świet­
nie sobie radzi. 

Kuroń nie był pierwszym działaczem ruchu oporu, który po­
czuł na swym tekście łagodzącą kosmetykę, uprawianą ostatnio 
z rosnącą częstotliwością w biurze polskiego kierownictwa RWE. 

Z kraju dochodzą głosy, że liczni autorzy tekstów publikowa­
nych w samodrukach, wydawanych poza cenzurą przez ugrupo­
wania ruchu oporu, często nie poznają ich w wersji transmito­
wanej przez Wolną Europę. Były w tej sprawie już nawet pro­
testy z kraju. Będzie ich zapewne więcej. Łagodzenie tekstów 
wymykających się w kraju spod kontroli cenzury chluby tej 
radiostacji nie przynosi. Nie przysporzy jej też słuchaczy i nie 
przywróci naderwanej więzi z krajem. Stosowanie tych restryk­
cji wobec krajowych samodruków ma coś z posmaku skandalu 
i ponurej groteski. Świadczy jak to dalece udało się wyciszyć tę 
tak "bojową" ongiś rozgłośnię. (I to "polskimi rękami"). 

Kto jest za to odpowiedzialny? Niewątpliwe w dużej mierze 
poprzedni i obecny B.I.B. Są jednak też domniemania i dowody, 
że niepoślednią rolę odgry\.va w tym samocenzura kierownictwa 
Rozgłośni Polskiej. 

Bernard KAMIŃSKI 

W ukazującym się w Kraju Biuletynie Informacyjnym (nr 4, maj-czer. 
wiec 1979) Adam Michnik w artykule "Lekcja godności", omawiającym 
pobyt Papieża w Polsce, pisze m.in.: 

,,Faktem jest jednak, że do żadnych poważnych zaburzeń nie doszło, na 
czym każdemu z różnych względów zależało. Niektórzy dbali o to chyba 
przesadnie, jak np. Radio 'Wolna Europa'. Ta rozgłośnia przestała. po prostu 
nadawać informacje o zatrzymaniach uczestników demokratycznej opozycji, 
co wzbudziło w tych kręgach zrozumiały niesmak". 

Ten fragment artykułu został zaopatrzony następującym komentarzem: 

"Nie jest to próba dezawuowania tej rozgłośni, ani apel o zasadniczą 
zmianę linii. Rozumiemy wszystkie powody, dla których umiar był zacho. 
wan.y. Nie powinno to jednak, jak sądzimy, prowadzić do cenzurowania 
informacji o represjach". 

LISTY DO REDAKCJI 67 

Listy do Redakcii 

W Europie Zachodniej , 31 lipca 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W lipcowym numerze Kultury z br. przeczytałem. li~t do Re::cji 
o Wolnej Europie. Ucieszyłem się, że Redtcja inter:~Je s~::;d~v Pa:::, 
zagadnieniem. Ważnym zwłaszcza dla ~c aczy w aJu. . charakteru 
ho . . uboI nad stałą - w ostatruch czasach - ZDU8Ilą l' 

. I Ja. ~wam łośni i wiedzmy to szczerze _ obniżeniem jej otow. 
tej śht:;J JO~elu lat ~olnej Europy, pamięt~y .jejkrda~e :fiiogram~ 
' . • • lJ..n roI stacja ta odkrywała w zyClU aJu. aczego .. 
I WIemy, Jak .wle""ł szał~ ważnie i odważnie najważniejsze problemy l 
Ano dlatego, ze poru .po. k t ała A takie komentarze z tema­wydarzenia w kraju i trafDle Je -omen ow . 
tyki '--" am bardzo potrzebne. 

JU"aJ?~eJ są n. . że redaktorzy Wolnej Europy dobrze nas razu­
. ?~osiliśmy .wr~Dle, nastro' e w Polsce. Takie komentarze, poszerzały 

nueJą l ~czU~~Ją SI~. ~chało się ich z uwagą, ho dawały materiał 
naszą znaJomosc zaga ewa, d . ' ak Fakty wydarzenia" zawdzięczała 
do przemyśleń. Taka ,np. ad u YCJa Jtkim" kome~tarzom o sprawach krajo-

• IJ..A ul mośc prze e wszys . li' swą WIe~ pop .a. d . ały O wydarzeniach zagranIcznych mog smy 
wych, ktore w weJ omtnowodze·· Głosu Ameryki" czy BBC. Dla-
. d 'dzi' 'ympow wemz" "d SIę oWIe ec z row:n . ., est w te' audycji znacznie mniej lOty-

czego teraz tematyki kraJo'ałveJ J . h Ja zwiększyła się ilość komentarzy . d d tk praw m o waznyc , cząceJ . w o a ~ s dość owierzchownych, wyglądającyc~ na s.treszcz&­
~grawcznych, westety . 1? ? Kto i dlaczego tak tą audYCJI! pokierował? 
me cze~oś z prasy ~grRd:~~~e _ niemal zupełnie dawne interesujące 

Z~kły - ~awe . e rozmaitych zagadnieniach krajowych. Były one 
dyskus~e przy mikrofoDleln° , . słowa i ścierania się różnych poglądów. Dla­prawdziwym wyrazem wo Osel 

czego je skasowano? ln E w'e porusza J'akichś generalnych spraw, 
Jaka zkod . Wo a uropa .. 

. s a, ze 'u tak 'ak to nieraz robiła, budząc Z81nteresowarua 
~~y~ dla c.ałe~o ~aJd;'ąc ci!kawe materiały do naszych własnych p~_ 
J~~ zaga~ewem l J zdobyć się na takie przemyślenia w kołowrOCIe 
mysIen, ho wełatwo nam, byt ch 
odzi h · , . kłopotow owy. 

c ennyc. zaJę~ ~ . W lna Europa straciła ostrość spojrzenia na wiele 
Jak to Się ~eJe, ze . o"? Dlaczego np. nie demaskuje _ jak daw­

przejawów naszej rzeczyw!:tosCl .. h bezkarności i szkód J'akie U>V1"7Adzają . . ywil . , dygmtarzy IC , .. J--e 
mej - yrz eJow? O ch' którzy rządzą w kraju i są za wszystko 
w nas.zęJ . gospo;r~~ Euro ty a ~ówi z układną dworskością. Dzi~ nas też 
odJ?OW1edzi~, " o araiu bezpieczeństwa. Imienne wymieniawe szkod­
d~ pohłażliw?sc dla. ~Pdobry skutek gdyż inni się tego obawiają i liczą nU:ow przynoSI przecl~ , 
b dzi . . . ubliczną· . . 

ar ej z OplDlą p . W ln Europa walczy z partyjną cenzurą l nadaje 
. Bardzo .do?rze, ze ~h :amizdatów, ale dlaczego niektóre z artykn!ów 

duzo materlał?w z naszy a 'mniej mówią pisujący .do samizdató.w, ktorzy 
sama cenzuruJe. Tak przyn J di Wolna Europa Jest dla kraju bardzo 
sły~eli swoje ~e~ty Pal rzez . rślia. :aprawdę \-.l_:e wolna i b~dzie śmiało 
waznym czynnikiem e Je ~ ładzizn 

. " , ' nie zaś uprawiać dyplomatyczną g ę swego 
? wkaszystkimIn ~ohęwldzic, 'ea 

coraz bardziej tracić znaczenie, a byłaby to wielka Języ . aczeJ 
szkoda. 
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Nie wiem, Panie Redaktorze, kto jest za to odpowiedzialny. C nie 
można zawrócić z niepokojącej i złej drogi? zy 

Z poważaniem, 

Jan KOWALSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! Monachium, dn. 7 sierpnia 1979. 

J::o. .członkowie ~~społu. polskiego RWE ze zdziwieniem i prawdziwą 
przy OSClą ?rze~my list na temat naszej rozgłośni w numerze 7.8 
K~ltury. Nie. podpIsana autorka listu potępia w czambuł audycje RWE 
NIe IH?prze~taJąc na tym, dołącza obraźliwe uwagi pod naszym adresem' 
suge~Jąc, ze ,,redakt?rz! ~e. ~racują dla słuchaczy w Polsce lecz dl~ 
przełozonych amery~kich I ze "usadowiła się tam grupa zwolenników 
obeCI~ego sy~temu. p~litycznego . w Europie Wschodniej ". 

kryLi~zne . listy .. J~e o~uJemy. od. słuchaczy, . ~e zawierają ani takich 
.ty am takich ~yn~acJI. P~ecn~me - wyrazaJą się z uznaniem o na. 

szeJ pracy. Podobx;ue rozne wzmxanki o "wolnej Europie" w pismach, wy_ 
chodzących w ~aJu poza ce~ą, oraz znane Panu teksty KSS "KOR.u" 
~zy !.'PN. ocemaJą poz~e rolę ~WE. ~zyżby do Kultury docierały 
Jedym~ meprzychylne opxme o naszeJ rozgłosni? 

. Kazdy na Zacho~e może się px:zekonać o. nasZ?j postawie wobec systemu 
po~tycznelFo w Europie ~sc~o.dx;ueJ, zapoznaJąc SIę z pismem Na Antenie, 
gdzie zamxeszczane są naJwazmeJsze nasze audycje. 

Łączymy wyrazy szacunku i poważania, 
Leszek MEYER 
Marek ŁATYŃSKI 

PRZEMIANY 
PISMO POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 

Wydaje Komitet Główny PPS w Niemczech. 

ARTYKUł.Y, OPINIE, WIADOMOSCI I OCENY Z KRAJU. 
Ukazuje się od roku 1974 raz na dwa miesiące. 
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Kraj 

Sytuacia w Kraiu 

Podobnie, jak w pierwszym okresie ostatniej wojny, tak i 
obecnie Szwecja stała się, jeżeli nie najważniejszą to jedną z głów­
nych dróg łączących Polskę ze światem zewnętrznym. Wpływa 
na to nie tylko bliskie sąsiedztwo lecz również dobra, względnie 
tania komunikacja i wjazd bezwizowy. Stosunkowo nieliczne 
miejscowe uchodźstwo polskie pochodzi w dużym stopniu ze śro­
dowiska intelektualnego z przewagą młodzieży. Do tego należy 
dodać jeszcze liczne grono uchodźstwa pomarcowego, co czyni 
ze Szwecji nader ciekawy ośrodek polskiej emigracji o bardziej 
żywym i bardziej świeżym powiązaniu z krajem pochodzenia 
aniżeli to ma miejsce w Anglii, Ameryce czy nawet Francji. Stąd 
do Stockholmu wiadomości z kraju docierają nieraz szybciej, 
a analizy sytuacji bywają nieraz bardziej trafne niż gdzie indziej. 

Wymiana poglądów pomiędzy myślącą i politycznie aktywną 
częścią uchodźstwa a podobnymi kołami z kraju była po wizycie 
Jana Pawła II szczególnie żywa. Zadziwiająca była zbieżność po­
glądów na zasadnicze sprawy ludzi powiązanych w ten czy inny 
sposób z kołami zbliżonymi do obecnego ustroju, a które nie 
straciły jeszcze zdolności samodzielnego i krytycznego myślenia, 
jak i osób związanych z demokratyczną opozycją w Polsce, czy 
należących do młodego pokolenia akademickiego. 

Z rozmów, jakie miałem w ostatnich dniach, na wyróżnienie 
zasługuje jedna, która daje aktualny obraz sytuacji w Polsce po 
wizycie papieża a przed grudniowym zjazdem partii. Naświet­
lenie tego obrazu pochodzi od ludzi zorientowanych w polityce 
kół partyjnych. 

- Pomimo liczebnego wzrostu grup, związanych z warstwą 
rządzącą, podstawowa część narodu znajduje się w trwałym kon­
flikcie z władzą. Robotnicy - w obliczu szalejącej drożyzny 
(około 100 % w przeciągu ostatnich 3 lat) - domagają się radykal­
nej podwyżki płac. Z kolei chłopi domagają się skończenia 
z groźbą wywłaszczenia i kolektywizacji, która wciąż wisi nad 
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wsią i skończenia z dyskryminacją w sprawach emerytalnych. 
Inteligencja zaś domaga się zarówno lepszych warunków mate­
rialnych jak i zaprzestania kneblowania ust przez cenzurę. Na­
wet rozbudowana ponad miarę biurokracja, której poziom życia 
w większości wypadków jest niższy od poziomu robotników, wy_ 
kazuje niezadowolenie z istniejących warunków, kiedy rządząca 
partia próbuje przeciw niej skierować gniew ludu. 

Wizyta papieża uprzytomniła raz jeszcze grupie rządzącej, 
na jakim siedzi ona wulkanie. 

- Polska przeżywa przewlekły, ale zaostrzający się kryzys 
gospodarczy i polityczny. Jak zwykle w takich sytuacjach zaczy­
nają zamazywać się linie podziału pomiędzy członkami PZPR 
a resztą społeczeństwa, a tak zwane "stronnictwa towarzyszące" 
to jest SD a zwłaszcza ZSL usiłują zwiększyć swój margines 
samodzielności, zgodnie z życzeniami swoich członków. Milio­
nowy, ogólno-narodowy charakter demonstracji, związanych z po­
bytem Jana Pawła II, choć treścią ich były przeżycia religijne 
raczej niż polityczne, wykazał zarówno siłę polskiego Kościoła 
katolickiego jak i izolację górnych dziesięciu tysięcy od całego 
narodu. Nie ulega wątpjliwości, że gdyby w Polsce mogły się 
obecnie odbyć swobodne wybory do sejmu, to partia typu chrze­
ścijańskiej demokracji uzyskałaby zdecydowaną większość gło­
sów, jak to miało miejsce w Niemczech Zachodnich i we Wło­
szech po upadku hitleryzmu i faszyzmu. 

Poza tradycyjnym przywiązaniem Polaków do kościoła i reli­
gii na obecną jego siłę złożyło się kilka dodatkowych, niezwykle 
ważnych czynników: nieugięta pozycja hierarchii kościelnej _ 
zwłaszcza po październiku 1956 roku; obrona przez Kościół za­
równo praw człowieka, w tym ludzi związanych z demokratycz­
nym ruchem obrony tych praw, jak i obrona praw ekonomicznych 
zgodnie z zasadą "godziwej zapłaty"; dający się w Polsce zaobser­
wować odwrót młodzieży od materialistycznego światopoglądu 
oraz szukanie wartości moralnych, co w wielu wypadkach sprzyja 
powrotowi do religii. 

Uznając tę rolę kościoła, ludzie związani z ruchem dysydenc­
kim, przeciwstawiający się dyktatorskiej władzy, jak również 
z tym ruchem sympatyzujący, znajdują w demonstracjach koś­
cielnych i obrzędach religijnych stosunkowo "najlegalniejszą" 
formę wyrażania swego sprzeciwu. Dotyczy to nawet ludzi z tych 
czy innych przyczyn należących do partii. 

Siła kościoła, jednoznacznie pozytywna w swoim przeciwsta­
wianiu się totalitarnej władzy i kierowanemu przez nią systemowi 
polityczno-gospodarczemu daje niewątpliwie lepsze warunki for­
my walki dla świeckiego ruchu demokratycznego. Tym niemniej 
demonstracja tej siły budzi pewne obawy u niektórych przedsta­
wicieli tego ruchu: obawiają się oni mianowicie że mogą się 
dostać pomiędzy dwa kamienie młyńskie: totalitarną władzę i 
potencjalne możliwości fali religijnego fanatyzmu, co może zade­
cydować o braku miejsca dla pluralistycznego rozwoju społeczeń­
stwa, a co jest celem tej opozycji. Chociaż nic nie wskazuje na 
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to, by w Polsce istniał kandydat na polskiego Komeiny'eg?, 
dobrze byłoby aby te obawy były przez kościół autoryt~tYWDle 
zażegnywane. Tym bardziej, że partyjna propaganda usiłuje szer­
mować tym argumentem w środowiskach inteligencji i młodzieży. 

Demonstracja wpływów i zdolności organizacyjnych ~ościoła, 
głównego obecnie antagonisty rządzącej elity władzy zW1ęk~o/~a 
istniejące w kierownictwie PZPR spory wokół metod WYJscla 
z obecnego kryzysu. Chodzi tu o taktykę walki o zachowanie peł­
nej władzy w Polsce. Zgodnie z dotychczasową praktyką szuka 
się pewnych osób, które można by rzucić na pożarcie masom, 
zrzucając na nie winy za "błędy i wypaczenia". Nikt je~ak 
nie chce dobrowolnie wziąć na siebie tej roli, wszyscy natomIast 
chcieliby skorzystać ze zdobytego w ten sposób - choćby krótko­
trwałego - "kredytu zaufania", aby skonsolidować system i zająć 
w nim pozycje. 

Po grudniu 1970 roku krążył w Warszawie dowcip: pytanie: 
- jaka jest różnica między Gierkiem a Gomułką? Odpowiedź: 
- żadna. Tylko że Gierek jeszcze o tym nie wie. 

Należy przypuszczać, że obecny I-szy sekretarz zaczyna już 
sobie z tego zdawać sprawę, jako że opozycja wobec niego 
w partii posługuje się w stosunku do niego takimi samymi meto­
dami, jak w swoim czasie wobec Gomułki. Także wtedy atako­
wano nie bezpośrednio I-go sekretarza ale jego najbliższych 
współpracowników w celu usunięcia ich z kluczowych stanowisk 
i obsadzenia ich nowymi ludźmi w Biurze Politycznym i Sekreta­
riacie. I w taki to "demokratyczny" sposób najpierw sparaliżo­
wać, a potem możliwie łago~e us~~ć I-go se~retarza i zająć 
jego miejsce. Dlatego obecrue atakI Idą głównIe pod adresem 
Jaroszewicza i Babiucha Uuż przedtem wymanewrowano Szy­
dlaka). 

Gierek objął władzę w warunkach rozbicia rządzącej elity na 
kilka frakcji które w obliczu grożnej dla partii sytuacji zdecy­
d?wały się ,,~mrozi~" o~ą frakcyjną walkę na ~iesięć la.t. S~m 
GIerek obiecał publiczrue (na sławnym zebranIU stoczruowcow 
w Szczecinie) że będzie tym który sam i dobrowolnie zrezygnuje 
ze swego st~owiska. Niewiele już zostało czasu, a mający się 
odbyć przed końcem br. dziewiąty zj~d .PZPR pov.rinie.n .uja~ć 
wyniki "tajnej" wojny wewnątrzpartYJneJ, która wrze JUZ z duzą 
siłą· 

Każda z tych frakcji .usiłu~e ~dobyć po~arcie. albo ~rzynaj­
mniej życzliwą neutralnosć "WIelkiego brata , zdając sobIe spra­
wę, że w ramach doktryny Breżniewa bez zgody ZSSR nie można 
marzyć o zdobyciu kierowniczej pozycji w PZPR. Każda z nich 
chce utrzymać i wzmocnić władzę partii ~ad narodem wszystki­
mi środkami, nie wyłączając na~et w .razI.e potrzeby masowego 
terroru. Różnice pomiędzy tymI frakCjamI to - poza persona­
liami - tylko akcenty: mniej lub więcej centralizmu, mniej lub 
więcej chwilowych ustępstw dla społeczeństwa na froncie poli­
tycznym, gospodarczym, kulturalnym, prawnym, religijnym, itp. 
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Głównym przeciwnikiem Gierka jest w chwili obecnej nie­
wątpliwie S.Olszowski, który cieszy się poparciem Breżniewa 
jako inicjator tzw. integracji polityki zagranicznej bloku sowiec­
kiego w okresie, gdy sprawował funkcję ministra spraw zagra­
nicznych PRL. Kiedy po debacIe'u w latach 1976 powierzono 
Olszowskiemu w Sekretariacie sprawy gospodarcze, niewątpliwie, 
aby go skompromitować i przerzucić na niego winę za nadcho­
dzący kryzys, Olszowski zręcznie wywinął się z pułapki, przed­
stawiając na zebraniu Biura Politycznego bardzo pesymistyczną 
ocenę sytuacji gospodarczej PRL i rozpowszechniając wszystkimi 
możliwymi kanałami tę swoją ocenę. Jako naj młodszy członek 
władz ma nadzieję - w naj gorszym wypadku - na biologiczne 
przeżycie swoich konkurentów. Niegdyś Olszowski był szefem 
"trustu mózgów" przy Moczarze i kierował w marcu 1968 roku 
całą akcją podległych mu wówczas środków masowego przekazu. 
Szybko jednak potem porzucił Moczara, kiedy Gomułka awan­
sował go stanowisko partyjne równe Moczarowi. Za nowy awans, 
na członka Biura Politycznego i Sekretariatu opuścił z kolei Go­
mułkę w 1970 roku. 

Obecnie liczy Olszowski na zajęcie stanowiska premiera, który 
w ramach systemu odpowiada na sprawy gospodarcze. Stąd już 
tylko krok będzie go dzielił od celu. Jeśli uda mu się sprowa­
dzić do kierownictwa partyjnego odpowiednią ilość swoich zwo­
lenników, to będzie mógł "demokratycznie" uzależnić od siebie 
I-go sekretarza, póki go nie zastąpi. 

W obliczu zbliżającego się zjazdu walka już się zaczęła, ściślej 
mówiąc walka o delegatów na zjazd, a przedtem walka o delega­
tów na konferencje partyjne wszystkich szczebli. Olszowski, 
dobry organizator, mający "rozstawionych" swoich zwolenników 
i przyjaciół w wielu instytucjach, ma nadzieję reprezentowania 
poważnego bloku głosów na zjeździe. W sporach międzyfrakcyj­
nych zajmuje on stanowisko pojednawcze, akcentując koniecz­
ność konsolidacji w obliczu rosnących trudności gospodarczych 
i politycznych oraz niebezpieczeństwa rozkładu w dołach par­
tyjnych a także wśród partyjnej inteligencji, nie mówiąc już 
o wzroście sił opozycyjnych. 

Nie jest pewne czy Olszowskiemu jego plany udadzą się, po­
nieważ Gierek też umie rozgrywać sprawy personalne, jak to 
wykazał na przykładzie Moczara i Szlachcica a nawet samego 
Olszowskiego. Nie jest wykluczone, że spróbuje przeciwstawić 
mu Karkoszkę. Alojzy Karkoszka, obecny reprezentant grupy 
warszawskiej zrobił, podobnie jak o dwa lata od niego starszy 
Olszowski, szybką karierę. Wystartował on w roku 1960 jako 
II-gi sekretarz Komitetu Warszawskiego. Jako zwolennik ostrego 
kursu wobec społeczeństwa korzysta z poparcia wszystkich insty­
tucji podległych MSW. Gdyby Karkoszka zajął fotel po Jarosze­
wiczu, Olszowski musiałby jeszcze poczekać i dalej snuć swoje 
intrygi w oczekiwaniu na pozycję "Pierwszego". 

Niezależnie jednak od rozgrywek na szczycie, stan, w jakim 
znajduje się polskie społeczeństwo, rzutuje na partię i jej pod-
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stawowe organizacje. F~rment, ~~aszc~a wśró.d pa:ty~nej ~~~li­
gencji, zarówno humanIstycznej Jak l technicz~eJ, Jest y. 
Wydaje się, że wykluwa się jeszcze jakaś zorgaruzowan~ forma 
działania w grupie skupionej wokół Ochaba, któ.ra p~ Jednora­
zowym zamanifestowaniu swojej platformy pogrązyła SIę w dwu­
znaczne milczenie. 

_ A przecież w sytuacji gdy ani Kościół, ani. laicc:y ko~testa­
torzy nie atakują kierowniczej roli partii, a Jedyme dązą do 
ograniczenia jej władzy i humanizacji systemu.~ ogromn~ ~dpo­
wiedzialność spoczywa na tych członkach partiI, którzy ~swlada­
miają sobie rozmiar katastrofy grożącej Polsce, gdyby me poczy­
niono narodowi żadnych ustępstw. 

Powyższe poglądy pochodzące ze sfer lewicowych za~ługuj~ 
na uwagę. Podkreślanie przez nich historycznego w obecnej ChWI­
li znaczenia Kościoła w Polsce i opinia że w Polsce zapanowa.łby 
ustrój chadecki gdyby dzisiaj odbyły się wolne wybory, Jest 
rewelacyjna. , . 

Czy i w jakim st?pniu wyzy~kana ~oże b.yć dl~ przyszłosc~ 
kraju demonstracja SIły społeczenstwa, Jaka mIała mIejsce w cza 
sie wizyty Jana Pawła II? Jak widziana jest sytuacja .":' koła7h 
opozycji laickiej i wśród ak~yc~ członków. OPO~CJI katolI~­
kiej? Mieliśmy możność rozmaWIama w ostatmch dniac:h z .1u~­
mi przybyłymi z Polski należącymi do tych kół; Wydaje SI.ę, ~e 
zmian jakie można było oczekiwać dla ~połeczenstw~ P? tej n~e­
powtarzalnej demonstracji siły i dyscyplmy spc;>łeczneJ me będz!e: 
Opozycja demokratyczna P?dzielon~ jest. na ró~ne grupy, brak łe~ 
skoordynowanego i jednolItego dzIałama. DZIałac~e d~chow:u I 
laiccy opozycji udali się na zasłużopy wypoc~ynek l rozJecha~I po 
kraju. Możność wywi~rania .":' . kulIsach partn wpływu na mI~o­
wanie w kierownictWIe partu l rządu przy nadchodzących zmIa­
nach, chociażby nielicznych osób skłonnych do współpracy ze sp~ 
łeczeństwem zostanie zaprzepaszczona wobec braku koordynaCjI 
w działaniu kościoła i laickiej opozycji. Znakomita ~ niep?~ta­
rzalna okazja może b~Ć z~tem zm~rnowa.na. W polskim kosCIele 
katolickim odczuwa SIę meobecnosć WOJtyły. 

Trzeba również pamiętać, że Paweł VI określił granicę wieku 
dla pełnienia urzędu przez biskupów i kardynałów. A kardyn.ał 
Stefan Wyszyński zbliża. się do 80-tki. Tote~ w kołach katolic-
kich zaczyna się dyskUSja na temat sukcesJI.. ., 

W dzisiejszej ciężkiej sytuacji Polski a skomph~~w<l?eJ .mlę­
dzynarodowej, potrzebny jest Polsce jeszcze b,ar~IeJ ~IZ k.Iedy­
kolwiek przywódca duchowy na miarę Wyszy~skIego.I ~OJtyły. 
Czy istnieje taka postać w obecnym EpiskopaCIe PolskIm. W tym 
aspekcie nabiera znaczenia odpowiedź Jana. p~wła .I~ podobno 
udzielona w Krakowie na pytanie czy przeWIdZIany .luz .Jest na.s­
tępca na stanowisko prymasa? Papież miał odpowIe~Ieć: "NIe 
spekulujcie, jeszcze za wcześnie! Nie wykluczam rozwIązarua kra-
kowskiego". . . 

Obecny metropolita krakowski został wybrany przez papIeza 
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s~oza tp"0na najwyższej hierarchii polskiego kościoła. Takie roz­
wlązarue ot,worzyłoby perspektywę uzyskania przez Polskę P _ 
masa na IDlarę potrzeb nadchodzącej epoki. ry 

Stockholm w sierpniu 1979. 
Norbert ŻAB A 

Życie codzienne w PRL 

l. Potrzeba opisu 

WYl:'itni badacze syste.mu totalitarnego panującego we współ­
czesne~ Polsce a potoczrue nazywanego socjalizmem więce' 
wy~~aJ u~agi poś~ięcają zjawiskom ogólnym niż opi;owi co~~~ 
noscl. WI~dom~, ze człowiek w Polsce poddawany jest nieustan­
nemu n:'lclskoWI go~podarczemu, propagandowemu i socjalnemu, 
lecz OpIS tych naCIsków przeprowadzany jest na ogół w skal' 
makro, "z.l<;>tu ptaka", bez uwzględniania tzw. drobiazgów żYcio~ 
wy~h. I?~IeJe ~Ię tak we wszystkich dziedzinach: w ekonomii 
socJolo~, pU.bhcystyce społecznej i politycznej, a nawet w litera~ 
~.:ze plękne~, która chętniej sięga do uogólniających metafor 
mz do dr~bla~gow.ego opisu. Z tej perspektywy nieocenionym 
wprost wyjątkiem Jest znakomity poemat Stanisława Barańczaka 
pt. ,:Sztuczne od?ychanie" od. kilku lat krążący w kraju w maszy­
nopisowych odpIsach, ostatnlO zaś wydrukowany za granicą na­
kładem Aneksu. Jednakże w takich utworach rówrn'ez' m'e . 
li . t b d" moz-
~e. Jes z Y t roblazgowe zajęcie się tzw. codzienną rzeczywis-

tOSClą· 

i Z kolei jeśli chodz~ o. prasę krajową, zarówno oficjalną jak 
~d~waIl;ą poza zaSIęgiem cenzury, to nie jest ona w stanie 

PO?Jąc takIego opisu. Po pierwsze dlatego, że o ile jeszcze może 
opIsywać p<;>szcze?ólne. ~cinki życia, to z przyczyn zasadniczych 
(~e~zura) ~e ~oze ?pISaC całości - dopiero lektura kilku rocz­
mko~ takich 'pIsm Jak Polityka czy Kultura pozwala się zorien­
towac plus-mmus .~ ogólnym obrazie, lecz takie układanie ka­
mykó~ reporter~kieJ ~ozaiki jest zajęciem niezwykle żmudnym. 
Z koleI prasa mezalezna nastawiana J'est bardzieJ' na spełni . 
do . h funk .. . arue ra.z~y.c. CJI mterwencyjnych niż na systematyczny o is 
całOSCI zycla sPe>!'e~znego;. ponadto zaś jej możliwości ogranicztne 
~ą przez trudnOSCI ~echni~zn~, konieczność oszczędności papieru 
Itp. - w rezultaCIe zajmuje się ona sprawami naJ'bardz' . 
aktualnymi. lej 

Jak~ ~ie~kar~a o~ ~at p:'lrająca się w prasie oficjalnej 
zagadniemaml codzlennoscI czuJę się upoważniona do zabrania 
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głosu na ten temat; tym bardziej, że prowadzę życie kobiety 
zarabiającej przeciętnie i skazanej na podobne użeranie się z trud­
nościami jak każdy tzw. "szary obywatel" naszego kraju. Miesz­
kam w dużym mieście wojewódzkim, ale z racji mego zawodu 
jeżdżę po całym kraju, mam więc możliwość porówminia wa­
runków panujących we wszystkich regionach. Obraz, który przed­
stawiam poniżej jest charakterystyczny dla życia w dużych sku­
piskach miejskich - Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu 
czy Katowicach. W małych miasteczkach prowincjonalnych i na 
wsiach jest jeszcze gorzej. 

II. Nie tylko etat 

Wśród około 40 młodych (około 30 lat) małżeństw przeprowa­
dziłam w zeszłym roku ankietę mającą na celu zorientowanie 
się w tym, z czego ci ludzie żyją. W ponad trzydziestu małżeń­
stwach pracują oboje, w kilku pracuje tylko mąż; w tym drugim 
wypadku zarobek męża jest całkowicie wystarczający na po­
krycie wydatków, lecz jest to z reguły praca wyjątkowo dobrze 
płatna - wzięty dziennikarz, aktor, wyjątkowo zdolny inżynier 
czy naukowiec. W pozostałych wypadkach prawie zawsze płace 
z etatów obojga małżonków są niższe od ich potrzeb finansowych. 
Powstaje zatem konieczność dorabiania ,.na boku". Najczęściej 
są to prace zlecone w tej samej instytucji, w której się pracuje. 
Praktyka "prac zleconych" jest w Polsce bardzo rozwinięta, często 
są to prace, które można wykonywać we własnym przedsiębior­
stwie (niejednokrotnie umowę podpisuje się podstawiając kogoś 
znajomego) i, mimo że jest to oficjalnie zabronione, wykonuje 
się je w godzinach pracy, przy czym kierownictwo przymyka oczy 
na takie praktyki. Częściej jest to praca, którą trzeba wykonywać 
w domu. Zarobki osiągane w ten sposób stanowią coś w rodzaju 
drugiej pensji (nierzadko wyższej od pierwszej, oficjalnie pobie­
ranej co miesiąc). Konieczność dorabiania "na boku" stanowi 
poważne ograniczenie czasu teoretycznie przeznaczonego na od­
poczynek, powoduje permanentne przemęczenie. Innym sposobem 
dorabiania do pensji jest udzielanie korepetycji. Wiele małżeństw 
korzysta z pomocy finansowej rodziców. 

Przy omawianiu tego tematu należy pamiętać, że w Polsce 
dla młodego małżeństwa przedmiotem swoistego luksusu są takie 
przedmioty codziennego użytku jak dobra lodówka (ponad 2 
przeciętne pensje), dobry telewizor (2-2ł przeciętnej pensji), do­
bry garnitur męski (1 przeciętna pensja), nie mówiąc już o takich 
luksusach jak dobry zachodni sprzęt stereofoniczny (ok. 10 prze­
ciętnych pensji) czy mały fiat (ok. 25 przeciętnych pensji). Dla 
porównania _ tani nowy samochód kosztuje na Zachodzie ok. 
S miesięcznych pensji, zaś porządny garnitur kupić można po 
25-30 godzinach pracy, przy czym podstawą obliczenia jest płaca 
robotnika niewykwalifikowanego (34 dolary USA za godzinę)· 
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Przeciętną płacę w Polsce obliczam na ok. 4.000 zł miesięcznie. 

III. Praca, zakupy, zaopatrzenie 

Młode małżeństwa otrzymują mieszkania najczęściej w nowych 
osiedlach usytuowanych daleko od miejsca pracy, na obrzeżach 
miast. Dojazd do pracy trwa przeciętnie 45 minut do Ił godziny, 
tyle samo czasu przeznacza się na powrót. Ze względu na olbrzy­
mie braki w taborze komunikacyjnym jedzie się do pracy w nie­
bywałym tłoku, wraca w jeszcze większym. Zniknęły już co 
prawda słynne "winogrona" w autobusach i tramwajach, lecz 
jest to jedynie efektem postępu technicznego - kierowca i mo­
torniczy nie mają prawa ruszyć z przystanku jeżeli nie zamkną 
się automatyczne drzwi pojazdu. Tłum w autobusach i tramwa­
jach w godzinach szczytu i tak dwukrotnie przekracza nominalną 
pojemność pojazdu. Ludzie jadą rozdrażnieni, w napięciu, częste 
są kłótnie wywoływane o najmniejsze nawet drobiazgi. W cza­
sie dojazdów do pracy i powrotów narasta w ludziach agresja, 
którą we wszelki możliwy sposób starają się wyładować na 
bliźnich. 

Ponieważ w nowych osiedlach mieszkaniowych jest źle roz­
wiązana sieć zaopatrzenia - brak przede wszystkim sklepów 
spożywczych, a te z reguły posiadają dużo mniejszy asortyment 
towarów niż w centrum - zakupy najczęściej dowozi się z miasta. 
Jeżeli to możliwe, stara się je robić w godzinach pracy (dotyczy 
to zwłaszcza urzędów, redakcji, biur projektowych itp.), w więk­
szości wypadków jednak robi się je po pracy. W stosunkowo 
dobrze zaopatrzonych w mięso sklepach komercyjnych stoi się 
w kolejce od 30 minut, często dużo dłużej, do godziny - przy 
czym zakup takich delicji jak np. cielęcina należy do ewenemen­
tów. Zakupy w samoobsługowym sklepie spożywczym (bez mięsa) 
trwają w godzinach sklepowego szczytu ok. 50 minut, często 
dłużej. Odbywa się istne polowanie na takie artykuły jak świeże 
jaja, w Krakowie brakowało niedawno masła i oliwy, często brak 
świeżego pieczywa, bardzo duże niedobory występują (nawet w 
sezonie) w zaopatrzeniu w owoce, warzywa i sery. Zdobycie 
bez kolejki jakiejś wędliny jest czystą utopią. 

Po zrobieniu zakupów z pełnymi siatkami - tradycyjnie wciąż 
jeszcze obowiązkiem tym obciążone są kobiety - wsiada się 
do przepełnionego do granic możliwości autobusu czy tramwaju. 
W sklepie osiedlowym najczęściej dokupuje się towary, o których 
się zapomniało w mieście, lub które prawem przypadku znajdują 
się akurat w tym sklepie, zaś w centrum ich brak. 

Wybór artykułów spożywczych jest tak ograniczony, że porów­
nywanie tego z wyborem w przeciętnym sklepie spożywczym na 
Zachodzie zakrawa na kpinę. Niedawno w jednym z małych mias­
teczek wpadłam do sklepu spożywczego. Naliczyłam: 5 rodzajów 
makaronu, ser żółty, ser biały, jajka chłodnicze drugiego gatunku 
(małe), trzy rodzaje serków topionych, 5 gatunków dżemu, sok 
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owocowy, jeden rodzaj herbaty ("Popularna" - składa się gł,ó~­
nie z jakiegoś pyłu herbacianego - listki należą do rz~dkoscl), 
kilka rodzajów konserw rybnych i zup w proszku! cukIer,. czer­
stwy chleb, kasza jęczmienna, parę innych drobIazgów. l ... 16 
(szesnaście) gatunków wódek. Poszukiwałam kawy, której, rzecz 
jasna, nie było. 

Nie wiedzieć dlaczego absolutnie znikły z handlu takie arty­
kuły mięsne jak wątróbki, płucka, nerki, wszelkiego rodz~~u po­
droby, a więc produkty stosunkowo tanie i mogące StanOWIC bazę 
żywieniową dla rodzin skromniej zarabiających. 

Byłoby bez wątpienia ciekawostką przewiezienie n~ Zach~d 
niektórych artykułów spożywczych, zwłaszcza konserw l odda~e 
ich do zbadania w jakimś instytucie żywienia, To co sprzedaje 
się jako konserwy mięsne w Polsce jest fascynującą wielu ludzi 
zagadką· 

IV. Nowe mieszkanie czyli klęska żywiołowa 

Otrzymanie - po 10 lub n~~et 12. latach <?c~e~wania - nowe­
go mieszkania jest jednoczesrue duzą radoscIą I klę~ką. V! ra­
mach ulubionych przez władze prac społec~ych lu~zIe zasIe~la­
jący nowe domy zaczynają d?stosowywać ffileszk~a do SWOIch 
potrzeb. Po pierwsze usuwają w mozole .resztki gruz~, praco­
wicie zdrapują rozchlapany cement,. ~arbę Itp. Po .dr:ugIe mu~z~ 
w trybie natychmiastowym uszczelnic okna. I drz"':l, Jak rów~1l7z 
Sprawić sobie autentyczny zamek. Po trzeCIe polUją na rzemIesl­
ników, aby ci przestawili niefunkcjonalnie zamontowane ka~?I?'­
fery, zlewozmywak i kuchenkę gazową. Wszystko to, OCzywIscIe 
kosztuje, i to niemało. 

Ale są to dopiero miłe złego początki. Rozpoczyna się polo­
wanie na meble. Jest stół kuchenny, lecz nie ma do niego krze­
seł. Potem są krzesła, co prawda nie od kompletu, ale trudno, 
trzeba kupować to, co akurat jest ,,na składzie"'. Przed sklepami 
czy, jak to dumnie nazywa prasa, "salonami" meblowymi for­
mują się długie kolejki - w dniu, na który zapowiedziano "rzu­
cenie" jakiegoś poszukiwanego typu mebli, kolejki ustawiają się 
od rana: rośnie spekulacja, powstał nawet "zawód" polegający 
na odpłatnym staniu w tego typu kolejkach. Umeblowanie i 
w ogóle doprowadzenie mieszkania do stanu używalności trv.:a 
przeciętnie l-l! roku. Ważne przy tym jest to, że absolutn~e 
nie można ułożyć sobie sensownego planu wydatków, kupu~e 
się bowiem to, co akurat - prawem przypadku. - znalazło s~ę 
na rynku. Ludzie motają się w długach zmuszenI pr:zez sy~acJę 
do zaciągania niespodziewanych pożyczek. !e~t. to Je~ak I tak 
sytuacja dla młodego małżeństwa dużo zno~nI:Jsza nIZ popr:zed­
nia, gdy w oczekiwaniu na własne mieszkarue zyło ono w. ~lesz­
kaniu wynajętym: ceny wynajmu mieszkań p.rzekroczy~ JUZ bo­
wiem wszelkie granice przyzwoitości - pokÓj z kuchnią w Kra-
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kowie, Wrocławiu czy Warszawie kosztuje obecnie do 4 tys. zł. 
miesięcznie, co stanowi równowartość średniej płacy. 

V. Dzieci 

Dziecko dla młodego małżeństwa jest też swego rodzaju klęską 
żywiołową. Często pojawia się jeszcze przed zdobyciem miesz­
kania. Nie muszę chyba pisać o koszmarze mieszkania we troje 
w jednym wynajętym pokoju. 

Ale nie to jest największym problemem, choć trzeba przyznać, 
że pojawienie się dziecka w tych warunkach bardzo często staje 
się przyczyną rozwodu. Nie tak dawno jeszcze życie Warszawy 
prowadziło głośną akcję zmierzającą do właściwego zaopatrze­
nia rynku dla niemowląt ("Niemowlę też człowiek" - odkrycie 
godne drugiej połowy dwudziestego stulecia). Akcja minęła, pro­
blemy pozostały nierozwiązane. Problemem jest wszystko - zdo­
bycie pieluszek, właściwej mieszanki mlecznej, wózka, ubranek, 
oliwki, smoczków, zasypki, podgrzewaczy do butelek. Można by 
tę wyliczankę właściwie ciągnąć w nieskończoność. 

Kto ma rodzinę na Zachodzie lub sam może tam wyjechać 
- ściąga co tylko się da. Ponadto szereg artykułów dla nie­
mowląt można kupić w PEWEX-ie. Zaczyna się więc polowanie 
na dolary (ok. 130 zł. = 1 dolar) co kosztuje mnóstwo zachodu, 
nie mówiąc o pieniądzach. 

Oczywiście, jak ze wszystkim innym, można sobie - bo trzeba 
- z tym jakoś poradzić. Do pomocy rusza bliższa i dalsza ro­
dzina, przyjaciele, znajomi. Najczęściej dzieje się tak, iż niektóre 
przynajmniej artykuły, takie jak wózek, podgrzewacz czy ubranka 
otrzymuje się"w spadku" pod dzieciach znajomych, które już 
z nich powyrastały. Ten łańcuch samopomocy niemowlęcej jest 
już od dawna znakomicie rozwinięty i rozpoczyna funkcjonowanie 
jeszcze przed przyjściem dziecka na świat. 

Kolejny problem to zdobycie miejsca w żłobku lub w przed­
szkolu. Koszmar braku tych miejsc zwłaszcza w większych mias­
tach nie da się z niczym porównać, tym bardziej, że miejsce 
w prywatnym przedszkolu, których sieć rozwija się coraz potęż­
niej, kosztuje 2.000 zł. miesięcznie, jest więc wydatkiem, na który 
zbyt wielu ludzi nie stać. Nie każdy zaś z kolei ma do pomocy 
babcię-emerytkę czy kogoś innego z rodziny, kto może się dziec­
kiem zaopiekować. W związku z tym kobiety biorą trzyletnie 
urlopy bezpłatne. Powoduje to dalsze obciążenie mężczyzn pra­
cami zleconymi i innymi formami dodatkowych zarobków -
w końcu wymagania rodziny zwiększyły się z chwilą przyjścia 
dziecka na świat w sposób silnie odczuwalny. 

VI. życie kulturalne 

Jak już pisałam, nowowybudowane osiedla położone są na 
ogół dość daleko od centrum. Są też one pozbawione kin i tea-
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trów, w związku z czym pójście do teatru czy naw~t ob~jrze~ie 
filmu wiąże się z odbyciem dalekiej wyprawy. Konczy SIę WIęC 
najczęściej, zwłaszcza w powiązaniu z permanentny~ l?rzemęcze­
niem, ciągłym brakiem czasu i w dodatku koniecznosclC~ polowa­
nia na bilety, oglądaniem programu telewizyjnego. 'pOZIOm tego 
programu w zasadzie nie wymaga komentarza - Jest to prz.e­
żuta papka filmowo-propagandowa. Przyznać jednak należy, ze 
jest kilka programów (np. Teatr Telewizji), które S!oją na ogół 
na dość wysokim poziomie. Najważniejsze jest to, ze pro~amy 
ambitne i rzeczywiście interesujące nadawane są w godzin~ch 
późnych lub wtedy, gdy na drugim programie nadawana Jest 
pozycja o silnej konkurencyjności (np. mecz piłki nożnej). Sytu~­
cja na rynku księgarskim jest taka, że praktycznie zdobYCIe 
jakiejkolwiek dobrej książki jest dla kogoś, kto nie ma "zapx:zy-
jaźnionej" księgarni, niemożliwe. Dotyczy to zarówno kSląze~ 
autorów krajowych, jak i zagranicznych, tak prozy fabularnej, 
jak tomu wierszy czy dzieła filozoficznego. Faktem jest, ż~ .w 
Polsce występuje ogromny głód słowa drukowanego. WartoscIO­
We pozycje, zwłaszcza z dziedzin humanistycznych, znikają w 
ciągu jednego-dwóch dni. 

To samo dotyczy gazet. Po. godzini~ od ukazania się Prz,ekro~u 
czy Polityki znikają one z ~osków J~k ka:nfora. W ogol~ 1l!e 
widuje się w sprzedaży takich gazet Jak LIteratura na ŚWIeCIe, 
Wi~i czy Znak lub Tygodnik Powszech:zy - sprzedaw~ne one 
są, tak jak i Twórczość, niemal wyłą~zrue .spod l~dy. Wlelokr<?t­
nie już mówiono i pisano o potrzebl~ zw~ęks~e~~ nakładu ru:~ 
których pism i powtarzania wydan naJwazrueJszych POZYCJI 
książkowych, sprawa nie wymaga więc wielu ~o~atk0W?'ch ko­
mentarzy. Na jeden jednak aspe~t t~go zagadnierua c:hclałab~m 
koniecznie zwrócić uwagę. Chodzi illl przede wszystkim o Wiel­
konakładowe cecrły zalegające latami półki księgarskie. To są 
dosłownie setki ~oże nawet tysiące pozycji pochłaniających góry 
papieru, któreg~ w Polsce rzekomo brak na wydawanie książek 
np. Marka Nowakowskiego. Różne broszury propagandowe, prze­
mówienia wodzów partii komunistycznych, trzeciorzędna litera­
tura lub nawet wręcz grafomania, nieproporcjonalna do ich war­
tości ilość przekładów z literatury. ro.syjskiej :- to ~s~stko wy­
gląda na świadome i planowe dązerue do urucestw~erua. ku.Jtu:1: 
polskiej. Byłoby na pewno rzeczą l?ouczaj~cą ?bliczerue 1l0SCI 
papieru pożeranego przez tego rodzajU pubhkacJe. 

I raz jeszcze chciałabym P?dkreślić fakt~ ż~. ,,:,szystk? o cz~ 
tu piszę, dotyczy większych mIast. Na prowmcJI Jest ?UZO g~rz~J, 
często można mówić o sparaliżowaniu wszelkich przejawów zycla 
kulturalnego. 

VII. Polityczny klajster 

Zatomizowane, wyzbyte spontaniczności i autentyzmu życi~ 
społeczne w Polsce lat siedemdziesiątych zanurzone Jest w poh~ 
tycznym klajstrze, w jakiejś lepkiej cieczy propagandy, w której 
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!o wszyst~o Po/W~ w spo.sób nieuporz~dkowany, przypadkowy 
l pozbaWIOny. JakiegokolWIek sensu. NIe mówię tu o małych 
grupkach ludZI zdecydowanych na aktywne przeciwstawienie się 
panującemu stanowi rzeczy. Mówię o codziennym życiu milionów 
lu~ . wegetujących .z dnia na dzień bez poczucia trwałości i cią­
głos~1 swego losu, ruepewnych tego, co zdarzy się za tydzień, prze­
pełnionych nieukierunkowaną agresją, bojących się załatwić naj­
p~ostszą sprawę w naj mniejszym urzędzie. Ci ludzie, nawet jeśli 
WIedzą o działalności opozycji, nie są jej zwolennikami - co 
najwyżej kibicują jej z kaprysami kibica sportowego, który 
w razie zwycięstwa "swojej" drużyny będzie ją wynosił pod nie­
biosa, gdy zaś ona przegra, zwróci swe zainteresowanie w innym 
kierunku. Tacy właśnie ludzie stanowią o klimacie życia w Polsce. 

Są oni zanurzeni w tym lepkim klajstrze propagandy, który 
na co dzień ich otacza w mniej lub bardziej widoczny sposób. 
Ten klajster to nie tylko partyjna propaganda we wszystkich 
środkach przekazu. To również pokiereszowana, zniekształcona 
mowa, która zionie z prasy, radia i telewizji, jakiś bełkot przej­
mowany przez masy, bełkot, w którym często brak podmiotu 
i orzeczenia, w którym słowa pozbawiane są znaczeń i sensów. 
Ten bełkot staje się ich sposobem porozumiewania się. Wystar­
czy przypomnieć coroczne przerażenie poziomem maturalnych 
wypracowań z polskiego czy lamenty dotyczące umiejętności po­
prawnego wysławiania się kandydatów na wyższe uczelnie (na­
wet na polonistykę). Przeciętny maturzysta mówi nie swoim 
językiem, nie potrafi napisać nic "od siebie", wysławia się kalka­
mi językowymi, gotowymi sztancami. Coraz większa ilość ludzi 
zamiast jeść - "konsumuje", w sprzedaży pojawiają się artykuły 
o jakichś fantastycznych nazwach ("trójkąt męski" - slipy, 
"zwis" - lampa itp.), powstają jakieś "fronty robót", daje się 
"odpór", "zabezpiecza" się pomoc itd. 

To wszystko nie jest zabawne, choć często może brzmi humo­
rystycznie. Rozkładowi ulega podstawowe spoiwo, jakim jest 
naturalny język. Zastępuje go rodzaj "nowomowy" o jakim nawet 
się Orwellowi nie śniło. To już nie jest tylko zniekształcenie 
języka, to jego zmiażdżenie przez ciśnienie propagandy ujednoli­
cającej wszystko. 

Zakopane, dn. 16 czerwca 1979. 
Jadwiga KWIATKOWSKA 

Kraiowe wydanie « Kultury)) 

Niezaleina Oficyna Wydawnicza NOWa wydała ostatnio wybór 
z rocznika 1978 r. Kultury. Nie ukrywamy że jest to dla nas duża 

KRAJOWE WYDANIE "KULTURY" 81 

przyjemność i satysfakcja. Zamieszczamy poniżej kliszę okładki, 
wstęp "Od Wydawcy" i .spis. treśc~ ~y~oru. .. . 

Wybór zrobiony jest znteltgentme t mewątpltwte daJe sylwetkę 
pisma. 

KULTURA 
Szkitc • Opowiadania • Spr:lwozd:mia 

INSTYTUT i LITERACKI 

wybór z rocznika 1978 

OD WYDAWCY 

Kultura ukazuje się od trzydziestu dwóch lat. Jest pism~~ 
zasługującym na oddzielną monografię; pismem, .k~ó:e ~a J~ 
swoją historię i swoją legendę. Towarzyszy p~l~kieJ ~t:hgencJI 
poprzez wszystkie jej dole i niedole wr~z z kSląz~aml l. Ich cha­
rakterystyczną okładką. Miarą znaczem~ teg? pIsma. I ~daw­
nic twa - tropionego przez urząd celny I służbę be~pleczenst~a 
_ może być lista książek i autorów, kt6ryc~ ?be.cnosć w pol~kim 
życiu umysłowym zawdzięczamy podparyskiej, kilkuosobowej, re-
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dakcji. Długa to lista. Widnieją na niej m.in. nazwiska i dzieła 
Gombrowicza, Miłosza, Kołakowskiego, Hostowca, Herlinga-Gru­
dzińskiego, Vincenza, Czapskiego, Jeleńskiego, Hirszowiczowej, 
Wierzyńskiego, Bieńkowskiego, Hłaski . Kulturze zawdzięczamy 
niecenzurowane pamiętniki Witosa, pisma Stawara, dokumenty i 
wspomnienia pomieszczone w Zeszytach Historycznych. Dodajmy 
do tego długą listę przekładów: Koestlera i Orwella, Arona i 
Camusa, Simone Weil i Dżilasa, "Doktora żiwago" Borysa Paster­
naka. 

Kultura - pierwsza! zaczęła publikować prace rosyjskich dy­
sydentów, a wśród nich Sołżenicyna, Sacharowa, Amalrika i Si­
niawskiego. Na tych łamach zawsze znaleźć można było obfitą 
dokumentację sytuacji na Litwie, Ukrainie i Białorusi. Porozu­
mienie z tymi narodami było fragmentem linii pisma, które 
pierwsze zadeklarowało, iż Polacy winni wyrzec się swych aspira­
cji do Wilna i Lwowa. 

Była to linia realistyczna. Nie w tym sensie, by kapitulować 
przed zniewoleniem, które było faktem realnym, ale by w realiach 
nowej rzeczywistości dostrzegać ziarno przyszłych dążeń niepod­
ległościowych i demokratycznych. Z tych też powodów Kultura 
przeciwna była kontynuowaniu "państwa na wygnaniu". Od sa­
mego początku formułowała postulat kontaktu z krajem tzn. 
z tymi środowiskami, które tu, nad Wisłą, zmierzały do posze­
rzenia zakresu swobód demokratycznych. Jednocześnie podkreś­
lano na tych łamach, że "Polska nie kończy się nad Wisłą", że 
emigracja jest trwałym elementem polskiej społeczności. 

Oskarżano Kultur~ na emigracji o kryptokomunizm, a w kra­
jowP.j prasie - o agenturalne związki z wywiadami USA, RFN itd. 
Gdy w 1968 roku potępiono w piśmie antysemicką kampanię _ 
doszło oskarżenie o syjonizm. 

Powiedzmy krótko: w znacznej mierze paryskiej Kulturze 
właśnie zawdzięcza polska inteligencja przechowanie ciągłości 
myśli politycznej, nonkonformistyczny model kultury narodowej, 
,,hamburską giełdę" postaw i wartości. 

Nie jest to laurka - Kultura często bulwersuje i wzbudza 
sprzeciw. Wiele sądów i opinii tam pomieszczonych cechuje 
słaba znajomość i niezrozumienie krajowych realiów. Uświado­
mić sobie jednak należy, porównując dokonania emigracji współ­
czesnej z tą "Wielką", XIX-towieczną, że tamta emigracja miała 
swoich "wieszczów", ale nie miała swojej Kultury. Autor tych 
słów widział z bliska jak skromnie, wręcz ascetycznie, żyją ci 
mniemani "agenci wszystkich wywiadów", jak ofiarnie, często 
w osamotnieniu pracują nad konstynuowaniem swego dzieła . 

Linię Kultury prezentował swą publicystyką Juliusz Mieroszew­
ski (do śmierci w 1976 roku) i Gustaw Herling-Grudziński. Wyzna­
czał tę linię zawsze redaktor pisma - Jerzy Giedroyc. Najbliż­
szymi współpracownikami Redaktora byli - przez cały okres 
istnienia pisma Zofia i Zygmunt Hertzowie. 

Niniejszy wybór jest nie tylko propozycją pasjonującej lektury 
dla krajowego czytelnika; jest również świadectwem wdzięczności 

KRONIKA 83 

polskiej opozycji demokratycznej wobec tych kilku osób,. bez 
których wysiłku polskie życie umysłowe byłoby tylekroć ubozsze. 

SPIS TREśCI 

OD WYDAWCY 
Józef Czapski: DWADZIESCIA PI~C LAT 
Juliusz Mieroszewski: POLSKA "OSTPOLITIK" 
Juliusz Mieroszewski: ROZMOWY Z MŁODYMI 
C2leSław Miłosz: OGROD NAUK - POLONISTYKA 
Gustaw Herling.Grudziński: DZIENNIK PISANY NOC~ 
Leszek Kołakowski: POMYSLNE PROROCTWA I POBOŻNE ... 

A.RCHIWUM POLITYCZNE 

Dominik Morawski: KORESPONDENCJA Z RZYMU 
Brukselczyk: WIDZIANE Z BRUKSELI . 
Zhigniew Byrski: STRATEGIA AFRYKANSKA SOWIETOW 
Zbigniew Rapacki: PRZYJEMNE ZŁUDY 1... 

KRAJ 

Józef Lewandowski: POZA AKUMULACJ~ I SPOŻYCIEM 

SĄ.SIEDZI 

Bohdan Osadczuk.: UKRAINA - 60 LAT 
KATOLICY W ZSSR 
Adam Kruczek: W SOWIECKIEJ PRASIE 

KSIĄ.ŻKI 

Bronisław Lasocki: ŹRODŁA I TAMA 
INDEKS autorów i tematów KULTURY za rok 1978. 

Kronika 

POWSTANIE "RUCHU MŁODEJ POLSKI" 

Na dzień 27, 28, 29 lipca środowisko pisma młodych B T a t n i a k 
zwołało spotkanie młodzieży studenckiej z różnych miast polskich w celu 
o~ycia czegoś w rodzaju rekolekcji, dni skupienia. i dys.ku~ji w mi~j~c()­
wosci Huta Kalna, ok. 20 km. od Starogardu w wOJ. gdanskim, w kosCIele 
tej miejscowości i w plebanii. Spotkanie to miało doprow~dzić do stworze­
nia niezależne go ruchu młodych w Polsce. Już przed 26 lipca obserwowano 
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wzmożone operacje ~~rupow~a milicji w tej miejscowości oraz w Gdań­
sku, np. w okolicy lIUeJscOWOSCI Huta KaIna zaobserwowano około 10 samI). 
chodów milicyjnych, w tym budy milicyjne, gaziki, radiowozy, a także 
mundur?we .ZOMO (Zmo~oryz~wane Oddziały Milicji Obywatelskiej), pl). 
~a?to .bIeg~ tam poprzebIeram za sportowców w dresach sportowych mi­
licJancI,. ~t?;l'Zy o~azali s!ę ~cj~tami później, gdy pojawili się w Komen­
dach MiliCJI, gdzie znajdowali SIę zatrzymani studenci. 

. Rewizje rozpoczęły się 26 lipca w Gdańsku - u Macieja Grzywaczew_ 
skiego, u ~osła~a i Bożeny Rybickich, u Piotra Dyka, Aleksandra Hala. 
W. tych .lIUeszka~ach zatrzymano rozmaite osoby, zatrzymywano również na 
ulicach I w okolicy Huty Kalnej, w sumie zatrzymano 22 osoby. Siedzieli · 
po 48 godz. 3 osoby ponad 50 godz. l osoba 10 godzin. Oto nazwiska zatrzy­
m.anych: Aleksander Hal, Magdalena Modzelewska, Arkadiusz Rybicki, 
PIOtr Dyk, Ryszard ~owak ze Szczecina, Piotr Mierecki z Poznania, Krzysz­
tof Nowak z PoznanIa, Marek Jurek z Poznania, 3 osoby z Gorzowa WielkI). 
polskiego,. Andrzej, Jarm~owski z Gdańska, Bożena Rybicka, Maciej Grzy­
waczewski z Gdanska, WIesław Parchimowicz ze Szczecina Stanisław Ku. 
siński z Przemyśla, Leszek Jankowski z Gdańska, Broni~aw Jankowski 
(wypuszc.zony po 10 godzinach). Leszek Jakubowski z Warszawy, Jacek 
Pod~zaski z Warszawy oraz Tomasz Borkowski z Warszawy _ ponad 50 
godzin. 

Ludzie ci zdążyli wyjść z aresztu w sobotę, a w niedzielę, spotkali się 
i wydali wspólny komunikat. Oto jego treść: 

KOMUNIKAT NR 1 
Gdańsk, 29 lipca 1979. 

Pomimo szykan i represji ze strony Służby Bezpieczeństwa w dniach 
od 27 do 29 lipca 1979 w Gdańsku odbyło się spotkanie inicjujące Ruch 
Młodej Polski skupiający środowiska Gdańska, Szczecina, Chorzowa, Łodzi, 
~arszaW?', Poznania i Bydgoszczy. RMP nie jest organizacją ani stowarzysze. 
~l1em, me ~ członkostwa, władz ani statutu, jest niezależnym ruchem 
Id~owym, ktorego uczestnicy zgodzili się co do konieczności podejmowania 
dzIałań na rzecz niepodległości państwa polskiego, umacniania więzi narl). 
dowej Polaków, respektowania praw osoby ludzkiej, przestrzegania chrześci­
jańskich norm etycznych w życiu publicznym, zachowania tożsamości kultury 
narodowej. Uczestników RMP łączy przekonanie, że jednym z podstawI). 
wych warunków realizacji tych celów jest stworzenie nowoczesnej, ale i 
zakorzenionej w tradycji, myśli politycznej odpowiadającej aspiracjom i 
godności narodu polskiego. Służyć temu ma m.in. publicystyka pisma mło­
dych Bratniak. RMP jest gotów współpracować w realizacji niezbywalnych 
praw człowieka i narodu z wszystkimi ludźmi dobrej woli. Uczestniczenie 
w ruchu nie wyklucza zaangażowania się jego uczestników w innych nieza. 
leżnych inicjatywach społecznych. 

Z upoważnienia uczestników spotkania _ 
Redakcja pisma młodych B r a t n i a k 
Jacek Bartyzel - Łódż, 
Aleksander Hal - Gdańsk, 
Wiesław Parchimowicz - Szczecin, 
Arkadiusz Rybicki - Sopot. 
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KOMITET SAMOOBRONY SPOŁECZNEJ "KOR" 

Warszawa, 29 maja 1979 r. 

SZPITALNICTWO W PRL 
W ostatnich dniach Komitet Samoobrony Społecznej "KOR" otrzymał 

sporządzony przez grupę specjalistów raport "O stanie szpitalnictwa w PR~" . 
Raport liczy 22 strony maszynopisu. Autorzy kierują go do ,,:,szystkich 
ludzi dobrej woli na stanowiskach umożliwiających zajęcie czynnej postawy 
wobec tragicznego stanu polskiego szpitalnictwa oraz zażądania od władz 
zmiany stosunku do jednego z najbardziej żywotnych problemów sp~e~zny'c~: 
Za pośrednictwem KSS "KOR" autorzy raportu pragną go przedłozyc 0~1D11 
Publicznej i rozsyłać osobom, instytucjom, organizacjom, stowarzyszemo~, 
których obojętność wobec powagi przedstawionego problemu równałaby SIę 
zgodzie na utratę przez społeczeństwo polskie biologicznych sił. 

Raport poprzedzono mottem: "Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej mają prawo do ochrony zdrowia oraz do pomocy w razie choroby lub 
niezdolności do pracy". Jest to artykuł 70 Konstytucji PRL. Artykuł ten 
stwierdza jednoznacznie, iż obowiązkiem władz jest dbałość o zdrowie Spl). 
łeczeństwa. Z raportu o stanie szpitalnictwa oraz z zestawu d.anyc~ o ~a~a­
tycznej sytuacji na krajowym rynku farmaceu~ycznF wrnik:a rowrue .J~d­
noznacznie iż władze państwowe od lat zoboW1ązarua tego me wypełniają. 
W grudni~ ub. roku i w lutym bież. roku Komitet Samoobrony Społecznej 
"KOR" przedstawiał niebezpiecze~two gr~żące społeczeństwu w skutek brak.u 
leków w lecznictwie otwartym I zamkniętym. Dane zawarte w RaporCIe 
o stanie szpitalnictwa poszerzają wie~ę o tragicznym p~o~eniu sp~eczeń­
stwa. Większość obywateli n~~zego ~aJu ma wyrywkową sWIadomos? nrzed. 
stawionej w Raporcie sytuacJI. Kazdy,. kto pr.zebyw~ł .lub ak.tualI?e prze­
bywa w szpitalu, albo miał czy ~~ w ~ SWOI?h. bh~kich, mo~ł SIę nao~z: 
nie przekonać, że najróżnorodnieJsze medomolp I pIętrzące SIę trudno~c~ 
uniemożliwiają niesienie skutecznej pomoc~ pla?owkom przezna~zonYD? do. Jej 
udzielania. Jednak mimo sporego stopma WIedzy społecznej, obejmUjący 
całość zagadnienia Raport musi wywoływać przerażenie. Przerażenie budzi 
nie tylko sam stan rzeczy, ale jakikolwiek brak dobrej woli ze strony władz, 
aby temu stanowi przeciwdziałać. Z roku na rok personelu pielęgniarskiego 
ubywa nie rozbudowuje się i nie wyposaża szpitali ani laboratoriów diagnos­
tyczny~h. Polityka inwestycyjna państwa spycha potrzeby szpitalnictwa na 
coraz pośledniejsze miejsce. Dla przykładu: w latach 1970-74 na 100 tys. 
ludności przybyło w PRL l łóżko ("Rocznik Statystyczny 1978"). Pó~i?j­
szych danych "Roczniki Statystyczne" w ogóle już nie podają .. Jed:n0c~s~e: 
podczas gdy budowa np. szpitala na Bródnie w Warszawie C1ągme ~Ię JUZ 
od 10 lat, a remont szpitala na Solcu od ponad 3 lat, w błyska~I~znym 
tempie buduje się i wyposaża szpital kategorii specjalnej ~ An11l~e. dla 
garstki uprzywilejowanych. Koszt tej budowy przekroczył półtora miliarda 
złotych, podczas gdy do końca roku 1977 na cały Fundusz .C?chrony ~dro­
wia zebrano 3 miliardy 244 miliony złotych. Koszt jednego łożka w SZpI~alU 
dla uprzywilejowanych wynosi według projektantów 13 mln. zł.; koszt Jed, 
nego łóżka dla przeciętnego obywatela PRL oblicza się. na 1,2 ~ln. zł. T?n 
widoczny brak nawet pozorów demokracji budzić mUSI z:ozumIały ~przecIw 
moralny. Lecznictwo od powszechnej dostępności do leczru~twa .~dzielone~? 
(szpitale wojskowe, MSW, administracji partyjno-rządoweł) ~leli. przepasc. 
Dzieje się to w państwie, którego Konstytucja proklamUje r?WD,OSC wszyst­
kich obywateli i którego premier oświadcza: "Oc~ ZdrOW1~ Jest u .nas 
zdobyczą i prawem obywatela oraz obowiązk!-em panstwa. NIe sz~dzinty 
starań, aby dla realizacji tego prawa stworzyc coraz lepsze warunki (prze­
mówienie z 8 kwietnia 1978 roku). 
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Stwierdzenie to jest kłamstwem. W praktyce po 35 latach realizowania 
tego"prawa ~oż~a mówić .0 "I!ędzy egzystencji lu~ej w polskich szpita­
lach: Wyrazerua tego uzywaJą rzeczoznawcy, ktorzy przekazali na ręce 
KOIWtetu Samoobrony Społecznej "KOR" swój wstrząsający Raport. 

KOMITET SAMOOBRONY SPOŁECZNEJ "KOR" 

(Powyższe O ś w i a d c z e n i e poprzedza 22-stronicowy raport p.n. "Stan 
szpitalnictwa") . 

35-ta ROCZNICA POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

Przemówienie Wojciecha Ziembińskiego wygloswne 
przed grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie 

31 lipca 1979 roku 

Żołnierzom Polski Podziemnej, żołnierzom którzy od września 1939 roku 
stawiali czoło Niemcom i Rosjanom. Walczyliśmy z obu okupantami. 
Naród Polski drogo płaci za wolność. Wojna pochłonęła 6 milionów ofiar 
obywateli polskich. Na gruzach Warszawy legło kilkanaście tysięcy żoł: 
nierzy i prawie ~OO tysięcy ludności miasta nieujarzmionego i nigdy nie 
pokonaneg? Stajemy p:r:zed Panteonem chwały Narodu Polskiego, przed 
grobem NIeznanego ŻołnIerza, przed grobem, który okupanci niszczyli, ale 
zniszczyć nigdy nie będą w stanie. Przejeżdżały tędy wraże czołgi niemiec. 
kie. Inne niegodne ręce zdjęły tablice z pól bitewnych pierwszej Wojny 
Swiatowej i wojny polsko-rosyjskiej 1919-1920 roku. Domagamy się przy­
wrócenia tych tablic, upamiętniających chwałę oręża polskiego (oklaski). 

Rodacy. Stoimy tutaj i składamy nasz skromny dar: polskie naręcza 
polnych kwiatów, wieńce. Na szarfach napisy: Żołnierzom Polski Podziem­
nej Kontynuatorzy Idei Niepodległości. Powstańcom Warszawy - Młodzież 
Polska. Te oto wieńce złożyliśmy tu w poczuciu całej wielkości chwili, albo­
wiem testament żołnierzy Polski Walczącej nie został spełniony. (oklaski) . 
Ostatni dowódca sił zbrojnych w Kraju, generał ,,Niedźwiadek" Leopold 
Okulicki, który poległ na obcej ziemi, zamordowany w Moskwie w 1946 r., 
19 stycznia wydał ostatni rozkaz, który teraz odczytuję: "Żołnierze, daję 
Wam ostatni rozkaz. Dalszą swą pracę i działalność prowadźcie w duchu 
o~.skania pełnej niepodległości Państwa Polskiego i ochrony ludności pol­
skieJ przed zagładą. Starajcie się być przewodnikami narodu i realizatorami 
niepodległości Państwa Polskiego. W tym działaniu każdy z Was musi 
być dla siebie dowódcą". (oklaski). 

Polacy. Przemawiam w imieniu Ruchu Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela w Polsce, ruchu, który od kilku lat podejmuje jawne działania na 
rzecz pełnej restytucji praw Najj8Śniejszej Rzeczpospolitej (oklaski). Wol­
noŚĆ jest rzeczą najcenniejszą. Niepodległości, wolności całości Rzeczypospo­
litej przyrzekamy Wam, Żołnierzom Polski Podziemnej, strzec i kontynuo­
wać Wasze dzieło póki żyjemy. 

(tłum śpiewa "Jeszcze Polska nie zginęła"). 

Sąsiedzi 

Dylematy «giętkiego D reżymu 

W Polsce rok 1976 był rokiem polaryzacji - z podwyżką cen 
oraz strajkami i zamieszkami w Ursusie i Radomiu stało się jasne 
dla wszystkich, że nietrwały rozejm między społeczeństwem i rzą­
dem, funkcjonujący od roku 1971, dobiegł końca. !;la Węgrzech 
sprawy potoczyły się inaczej: podczas gdy ferment mtelektua1ny 
nabrał w latach 1976-78 wyraźniejszych zarysów, rząd zdecydo­
wał się na pewne posunięcia obliczone na powstrzymanie wiatru 
dmącego w żagle opozycji. To właśnie owa giętka reakcja zdo­
łała ocalić "węgierski kompromis" i raz jeszcze odroczyła kryzys 
reżymu Kadara. 

Problemy przed którymi stanęła węgierska partia komunis­
tyczna były, jak zwykle, gospodarcze i polityczne. Do. podsta­
Wowych problemów małego kraju o gospodarce planoweJ, a prze­
cież rozpaczliwie zależnego od handlu, zabrano się po raz pierw­
szy w roku 1968 wprowadzając Nowy Mechanizm Gospodarc~y. 
Dziś mOŻDa go ocenić jako sukces częściowy. Przyniósł on ?!e~ 
wątpliwie większą zamoŻDość, lecz także większą nierównosc .1 

większą urazę wśród robotników. Z powodów politycznych naJ­
pierw go przyhamowano, a później niemal zniszczono w roku 
1974. Ale światowy kryzys naftowy, uderzywszy w ~osp?darkę 
Zachodu, nie oszczędził Węgier; i niebawem "ekonomIcz~:ll. ~por­
tuniści", od pewnego czasu pod obstrzałem swych bardz~eJ Ideo­
logicznie nastawionych towarzyszy partyjnych, odzyskalI da~~ 
siłę. Około roku 1977 stało się oczywiste, że coś trzeba zrobIc 
dla powstrzymania gospodarczego gnicia; że Wę~ry muszą wpro­
wadzić zmiany, jeśli chcą zachować swą względnie wysoką ~topę 
życiową. Latem ubiegłego roku "ojciec" Nowegc;> .Mechamzmu 
Gospodarczego (lecz od roku 1974 politycznie mI1!eJ. w~o~) 
Rezsó Nyers wezwał w wywiadzie prasowym do snuałeJ , reahza­
cji drugiego stadium programu reform gospodarczych. Co~ w tym 
rodzaju zaczęło się dziać w roku 1979. Węgry wprowadzają obec­
nie system cen oparty na brakach rynkowych. 
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Reforma z r~ku. 1968 nie przecięła dopływu subwencji rządo­
wych dla przedslę~)l,?rstw .słabo ~ia~ają~ych i nie przynoszących 
zysku. "BezrobocIe, czyh zwalmanie SIły roboczej w przedsię­
biorstwach niewydajnych, zdawało się wówczas politycznie nie 
do przyjęcia. Stw~rzało to z kolei sztuczne niedobory siły robo­
czeJ. Import WęgIer z Zachodu wzrósł w ostatnim roku o 15 % 
gdy ich eksport do tych samych krajów zaledwie o 4-5 %. Tera~ 
nowy plan domaga się rozsądniejszego podejścia do ekonomii. 
Około roku 1981 wszystkie odmiany subwencji będą przycinane, 
a zatem ceny pójdą w górę. Będzie się zamykać lub łączyć przed­
siębiorstwa niewydajne. Zachętą do większego współzawodnictwa 
w przemyśle ma być zakładanie liczniejszych spółdzielni przemys­
łowych i przyznawanie większych uprawnień handlowych przed­
siębiorstwom w całym szeregu dziedzin, jak przemysł spożywczy 
i lekki. W ten sposób, oczekuje się, struktura gospodarcza stanie 
się ~ar~iej racjonalna, bardziej podporządkowana wymogom 
podazy I popytu. 

Przywódcy węgierscy nie mają złudzeń: przyszłość zapowiada 
ciężką harówkę. Minister finansów oświadczył w nie dawnym 
przemówieniu, że w roku 1979 stopa życiowa wzrośnie o jeden 
ledwie procent (jeżeli w ogóle wzrośnie), a planowane podwyżki 
cen .~ości .i komunikacji (tramwaje, autobusy) ugodzą dość 
bolesme przeCIętnego obywatela. Tym niemniej jest mało praw­
dopodobne, by niezadowolenie przelało się tym razem na teren 
akcji politycznej. Dla wielu Węgrów opozycja wobec reżymu nie 
ma sensu, dopóki Kadar i jego ekipa są w stanie "zaopatrywać 
w towary". I chociaż należy krytykować metody pracy biurokra­
cji i stosowaną ostatnio politykę nominacji na odpowiedzialne 
stanowiska, sytuacja nie podsuwa żadnej innej alternatywy poza 
racjonalizacją ekonomii. Pozostaje pytanie jak ludzie zareagują 
na zamykanie niewydajnych fabryk, i czy rzeczywiście powstrzy­
ma to braki w pewnych dziedzinach gospodarki. 

Politycznie rzecz biorąc, reformy gospodarcze pociągające za 
sobą ciężary dla ludności mogą być przeprowadzone w dwojaki 
sposób: albo rząd wymusza posłuszeństwo siłą, albo idzie na 
ustępstwa. Pod pewnymi względami reżym Kadara zbliżył się do 
społeczeństwa - w ubiegłych trzech latach represje wobec opo­
zycji były łagodne i selektywne, zadbano o dumę narodową Wę­
grów. W styczniu udało się rządowi sprowadzić ze Stanów Zjed­
noczonych koronę Swiętego Stefana. Korona ta, znana również 
jako Swięta Korona (używana do koronacji królów węgierskich), 
wywieziona została z kraju w roku 1945, dostała się w ręce wojska 
amerykańskiego w Austrii i odtąd przechowywana była w Fort 
Knox. Jej zwrot był emocjonalnym przeżyciem: nie oznaczał, 
jak sugerują niektórzy krytycy emigracyjni, amerykańskiego ,,za­
przedania się" reżymowi Kadara, lecz umożliwił setkom tysięcy 
ludzi oglądanie symbolu węgierskiej suwerenności narodowej w 
budapeszteńskim Muzeum Narodowym. W kilka miesięcy później 
Amerykanie rozszerzyli klauzulę ,,najbardziej preferowanego na-
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rodu" na Węgry - trzeci komunistyczny kraj korzystający z tej 
koncesji po Polsce i Rumunii. 

Temat węgierskiej jedności narodowej po~~re~lo~o.,w. kam­
panii władz w roku 1977, zmierzającej do rozWlmęc~a sCIsleJszych 
kontaktów z węgierskimi intelektualistami za gramcą. W rz~c~~ 
samej od amnestii z roku 1963 liczba Węgr~w, k~órzy OPUSClll 
kraj po powstaniu w roku 1956 i teraz go odWIedzalI ros~a z ro~ 
na rok. Już pod koniec lat sześćdziesiątych zdarzały ~Ię podeJ~ 
mowane bez zapału próby nawiązania "dialogu" z mektóryml 
grupami emigracyjnymi, ale dopiero w roku 1977. zac~ęto druko­
wać na Węgrzech wielu prozaików i poetów węgIer~kich przeby­
wających na Zachodzie. Byłoby przedwczesne mÓWIĆ o ."norma­
lizacji" stosunków (czy choćby swobodnego przepływu mfo~a­
cji) między pisarzami i uczonymi ~a Węgrzech, lecz p~stawlO~o 
obecnie pierwszy realny krok. Także w roku 1977 załozono M~ę­
dzynarodowe Towarzystwo Filologiczne, z siedzibą w Bud~pesz~le, 
posiadające jednak w swoim zarządzie Węgrów i cudzOZIemskich 
filologów węgierskich z zagranicy. . 

Trudno z niejaką dokładnością ustalić co skło~iło. r~zym 
Kadara do zwekslowania na tory większej wyrozumIałoscl dla 
uczuć narodowych; w pó~ych lata~~ pięćdziesiąty.ch i. na"po­
czątku sześćdziesiątych uwazał przeclez jeszcze ,~acj?n~lizm za 
swego głównego wroga. Być może, zaważyło na tej z.I~llaru; .przede 
wszystkim pogorszenie sytuacji Węg~ów '': R~urul. J.esli ost~t­
nio prasa zachodnia przerwała długie mIlczerue w ~eJ spraWIe! 
stało się tak prawdopo.dobnie dzi.ęki zainter~sowalllu prawamI 
człowieka i ich gwałceruem w kraJ.a~h. komunl~tycznych. RumI!: 
nia należy do naj gorszych ~ałclclelI , g~:zej. taI? nawet ~ 
w Czechosłowacji. Zamyka SIę. w R';llll~l Wlęc.ej. ~ysyde~tóv. 
w zakładach psychiatrycznych I przesIadUje gorlIWIej sekCIarzy 
religijnych, niż w większości krajów komunistycznych . . Jest t~ 
stalinowskie państwo, pozujące na d?br~t1iwą ~echn0Ia:acJę;. krał, 
wściekłego nacjonalizmu, z pretenSjamI do "mtern<l:cJo~a!lZmu 
czystszego niż sowiecki. Ceausescu oparł się co naj?IDIej dwu­
krotnie presjom rosyjskim podczas swego panowallla: w ro~ 
1968 gdy odmówił wkroczenia do Czechosłowacji; i w grudniu 
1978: w kwestii wydatków wojsko~ch;. oba razy .uszło mu na 
sucho. Z drugiej strony, wiadomo jak zle prowadzI gosp~darkę, 
jak tłumi wszelkie objawy opozycji i jak u~i~ie p.racuJ~ nad 
tym, by przemocą roztopić d~~ilionową mlllejSZOSC węgIerską 
w jednolitym państwie rumunsklm. . ... 

Z wyjątkiem krótkiego okresu nazajutrz po WOj~le, I ch.w~O­
wego rozluźnienia w latach 1968:70, polity~a ko.munlstyczneJ u: 
munii była ściśle centralistyczna l dyskrymmacYjna v::;bec wszyst 
kich mniejszości narodowych, zwłaszcza Węgrów. ęgrzy są w 
Rumunii jedyną mniejszością narodową, któr.a .(~awet według 
mocno preparowanych cyfr rumuńskich) rosła ~IOSClOWO w ostat­
nich latach; wielu etnicznych Niemców wyeIlligrowa~o d~ ~FN, 
znaczny odłam żydów wyjechał do Izraela. Dys.kq'mmacj: l re­
presje skierowane przeciw Węgrom były szczegolme dotklIwe w 
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okresie 1957-1962 i wzmogły się w ostatnich latach 'akk l 'k 
' d h dz'ł d' ,J o wIe me oc o 10 o aresztowan, Nadzór policyJ'ny pob' , 

taż wyr' , , ,ICla, szan-
, zucame z pracy są rowme skuteczne, jeśli je umie' tnie 

stosować: Wszyst~o to zostało ostatnio ujawnione w serii ~Oku­
mentów I memonał?w, wysłanych do Bukaresztu (i potem dos­
tępnyc? na ZachodzIe) przez Węgrów o wieloletnim staz' ł-
kowskim w ' ki ' .. kUCZ on , rumuns ej partu omunistycznej, Są wśród nich 
m~monały b, członk~ KC, Karoly KiraIy (Tirgu-Mures) i b, rektora 
unlw~r~ytetu, w ~luJ l:a~osa Takacsa, chociaż dokument najdo­
kładnieJszy l, n~JbardzleJ wart cytowania, wyszedł spod pióra 
autora, ~odplsu]ącego, się pseudonimem Gyorgy Lazar (ogłosił 
go naJP~en:v "w Paryzu węgierski dwumiesięcznik emigracyjn 
Irodalm,l UJ sog) , Wszyscy autorzy zgodnie stwierdzają, że rumul 
ska .. pOlItyka, urzędow~ zmierza ~o wyeliminowania w Trans 1-
vanll szkolnIctwa w Języku węgIerskim, Na przykład t y 
278f19?3, ustala że w szkołach powszechnych musi co roku u~a~~~ 
nąc mIrumum 25 z~łosz~ń, zanim, w<?lno otworzyć klasę z językiem 
~kładowym węgIerskIm (czy JakImkolwiek innym mniejszo'­
cl.owym"); n,a poziomie gimnazjalnym wymagane mWmum ro~­
me d~ 36: NIe ma podobnych ograniczeń w stosunku do uczniów 
:u~unskich, wolno otworzyć klasę i dla dwóch tylko, Tak więc 
Jesh w, okręgu Sekler ,(o przewadze ~ęzyka węgierskiego) na 26 
zgło~ze~ dwa są rumunskle a 24 węgIerskie, nauczanie w klasie 
~USI SIę odbywać po rumuńsku! Nie ma prawie zupełnie tech­
mc:znych cL!(, za~o~owych ułatwień szkoleniowych w językach 
róznyc~ ,mrueJszoscl, W okręgu Cluj, gdzie w roku 1966 Węgrzy 
stano~lh 26 % ll;ldności, w roku szkolnym 1976-77 cyfrze 192 klas 
technlczny?h w Języku rumuńskim odpowiadało 9 w węgierskim, 

To cz,ęsć ,~ylko skarg mniejszości węgierskiej; inne dotyczą 
dyskrymm~cJI w zat~dnie~iu: Mó~ący po węgiersku lekarze 
prz~nc:'szeI;I.l,są ze sW,?H?h reJonow etmcznych i zmuszani do pracy 
gdzIe mdzleJ, Z drugl~J ~trony, na obszarach zamieszkałych przez 
Węgrów uprzemysłowlerue oznacza napływ z innych części kraju 
Rumunó,w, kt~rych ~~adz~, 10kaJ.ne faworyzują w przydziale no­
wych mles~kan, ,MnieJszosc węgIerska, na papierze w pełni rów­
no upra~on,a, Jest w pr~ktyce całkowicie wyłączona z selekcji 
n~ odpoWIedzIalne, stanoWIska w rumuńskiej policji, armii i służ­
b~e dypl~matyczneJ:, (Nie tak się dzieje w Jugosławii, gdzie Vojvo­
dina p~slada ~ółmihonową mniejszość węgierską), Wielorakie sa 
r?wm~z ~kar?,1 kulturalne: przede wszystkim pod adresem ofi: 
cJalne] histOrII, któr~ rozmyślnie ignoruje węgierską (i częściowo 
sakso~ską) prz~szłosć Tr~nsylwanii, oraz jej dzieje jako odręb­
nego I autonorx,ucznego kSIęstwa, wysuwając jedynie na pierwszy 
plan W);'darz~~a, v: których ud~iał mieli Rumuni, Restrykcjom 
podlegają k~Iązki I g~ety z sąsIednich Węgier, Cluj-Napoca czy 
Ora~ea ,?dcIęte są me tylko od Times'a i Le Monde, lecz od 
węgIerskiego organu partyjnego N epszabadsag! 

Wszystko t~ powoduje wymianę not dyplomatycznych między 
Budap~sztem I Bukare~zte~, Węgierska opinia publiczna jest 
rozwscleczona dyskrymmacYJnym traktowaniem Węgrów w Ru-
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munii i domaga się od rządu przeciwdziałania procesowi "rumu­
nizacji", Reżym Kadara uległ niechętnie naciskom; w roku 1977 
odbyło się wOradei (Nagyvarad) spotkanie Kadara z Ceausesc1;l; 
z rezultatami bez większego znaczenia, Równocześnie toczy SIę 
wojna słów między węgierskimi i rumuńskimi pisarzaIni i histo­
rykami, Gyula Illyes, jeden z najwybitniejszych pisarzy i poetów 
węgierskich, napisał dwa artykuły do noworocznego (1978) nume­
ru dziennika budapeszteńskiego Magyar Nemzet, nie odmawiając 
sobie przejrzystych aluzji do sytuacji mniejszości węgierskiej w 
Rumunii. Wywołało to szał w Bukareszcie i autor odpowiedzi 
rumuńskiej naurągał Illyesowi (lewicowcowi o długim stażu) od 
"faszystów spod znaku Horthy'ego", Historycy rumuńscy wycho­
dzą ze skóry, nie obawiając się śmieszności, w podbudowywaniu 
historycznych Initów, Ostatnio zaczęli obchodzić 2050 (!) rocznicę 
pojawienia się na dziejowej arenie pierwszego proto-rumuńskiego 
państwa pod wodzą trackiego wojownika imieniem Burebista, 
Urzędowo zrehabilitowano sadystę-maniaka Vlada Tepesa, rumuń­
skiego władcę z XV-go stulecia, pierwowzór hrabiego Drac~! 
Ale rumuński obłęd samopochlebstwa i mitoróbstwa poprzez his­
torię nie martwi Zachodu; ani też nie spędza mu snu z powiek 
ledwie zawoalowana represyjność reżymu Ceausescu, Jego takty­
ka grania "niezależnej" satelickiej karty opłaciła się jak dot~d, 
lecz nawet ciche poparcie Zachodu nie będzie w stanie rOZWIą­
zać jego problemów gospodarczych, W każdym razie niezado­
wolenie mniejszości węgierskiej jest jedną ze spraw długotermi­
nowych z którymi musi się uporać, a jego dotychczasowa metoda 
"ostro naprzód - lekko do tyłu" nie zdoła rozbroić krytyków 
czy to na Węgrzech czy na Zachodzie, 

Na zakończenie szybki rzut oka na opozycję wewnętrzną, 
W roku 1977 zerwała się w Budapeszcie wichura podniecenia, gdy 
34 węgierskich intelektualistów podpisało Kartę 77 na temat praw 
człowieka, zredagowaną przez opozycję czeską, Władze węgierskie 
usiłowały zbagatelizować sprawę, starannie unikając robienia 
ofiar z sygnatariuszy, W tym samym mniej więcej czasie mark­
sistowskim filozofom i socjologom (przeważnie uczniom Luk,ksa), 
których zalicza się niekiedy do "Szkoły budapeszteńskiej", wy­
dano paszporty wraz z zachętą do wyjazdu na uniwersytety za­
graniczne, Nawet Gyorgy Konrad, enfant terrible literatury wę­
gierskiej, dostał pozwolenie na roczny lub dwuletni pObY,t za 
granicą, a jego druga powieść Założyciel miasta ukazała, SI,ę v.: 
zeszłym roku w Budapeszcie z nielicznymi stosunkowo CIęCIamI 
cenzury, Wszystko to wskazuje na nową giętkość z~ strony 
reżymu' ale trudniej mu już przełknąć świeże wyzwame, 
M~ na myśli nagłą eksplozję samizdatu w Bud~peszci~, Zj~­

wisko jest w zasadzie nowe, Podobnie jak ZaI?ts, węgI~rs~e 
teksty samizdatowe znalazły wydawcę na Zach~dzIe:, ukaz~Ją SIę 
w Paryżu w serii Magyar fiizetek (Zeszyty węgIerskIe), Nlektó:e 
teksty ogłoszono również po angielsku w I!,,-dex on Cen.sorshtp, 
Drugi numer Zeszytów węgierskich przynOSI dOb,ry wybor z w~­
gierskiej antologii samizdatowej zatytułowanej sarkastyczrue 
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0,1 % (aluzja do p:ocentu ludzi głosujących przeciw w wyborach 
typu Fron.tu Patriotycznego), którą Gyorgy Bence i Janos Kis 
opr:cowah na pr~śbę Adam~ MicI;n.ika. Dwie cechy antologii 
0,1 ~ .są szczególru~ Interesujące: Jej autorzy należą prawie w 
CałOSCI do pokolerua po 56 roku; i szukają po omacku alterna­
tywnego programu politycznego. 

Tylko . sz~kają po omacku; gdyż sytuacja, jak wspomniałem 
na wstępie, Jest raczej niepodobna do sytuacji w Polsce. Cenzura 
na Wrgrzech jest łagodniejsza, popularne tygodniki w rodzaju 
Elet es lrodalom cz~ Uj Tu.kor drukują niemal co tydzień arty­
!rnłY krytyczne o takic~ czy mnych aspektach życia skrzywionego 
I zduszonego pr.ze~ blUr?krc;cję. Nie żeby dużo się działo po 
~ycJ:1 kry~ykachi I rue zdają Się one podkopywać centralnego zało­
zerua rezym~, ze '!w ~anych w~runkach najlepszy jest nasz spo­
sób rządzerua kraJem. Tak WięC w swoim studium na łamach 
-?,esZytów ~~gierskich fi!ozof MiMly Vajda dochodzi do następu­
Jących wru.osków: 'po pierwsze, to prawda że kompromis wypra­
c?wany mIędzy rezymem a społeczeństwem w latach sześćdzie­
siątych stracił swą zdolność. do życia; nie można się w jego 
rama.c? posunąć naprzód o .wle~e dalej; po drugie jednak, wolno 
Wą~PIC czy nadeszła odpOWiednIa chwila do jego złamania. Dru­
~Ją~ swoje studium w piśmie samizdatowym, Vajda sam go 
~akos. złam~, lecz tylko marginesowo - dopóki reżym dokucza 
JedYfi;1e SWOIm krytyko~ i izoluje ich, nie uciekając się do aresz­
t?wan~ stary kompromis w zasadzie obowiązuje. Ilościowo inte­
hgen~Ja opozycyjna ~est wciąż niewielka i skupia się prawie wy_ 
łączrue ,w. BudapeSZCie; czas pokaże czy jej wyzwanie odciągnie 
wyo~r~1llę młodych od skromnej korupcji zaofiarowanej przez 
"socJahstyc~r ko~s~izm." .. W obecnej chwili jej znaczenie po­
lega.?~ ~eJętnoscl. stawlarua problemów, sygnalizowania frus­
tracJI l ruezadowolerua w stosunku do reżymu który utracił swój 
ideo!ogiczny rozpęd i przemawia do poddanych tylko językiem 
bodźców ~teri~ych. I g~y urz~kająca wizja ,~komunizmu gu_ 
laszowe~o. stopruowo rOZWIewa Się na horyzonCie, pytanie: do­
kąd z~ązaJą Węgry?" zaczyna odzyskiwać swoją utraconą niemal 
ostrosc. 

George GOMOR! 

W sowieckiei prasie 

Było to stosunkowo niedawno - 20 stycznia 1979. Centralny 
Urząd Statystyczny ZSSR opublikował wyniki wypełnienia planu 
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za rok ubiegły. Wśród różnych sukcesów specjalnie urc;do~ały 
sowieckich obywateli następujące słowa: "W 1978 roku OSlągmęto 
nowy wysoki pułap produkcji zboża - 235 milionów ton". Prz~­
szło lato i okazało się, że w rezultacie ostrej zimy i nieoczeki­
wanych odwilży, powodzi a potem suszy urodzaj w 1~79 roku 
będzie... w każdym razie nie osiągnie ,,nowego wysokiego pu­
łapu". Ma się rozumieć, tymczasem prasa sowiecka pisze tylk? 
o sukcesach "pracowników na polach kołchożnych". Amerykan­
ski humorysta Art Buchwald był niedawno w Chinach i odkrył, 
że centralny organ chińskiej Partii Komunistycznej to "Gazeta 
Dobrych Wiadomości". Ogłasza ona jedynie dobre nowiny. żad­
nych mrozów, susz, trzęsień ziemi w Chinach nie ma - to zna­
czy gazeta o nich nie wspomina. A jeśli pisze to tylko to, że 
Susze, trzęsienia ziemi i powodzie miały miejsce w ZSSR, ale 
i w tym wypadku - wyjaśnia Art Buchwald - jest to dobra 
wiadomość, gdyż każda wiadomość zła dla Związku Sowieckiego 
jest dobra dla Chińczyków. Art Buchwald naj widoczniej nie 
wie, że we wszystkich krajach socjalistycznych pisma podają 
wyłącznie dobre wiadomości. Dlatego najlepszą i jedyną pocie­
szającą informacją w prasie sowieckiej jest dzisiaj wiadomość 
o kryzysie w świecie kapitalistycznym. 

Nieurodzaj będzie pokryty zbożem amerykańskim - dla ame­
rykańskich farmerów susza w ZSSR to świetna wiadomość, ale 
tym niemniej jest to problem. Znakomity urodzaj w ubiegłym 
roku był, jak wiadomo, osobistą zasługą generalnego sekreta­
rza, prezydenta i marszałka L. I. Breżniewa. Czy nieurodzaj 1979 
roku nie będzie wzięty za złe niemłodemu i choremu Breżnie­
Wowi? W 1964 roku spisek przeciw Chruszczowowi dlatego prze­
szedł tak gładko, że sowiecka gospdarka rolna przeżywała ko­
lejne chroniczne trudności. 

Co prawda nie wiadomo czy dzisiaj, po upływie 15 lat, uda 
się zebrać taką koalicję przeciw generalnemu sekretarzowi, jaką 
udało się zebrać przeciw Chruszczowowi. Breżniew w ubiegłyc~ 
latach postarał się powyrzucać z Politbiura wszystkich uc:e~tru. 
ków spisku z wyjątkiem Susłowa i Kosygina. Tym niemrueJ na 
pewno są kandydaci na stanowisko Nr 1. Cicha walka na samym 
SZczycie toczy się, i niedawno pewne wiadomości o tym prze­
niknęły do ludności. 

Jeden z czołowych sowieckich antysemitów, Jewgienij J~wsie­
jew, napisał kolejną pracę "Syjonizm ogniwo w łańc~c~u Impe­
rializmu". Poprzednia jego książka nosiła tytuł: "SYJo~zn;t po~ 
błękitną gwiazdą". Jest to jakby powieść z dalszym ciągiem I 
z jednym bohaterem - syjonizmem. Zbrodnie. "b?~atera" są 
te same, miliony razy powtarzane w prasie so~eckieJ. Znacze­
nie nowego utworu Jewsiejewa polega na tym, ze ~ostał wydany 
Przez Instytut Filozofii Akademii Nauk w nakładzIe 500. egz~~­
plarzy i wydrukowany w drukarni MVD ZSSR. No~al~lle kSląz­
ki wydawane przez instytuty Akademii Nauk ~uJe Się w dru­
kami wydawnictwa "Nauka". Ale przede wszystkIm zwraca uwa· 
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gę wysokość nakładu - 500 egzemplarzy - faktycznie jest to 
samizdat, w tym wypadku MVDzdat. 

Punktem wyjścia Jewsiejewa jest kolejny krok sowieckich 
antysemitów - syjonizm, który "jest przejawem faszyzmu bar­
dziej groźnym niż jego odmiany niemiecka, włoska i hiszpaÓska". 
Uważanie że Żydzi są ofiarami nazizmu zostało odrzucone już 
b~rdz~ daW?o, potem miała miejsce wersja, że Żydzi byli wspól­
rukaml nazIstów, obecnie - że naziści są ofiarami Żydów. 
W . swoi?l czasie podobne ewolucje przechodziła koncepcja rosyj­
skiego Imperium: po rewolucji historycy-marksiści twierdzili, że 
podbój ~arodów przez rosyjskich carów był absolutnym złem, 
potem historycy zaczęli mówić, że to było mniejsze zło a jeszcze 
później, że to absolutne dobro. ' 

Broszura Jewsiejewa zwróciła uwagę nie tym "nowym hory­
zontem". Koniec końców w Mińsku, w galerii malarstwa, wysta­
wiono płótno Michaiła Sawickiego ,,Letni teatr", które przedsta­
w~a hitle;o:ws!tie~~ żołnier:z;a i kapo z gwiazdą Dawida na ręka­
WIe radosrue smIejących SIę przed górą trupów ludzi sowieckich. 

Jewsiejew ogłasza proskrypcyjny spis "pomocników syjoniz­
~u", t~ch , którz~ ~opuszczają na łamy prasy, na ekrany kin 
I telewlzorow syjorustyczną zarazę, tych którzy czasami pozwa­
lają przedstawiać Żydów jako "pozytywne jednostki". Ci "po­
mocnicy" pozwalają sobie twierdzić: l) że żydzi to naród staro­
żytny, 2) że syjonizm w historycznej perspektywie powstał jako 
reakcja na antysemityzm. Na proskrypcyjną listę trafili: naczel­
ny reda~tor Nowowo Mira, S. Narowczatow, marksistowski filo­
zof B. Kiedrow - członek partii z 1918 roku, ukraiński poeta 
Mykoła Bażan i ulubiony stalinowski filozof - akademik Mitin. 
Należy 'przypuszcza~, że specjalnie obraził się Mitin, pod którego 
redakCją ukazała SIę w 1978 roku praca naukowa "Ideologia i 
praktyka międzynarodowego syjonizmu". Moskiewski korespon­
dent Los Angeles Times, Dan Fisher, informuje że KC KPZS 
rozpatrywało skargę "pomocników syjonizmu" na Jewsiejewa 
i potępiło autora i redaktora broszury. Jewsiejewowi dano po 
flakach z dwóch powodów: po pierwsze przejawił inicjatywę 
I zaczął ustalać listy bez polecenia KC, po drugie jego atak był 
skierowany na marksistowskie opakowanie sowieckiego antyse­
mityzmu. Książka Mitina - na przykład - zaczynała się od 
powołania się na Marksa. Ale cytat przytoczony przez Mitina 
jest tradycyjnym antysemickim szablonem: "Bóg Żydów na 
ziemi - to pieniądze". Dla Jewsiejewa było to całkowicie nie­
wystarczające. Tak samo jak Marks, mówił w 1903 roku i poseł 
rosyjski w USA - hrabia Cassini: "Pogrom w Kiszyniowie, tłu­
maczył, nie był skierowany przeciwko Żydom, był przejawem 
gniewu chłopów przeciw lichwiarzom". Dla Jewsiejewa Żydzi to 
nie , li~~wiarze, a ;zagrożenie świ~ta przez "błękitną dżumę, jest 
grozmejsze od dżumy brunatnej". KC nie chce zrezygnować 
z ozdabiania antysemickich pamfletów cytatami z Marksa i Le­
nina - z marksistowskiej okładki. 

Jest jeszcze jeden powód niezadowolenia KC. W końcu lutego 
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bieżącego roku, w Moskwie i Leningradzie rozpowszechniano 
antysemicką ulotkę, podpisaną przez "Rosyjską Wyzwoleńczą 
OrganizaCję". Wraz z cennymi wskazówkami jak rozpoznawać 
"syjonistów" ("rozbiegane oczy, garbaty nos, uwłosienie"), ulotka 
wzywała "wiernych synów narodu rosyjskiego" do likwidacji 
"kremlowskich syjonistów". Historia zna wiele przykładów jak 
hasło wymyka się z rąk autorów i nabiera własnej dynamiki. 
,,~yj0I?-izm" staje się dzisiaj narzędziem w walce o władzę. Po­
~llewaz "wierni synowie narodu rosyjskiego" - naród, nie bierze 
za~ego udziału w walce o władzę w Związku Sowieckim - ulot­
ka Jest interesująca wyłącznie jako dowód walki prowadzonej 
na Szczycie. Do "kremlowskich syjonistów" zaliczono wszystkich 
~zło~ów Politbiura włącznie z Breżniewem i Andropowem, z wy­
Jątkiem czterech "wiernych synów Rosji". Są to: Michaił Su­
słow, Aleksiej Kosygin, Grigorij Romanow i Andriej Kirilenko. 
W tej czwórce pierwsze miejsce naj zupełniej logicznie zajmuje 
"t:wórca generalnych sekretarzy" Susłow, ale zwraca uwagę naz­
WIS~O . sekretarza leningradzkiego obkoma, członka-kandydata do 
PolitbIura - Romanowa. Romanow nie ma jeszcze 6O-ciu lat i 
według kryteriów Politbiura to smarkacz. Niewykluczone, że 
ulotka jest prowokacją KGB, pragnącego ukrócić zbyt wielkie 
ape~ Romanowa i przedstawić to jako spisek przeciw Breżnie­
~OWI i jego dauphin Konstantinowi Czernienko. Czernienko po­
Jawił się na scenie międzynarodowej w Wiedniu. W czasie spot­
~ania Breżniewa z Carterem Generalny Sekretarz KC rozmawiał 
JedYnie z Czernienką, tylko do niego zwracał się ze wszystkimi 
zapytaniami i tylko jego słuchał. Zwróciło to powszechną uwagę. 
W.Związku Sowieckim bodajże nikt jeszcze nie zrobił tak świet­
n~J kariery. Najbliższy człowiek Breżniewa od 1960 roku, oso­
b~sty sekretarz - jest dzisiaj pretendentem do tronu. Jego 
bIografia jest niewyraźna jeśli idzie o jego działalność do 1941 
roku, kiedy to stał się jednym z sekretarzy Krasnojarskiego 
O~komu Partii. W lipcowym numerze rosyjskiego pisma emigra­
cYjnego Possiew, historyk Michaił Agurski pisze o dziwnym od­
kryciu: w broszurze "Jeżowszczyna", podpisanej pseudonimem 
,,A.. Dnieprowiec", wydanej w 1958 roku, znajduje się wykaz do­
browolnych katów, rozstrzeliwujących co noc dziesiątki ofiar 
~ garażu NKWD. W tym spisie jest Czernienko. Michaił Agurski 
Jak przystało na historyka - jest ostrożny. Nie twierdzi kate­
gorycznie, że zastępca naczelnika kadr Dniepropietrowskiego Za­
rządu NKWD i amator-kat Czernienko jest tożsamy z członkiem 
Politbiura i ulubieńcem Breżniewa. Zbiera jedynie dane biogra­
ficzne, które pozwalają z dużym procentem prawdopodobieństwa 
S.twierdzić, że jest to jedna i ta sama osoba. Prasa sowiecka w 
hpcu br. podała wiadomość, że z wyroku sądu została rozstrzela­
~a kobieta wysługująca się Niemcom i 35 lat temu rozstrzeliwu­
Jąca obywateli sowieckich. Ponieważ dniepropietrowski Czer­
nienko także rozstrzeliwał sowieckich obywateli, należałoby prze­
prOwadzić śledztwo ... 

Walka o władzę, prowadzona z narastającą intensywnOŚcią na 
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sowieckich szczytach, naturalnie wzbudza zainteresowanie w ca­
łym świecie. Specjalnie interesują się nią Amerykanie, którzy 
najwięcej na ten temat piszą. Przerażające niezrozumienie so­
wieckiej rzeczywistości przez amerykańskich polityków, dzienni­
karzy i historyków nie przestaje zdumiewać. Od czasów Stalina 
Amerykanie uznali, że Związek Sowiecki niczym nie różni się od 
USA. Stalin tę amerykańską psychologię znakomicie rozumiał. 
Gdy Roosevelt zaczął słabo protestować z powodu pretensji Sta­
lina żeby mieć w ONZ 3 głosy, Generalny Sekretarz wyjaśnił Pre­
zydentowi, że jeśli Ukraina i Białoruś nie otrzymają miejsc w 
ONZ to jemu, Stalinowi, będzie bardzo trudno wytłumaczyć to 
swoim ukraińskim i białoruskim wyborcom. Dla Roosevelta był 
to argument nie tylko zrozumiały, ale całkowicie przekonywu­
jący. Ciekawą analizę psychologii przywódców sowieckich daje 
Ernst Nieizwiestnyj we wspomnieniach "Mój dialog z Chrusz­
czowem", ogłoszonych w miesięczniku Wremia i My Nr 41 (1979), 
który ukazuje się w Tel Avivie w języku rosyjskim. Ernst Nie­
izwiestnyj, najwybitniejszy z sowieckich rzeźbiarzy, w roku 1962, 
w czasie wystawy w moskiewskim Maneżu, zorganizowanej celem 
sprowokowania kolejnych represji przeciw sowieckiej kulturze, 
ostro dyskutował z Chruszczowem. Nieizwiestnyj tłumaczył 
Chruszczowowi, że on nic nie rozumie ze sztuki, że jest "este­
tycznym analfabetą". Chruszczowowi Nieizwiestnyj spodobał się, 
właśnie przez swoją bezpośredniość: "Jesteście interesującym 
człowiekiem" - powiedział Generalny Sekretarz. - Tacy ludzie 
podobają mi się. Ale w was siedzi jednocześnie anioł i diabeł. 
Jeśli zwycięży diabeł - my was zniszczymy; jeśli zaś zwycięży 
anioł to my wam pomożemy". Umierając Chruszczow zażądał, 
by jego nagrobek wykonał Ernst Nieizwiestnyj. 

Po rozmowie z Chruszczowem Nieizwiestnyj trafił do "wyż­
szych sfer". "Diabła" wypędzali z niego: osobisty sekretarz 
Chruszczowa - Lebiediew, minister Kultury - Furcewa, sekre­
tarz KC do spraw kulturalnych - Demiczew. Nieizwiestnyj 
uważa, że "w rezultacie wewnętrznopartyjnej selekcji, utraciw­
szy wszystkie ludzkie cechy wypracowali sobie oni jedną -
główną - to jest podejrzliwość". Ponieważ wszyscy są żołnie­
rzami partii, walka między nimi jest pozbawiona treści społecz­
nej, ale dramatyczna w planie osobistym. Walkę prowadzi się 
jedynie o "miejsce". I dlatego wszyscy się siebie boją i wszyscy 
się nienawidzą. Chruszczow powiedział Nieizwiestnemu krótko 
i węzłowato: "Czyż wy nie rozumiecie, że wszyscy cudzoziemcy 
są wrogami". "Zwróćcie uwagę na ton prasy - pisze Nieizwiestnyj 
- przecież to jest ton rozdrażnionej, przechodzącej klimakte­
rium kobiety, którą wszyscy oszukali i opuścili. Niesforni Jugo· 
słowianie, niewdzięczni Chińczycy, niedorzeczni Polacy, już nie 
mówiąc o :Ż:ydach. Przecież w KC przez cały czas słychać jeden 
jęk: karmiliśmy, poiliśmy, a oni co? Tam również Dubczeka 
traktuje się z przekonaniem, nie jako polityczną rzeczywistość, 
ale jako człowieka, który po prostu osobiście oszukał swoich 
sowieckich towarzyszy i naruszył porozumienie". Furcewa prze-
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kOnYWała Nieizwiestnego: ,,0, Ernst, przestańcie wreszcie lepić 
SWoje brzydkie figury. Zróbcie coś ładnego, a ja ~as podt~~­
mam... Z wami w tej chwili nie mówi minister, a kobleta, pomoz­
cie mi utrzymać się na moim stanowisku". 
. Nieizwiestnyj nie przestał lepić swoich "obrzydliwych figur" 
l był zmuszony wyjechać do Stanów Zjednoczonych. , . 

Ale jednak Jekaterina Furcewa była naprawdę szczera: ,,-!esh 
ktokolwiek pisze 'ładnie' - tego się podtrzymuje". W lipcu 
1979 roku artysta Ilia Głazunow otrzymał tytuł narodowego a~~­
ty RSFSR. Autor portretów Leonida Breżniewa, króla SzwecJl, 
żon wszystkich posłów w Moskwie, Giny Lollobrigidy, itp. -
Ilia Głazunow panuje w Moskwie: "Sala jadalna w jego mos­
kiewskim mieszkaniu - pisze tygodnik N ewsweek - jest zasta­
wiona francuskimi meblami w stylu empire i portretami carów; 
jego dwupiętrowa pracownia jest wystarczająco wielka, by zmi~ś: 
cić 3.000 obrazów i część starej wiejskiej chaty. Najbardzle.1 
Zdumiewające w twórczości Głazunowa jest to, że wynoszą go 
pod niebiosa zarówno Prawda jak i monarchistyczne pismo eza­
SOWoj, z zachwytem piszą o nim dziennikarze z Komsomolskiej 
Prawdy i prześladowany przez władze pop, Dmitrij Dudko (w 
Paryskiej Russkoj Mysli). Igor Gołomsztok, wybitny znawca so­
WieCkiej sztuki który wyemigrował do Anglii, określa Głazunowa 
"jako rzemieśI.cika umiejętnie posługującego się sztampami, naś­
ladUjącego style mało znane szerokiej publiczności i grającego 
na tematach nie pochwalanych w danym momencie przez władze 
Sowieckie (Sintaxis Nr 4 (1979). Są to tematy: naród - krew 
- gleba. Sądząc z tego, że Głazunowotrzymał kolejną ~a~r?dę 
można przypuszczać, że ta tematyka "w danym momenCle Jest 
aprobowana przez władze sowieckie. Decyzję o przyznaniu ta­
kiego tytułu jak narodowy artysta RSFSR, podejmuje się na 
najwyższym szczeblu. 

Niewątpliwie jest jeszcze jeden powód, dla którego wła~e 
Sowieckie kochają i popierają Głazunowa - ma on na Zachodzie 
reputację artysty niezależnego, "śmiałego", robiącego to, co mu 
się podoba. Taka opinia jest bardzo wysoko oceniana przez wła­
dze: do USA w ostatnich czasach jeździli: J. Jewtuszenko, B. Oku­
dżawa, W. Wysockij, A. Wozniesienskij. Ponieważ, j~k wiadomo, 
"WYjechać na Zachód" ze Związku Sowieckiego me wo.lno -
~ożna tylko być wysłanym na Zachód, to powód tych ~Jazd.ów 
Jest jasny. Do USA, do amerykańskich uniwersytetów, me mozna 
P?słać na przykład G. Markowa czy A. Sofronow:a. Za to ~ku­
?zawy czy Wozniesienskiego słuchają tam z za.mteresowamem 
l zadowoleniem. Ale Okudżawie i Wozniesienskiemu trzeba za 
Prawo wyjazdu na Zachód zapłacić. . 

Nie mam na myśli zapłaty prymitywnej - służby ~ Kp~. 
Naturalnie wszyscy powinni mówić wiele do~rego o oJ,czrzme, 
zresztą sama ich obecność na Zachodzie powInna ?yć sWlade~­
twem, że sowiecki liberalizm w niczym nie u~tępuJe ameryka.n­
skiemu, a nawet jest lepszy, bo wypusz.cza Slę ,,nonko~OrmlS­
tów". Najwyższa zapłata polega na tym, ze trzeba "zdłaWlć włas-
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ną pieśń", zabić swój talent. Amerykański krytyk literacki, Clive 
James, z rzadką za Oceanem przenikliwością pisze z okazji uka­
zania się w Stanach Zjednoczonych kolejnej książki Wozniesien­
skiego: "Nie mając możliwości powiedzenia prawdy o swojej 
ojczyźnie, traci on możliwość mówienia prawdy o czymkolwiek". 
I dalej: "Jeśli poecie nie pozwala się użyć choćby tylko jakiegoś 
jednego słowa - wszystkie inne mu nie wystarczają". Clive 
James przychodzi do przekonania, że poetyczną dojrzałość w 
Związku Sowieckim osiągnęli jedynie ci poeci, którzy urodzili 
się przed rewolucją: Błok, GumiIow, Pasternak, Mandelsztam, 
Achmatowa. Można naturalnie dorzucić jeszcze dwa, trzy naz­
wiska. Jednak jest niekwestionowanym faktem, że poetyckiej 
dojrzałości nie osiągnęli ci wszyscy, w których, w okresie dojrze­
wania, pokładano największe nadzieje. 

A dzisiaj znowu prawdziwa poezja przychodzi ze Związku 
Sowieckiego z łagrów. Z rzadka docierające utwory Walentina 
Sokołowa, który "za antysowiecką działalność" odsiaduje już 
trzeci wyrok, który spędził w łagrach nie mniej niż 20 lat - to 
wstrząsające wiersze poety, który korzysta ze wszystkich słów 
poety całkowicie wolnego. 

Więzienie jest już od przeszło 60ciu lat najważniejszym ele­
mentem sowieckiego życia. Takiego fenomenu niewątpliwie nie 
zna historia ludzkości - więzienie, łagier to jedyne miejsca w 
Związku Sowieckim, gdzie sowiecka nierzeczywistość staje się 
sowiecką rzeczywistością, gdzie przepaść między słowem a czy­
nem, chociaż nie zanika całkowicie - w ojczyźnie dojrzałego 
socjalizmu jest to niemożliwe - ale zwęża się tak, że można 
jednym spojrzeniem objąć obydwa brzegi. 

Kwartalnik Kontinent (Nr 20) zamieścił rozdziały z książki 
Feliksa Kandela "Strefa odpoczynku albo 15 dni na rozmyślania". 
Jest to jeden z najbardziej wstrząsających dokumentów życia 
sowieckiego, ogłoszonych w ostatnich czasach. Autor, żydowski 
aktywista, za udział w żydowskiej demonstracji w Moskwie 
został aresztowany wraz z towarzyszami i posadzony na 15 dni 
,,za drobne huligaństwo". W celi razem z nim siedzą zwykli, 
przeciętni obywatele sowieccy, z reguły posadzeni tam przez 
sąsiadów czy przez żony. Cela to jest sowieckie społeczeństwo 
w przekroju. Siedzą wszyscy: od nędzarskiego alkoholika do 
emeryta, który pokłócił się na ulicy z milicjantem. Siedzą 
wszyscy gdyż dla zamknięcia na 15 dni w "strefie odpoczynku" 
wystarczy oświadczenie żony, potwierdzone przez sąsiadkę albo 
dwu sąsiadów i milicjanta. Donos i areszt stały się do tego stop­
nia naturalną częścią sowieckiego życia, że żony wysyłają mężów 
w "strefę odpoczynku" jeśli chcą odpocząć od ich pijaństwa, albo 
spędzić 2 tygodnie z kochankiem. 

Rozkład społeczeństwa - tak jak się to widzi z celi - osiągnął 
ostateczną granicę. Poza tą granicą może nastąpić jedynie za­
głada albo wybuch. Pisarz notuje, że aresztowanych żydów 
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Spotkało w celi triumfalne przyjęcie. Dla więźniów nie byli oni 
Żydami - byli ludźmi, którzy odważyli się przeciwstawić władzy. 

Adam KRUCZEK 

Plt:C LAT "KONTYNENTU" 

Pięć lat, dwadzieścia numerów, to dla kwartalnika o rozmia­
r~ch Kontynentu okres dostatecznie długi, by wyrobić sobie pe­
WIen sąd o jego dorobku i kierunku. Z okazji małego jubileuszu 
Kontynentu składamy naszym rosyjskim przyjaciołom szczere 
gratulacje: jak we wszystkich na świecie imprezach wydawni­
CZYch tego rodzaju bywają lepsze i gorsze numery kwartalnika, 
ale w sumie Maksimowowi i jego ekipie redakcyjnej udało się 
stworzyć pismo żywe, otwarte, na wysokim poziomie literackim, 
u:vażnie wsłuchane w życie ZSSR, drukujące pisarzy i publicys­
to":,, ;hajowych i emigracyjnych, coraz bardziej świadome roli 
najWIększej rosyjskiej trybuny opozycyjnej, nastawione na współ­
pr~cę z przedstawicielami zarówno narodów wschodnioeuropej­
~kich o statusie "demokracji ludowych" jak i narodów bezpo­
s;ednio inkorporowanych do ZSSR, dbałe o kontakt z intelektua­
li~tami i czytelnikami zachodnimi poprzez lic~ne edycj~ zagra­
~czne. Na pięciolecie Kontynentu wolno powtorzyć, z. WIększym 
Jeszcze naciskiem słowa listu Sacharowa do MaksIIDowa po 
trzech latach istni~nia kwartalnika. Nie ukrywając że nie wszyst­
ko mu się w Kontynencie podoba i nie ze wszystkim się w nim 
zgadza, Sacharow pisał: "Kontynent stał się najbardziej intere­
SUjącym, najbardziej czytanym w ZSSR pismem rosyjskim z Za­
chodu. Ukazanie się każdego numeru j~st zaw~ze dla. n~s wy­
da~eniem, wywołującym spory i d?,skusJe .. ,!~kle pod:Jśc~e cZł:­
te1ników jest najlepszym dowodem zywotnOSCI I znaczema pIsma . 
. Im lepiej rozwija się Kontynent, tym częstsze są próby po dwa­
zenia jego rosnącej pozycji. Blisko dwa lata temu. ruszy.ła. do 
at~ku Frankfurter Allgemeine Zeitung! p~y współudzIale S~~aw­
skiego i Amalrika. Ostatnio, w wywIadzie Le MC?nde. z Smlaw­
skim, usłyszeliśmy podobną melodię. Nie zawsze J:st Jasn: o co 
w tych zaczepkach, dąsach i grymasach .niec~ęcI cho~. ~~ 
pozór o osobę redaktora, któremu zarzuca SIę "metol:rancYJnosc 
~ "metody dyktatorskie" (dość trudne do pogodzem~ z ud~rza­
Jąco szerokim wachlarzem Kontynentu), albo - w ZWIązku z Jego 
ŚWieżo ogłoszonym pamfletem Saga o nosorożca~h - napastli­
wość w stosunku do zachodnich liberałów (jakby Istotą pamfletu 
ni~ było przerysowanie; i jakby oskarżyciele. Maksimowa ~e 
lllieli aż zanadto dowodów że przerysował wIerny w zasadzIe 
rysunek). Czasem pojawia 'się rzucona mi~ochodem ~uzja do 
rzekomej "prawicowości" Kontynentu: etykietka ~a~~~a z 
reguły i na Wschodzie i na Zachodzie, a szczególme JUZ dzIwna, 
?dy się pamięta że jednym z głównych krytyków kwartalnika 
Jest zadeklarowany "słowianofil" ... 
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Można by wzruszyć ramionami i powiedzieć, że jeśli Kontynent 
wykazał swą zdolność do życia w ciągu pierwszych pięciu decy­
dujących lat, poradzi sobie i dalej. Ale przykro śledzić te krót­
kowzroczne i meskineryjne harce wokół najambitniejszego być 
może przedsięwzięcia, na jakie zdobyła się nowa emigracja 
rosyjska. 

Nadzieie Jarosława Stetko 

Na szczycie okazałego budynku napis głoszący, że jest to 
siedziba Ligi Wyzwolenia Ukrainy. W najbliższym sąsiedztwie 
murzyńska misja baptystów, po przeciwnej stronie, na dwóch 
rogach, restauracje: jedna koszerna, druga chyba portorikańska, 
dalej różne sklepy - Nowy Jork jest metropolią bardzo barwną 
ludnościowo. Ale siedziba organizacji ukraińskiej jest imponu­
jąca. Wewnątrz posiada własny bar, a osobne wejście prowadzi 
do ukraińskiej restauracji serwującej wyłącznie narodowe po­
trawy. 

Korzystając z pobytu w Nowym Jorku umówiłem się na spot­
kanie z Jarosławem Stećko, który przyjechał tu z Monachium w 
związku z pobytem w Stanach Zjednoczonych Walentyna Moroza. 
Po śmierci Stefana Bandery Jarosław Stećko jest Przywódcą na­
cjonalistów ukraińskich i najbardziej aktywnym ich orędowni­
kiem na arenie międzynarodowej. Stećko jest prezesem stworzo­
nego przez siebie centralnego komitetu organizacji pod nazwą 
Antybolszewicki Blok Narodów. Należą do niego przedstawiciele 
niektórych organizacji emigracyjnych kilku narodów, których 
państwa - obszary terytorialne - znajdują się w obecnych gra­
nicach imperium sowieckiego, względnie należą do tzw. Bloku 
państw socjalistycznych. 

Mimo starań Jarosława Stećki żadna polska organizacja nie 
przystąpiła do tego antybolszewickiego bloku: wszystkie odmó­
wiły, poczynając od generała Andersa. Tłumaczono odmowę tym, 
że emigracja polska prowadzi samodzielną akcję polityczną i w 
żadnym wypadku nie może pozostawać w łączności z organizacją, 
której poszczególni przedstawiciele - w tym wypadku Ukraińcy 
- w samym założeniu przesądzają granice państw, w tym rów­
nież i Polski. 

- Jak Pan sobie wyobraża wyłonienie się samodzielnego i 
niepodległego państwa ukraińskiego? Przecież żadne państwo nie 
rozpocznie wojny ze Związkiem Sowieckim, ażeby zbudować 
Ukrainę· 
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- Oczywiście ma pan rację, ale ja przecież nie głoszę progra­
:n~ wOjennego i w swojej akcji nie przewiduję nowej wOj?y 
s':VIatowej. Więcej, my nie liczymy na żadną zbrojną pomoc Ja­
kiegokolwiek państwa. Zmierzamy do samodzielnego bytu naro­
dowego w granicach etnicznych. Pragniemy, żeby Rosja także 
~oZostała w swoich etnicznych granicach. Co znaczy naturalnie, 
Ze naszym celem jest rozbicie imperium sowieckiego. Mylny jest 
pogląd, że problem ukraiński jest jednym z wielu problemów 
na~odowościowych współczesnego świata; problem ukraiński jest 
~aIny. W odróżnieniu od wszystkich innych może on być roz­
WIązany jedynie po rozbiciu imperium rosyjskiego. Będzie to 
ró~ocześnie akcja na rzecz wyzwolenia - w europejskiej części 
- BIałorusi, a w azjatyckiej - Turkiestanu, Uzbekistanu i innych 
na!o~ów. I nie pozostanie bez wpływu na obecny stan rzeczy na 
BliskIm Wschodzie. 
. Problem ukraiński jest dlatego problemem rewolucyjnym, że 
Jego rozwiązanie zmieni mapę świata. Dziś Rosja rozsadza nie 
tylko Europę, ale również Azję, Mrykę i kontynent amerykański. 
Gdy Zostanie sprowadzona do państwa w granicach etnicznych, 
tym samym zlikwiduje się na innych terytoriach. 

- To bardzo ładnie brzmi, ale, proszę wybaczyć, to są ma­
rzenia, fantazje, a przecież Pan jest politykiem, czynnym działa­
czem, a nie poetą. 

. - Myli się pan uważając moją wyp0':Viedż za f~ntazję. Po­
WIedziałem że nie liczymy na wybuch wOJny, ale mOJa prognoza 
?Piera się ~a ocenie sytuacji w ZSSR: Na. Zachodzie oc~nia. się 
Ją - niestety - jak najbardziej błędnie. NIe dostrzega SIę WIelu 
1;>ardzo wymownych znaków. ~oim zdani~I? s~tuacja w ZSSR 
Jest już nie tylko wysoce napIęta, ale ~~liża SIę do stanu ~­
b~Chu. Mam przede wszystkim na my~li problem narodowo~­
CIOwy. Wszystkie ujarzmione pr:.:ez ROSJan nar,?dy s~ w. stam~ 
wrzenia i one to wystąpią przeCIwko ~ystemowI ~o~IeckI~mu. l 
rOSyjskiemu imperializmowi: Bolsz~':"ICY wy?brazali sobIe" ze 
bę~ą mogli u siebie bezkarrue gwałclc wszelkie pr~wa narodo,:", 
a Jednocześnie występować na zewnątrz z hasłamI wyzwolem~ 
~ar?dowego. To się zaczyna m~cić. , ~i~ m~szę .chyba. ~odaw~c, 
Ze Imperializm rosyjski jest naJgrozm~Js.zy l naJ~ar~IeJ perfi~­
ny: operuje hasłami wolnościowymi I mte-:naCjonahstycznyz;u. 
Jest zdumiewające, że ciągle są jeszcze l~dzle: c~y grupy, ~tor~ 
~e fałsze przyjmują za prawdę. Nie kwestIOnUJę, ze ten s~wlecki 
Imperializm może odpowiadać Rosjanom, na,:"et tym. ktorzy ~ą 
Przeciwnikami systemu sowieckiego i wrogaJ?! komw;llzmu. NI~­
Wątpliwie tej komunistycznej ekspansji ROSJa zaw~Ięcza swoJe 
obecne granice i wpływy na świecie, ale wszystk~e narody są 
W niewoli i muszą odzyskać wolność, ~ to znaczy, ze mus~ą ~a­
mać imperializm sowiecki czy rosyjski. t:rarodom tYJ? ~lle Jest 
P?trzebna wojna, ale zrozumienie i poparCIe Zachodu I ruekomu­
DIStycznego świata. 



102 BENEDYKT HEYDENKORN 

Nie ulega dla mnie najmniejszej wątpliwości, że gdyby prezy­
dent Eisenhower nie powiadomił Moskwy, że Stany Zjednoczone 
nie są zainteresowane rewolucją na Węgrzech w pażdzierniku 
1956 roku, wypadki potoczyłyby się inaczej . Nie jest to, niestety, 
jedyna zdrada uciemiężonych przez ZSSR narodów ze strony 
Zachodu. 

Jeżeli Zachód, Japonia i Chiny chcą uniknąć wojny nuklear­
nej, to powinny popierać ruchy wyzwoleńcze na obecnym obsza­
rze imperium sowieckiego. Tylko w ten sposób przyczynią się 
do rozbicia tego imperium. ZSSR nie może rozpocząć wojny, 
gdyż jej zaplecze jest podminowane. Moskwa doskonale rozumie, 
że nie może zaufać lojalności oddziałów ukraińskich, polskich, 
niemieckich i innych nie rosyjskich. Rewolty narodowe spowo­
dują także wycofanie wszelkich "doradców" sowieckich z Azji, 
Afryki, Ameryki Łacińskiej itd. Jak powiedziałem, my, Ukraińcy, 
nie czekamy na wojnę światową, liczymy natomiast na wewnętrz­
ny rozkład ZSSR w następstwie odśrodkowych ruchów narodo­
wych. Liczymy na własne siły, ale stwierdzamy, że w interesie 
Zachodu leży jak najbardziej wydatne poparcie wszystkich anty­
imperialistycznych, antyrosyjskich ruchów wyzwoleńczych. 

- Nie posiadam danych, żeby podjąć z Panem dyskusj~ na 
ten temat, ale skoro uważa Pan, że sytuacja na obszarze ZSSR 
jest tak napi~ta i wybuchowa, to chciałbym Pana zapytać, jak 
przedstawia si~ ona na Ukrainie? 

- Przede wszystkim chciałbym podkreślić, że moje ocena nie 
znaczy, że Ukraińcy są już gotowi do rewolucji. Nie! Ale przy­
gotowujemy się do tego, abyśmy nie zostali zaskoczeni rozwojem 
wypadków. Na naszych etnicznych terenach zachodnich sieć orga­
nizacyjna jest stosunkowo gęsta, na obszarach wschodnich i cen­
tralnych dotychczasowe akcje mają charakter bardziej improwi­
zacyjny. Ale w odpowiednim momencie organizacja się ujawni. 
Nie mogę powiedzieć więcej, ale zapewniam, że mój optymizm, 
przede wszystkim jeśli idzie o nastroje w społeczeństwie ukraiń­
skim, jest uzasadniony. 

- Czy ruch, na którego czele Pan stoi, w dalszym ciągu zwią­
zany jest z polityką niemiecką i liczy na poparcie Niemiec? 

- Nie chcę nawracać do przeszłości, ale muszę zwrócić uwagę 
na pewne aspekty. Czy widzi Pan moją rękę? Te obrażenia wy­
niosłem z niemieckiego obozu koncentracyjnego w Sachsenhau­
sen. Nasz stosunek do Niemców jest i będzie taki sam jak do 
innych narodów i państw; będzie uzależniony od ich ustosunko­
wania się do naszej niepodległości. Nie należy zapominać, że 
nasza wojna z Niemcami hitlerowskimi rozpoczęła się 30 czerw­
ca 1941 roku. 

Chciałbym jeszcze dodać, że w obozie niemieckim siedziałem 
w ściśle izolowanym bunkrze. W takich samych warunkach znaj-
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d<?wali się generał Grot-Rowecki, biskup lubelski, którego naz­
WIska nie znam, oraz jeden z adiutantów Marszałka Piłsudskiego, 
a z Ukraińców Stefan Bandera. Oczywiście nawiązaliśmy kontakt 
z . P~lakami, naturalnie nie osobisty, ale porozumiewaliśmy się 
~~ęZlennymi sposobami. I chyba wolno mi powiedzieć, że dosz­
ls.my do zgodnego wniosku, iż stosunki między naszymi naroda-

mI trzeba będzie ułożyć pod kątem nowej konstelacji na świecie. 

- Czy zrewidował Pan swój stosunek do Polski? 

- Nie będziemy przecież teraz powracać do przeszłości, a wo-
bec tego oświadczam jedynie, że nasze stosunki muszą być oparte 
na bazie etnograficznej, a wówczas będziemy gotowi do współ­
pracy możliwie ścisłej i bliskiej z narodem polskim. Obie strony 
tylko na tym zyskają. 

- To bardzo ładnie brzmi, tylko dlaczego strona ukraińska 
~wój obszar etnograficzny rozciąga aż pod Kraków? Czy Pan, 
1.ako reprezentant ruchu narodowego, nie powinien stwierdzić, 
ze - gdy chodzi o Polsk~ - uznaje obecny stan terytorialny? 

.Mój rozmówca skrzętnie notował te pytania i uwagi z nimi 
ZWIązane, ale odpowiedzi nie udzielił*. 

Była już późna godzina i p. Sława Stećko zakończyła naszą 
rozmowę zapraszając na pożegnalną herbatkę· 

Rozmawiał Benedykt HEYDENKORN 

* A może na ostatnie pytanie, na które p. Jarosław Steclw nie odpowie­
dział, odpowie Walentyn Moroz? (R e d a kc jaJ. 

kronika niemiecka 

W wydawnictwie Oberbaum Ver/ag w Berlinie Zachodnim odbył się 
wieCzór autorski Leszka Szarugi, poety i pisarza, \~~półpra~wnika niezależ­
D:go kwartalnika literackiego Puls. Po prezentaCjI utwo~o~. autor odpo­
\Vladał na liczne pytania dotyczące sytuacji literatury polski.eJ I społecznego 
r~chu demokratycznego. • Zachodnioberlińska fi~a. V at pr~ekazała. do 
Uzytku mieszkańców Warszawy kompletne wyposazerue salonu szybkiego 
prania i prasowania. Całkowity dochód z usług tego zakładu przeznaczony 
ZOstanie na fundusz budowy Centrum Zdrowia Dziecka. Urządzenie prze­
kazał dyrektor firmy _ Horst Knoll. • Dwaj sowieccy dziennikarze -
przedstawiciel agencji T ASS J ewgenij Baszmacznikow oraz Oleg NikiIorow, 
korespondent pisma Socjalisticzeskaja lnclustia, otrzymali nakaz opuszczenia 
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terytorium RFN. Postawiono wobec nich zarzut popełniania szeregu wykro­
czeń drogowych. Na początku maja br. władze sowieckie wydaliły z Mos­
kwy dwóch korespondentów telewizji zachodnioniemieckiej - operatora 
TV, Herberta Altmanna i dziennikarza, Roberta StengIa. Wydalenie nastą­
piło po przekazaniu przez nich serii krytycznych reportaży. Altmannowi 
zarzucono, że w czasie podróży na Syberię wszczął pijacką burdę zaś 
StengIowi, że nie interweniował, by uspokoić kolegę. T ASS: "W ~ 
kraju nie toleruje się pijaństwa"... Rząd RFN ostrzegał Moskwę wcześ­
niej o możliwości wydalenia sowieckich dziennikarzy, jeśli nie pozwolą 
Robertowi StengIowi na powrót do Moskwy. • Po wycofaniu ze sprzedaży 
węgla w sklepach dewizowych Pewexu, firmy wysyłkowe z RFN natych­
miast rozpoczęły wśród Polonii akwizycję na paczki węglowe dla ich rodzin 
w kraju; zakupiły na Sląsku 100 tysięcy ton węgla i zgarnęły do własnej 
kieszeni marżę stuprocentową. Katowicka Gazeta Południowa pisze, że "wę­
giel więc wrócił, jak i materiały budowlane do Pewexu, ale nie do skle­
pów - tylko na zamówienia z zagranicy. Podobnie hyło z naszymi hudow­
lanymi pracującymi w Libii, którzy w firmach z RFN zamówili paczki 
dla rodzin w kraju na sumę 5 mln. dolarów". • Przedstawiciele wielkiej 
zachodnioniemieckiej firmy Adidas, produkującej sprzęt oraz ubiory spor­
towe przekazali dla Centrum Zdrowia Dziecka różnego rodzaju dresy, obu­
wie, trykoty itp. oraz sprzęt sportowy ogólnej wartości 30 tys. marek. • 
Kościół ewangelicki w Hesji-Nassau w RFN przeznaczył 20 tys. marek na 
zakup sprzętu medycznego wskazanego przez dyrekcję Centrum Zdrowia 
Dziecka. • Firma Reinholda Bange z Hamburga przekazała czek w wyso­
kości 3 tys. marek na podobny cel. • Zachodnioniemiecka Fundacja im. 
Maksymiliana Kolbe (Maximilian-Kolbe-Werk e. V.) w ostatnio opubliko­
wanym sprawozdaniu ogłosiła, że od chwili założenia Fundacji w 1973 roku 
zebrała i przekazała do Polski dary i pomoc pieniężną w wysokości 4,8 mln. 
marek. Fundacja, posiadająca siedzibę we Fryburgu Bryzgowijskim skupia 
2,5 tys . członków indywidualnych oraz 330 organizacji i przedsiębiorstw 
wspierających; udziela stałej pomocy finansowej ponad 2 tys. polskich ofiar 
nazizmu. Maximilian-Kolbe·Werk podkreśla, że zadaniem Fundacji jest 
nie tylko udzielanie materialnej pomocy, ale również zademonstrowanie so­
lidarności, partnerstwa i przyjaźni. Swiadectwem właściwego zrozumienia 
tego posłania jest wiele listów nachodzących z Polski. Prasa peerelowska 
pomija całkowitym milczeniem działalność Fundacji. • Prasa zachodnio­
niemiecka ujawniła, że rząd RFN wykupił w pierwszych czterech miesią­
cach br. 299 więżniów politycznych, skazanych w NRD; rząd boński płaci 
40·60 tys. marek za więżnia wschodnioniemieckiego reżymu. W tym samym 
okresie ub. roku, w podobny sposób, NRD zwolniła tylko 240 więżniów. 
W ciągu 1978 roku rząd Schmidta wykupił 1.346 a w roku 1977 - 1.128 
więżniów, skazanych w NRD na kary pozbawienia wolności. Handel wew­
nątrzniemiecki rozwija się również i w tej dziedzinie. • Według raportu 
zachodnioniemieckiego ministra spraw wewnętrznych, Gerharda Bauma, w 
1978 roku niemiecko.niemiecką granicę udało się przekroczyć 186 Niem· 
com z NRD, w porównaniu z 301 w roku 1977. Około 3 tys. Niemców 
z NRD zbiegło do RFN w ub. roku innymi drogami. • Zachodnioberliń. 
ska grupa Młodych Liberałów (FDP) zorganizowała publiczną dyskusję po­
święconą wyborom do Parlamentu Europejskiego. W dyskusji wzięli udział 
kandydujący z ramienia partii liberalnych przedstawiciele Belgii, Francji, 
Niemiec, Wielkiej Brytanii i Włoch. Jako jedyny spoza EWG został zapro­
szony Polak, Stanisław Owsianko (zam. w Szwajcarii), w ten sposób Niemcy, 
organizatorzy spotkania, zapraszając Polaka praguęli symbolicznie podkreślić, 
że Europa nie kończy się na Łabie. • Według dziennika Stuttgart er 
Nachrichten na każde 100 mieszkańców, z NRD wyjeżdża za granicę 75, 
z CzSSR - 64, z Węgier - 44 i z Polski - 36. Z PRL wyjechało w 
1978 roku o 10 % mniej turystów (1,3 mln.); wyjazdy do Związku Sowiec· 
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1ti~gO zmniejszyły się o 42 %. Gazeta niemiecka przytacza prognozę pol. 
~ki~o Instytutu Turystyki, która brzmi niezbyt optymistycznie: stan wy­
~~ow z 1977 roku osiągnięty zostanie ponownie dopiero w połowie lat 
. ·tych. • W Wiirzburgu odbyła się kolejna doroczna sesja Towarzystwa 
lin., !anusza Korczaka; wzięło udział 120 członków Towarzystwa, w więk. 
SZOScl lekarzy i pedagogów. Przedmiotem obrad hyły sprawy dalszej popu· 
!iwCji dorobku literacko-naukowego dr, Korczaka, którego sekretarz stan~ 
.: ans Rosenbauer określił w swym wystąpieniu jako polskiego Pestalozzt. 

Radio Free Europe (Dział Studiów) wydało obszerne opracowanie zbio­Mwe poświęcone wizycie Jana Pawła II w Polsce: The Pope in Poland, 
onachium 1979, str. 128. • Polens Entwicklung im europiiischen Ent· 

ir'nn~ngsprozess der 70er Jahre (Rozwój Polski w procesie odprężenia w 
uropie lat 70.tych) _ taki tytuł nosi praca Christopha Royena, wydana 

~rzezp . bawarską Stiftung Wissenschaft und Politik (Fundacja d/s Nauki 
t ~lttyki) w Ebenhausen. • Zgrzyt w zachodnioniemieckiej telewizji: 
Damel Luliński, b. korespondent Trybuny Ludu w Bonn a obecnie jeden i czołowych publicystów partyjnego organu został zaproszony przez dyrekcję 

.programu telewizyjnego (ARD) do Kolonii, skąd komentował dla... nie­
Le~!Uch telewidzów przebieg wizyty Jana Pawła II w Polsce. Sama obecność 
ulińskiego, który należy do najbardziej zagorzałych przeciwników procesu 

nOrmalizacji stosunków polsko-niemieckich w niemieckiej telewizji i jego 
ocena aktualnego stanu stosunków Kościół - państwo (,,ludzie chodzą na msze, 
ale .popierają politykę partii") wywołały falę oburzenia i protestów. Jeden 
z. memieckich telewidzów zarzucił wprost dyrekcji ARD "daleko idącą ustęp· 
liwość i pomaganie komunistom w propagowaniu kłamliwych haseł o rzeko· 
lIlł'ch swobodach obywatelskich w Polsce", zapytał ponadto czy odpowie. 
dzialni za zaproszenie Lulińskiego w ogóle słyszeli o istnieniu Tygodnika 
POwszeChnego, Więzi i Znaku; współpracownicy tych pism - zdaniem 
autora listu _ są jedynymi publicystami w PRL, którzy wchodziliby W' 

r~ch~ę jako prawdziwie polscy sp:awozdawcy. tej his~ory?ZDeł wizytr w 
menueckiej telewizji. W międzyczaSIe dotarły informacJe, ze me kto mny 
tylko kierownik biura ARD w Warszawie, Peter Gatter, polecił Lulińskiego 
SWojej centrali w Kolonii, korzystając z urzędowego pośrednictwa agencji 
ln.terpress, ,,żeby mieć na przyszłość ~p~kój z pols~i władzami". Austria~y 
wykaZali więcej znajomości tematu l mstynktu politycznego; w programte 
specjalnym, poświęconym wizycie papieża w PRL, odbyła się telewizyjna 
dyskusja okrągłego stołu, w której m.in. wziął udział Tadeusz Now~kowski. 
KOlIlunistycznych propagandzistów nie zaproszono. • Według medawno 
ogł~nej statystyki narodow~ściow;j, w. RFN. mieszka na ~tałe 46:0~1 
~olakow z paszportami uchodżczymt lub mnynu dokumentamt . ~p~wazwa. 
~ącymi do stałego pobytu. • Staraniem ks. mgr. Jerzego Galinskiego -
l .P<J? jego redakcją _ ukazuje się od jesieni. 197~ roku w Monachium 
nueslęcznik parafialny Spotkania. W wydawamu p~ma. pomaga pro~lOsz­
CZOwi spora grupa polskiej młodzieży. • P~z wemtecko-polską f~ę 
Depolma, z siedzibą w Diisseldorfie, przechodzi 12,7% całeg~. pols~ego 
eksportu do RFN. Ryszard Tobolski, dyrektor Depo!my: ,:Jesli mo~emy 
dobrze sprzedawać np. 100 tysięcy kolorowych ptaszkow z gliny, to robmy 
to" (Życie Warszawy, 9.10. 6. 1979). • Koncern I~ruppa ?~starczył do 
Polski w latach 1977/78 urządzenia i towary o łącz~eJ WartOSC1, ~OO mln. 
lIlarek. • Zachodnioniemiecka Nagroda im. Petrarkt, w wYSOkOSCl 20 tys. 
lIlarek, została w tym roku przyznana Zbignie~owi Herbertowi za .cało­
kształt twórczości poetyckiej. Uroczyste wręcz~Dle nagr~y odby~o Slę w 
Veronie. • W NRD wykluczono 9 literatow ze Zwtqzku PLSarzy za 
"oszczercze występowanie za granicą przeciwko NRD": Kurt Bartsch, Adolf 
Endler, Stefan Heym, Karl Heinz Jacobs, Klaus Poche, Kl~us. Schlesinger; 
Rolf Schneider Dieter Schubert i Joachim Seyppel "oddali Slę na usługt 
antykomunistyc~ej nagonki i naruszali socjalistyczny porządek prawny" 
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- wyrokuje Neues Deutschland. • Znowelizowane prawo karne w NRD 
przewiduje od sierpnia br. karę więzienia do lat 5 za "gromadzenie infor­
macji lub p=:dmiotó~ objętych tajemnicą państwową i udostępnianie ich 
ze szkodą dla mteresow NRD obcemu mocarstwu lub jego instytucjom c:.y 
pr~tawicielom". w: te~ sposób .władze. wscho~ej .części Niemiec chcą 
zapobIec pr~dostawamu SIę l publikowamu utworow literackich na Zacho­
dzie. • W wydawnictwie UUstein ukazał się drugi nakład (20 tys. egz.) 
książki Mariana Rogowskiego Gewonnen gegen Hitler (Wygrałem z Hitle­
rem). Rogowski od 20 lat mieszka we Frankfurcie, gdzie redaguje mie­
sięcznik pn. Unsere Stimme. • Terroryści z tzw. Terytorialnej A.rmii 
Oporll; dokonali zamac~u bombowego na siedzibę sowieckiego biura podróży 
lntunst we FrankfurCIe nad Menem. Wybuch bomby wyrządził nieznaczne 
szkody; na miejscu znaleziono ulotki, w których zamachowcy protestują 
przeciwko sowieckiemu poparciu udzielanemu Palestyńczykom, dostarczaniu 
im broni oraz prześladowaniu działaczy opozycyjnych w krajach wschodnio­
europejskich. • Po całodziennej debacie Bundestag przegłosował wniosek 
zainicjowany przez przewodniczącego SP D Herberta Wehnera, znosząc tym 
samym przedawnienie w RFN zbrodni morderstwa, w tym zbrodni hitlerow­
skich. Za zniesieniem przedawnienia wypowiedziało się 255, a przeciw _ 
222. • Rząd w Bonn ogłosił raport, z którego wynika że neonazistowska 
partia NPD liczy obecnie 8.500 członków, tzn. o 500 mniej niż w roku 
ubiegłym. Promoskiewska Niemiecka Partia Komunistyczna (DKP) nie 
zwiększyła liczby członków; obecny stan utrzymuje się w granicach 42 ty_ 
sięcy. DKP otrzymała w ub. roku dotacje z NRD na łączną sumę 50 mln. 
marek. • Mimo kontrakcji CSU, rada miejska Norymbergi zaaprobowała 
porozumienie o współpracy (Stadtepartnerschaft) z Krakowem. Podobne 
porozumienia zawarły wcześniej Brema z Gdańskiem, Hanower z Poznaniem 
i Getynga z Toruniem. Bawarska SCU jest przeciwna takim porozumieniom 
i twierdzi, że jest to "centralnie sterowane mieszanie się polskiego reżymu 
komunistycznego w wewnętrzne sprawy RFN" oraz próba ,,indoktrynacji 
niemieckich partnerów". 

A.ndrzej l. CHlLECKI 

Kronika ukraińska 

NAGRODA 
IM. JANINY ŁAWRUK ZE STARZYCKICH 

Jury Nagrody w składzie: dr Bohdan Budorowycz, profesor Wydziału 
Języków i Literatur Słowiańskich na Uniwersytecie Toronto; Jerzy Giedroyc, 
redaktor Kultury w Paryżu; Benedykt Heydenkorn, były redaktor Związ­
kowca w Toronto; Iwan Koszeliweć, redaktor Suczasnosti w Monachium; 
dr Bohdan Ławruk, profesor Wydziału Matematyki na Uniwersytecie McGill 
w Montrealu - fundator, wybrało w maju br. dwie następujące osoby: 

Dr. Petra Poticznoho, profesora Wydziału Nauk Politycznych na Uni­
wersytecie McMaster w Hanillton, Ontario - za działalnoŚĆ w kierunku 
zbliżenia i współpracy obu narodów, której wybitnym przejawem bJ'ło zorga-
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nizowanie wielkiej konferencji naukowej, pierwszej tego rodzaju, posWIę­
c?nej stosunkom polsko-ukraińskim. Konferencja ta odbyła się w pażdzier­
nik~ 1?77 roku na Uniwersytecie McMaster z udziałem naukowców i inte~ek­
tu~stow z różnych krajów. Była ona wielkim osiągnięciem oraz początkiem 
współpracy w kierunku zbliżenia. 

D~. Ignacego Tokarczuka, biskupa ordynariusza diecezji Przemyskiej, 
'!' ktorej zamieszkuje najwięcej Ukraińców katolików Polski - za stałą 
l pełną poświęcenia opiekę nad wiernymi obrządku grekokatolickiego oraz 
za ratowanie ukraińskich cerkwi dla Kościoła. 

Jury przyznało prof. dr. P. Poticznomu nagrodę $ kan. 500, a biskupowi 
dr. I. Tokarczukowi nagrodę S kan. 1.000. 
M. ~ręczenie nagród odbyło się za pośrednictwem Fundacji im. Adama 

lckiewicza w Toronto. 
Nagroda im. Janiny Ławruk ze Starzyckich przeznaczona jest dla osób 

zasłużOnych dla idei zbliżenia polsko-ukraińskiego, która przyświecała śp. 
!aninie Ławruk w ciągu Jej życia. Wynosi ona S kan. 1.500. Przewiduje się, 
~e nagroda ta będzie przyznawana co trzy lata w miesiącu maju. Ufundował 
J~ pierwszego maja 1976 r., dla uczczenia pamięci swej matki w trzecią rocz­
filcę jej śmierci syn, Bohdan Ławruk, na którego adres: 3425 StanIey St., 
apt. 405, Mon~al, P.Q., H3A 152, Canada, można kierować ewentualną 
korespondenCję. . 

W 1976 roku Nagrodę im. Janiny Ławruk ze Starzyckich otrzymali: 
Wadym Łesycz _ za antologię poezji polskiej w języ~u .ukraińs~,. Józef 
Łobodowski _ za twórczość publicystyczną, poetycką l pISarską poSWIęconą 
idei zbliżenia polsko.ukraińskiego oraz Juliusz Mieroszewski - za twórczość 
Publicystyczną w sprawie zbliżenia obu narodów. 

LIST PROF. DR. JANA KIELANOWSKIEGO 
DO WALENTYNA MOROZA 

Drogi Walentynie! 

Zwracam się do Ciebie w imienit?- c?raz .w Polsc.e li~ej~~ych przyj.aci?! 
Ukrainy, którzy najpierw ze zroZllmleruem l. uznamem .sle~ T:we dązema 
do OChrony zagrożonej kultury ludu ~uculskie.go, tak. b1!-skieJ ~e naszem~ 
sercu, a póżniej ze zgrozą, i oburzemem .doWl8drwali S.lę. o TW?Im. męczen­
stwie. Pełni byliśmy niepokoju w czasIe Twej długIej głodowki, a gdy 
zbyt rychło przebrzmiały echa te~o. ~ohate.rski~go. protestu. i dalsze ~we 
~osy ogarnęła złowroga cisza obaWIali~n;ty SIę,. ze Jak tylu mnrch, .kto~z~ 
zycie swe położyli w obronie gOdnOSCl TW?Jego n~odu, ocalisz SIę J?;Z 
tylko w pełnym czci wspomnieniu. Tym. ~ększa WIęC .była nas;a radosc, 
gdy nieoczekiwanym zrządzeniem znalazłes SIę. na W?lnOSCl. Ch~c .ter~ ~~ 
tułaczce i z dala od unllłowanej ojczyzny Wiemy, ze nadal poSWlęcaC łeJ 
będziesz każdą Twoją myśl i każde drgnienie g~rącego serc~, ~oma!!iaJl!c 
się dla niej niestrudzenie o te prawa i swobody, ktore. pr~:ługlwac powmny 
wszystkim narodom, które gwarantowane były solenn;oe łUZ ŁJ:le ~azy przez 
rÓżne międzynarodowe gremia, a łamane są brutalnie l cymczrue na tak 
wielkich obszarach naszego globu... .. .. 

Domagając się tych samych praw l swo~d ~a nas~~J oJc~y Jestesmy 
Twymi sprzymierzeńcami. Dzieje wskazują, ze ,!,asn ?OIDlę~! Polską 
~ Ukrainą doprowadziła do zniewolenia ich. obu. N~ech WIęC wasn ta teraz 
l już na zawsze ustanie, niech odtąd wspoJ.na będzi? ~sza droga. Bo czr: 
którykolwiek z naszych narodów może byc prawdzIWie wo~y, gdy . dru~I 
będzie w niewoli? Przestańmy wyliczać bolesne krzywdy, ktore wzaJemrue 
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sobie wyrządzaliśmy, niech pójdzie w zap'omnienie wrogość rozpalana obcym 
zarzewiem, odnówmy dawne tradycje współpracy i przyjaźni. 

Przyjmij te słowa tak szczerze i po prostu jak je piszę, razem z serdecz­
nymi życzeniami na Twą nową, pielgrzymią drogę. 

Jan KIELANOWSKI 

STULECIE ST. LUDKEWYCZA 

W roku bieżącym społeczeństwo ukraińskie - zarówno w kraju jak i na 
obczyźnie - obchodzi dość niezwykłą rocznicę - 100·lecie wybitnego kom. 
pozytora ukraińskiego, Stanisława Ludkewycza. Urodził się on 24 stycznia 
1879 roku w Jarosławiu. Studiował najpierw we Lwowie, m.in. u Mie­
czysława Sołtysa, a następnie w Lipsku i Wiedniu, gdzie po napisaniu dyser­
tacji na temat programowości w muzyce uzyskał stopień doktora filozofii 
w zakresie muzykologii. 

Działalność Stanisława Ludkewycza była dość szeroka. Oprócz twór­
czości kompozytorskiej pracował jako muzykolog, etnograf, dyrygent, nauczy­
ciel oraz inspektor szkół muzycznych. Chociaź wypowiadał się prawie we 
wszystkich dziedzinach twórczości muzycznej, najcenniejsze utwory dał na 
polu wielkich form wokalno-orkiestrowych: kantatę-symfonię "Kaukaz", 
"Testament" ("Zapowit") i inne. Jako człowiek i artysta Ludkewycz od­
znaczał się znaczną niezależnością. Jednym z jego pierwszych utworów hyła 
muzyka do wiersza Iwana Franki "Wieczny rewolucjonista". Na swej kan­
tacie-symfonii "Kaukaz" umieścił następującą dedykację: "Poświęcam rewo­
lucjonistom rosyjskim". Należy przypomnieć, że było to w roku 1905 i 
miało miejsce w granicach cesarsko-królewskiej monarchii austriackiej. Jako 
temat swej pierwszej opery Ludkewycz wyhrał życie i czyny żydowskiego 
bohatera Bar-Kochby. Ludkewycz był zdaje się jedynym spośród żyjących 
obccnie w ZSSR muzyków, który miał odwagę publicznie występować prze­
ciwko praktyce cenzurowania utworów dawniejszych kompozytorów, za ich 
nie całkiem ideologiczną treść. 

Spośród licznych teoretycznych prac Ludkewycza niektóre dotyczyły tema­
tyki polskiej (np. o opracowaniach pieśni ludowych Jana Galla). Jego dwie 
większe prace były opublikowane w polskim periodyku Muzyka w szkole 
(1930 r.) Razem zebrane prace teoretyczne Ludkewycza zostały wydane 
w Kijowie w 1973 roku. Jednak historia tej książki była dość osobliwa 
nawet w warunkach sowieckich. W dniu wypuszczenia jej z drukarni cały 
nakład został skonfiskowany i zniszczony. Na szczęście kilka egzemplarzy 
zostało zawczasu uratowanych, a jeden z nich przedostał się nawet do Ame­
ryki. Tutaj, staraniem Ukraińskiej Fundacji Muzycznej w Nowym Jorku, 
książkę wydano systemem fotograficznym, w dwutysięcznym nakładzie. 
W Kijowie zaś w 1976 roku ukazały się prace Ludkewycza na tyle 'ryczysz­
czone "ideologicznie", że z 520 stron pierwszego wydania pozostało zaledwie 
213. 

Uroczystości 100-lecia urodzin kompozytora hyły jednak dość okazałe. 
W wychodzącym w Kijowie dwumiesięczniku Muzyka (1979, Nr l) opu­
blikowano cztery artykuły poświęcone seniorowi kompozytorów wraz z zawia­
domieniem o przyznaniu mu najwyższych odznaczeń państwowych. We 
Lwowie, w połowie stycznia br., odbyło się sześć koncertów, na które złożyły 
się wyłącznie utwory jubilata: jeden symfoniczny, dwa wokalne i trzy kame­
ralne. Obecnemu na trzech z tych koncertów kompozytorowi publiczność 
zgotowała gorącą owację. 

Wasyl WYTWYCKY/ 

Ci, co odeszli 

Zmarł Antoni Golubiew 

27 czerwca umarł na od dawna trapiącą go chorobę serca 
AntOni Gołubiew: historyk, pisarz i publicysta katolicki, znany 
naj szerzej jako autor cyklu powieściowego Bolesław Chrobry. 
B~ł Wilnianinem, "wyrepatriowanym" po wojnie do "dalsze} 
oJczyzny". Osiadł w 1945 w Krakowie, gdzie wraz z grupką WI­
leńskich przyjaciół - Turowiczem, ~to~m~, Marią Morstin:Gó~­
ską - stworzył tak ważny w pols~m ZyClU. k~turalnym ~l me 
tylko) Tygodnik Powszechny i gdZIe st3:nowił Jedną z waznych 
Postaci w środowisku otaczającym to pIsmo. Praca nad utrwa­
~eniem i rozpowszechnieniem tej posta~ wobec świata, Jaką to 
srodOwisko reprezentuje: oświec.one~o, ~bc;r~~go .katolic?,~~, 
była tylko kontynuacją wcześniejszej, wilenskieJ dzlałalnoscl PI­
sarza. Antoni Gołubiew urodził się w Wilnie 25 lutego 1907 roku 
i tam skończył gimnazjum (1925) i uniwersytet (1933). Studio~ał 
długo, bo długo szukał dziedziny wiedzy, która ?y go zadowo,liła: 
z~czął od astronomii i fizyki, by poprzez poloms~y~ę dotrzl~c do 
hi~tOrii, z której uzyskał dyplom (u. prof. ~!. ~osclałko:vs~ego~. 
Juz w latach studenckich zaczął dzlałaInosc lIteracką l dzlenm­
karską: związany był w latach 1931-3~ '!- grupą ,,~agary" i red~go­
~ał przez rok Kurier Wileński. Własclwym, waznym początkie~ 
Jego działalności było redagowanie w lata.ch 1932-36. dwutygOdnI­
ka Pax. O chrześcijańsku kulturę jutra. P.lsmo !O, mc wspó~ego 
OCZYWiście nie mające z organizacją Plaseckie~o, było Jakby 
z~lążkiem późniejszej grupy "Znak" (bez Zabłockieg? e~ Co.) 
PIsali w nim Turowicz i Stomma, który po <!ołublewle zo~tał 
jego redaktorem. Na łamach tego pisma zadeblUtował Gołublew 
j~ko powieściopisarz, publikując w odcinka~h: ,,Mędrców ~a a~e­
Ule" (1935). Do wybuchu wojny pracował tez Jako. naUCZYCIe! his­
tOrii, dziennikarz radiowy i urzędnik. Lata wOjny .SpędzIł ~a 
folwarku krewnych żony, w Ukropiszkach pod Oszm~aną, gdzIe 
POdejmował się naj cięższych prac fizycznych, pracując równo­
~ześnie nad dwoma pierwszymi częściami "Chro?re~o.": Puszcza 
I Szło nowe powstały w swym istotnym kształCIe JUZ w latach 
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194044 (ukazały się. w Czytelniku w 1947). Trzecia część dzieła. 
dwutomowe Złe dm wyszły w 1950. Ostatnie części IV i V noszą 
łączny tytuł Rozdroża i składają się z trzech tomów: dwa z nich 
wydał PAX w 1954 i 1955 r., po czym nastąpiła prawie dwudzies­
toletnia przerwa. Chodziły słuchy, że Gołubiew zarzucił temat 
zmęczony jego rozmiarem - i istotnie, formalne zakończeni~ 
~y~U, trz:ci to,? ,,Rozdroży" pt. Wnuk (1947) robi raczej wra­
zeme zaWIeszema budowy. Zapewne zapowiedziane w poświę­
conym zmarłemu numerze Tygodnika Powszechnego z 8 lipca 
1979 roku, gotowe do druku wspomnienia jego pt. "Największa 
przygoda mego życia. 35 lat pracy nad Bolesławem Chrobrym" 
op~wi:dzą sz::zej o wa~·H~.ni~ch i trudnościach przy pisaniu tej 
wazneJ POZYCJI w polskiej lIteraturze powojennej. 

Gołubiew pisał dużo (wiele zostało w rękopisie) i wydał 
kilka zbiorów szkiców: historycznych ("Unoszeni historią", 1971' 
"Swiadkowie przemian", 1974), pUblicystycznych i filozoficznych 
("Poszukiwania", 1960) i religijnych (',Listy do przyjaciela. Gdy 
chcemy się modlić", 1955), a także tom opowiadań (,,Na drodze", 
1966), ale w powszechnym odczuciu największym jego dziełem 
jest Bolesław Chrobry. 

Nie jest to utwór jednolity i można mu zarzucać wiele, m.in. 
brak wyrażnego punktu ciężkości, harmonii; niemniej jest to 
dzieło wybitne. Gołubiew miał własną wizję początków Polski 
- nie tylko jako państwa, ale i jako odrębnej, cywilizacyjnej 
formacji - i wizję tę potrafił czytelnikowi narzucić i utrwalić 
w pamięci. W pierwszych czterech częściach Chrobrego gołu­
?iewowska interpretacja czasów tego przełomu rysuje się jasno: 
jest to podniesienie prymitywnej, biOlogicznej formy egzystencji 
na wyższy poziom społeczeństwa rządzonego nie odruchami ins­
tynktu, lecz prawem i wymogami wielostronnych uzależnień. 
Wzorem i nauczycielem jest tu Kościół - jego wiedza i doś­
wiadczenie - uosobione w powieści w świetnej scenie lekcji 
łaciny, kiedy mentor-ksiądz zwraca uwagę młodego Bolesława 
na różnicę między podejrzaną lekkością słowa ira i brzemienną 
w konsekwencje długością słowa patientia. Wspaniały symbol 
gołubiewowskiej koncepcji tego co dzieliło "puszczę" od ,,no­
wego"! 

Dalsze części cyklu wprowadzają trzeci stopień wznoszenia 
się budowli społecznej: rosnącego uduchowienia. 

To co początkowo stanowiło tylko narzędzie, zaczyna działać: 
Bolesław i jego otoczenie stają się naprawdę chrześcijanami. 
Leitmotyw "Rozdroży": pąć szła... można uznać też za nazwę 
procesu, który - jak sądzi Gołubiew - zaczął się już wtedy, 
i który po wiekach miał przynieść to, o co pisarz i jego przy­
jaciele walczyli przez całe życie: chrześcijańską kulturę jutra. 

Ocenia się powszechnie dwa pierwsze tomy Chrobrego jako 
najlepsze i chyba słusznie; przejście od pierwotnego indywidua­
lizmu do cywilizowanej społeczności przedstawione zostało wspa­
niale. Być może zachwianie się późniejszej struktury książki 
jest przejawem inherentnej trudności związanej z tym drugim 
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Ict:o~iem, który chciał zobrazować Gołubiew: przej~ciem od cy­
WIlIzacji w sensie zewnętrznym do kultury w senSIe wewn~trz­
nym, duchowym. Bo o ile pierwszy krok był faktem hISto­
rycznym, drugi jest i pozostaje postulatem - i to kontro~er­
syj nym , o wielu różnych interpretacjach. Niemniej ta p<:,razk~ 
artystyczna - o ile to naprawdę porażka - ma w sobIe cos 
sympatycznego, bo jej ryzyko pisarz podj~ w im.ię tego, w co 
sam naj głębiej wierzył. I o ile jest to istotme porazka, ~o została 
ona w pełni okupiona tym, co w książce )es~ nie~ątpliwI~ udane: 
barwną wizją dawnej Polski, psychologlczme dOjrzałymi sylwet­
kami bohaterów, posągową postacią Bolesława i las t b"!t .not 
least oryginalną formą językową powieści. Wbrew p~esmle~­
Com archaiczna stylizacja Gołubiewa ma wiele uroku I mutatl~ 
mutandis nie ustępuje barokowej stylizacji Sienkiewi~za. Tot:z 
?lożna przypuszczać, że otwierające Chrobreg? z~ame "LudzIe 
jakowyś od lasu!... Ludzieee" zachowa w polskIej lIteraturze ten 
sam walor co "Był na Litwie możny ród Billewiczów ... " i tak 
sarno POzostanie w niej na złą i dobrą dolę. 

M. BROŃSKI 

ZAPRENUMERUJ 

ZESZYTY HISTORYCZNE 
Jedyny, niezależny kwartalnik poświęcony najnowszej historii Polsłi. 

Dziś kied średnie i młode pokolenie nie tylko w Polsce ~e 
. ,y .., hist" swego narodu albo me-I na Zachodzie, coraz mmeJ WIe o oru •. s'zkodli 
ŚWiadomie ulega jej fałszowaniu w Kraju .l~ rowme da .wym 
nUtom patriotycznym na Z~c~odzie. - lStnIeme

h 
t?go . WYb:rdctwa 

jest niewątpliwie koniecznosClą. NIestety -. c oc
d 

mtaet . i1n~ 
k • -,. . brakuje mągle 08 eczneJ OSCl omplemento~ czy .... o~ uznama - • al . rozbudować ZESZYTY 
prenumeratorow, aby me tylko utrzymac e l 

HISTORYCZNE. 

Przy ros ch kosztach druku i stosunkowo ni:'kiej cenie tylko 
kilkuset no::C~ prenumeratorów może być prawdziwą pom0C4. 

Roczna prenumerata wynosi F.160 ($ USA 37; $ Can. 44) 
a dla prenumeratorów KULTURY F. 140 ($ USA 33; $ Cen. 40), 
za 4 zeszyty, zawierające każdy 240 stron. 



POD AUSPICJAMI 
TOWARZYSTW A HISTORYCZNO-LITERACKIEGO W PARYŻU 

z KOMITETEM WYDAWNICZYM w składzie: 

Czesław Miłosz z University of California - Berkele p. 
z Yale University, Henryk Wereszycki z Uniwe e~' l(~tr ~an~ycz 
~ac~ Wrniako~ki z Katolickiego Uniwe::;:etu Ji.~~kiego! 
KSIT<GARNgorzelski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie ego I 

't" lA "LIBELLA" W PARYŻU rozpoczęła go-:-
wydawnictw pod nazwą ogólną: ,,HISTORIA' I TERAŻNIEJSiOSC~~ 

druk
Druga książka tej serii (nosząca numer I-szy) ukazała si .. właś . 

w u. Jest to: " me 

HENRYK WERESZYCKI 
"HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 

1864-1918 

Stron: 336. Cena F .fr. 60,00 (lub równowartość). 

Poprzednio ukazała się książka z tej serii (nosząca numer 2-gi): 

ANDRZEJ MICEWSKI 
"WSPóŁRZĄDZIć CZY NIE KŁAMAć" 

Pax i Znak W Polsce 1945-1976 

Stron: 269. Cena F.fr.50,00 (lub równowartość). 

B~~~na książka z tej serii (n06ząca numer 3-ci) jest już w druku. 

MARCIN KRóL 
"STYLE POLITYCZNEGO MYśLENIA" 

• 
~i~ do nabycia we wszystkich polskich księgarniach na Elni 

gracJI u rzedstawicieli Pism, lub bezpośrednio u Wydawcy: -

"L I B E L L A" 
12, rue Saint-Louis-en-l'ne, 75004 Paru. 

Metro: Pont Marie lub Saint-Paul. 
Telefon: 326-51-09. 

Spra.wy i troski. 

Penrhos 

. O instytucji "Osiedle mieszkaniowe w Penrhos" (w Walii, 
~edaleko pięknego miasteczka Pwllheli, w pełnym gór i jezior 
~~b,stwie Gwynedd) nie można - właściwie należałoby powie­

lec _ nie mogę - pisać tak po prostu i zwyczajnie w formie 
tzw. reportażu, a tym bardziej kronikarskiej drętwej informacji 
~ takich czy innych wydarzeniach, jubileuszach i obchodach w 

enrhosie. Jak na przykład niedawna żałobna uroczystość po­
chOWania prochów i wmurowania w ścianę "polskiej" części 
cmentarza w Pwllheli tablic upamiętniających 34 rodaków, prze­
~ażnie żołnierzy, zmarłych samotnie - na ulicach, w mieszka­
~ach _ nieodwiedzanych miesiącami, a może i latami przez blis­
~C:h czy przyjaciół, bo ci samotnicy nie mieli już ich na tym 
sWlecie. Ten zbiorowy pogrzeb prochów samotnie zmarłych ro­
daków zorganizowała administracja "Osiedla mieszkaniowego w 
Penrhos" _ faktycznie jego dyrektor, Leon Kowal, łącznie z Fun­
duszem Społecznym żołnierza i Stowarzyszeniem Polskich Kom­
batantów, które pokryły koszty. Dlaczego w Penrhosie-Pwllheli, 
który liczy niewiele ponad 200 mieszkańców Polaków, a nie w 
Londynie przy którymś z polskich kościołów czy Osiedli dla ludzi 
Starszych _ w Londynie który jest stolicą władz Polski Walczą­
cej (i powoli wymierającej) i który liczy blisko 40 tysięcy Pola­
ków i kilka polskich kościołów? 

Penrhos to nie zwyczajne "osiedle mieszkaniowe", to jest pięk­
na idea urzeczywistniona na 16 akrach (angielski akr = 4.000 m2

), 

w ponad SO-ciu domkach. Mieszka w nich w tej chwili ok. 230 
Osób _ rezydenci i część pracującego personelu z rodzinami. 
Mieszka... To jest nie tylko mieszkanie. Rezydenci to w przewa­
żającej większości ludzie starsi (w osiedlu mieszka 68 osób po­
wyżej 80 lat). Wśród tej kategorii wieku, a również i wśród młod­
Szych, jest wielu mężczyzn i wiele kobiet, nad którymi trzeba 
czuwać przez 24 godziny - z różnych powodów: ograniczenie 
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możliwości ruchu, zanik lub osłabienie pamięci, skłonność do 
nagłych zasłabnięć itp. Takich osób jest w tej chwili 28; umiesz­
czone są w specjalnie wydzielonym tzw. "Ośrodku Opieki Pie­
lęgniarskiej" (po angielsku Extra Care Unit). Mieszkają w oddziel­
nych pokojach, nie są stłoczeni w ogólnej sali, jak to bywa nie­
kiedy w tych dawnego typu ponurych, dickensowskich "przytuł­
kach dla starców". 

Jak można utrzymać opiekę i kontrolę przy takim indy""ridual­
nym rozmieszczeniu podopiecznych? Przez całą dobę trwa dyżur 
pielęgniarski. W pokoju dyżurnego jest tablica z numerami miesz­
kań podopiecznych i dzwonkami alarmowymi. Dzwonek dzwoni 
tak długo, póki pielęgniarka nie dobiegnie do danego pokoju, 
nie wyłączy alarmu i nie zajmie się wzywającym pomocy. Cza­
sem wystarczy dać lekarstwo, zastrzyk, w poważniejszych wy_ 
padkach wezwać - dzień czy noc - siostrę z centralnego ambula­
torium Ośrodka, p. Stanisławę Szymkiewicz, od dawna pracującą 
w Ośrodku i uważaną przez rezydentów za osobę anielskiej cier­
pliwości, dużej wiedzy i praktyki lekarskiej. Siostra decyduje, 
czy należy wezwać lekarza z pobliskiego Pwllheli. 

Ośrodek Opieki Pielęgniarskiej wysunął mi się jakoś na czoło 
tej opowieści o Penrhosie, bo powstał tam niedawno i jest _ 
jak dotąd - jedyną tego rodzaju instytucją wśród wszystkich 
polskich osiedli dla ludzi starszych w Wielkiej Brytanii. Ośrodek 
ten mógłby i powinien być dwukrotnie, a nawet trzykrotnie po­
większony i też by mu nie zabrakło rezydentów, bo Penrhos od 
wielu już lat ma wielokrotnie więcej zgłoszeń, niż możliwości 
przyjęcia zgłaszających się czy zgłaszanych przez różne instytu­
cje polskie i angielskie, odpowiedzialne za opiekę nad naszymi 
rodakami w starszym wieku. 

- Czy brak miejsc? Czy nie można dobudować jeszcze kilku 
takich pięknych domków na tym obszarze? - pytam. - Czy brak 
funduszów na rozbudowę? 

- Fundusze by się znalazły - mówi dyrektor Kowal. - Ofiar­
ność społeczna i instytucji charytatywnych jest duża, niekiedy 
godna podziwu. Na przykład na stworzenie Ośrodka Pielęgniar­
skiego czyli Specjalnej Opieki, dostaliśmy z prywatnego zapisu 
Wiktora Althofa 15.000 funtów, a od pewnej instytucji charyta­
tywnej - 14.000 funtów. Ale główna trudność polega na braku 
wykwalifikowanego, czy przynajmniej p6łwykwalifikowanego per­
sonelu. Na przykład Ośrodek Pielęgniarski obsługuje zaledwie 
7 osób, razem ze sprzątającymi i dyżurnymi nocnymi. A prze­
cież wielu rezydentów tego Ośrodka trzeba nosić do wanien, myć, 
ubierać, nawet karmić. Mało, bardzo mało jest chętnych do 
takich prac ... 

- Czy nie można zaradzić temu brakowi personelu zaprosze­
niem do Penrhosu jakiejś grupy zakonnic z zakonów pielęgniar­
skich, czy opiekuńczych np. szarytek z Kraju czy spoza Kraju? 

- Trafił pan w istotę naszego dramatu! - mówi dyr. Kowal. 
- Żeby pan wiedział ile listów rozpisaliśmy, ile podań, próśb, 
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k . . ln h I od ilu suplik składaliśmy w teJ' sprawie do władz OSCIe y.c . . mn' e 
ili"' ' ę mImo ze , już lat' Niczego J'ak dotąd, nie dopros smy SI, " t zakon 

" . mocy SIOS r -POdobne do naszego, osiedla korzystają z p~ K k a do kar-
nYch ... Swego czasu zwracaliśI?Y się n~wetbroki ra'e~~ ~ercu są 
dynała (wówczas) Wojtyły, WIedząc, Jak . IS e J 
Sprawy rodaków starych, samotnych, uposledzonych ... 

- Może teraz... . N' a nadziei 
- Teraz? Kiedy cały świat na !eg? głOWIe. de!ll działal: 
- A mimo to, jak czytam w pansklm spra~oz arou ~wi ksze-

ności Osiedla i wytycznych na rok 1979, planUje pan . p ę. 
nie Ośrodka Pielęgniarskiego i budowę ?-owy~t: dz~mIe~~cz:~~z_ 

- PlanUJ' emy ulepszenie we wSZYStkICh I~ mac . ki' 
. . . Pl' i będzIemy wszyst mI kama, wyżywienia, opIeki. anuJemy. o· cia 'akie 

siłami walczyć o realizację plaD:ów.' NIe mao~andla J~ielę~ar­
Przeszkody mieliśmy z uruchOllliemem tego. ~ro . rud­
skiego. A jednak udało się je pokonać. WCI~ sprawą taJt 
niejszą i problemem centralnym jest re.kr:uta~Ja per.s~ne ~e' tylko 

. . d i starymI zołmerzaIDl l m 
. MysI o opIece na ~aszym owstała jeszcze w okresie 
~ołnierzami, niezdolnyIDI do pracy, ~sobienia i Rozmieszczenia, 
lst~enia Polskiego ~o~usu Przy~p 1947 roku. Już wtedy pro­
w Jego Wydziale OpIeki SpołealCZneJ ~ożemy sobie wyobrazić jak 
blem tej opieki był sprawą P ącą· 
paląca jest teraz. . h to była rzec7VUTl ście S ." alkI o Penr os - -J ••• 

zczeg6ły historn w .. r naszych organizacji komba-
uporczywa walka przedsta~cIe 1 • óżniejszymi trudnościami _ 
tanckich i społecznych z Wie u .naJ;pólnie z prezesem Soboniew­
Podałem w książce, opracowane~ w Penrhos _ Soplicowo w Wa­
s.~ i dyrektorem Kowal~mk P . "roszę niech zajrzy do książki. 
lu". Kto tych szczeg6łó~ CI; awci ~awici~le głównych organizacji 

Tutaj tylko w skrÓCIe. rze s wołali do życia na zebraniu 
kombatanckich i społecznyc? f~warzystwo Mieszkaniowe" pod 
12 sierpnia 1948 roku "polskie . a Na zebraniu 23 czerwca 
prezesurą płk. .Zygmunta Mpłk0ro:W:~~e~icza, że brytyjskie Minis-
1949 roku przyjęto rapo.rt. . o dzierżawienie P.T.M. dawnego 
terstwo Lotnictwa gOdzI SIę na v;: brytyjski Nationa1 Assistance 
lotniska w Penrhos na 3. lata. szłego rezydenta SS szylingów 
Board - na wpłatę za kazdego przy rn ów otrzymywał rezydent 
(czyli 2. fl:mty 1? sz!,l.), z czeg.~ S D~~i~/ wpłata bry~yjska .za. każ­
do swoJeJ OsobIstej dysPOZYCJIh którzy płacą samI za SIebIe, a 
?ego rezydent~ - oprócz ty~ 'k 30 funtów miesięcznie, z czego 
l tacy są w OSIedlu - wynOSI o . 
S otrzymuje rezydent. . tało oficjalnie otwarte. 

1 lipca 1949 roku OSIedle zos 30 lat swego istnienia prze­
Od tego momen~ penrho~rzez uwał jako centralne zagad­

Szedł wiele epok. PIerwszy o . es wy~ na mieszkania mniej wię­
nienie przeróbk~ bara~~w w.OJs.k°0~ łatwo _ powojenne braki, 
cej cywilne. Z zywnOSClą tez ~~ _ to był "złoty wiek" Osie­
racje na kartki. Ale w ~ferze okresie liczna grupa, którą 
dla. Zamieszkała w mm. w tym łowej naszeao emigracyjnego 
można było zaliczyć do elity umys o 



116 JANUSZ KOWALEWSKI 

społeczeństwa. Tworzyły się stowarzyszenia, grupy, kółka, które 
organizowały odczyty naukowe, wieczory autorskie, kabarety lite­
rackie, dyskusje filozoficzne. Mieszkańcy wydawali własne pismo 
Trybunka pod redakcją dr. W. Jeszke, mieli własny "Chór Rewe­
lersów", własny teatr pn. "Uśmiechnij się" i wiele innych imprez. 

Istnieje bogate archiwum i kronika życia w Penrhos, pieczoło­
wicie gromadzone przez niedawno i niespodziewanie zmarłego 
mjr. Adama Moszyńskiego, długoletniego pracownika administra­
cji Osiedla i prezesa miejscowego Koła S.P.K. (mjr Moszyński 
był autorem "Listy Katyńskiej"). W tych archiwach _ przej­
rzałem je dokładnie w czasie pisania książki - są m.in. teksty 
szopek, pisanych głównie przez przedwcześnie zmarłą poetkę, 
Zofię Bohdanowiczową. Przytoczę niektóre jej satyrki, np. z "Ody 
do Penrhosu": 

o Penrhosie, ojczystych tradycji kagańcu! 
Zakopane uchodźców, Jastarnio wygnańców, 
Kossowie emigrantów, tułaczów Szczawnico 
I st~sknionych rodaków Rabko i Krynico! 
Tobie, twierdzo polskości, poświ~cam t~ od~, 
Chwaląc twoją urod~, pogod~, wygod~ 
I nawet - o luby uroczy Penrhosie _ 
Twą nieśmiertelnq ryb~ w koperkowym sosie ... ". 

Dzisiaj nie ma już "nie śmiertelnej ryby", czyli jednostajności 
pokarmów. Rezydenci - i przyjezdni goście-letnicy, a bywa ich 
coraz więcej, bo przyciąga ich atmosfera Osiedla i przepiękne 
krajobrazy walijskie - karmieni są dobrze. Posiłki - trzy razy 
dziennie - odbywają się w dużej, ładnie udekorowanej, wesołej 
sali jadalnej. Od strony materialnej wszystko jest o cztery klasy 
lepsze niż w tamtych początkach, w tej fazie narodzin i wzrostu 
Penrhosu. Prawda, życie kulturalne nie tętni już tak żywo, jak 
niegdyś w "złotym wieku". 

Obecnie, 25 lat później, Penrhos kwitnie i zieleni się raczej 
szczypiorkiem, sałatą, czerwieni truskawkami na zagonach ogród­
ków działkowych i "przysadybnych" płachetkach ziemi. Ogród 
kwiatowy, uprawiany przez starszego pana, Mateusza Buczka, na 
pewno mógłby wygrać niejeden konkurs ogródków. Ale i kultu­
ra nie zamarła. Istnieje biblioteka mająca ponad 5.000 tomów 
i ponad setkę stałych prenumeratorów oraz czytelnia pism. W sali 
koncertowej występują przyjezdne i miejscowe zespoły (miałem 
tam niedawno swój wieczór autorski). 

Penrhos chlubi się swą kaplicą, którą właściwie należy uczcić 
nazwą kościoła. Odrestaurowany niedawno przez malarza-deko­
ratora Feliksa Matyjaszkiewicza, stwarza od razu, od progu nas­
trój religijnej podniosłości. Może to brzmi patetycznie, ale taki 
właśnie nastrój opanował mnie, gdy obejrzałem 18 witraży Ma­
tyjaszkiewicza wykonanych specjalną techniką, wspaniałych w 
barwie, ruchu i nastroju. 
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- . k ' . ołem stoi wysoki krzyż 
. Między wejściem ~o OSledl~ a os CI krz żem związana jest 

z zelaza na betonowej podstaWIe. Z trm. y w 1947 roku kiedy 
piękna legenda penrhoska. Został .wzmesl':~bozÓw PKPR~u, zor­
Penrhos był jednym z ~aszyc~ wo~s~O~~dującego się lotniska 
ganizowanym na wydzlelon~J CZęSCI . l twa z rozbitych i zde­
WOjSkowego. Na lotnisku leza~ masy ze as trzydzieści kilka lat 
montowanych samolotów. NaSI ~hłOPJ bali się do żelastwa i 
temu byliśmy jeszcze chł?pcam~ N ~ ~ nowym postumencie 
zbudowali z niego wysoki ~l· k a. ~ °walijsku: "W drodze 
WYryli napis po polsku, po angle s u I P 
do Wolnej Polski - 1947".. . _ odobno Szkot _ 

Komendant likwidującego Się blotm~k~skar:&ł naszych budow­
o~wiedził pol;kiego komen~a:llt~ o ~zu I 
mczych krzyza o -: .kradzlez zelazo~iedział nasz komendant. 

- To był przeclez szmelc kY. M ści _ upierał się Szkot. 
Al l Jego Królews lej ok. 

- e szme c d ·ł oskarżyciela pod rzyz Wtedy nasz komendant zaprowa Zl 
Powiedział: . , B gu 
- Co królewskie. oddal!Smkiy' ? a· II·J· skie związane z proble-
Ob . . tytuCJe angIels e I w , dmi . t .ą 

ecme ms . , . współpracują z a ms ~a~J . 
m~mi opieki nad mIeszkancamI~ s ołeczność penrhoską l J.eJ 
OSiedla w Penrhos, darząc nas L ~ za ich dokonania w dzle­
kierOwnictwo zaufaniem i szacun d:m rządność. 
dzinie opieki i kultury, za gosp~ oZma podziwu. Administra­

A gospodarka ta jest naPdraw
h 
ę gwpłat brytyjskiego Minister-

.. . na docho ac z J. 
cJa me poprzestaJe. . owała turystykę, to znaczy przy ~ 
stwa Opieki Społecznej. ,Zor~a:lz teruje w specjalnej mie~zkaln~J 
muje gości-turystów: ~toryc ~~e dla gości i stałych mIeszk~n­
części letniska (poslł~1 s~ ~s~ s rzedaje mieszkania w specJal­
ców). Ponadto wynajmuje u W Proku ubiegłym przeszło przez 
nie zbudowanych do~k~chtruk ' co przyniosło spory dochód, 
Osiedle ok. tysiąca gos~I-Ie oW'aniem są bardzo nis~e w po­
mimo że ceny za pokÓj z ':1trzym . zy uzdrowiskamI. Oprócz 

l . pensjonatamI c h dź rÓWnaniu z hote amI, "k· stytucja pomocy uc o com~ 
gości indywidualnych brytyJ.s fa m A"d to Refugees - przywozI 
emerytom - British Councl~ ar l _ kilkaset osób _ eme-

. ki grupowe r . co roku do Osiedla W'jc~ecz . się odmłodzeni w tym "wa IJ-
rytów, którzy, jak mOWIą, cZUJą 

skim Soplicowie". .. .. . co roku w okresie letnim h~r-
Do Penrhos przYJezdżaJą ~e~ Wielkiej Brytanii. Ten ZWlą-

cerze z różnych hufców pols c. w owę 
zek pokoleń ma swoją s~bohC~~cą ~wrót do początku. ~<>: 

Trzeba kończyć. A kaz.dy ~om e'ntarza polskiego _ t~n. CZęS~1 
Zumiemy teraz, dlaczego. ZIemia cJ?ęł prochy i upamiętniła tab~l­
"polskiej" - w Pwllheli --:- ?rz~J ~olaków których, gdyby me 
cami zmarłych samotną smIer~~ą. ch" we 'wspÓlnej , x.n0~le. ~a 
Penrhos, czekałby "pogrzeb u fez śladu że kiedys lstmeli, ze 
jakimś angielskim cmentarzu - , 

byli Polakami. Janusz KOWALEWSKI 
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Uniwersytet Letni Wspólnoty 
Polsko-Fra ncuskiei 

Na. je~~ z zebrań zarządu Wspólrwty nowy jej prezes przypomniał 
nam, ze Jestesmy "Ośrodkiem Badań i Działania Społeczności Polskiej we 
Francji". ?otychc~ zajmowaliśmy się bardziej "działaniem" niż pracami 
badawczyzm. Trudno się więc dziwić, że Henri Adamczewski, jako profesor 
Sorbony, wystąpił z projektem zorganizowania "Uniwersytetu Letniego". 

O ile mi wiadomo, tego typu impreza nie miała precedensu. Bo nie cho­
dziło tu o tzw. uniwersytet ludowy, ale o serię wykładów na poziomie uni­
wersyteckim. Do tego dochodził charakter polsko-francuski Uniwersytetu 
Letniego, wyrażający się tak w tematyce, jak i w dwujęzyczności wykładów 
i dyskusji, a wreszcie w zaangażowaniu się znanych osobistości francuskich. 

Tego rodzaju śmiały projekt nakazywał organizatorom daleko posu­
niętą ostrożność. Dość słuchaczy zaplanowano na 30 do 40-tu. Program 
miał obejmować tematykę hisotryczną, zagadnienia językowe i wreszcie 
sprawy ,,życia codziennego" Polonii francuskiej. 

Dla kogo ten Uniwersyetet? Dla młodego pokolenia, bo ono przecież 
zaludnia wszystkie uniwersytety. A więc dla urodzonych we Francji Pola­
ków i ludzi polskiego pochodzenia, dla młodych Francuzów zainteresowanych 
polską problematyką· A wreszcie - dlaczego nie - dla młodzieży z Kraju, 
przebywającej czasowo we Francji! Rzecz jasna, i to był jeszcze jeden 
środek ostrożności, tym razem nie zastosowano granicy wieku, bo nawet 
i normalnie funkcjonujące uniwersytety w wielu wypadkach jej nie sto­
sują· Rozesłano pierwsze komunikaty o Uniwersytecie Letnim do prasy 
polskiej, ale także do dzienników prowincjonalnych francuskich. (Ogłosiły 
go La Voix du Nord, Le Republicain Lorrain, Le Dauphine Libere, La 
Montagne i zdaje się kilka innych). 

Pierwszym osiągnięciem natury "prestiżowej" było udzielenie protekto­
ratu nad Uniwersytetem Letnim "Wspólnoty" przez Ministra Uniwersytetów, 
panią Alice Saunier.Seite. 

Kiedy ilość zgłoszeń przekroczyła 30 osób, organizatorzy stawali się coraz 
śmielsi. 

Dlaczego nie urządzić inauguracji w wielkim amfiteatrze Sorbony? Dla­
czego nie poprosić o zarezerwowanie pewnej ilości pokojów w Cite Univer­
sitaire? Dlaczego nie zwrócić się o wygłoszenie wykładów do znanych oso­
bistości z różnych dziedzin życia Francji? 

Ekipa organizatorów (program + przygotowanie materialne) złożona 
z prof. Adamczewskiego, prof. Jerzego Monda, Barbary Hedoin-Miechówka 
(sekretarka Uniwersytetu) oraz Jerzego Brodzkiego i Ksawerego Reya zabrała 
się do roboty programowej i organizacyjnej. 

Mimo ogłoszonych terminów zamknięcia zapisów, zgłoszenia napływały 
stale, nawet w dniu rozpoczęcia prac. Zrobiło to trochę bałaganu organiza­
cyjnego, ale czyż można było odmawiać, zwłaszcza młodym? Jeden tylko 
był zawiedziony: Hiszpan, który się zgłosił w tydzień po zakończeniu prac 
Uniwersytetu! 

Inauguracja miała rzeczywiście miejsce w wielkim amfiteatrze Sorbony. 
Zaproszeni przez "Wspólnotę" nie wypełnili, rzecz jasna, 3.000 miejsc, ale 
kilkaset, co i tak było nieźle. 

Po przemówieniu wstępnym prof. Adamczewskiego, w którym prezes 
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. U . t Letni?" mówił "WsPÓlnoty", odpowiadając na pytame "Po co .!iwersyte ł ił . 'Gaston 
o ewolucji Polonii francuskiej, pierwszy wy~d CZha?gK's nst~~ucyjnej. 
PaIewski, przed kilku laty jeszcze przewodnicząc~. y .0.. temat 
Jeden z najbliższych współpracowników Generał~ m.0v?ł .0CZ~lSCle .na an ch 
"De Gaulle i Polska" z którego słuchacze dOWiedzieli SIę WIelu. mezn

p 
lsY e 

h . d' . szych pobytow w o c Szczegółów, zwłaszcza odnoszącyc SIę o Jego pIerw . !ki' t 'e 
(1919-1920) a także - co ich trochę zaskoczyło - o wIe d oeJFestam~e 
d G' N o .... był Au re on , e aulle dla gen. Sikorskiego. astępnym mo.w-e . F" wego 
redaktor naczelny dziennika Le Monde, które to op:,mo Jest we ~~Cłl ~a-
rodzaju instytucją w jej życiu polity~z~ym. MoW~ ~ o SÓbya:~lajinówcy, 
rodowej po spotkaniu Carter - Brezmew w le u. . . dko 

dmi ki runki polityczne przemaWiają rza , reprezentujący zresztą o enne e .. '. . • F kt że 
Co - przełożone na język prosty - znaczy, ze daJąWslę oP l rosI?; . ~ d'czy 
zgodzili się przemawiać na Uniwersytecie Letnim... spo noty. SWIa .! 
że uznali tę trybunę za dostatecznie ciekawą, a także o ... talenCie perswazjI 

organizatorów. o. S bo' '°sł'ę do 
Po inau racji Uniwersytet Letni opuscił or nę I prze~o SI ć 

sali odczyto~j Biblioteki Polskiej. Wprawdzie WYk!~d! mogły s(~;n':d:n 
na pobliskim uniwersytecie Paris VI, ale intensywno~ Jego pra~ .' g dni o 
dziennie) i obecność wielu osób z prowincji mo~~b! Jeszcze bar ej utru c 

organizację prac, która i t~ br~ S~dzili~SClrJ,':tot:c:zaP:i:kiej wystawę 
Słucha U · rsytetu l goscle ZWIe w . 

cze mwe. słu hali kł du gen. Brus na temat: "Polski Walczącej" a wIeczorem wy c wy. a ... 
"Stosunki Wschód- Zachód i świa!ował s~acJcala strdatefgIo=::n~ści J'ak to 

111, •• .' ogramczy a SIę w e o , 
. UJ.lIIlO ze mau~acJa me dni intensywnej jpracy był wtorek 3 lipca. 
pę często zdarza, pIerwszym e:f kt Biblioteki inż. Józefa Handels-

o przywitaniu słuchaczy prze~ f1s~ra czasie w~jny 1939-45 wygłosił 
DIana, wykład o sprawie gramc °aln departamentu stosunków kultural­
ambasador Laloy, dawny dyr. gener. y h członek rady Towarzystwa His­
nych w Ministerstwie Spraw JagrktC;UYc 'nawet historycy dowiedzieli się 
toryczno-Literackiego .. Wy~ , kZ o orego uczyniła dostępnym dla młodych 
!!poro, odznaczał się Jasnosclą, tora go 

słuchaczy. . d dr Jerzego Monda i dr. Tadeusza 
Następny, dwugodzinny wykła PP.' . i Polski Walczącej". Prele-

WYrwy dotyczył lat wojny i okupaCJI, a.w ęcsłu~haczy historii 1939-45, ale 
g hodził . . tyle o nauczeme b 

entom c o moze me.. o. h darzeń które dostały prawo o ywa-
o sprostowanie wielu werSJI roznyc cz:Ja h h! t .. 

ls ., podrę C lS oril. 
te twa we FranCJI, nawet w. kolski go i francuskiego (dwa wy_ 

Lingwistyka porównawcza Języ o.w pPO e Wspólnoty" jako profesora. 
kłady) pozwoliła słuchac:oom p~ac dn rezes( ~epraszam lingwistów): fono­
Z tematu dla niefachowcow dosyc nu ekig~ p bił wykład pasjonujący całą 
l .. . ki of Adamczews zro da . 
ogu l gramaty - pr ; . . k isma Narodowiec; szko , ze wypo-
salę· Pan R. Goździk omowU. Języ P ." nie porównał go z tekstami 
Dlinając dziennikowi ,,błędy ! dWYPacze~a nia dla wielu Polaków, mieszka-
n Ż . W trudnynu o zrOzumIe o . p. yCla arszawy, t t cznej polszczyzme. 
jących poza PRL i wYChow~ych(1~:5~;a)n x!ówili w środę 4 lipca pp. pro~: 

O Polsce w latach powoJm.a d b' 'ak pp. Mond i Wyrwa, sWOJ 
Jerzy Langrod i Lucja .~a,~~ec. %0. ~ m~er!:e prostowaniu pomyłek współ­
dwugodzinny wykład }?osWI~ili w

k
• ~eJf:zów oficjalnej wersji historii na­

czesnych cudzoziemskich history ow I 

5Zego kraju. lny Wspólnoty" poruszył temat: 
Inż Janusz D.eryng, ~ekrpetarzlak o genera Fran~ji zaczynając od dokładnego 

"ASymilacja czy mtegracJa o ow we , 

określenia znac~eni~ obfdwu termm°!cił dr T. Domański (z Uniwersytetu 
Do problemow ~.gwlstycznych ~d h słowa francuskie (naleciałości) 

Paris VIII), OmaWIaJllC w dwu. wy acprzez Polaków we Francji. Płk 
w języku polskim, zwłaszcza uzywanym 
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M. Czarnecki i p. W. Nowosad mówili o historii Biblioteki Polskiej; ich 
wykład był zakończony zwiedzaniem Biblioteki i Muzeum Mickiewicza. 

Z wielkim znawstwem przedmiotu młody Ksawery Deryng mówił na 
temat malarstwa awangardowego w Polsce w latach 20-tych. 

Czwartek 6 lipca rozpoczął się wykładem pp. Marcel Peju jednego 
z redaktorów. tygodn~a. Le. Point i p~?f. Krzy~t?fa. Pomiana (c'NRS) na 
temat "Pols~~go Pazdzi~~a f1??6) . ~ CzęsCI lingwistycznej pp. prof. 
Adamczewski I dr Domanski mowili o tak 15totnym we Francji zagadnieniu 
jak dwujęzyczność (bilinguisme). Popołudniu tegoż dnia muzykolog p. Adam 
Sutkowski miał wykład o starej muzyce polskiej, w którym znalazły się także 
nagrania na taśma~h kilku utworów wybranych przez prelegenta. Następnie 
p .. Jerzy Jankowski na temat "Od zaścianka do Wspólnoty" mówił o prze­
IIUanach zaszłych lub zachodzących w postawach Polonii francuskiej. Wie. 
czorem prof. E. Marek (Uniwersytet Lille III) przedstawił słuchaczom _ 
porównawczo - poezję Kochanowskiego i Ronsarda. 

Ostatni dzień wykładów przyniósł wspaniałe przedstawienie stanowiska 
~ roli Voltaire'a w stosunku do Polski (La Pologne imaginaire de Voltaire); 
Jego autorem był pro!. Daniel Beauvois, który na jesieni opuszcza uniwer­
sytet w Nancy i obejmuje katedrę języka i literatury polskiej w Lille III, 
po prof. Marku. Po południu - dwa "okręgłe stoły" na tematy aktualne. 
Pierwszy: Nauczanie języka polskiego we Francji objęł wypowiedzi pp. 
Beauvais, Domańskiego i Marka. Drugi, pod przewodnictwem Jerzego Jan­
kowskiego, objęł przedstawicieli prasy i radia (Ks. Zenon Modzelewski _ 
Edition du Dialogue i Nasza Rodzina, p. Michał Kwiatkowski, dyrektor 
dziennika Narodowiec i p. Leszek Talko, kierownik audycji polskich w 
Radio France Inter.) oraz dwu działaczy terenowych z północnej Francji 
- pp. Edwarda Papalskiego, wiceprezesa "Wspólnoty" i prezesa "Millenium" 
oraz Ryszarda KOwalskiego, prezesa K.SM.P. we Francji. Tematem dyskusji 
była "Przyszłość społeczności polskiej we Francji"; przedłużyła się ona 
głosami z sali, wśród których było kilku młodych. 

Na zakończenie prof. Adamczewski zrobił prowizoryczny bilans prac 
i osiągnięć Uniwersytetu Letniego i zaprosił zebranych na wycieczkę do Montresor. 

Oto, w największym skrócie - program uniwersytetu, który _ poza 
wykładami - zawierał wystawy książek, prasy krajowej wychodzącej poza 
cenzurą (Biblioteka Polska), wystawę obrazów (Galerie Lambert, związana 
z ,.Libellą"), wystawę polskich afiszy (Księgarnia Polska), wieCZÓr autorski 
Zofii Romanowiczowej, nie przewidziane w programie, ale gorąco oklaski­
wane - odczytanie przez Czesława Miłosza, bawiącego przejazdem w Paryżu 
jego poezji i wreszcie koncert organowy w Kościele Polskim młodego (17 
lat) maturzysty, Marka Adamczewskiego, syna Profesora. 

Polonia francuska weszła w trzecie pokolenie. Prof. Adamczewski, uro­
dzony we Francji należy do drugiego, ale jego synowie już dorośli _ to 
pokolenie trzecie. Jeżeli już drugie czuło się obco w polskim getcie (nawet 
z dyplomami!), o tyle problemy samookreślenia stające przed trzecim do­
magają się rozwiązania jak najszybciej, nie czekając na tzw. rozwiązanie 
biologiczne, to jest wymarcie getta. 

Uniwersytet Letni był więc - pod pewnymi względami _ operacją 
straży ogniowej! Nie wystarczy o Polakach we Francji pisać UCzone prace 
doktorskie, ale trzeba stworzyć miejsce konfrontacji w ciągu której szukano by 
może nie rozwiązania, ale przynajmniej solidnej analizy problemów dwu­
kulturowości i dwujęzyczności. Nie wolno było odkładać tego na dalsze 
lata! Toteż decyzja urządzenia Uniwersytetu Letniego i jego program 
- który bynajmniej nie był przypadkowy, jakby mogło się wydawać z zes­
tawienia tematów - dążyły do zorganizowania tej konfrontacji na polu na 
którym decyduje się "być albo nje być" Polonii francuskiej. Trzeba było, 
jak to ładnie sformułował prezes "Wspólnoty", zdecydować się na ,,spoj-
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- . " " ależało oczywiście mieć młody,:h roz­
rzeDle faktom w oczy ! Do teg? n . dli Ich obecność stwierdziła po-
mówców, ale ci - o dziwo! - n.le za~~e ~ hacz tej kategorii domaga 
t:zehę Uniwersytetu. Ogromna wlększosc zł c O~o się, że wielu mło­
SIę nowej sesji uniwersytetu w roku J)rzys 7;ancuzów polskiego pochodz~. 
dych Polaków urodzonych we FranCJI, albo.. .. Kim jestes. 

. . .. ') k odpoWIedzi na pytame. " . 
Dla (obie kategorie IstrueJą· szu. ak . !ki h IIU·gracJ·i w skali światowej 
m?" C· ki dziwne w WIe u WIe C hi J. 

Yk·; zy~!O ta ki
e

. d l dzie _ dla zachowania równowagi psyc dczoeód' 
w torym zYJemy, e Y u . h . dzi ć jaki jest ich ro ow chociażby - szukają swoich korzem, c .cądzi~e.e etat civil"! hi ? A .. daj· e odpoWIe wyCIąg z " . storyczny. na to Im me . olskich i francuskich _ me 

Dla młodych słuchaczy; Um~versretu.--: .p tyw Wspólnoty polsko-fran­
bez znaczenia było zaangazow~m«: ~Ię w 1DlcJ~ ę;Óżn ch dziedzin życia. 
cuskiej" także znanych 050b15toscl tego. ~aJu ~ktor :aczelny Le Monde, 
Dawny przewodniczący Rady KO~s~cYJfe~ r:

o 
oznaka że sprawa poJ:;ka 

znany generał, dyplomata wysoki beJ rang ekspertami') ludzie, ktorzy . . . . . się nią ( a czasem są . , 
Jest wazoa, ze zaJm?Ją . dz .' M Polonia francuska, cos znaczymy 
We Francji mają co;' do :poWlelk em~. yty' dzić się polskości, ale warto _ 
w tym kraju; mozna me. ty o me ,ws 

w jakiejś formie - do m~J dsłołąchzyc. otrzymali do wypełnienia długi i Os . dni kładow uc acze . . .. U . 
!atruego .a ~ mat co myślą o zamykającej SIę sesJI. m-Szczegółowy kwestio~an~z na te szłości Na ok. 80 słuchaczy regularrue ~_ 

wersytetu Letniego I o J~go. ~rzy h .. dzień gości) w ciągu tygodltta 
Pisanych (nie lic~c .zmIe~aJ'!~ ,~~;ałaby osobnego artykułu, które~u 
na~eszło 36 odpo~ec?l. !': ankied bedziemy mieli możność podsumowarua moze Kultura udzieli goscmy, Y. 

całości odpowiedzi. . .n ch których powodem był w sporej 
Mimo wszystkich usterek orga~cyfu y tylko 30 F. na koszta sekretariatu) 

Ulierze brak pieniędzy (~chaheb' t:eślić jako dodatni. Tak się zresztą bilans Uniwersytetu mozna c y a o 

wyrażają wszyscy roZI?ówcy. d tali od Wspólnoty" skromne świadcc-
Regularnie zapisaru słuchac~ os Uniw~rsytetu Letniego 1979. roku 

twa ich uczestnictwa. Orga~,to~ły potraktowane jako zaproszeme do 
cieszyliby się aby te "dyp!omy ~ Wspólnoty". 
uczestnictwa w przyszłych Imprezac " 

Jerzy JANKOWSKI 

. Euro ie która jest organem "Wspólnoty 
P.S. Ostatni numer. P?lski ~ l mlej; ca Uniwersytetowi Letniemu: do-
POlsko-francuskiej", posWlęcad WIe, e . uczestników oraz wiele innych infor-kła . vykła owcow l E . 20 e dny program, sp~. '. owe. Uniwersytetu. (Polska w uropte, ru 
macji na temat seSJI. lipc

T 
l ~ 227 54 28). 

Legendre, 75017 Parls. e . . 

kronika 

" 
PUNKT SKARG KBWE" 

. ki . Grupy Helsinki w Zurychu podał 
Komitet Przygotow~~czy E~o~~Js_eJo racowane przy współudziale ~e-

niedawno do Wladomoscl p~liczn J d ~ i Konstytucyjnego prof. dr. Dle-rownika Instytutu Prawa MIędzynaro oweg 
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tricha Schindlera - główne wytyczne dotyczące Przewodu postępowania 
międzynarodowej instancji sądowej, której zadaniem będzie wydawanie orze­
czeń odnośnie respektowania przez państwa sygnatariuszy podpisanych w 
Helsinkach zobowiązań. Obawa o posądzenie o powinowactwo ze sławetnym 
"Trybunałem Russella" spowodowała, że instytucja, mająca najwyraźniej 
charakter instancji sądowej, będzie się nazywać "KSZE-Klagestelle" czyli 
"Punkt Skarg KBWE". , 

Zgodnie ze wspomnianym regulaminem postępowania, gremia złożone 
z trzech wybitnych znawców prawa pochodzących z różnych krajów, rozpa­
trywać będą skargi pojedynczych obywateli albo grup (z całymi mniejszoś­
ciami narodowymi włącznie) w wypadku łamania zagwarantowanych w Ko­
munikacie Końcowym praw ludzkich. Skargi mogą być przekazywane oso­
biście lub przez pełnomocników. Warunkiem przyjęcia skargi jest wyczerpa­
nie możliwości dochodzenia prawa we wszystkich instancjach danego kraju 
hez zadawalającego rezultatu, albo odrzucenie skargi hez jej rozpatrywania. 
Tu należy zaznaczyć, że sąd nie zamierza stosować jakiejś restryktywnej 
wykładni regulaminu. Już w czasie Konferencji w Aarau postanowiono, że 
ofiary represji nie muszą przedstawiać sądowi wyciągów z wyroków wszyst­
kich instancji. Ten warunek prowadziłby nieuchronnie do oddania sprawy 
w ręce krajowym hiurokratom. Sądowi wystarczy wiarygodne podanie faktu 
łamania prawa i podjętych kroków w instancjach krajowych. Po otrzymaniu 
skargi sąd podejmuje decyzję o przyjęciu skargi i w wypadku przyjęcia 
przekazuje ją niezwłocznie głowie państwa albo szefowi rządu lub instytucji 
państwowej, która ponosi odpowiedzialność za dany akt, z wezwaniem do 
zajęcia stanowiska. Po nadejściu odpowiedzi, albo po upływie przewidzianego 
na tę odpowiedź terminu, sąd podejmuje decyzję i podaje ją drogą publikacji 
w prasie do wiadomości publicznej. Obok podania do wiadomości publicznej, 
wszystkie wyroki będą przesłane do odpowiednich organizacji międzynaro­
dowych. Zhiór wszystkich wyroków sądu przekazany zostanie Konferencji 
w Madrycie. 

Przy podejmowaniu decyzji sąd hędzie uwzględniał nie tylko zobowią­
zania podjęte w Helsinkach ale również WSzystkie umowy i konwencje 
międzynarodowe z prawodawstwem i konstytucją danego kraju włącznie. 

Organizatorzy Europejskiej Grupy Helsinki zwracają się do wszystkich 
zainteresowanych o podawanie nazwisk znanych prawników, pochodzących ze 
wszystkich krajów które podpisały Akt Końcowy Konferencji w Helsinkach. 
Tu chodzi najwyr:WUej również o osoby przebywające poza krajem, znające 
dokładnie jego prawodawstwo. Podając do wiadomości regulamin sądu. Iro­
mitet Organizacyjny zwraca się z wezwaniem do wszystkich zainteresowanych 
o bezzwłoczne przekazywanie skarg i wyraża nadzieję, że już w najbliższym 
czasie hędą się mogły odbyć posiedzenia pierwszego gremium sędziów. 

Pierwsze gremium sędziów z udziałem prof. dr. D. Schindlera jest gotowe 
do przyjęcia pierwszych skarg. Należy korzystać z tej okazji i kierować 
skargi na następujący adres: 

KSZE-KLAGESTELLE, 
POSTFACH 1168, 

EUROPXISCHE HELSINKI GRUPPE, 
CH 8022 ZURICH, SCHWEIZ. 

W tym samym komunikacie Europejska Grupa Helsinki prosi zaintere­
sowanych o przekazywanie na jej adres wiadomości dotyczących łamania 
podpisanych w Helsinkach zobowiązań. Wiadomości te winny zawierać w 
możliwie skomentowanej formie wypadki gwałcenia praw wolności osohistej, 
nietykalności, wolności sumienia, wyznania i religii, wolności osiedlenia, wy. 
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- . . organizowania zebrań, zawie­
jazdów i powrotu do kraju, praw zrzes:U!l Slę'rawa swobodnego wypowiada-
rania stowarzyszeń, prawa wo~yc~ wy ~ow, Z tych danych znany uczon~ 
nia opinii i prawa do łączewa .. Sl~ r a~ bilans dotrzymania zobowiązan 
Szwajcarski prof. dr Wemer Kagl zest kra ' ach które podpisały Akt 
podjętych w Helsinkach. Sprawą ce~ury w di J 'Odpowiedzialny za to 
Końcowy z Helsinek zajmie się specJ~e stu. ~ytetu w Wiirzburgu. 
studium jest prof. dr Dieter BlumenWltrz z UDlW 

A. ŁUCZAK 

ZAGROZENIE POLONISTYJG 
NA UNIWERSYTECIE LONDYNSKIM 

. lskie' na Uniwersytecie Londyń: Jerzy Peterkiewicz, profesor ~teratury 1 ki J Wllik wydziału literatur l 

skim (School ot Slavonic ~tud,es) oraz ał' oderopażdziemika hr. ze swego 
" dni . kich zrezygnow . ł" Językow wscho oeuro~Js od . . d dymisji jest kwestia w aSClwego 
stanowiska. Powodem J,ego p aI?:ru.sl~ ~ doboru i kwalifikacji wykładow­
Poziomu naukowego, ktory z k?lel. dn ezy z łównych przedmiotów w Szko~~ 
ców. Polska literatura stała SIę Je.~ g i międzynarodowej reputacJI 
N uk SI .. ki h dzięki długoletineJ pracy . kł d Placówka ta a OWlans c. . uczonego l wy a owcy. 
prof. Peterkiewicza Jako. p~ h czasach tak ważnych dla kul~y 
'Wymaga szczególnej troski w o b ~~y? . e' znacz~nia ani poziomu, spychanc 
POlskiej w świecie. Nie wo~~ o x:r: J ;becnych w~ach ~g;aża . , 
Przedmiot na podrzędne mIeJsce, kilka okoleń studentow, wsrod kto~ch 

Prof. Peterkiewicz wychowa~ lit p tur'" polskA w innych uczelniac.h kładaJący era" '<. d' ali ty ę znajdują się naukowcr '!Y dni studenci polonistyki po ).?lS. :pe CJ 
na Zachodzie. Ohecru l .. pop~e o w sprawie jego rezygnaCJI Jak l p:zy­
domagającą się interw~ncJI pOf sar Peterkiewicz hył dla nich _ plSze 
szI:ości samego przedmiotu. ~ ~ . a i inspiracji" (a source ot encoura­
petycJo a - ,,źródłem zachęty,. osw~ec~ruon) 

rui tnsptra.. . Lo d 'ki gemem, enlightenment a. . lonistyce Uniwersytetu n yns ego 
Poprzednikami Peterkie~cza K na . po ski Wacław Borowy iW. J. Rose. 

byli tacy naukowcy jak ~~an fic~~:t~a literatury polskiej. ,.I~ate.dra 
Nie istniała nigdy w g ~ chair co jest specjalnym wyrozrueruem 
Peterkiewicza jest tzw. perso , , 

naukowym. ., . .. owinni pamiętać, że mają ~rawo doma~ac 
Polacy w WIelkieJ Brytann p w systemie uniwersyteckim tego kraJu. . . ul b ł uszanowana SIę aby Ich k tura y a 
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Międzynarodowe Targi Książki 
w Warszawie 

Po raz pierwszy w Polsce ln· . 
zostały na 24-tych Mi dzyn czy te IkoWI krajowemu pokazane 
szawie polskie kSiążki~ daarodowych Targach Książki w War-
K .. wy wane na emi .. 
slęgarma "Polonia" z Chica . graCJI. Wystawiła je 

łacu Kultury, gdzie odb a .go ~a stOI~ku w warszawskim Pa-
było wielu: wszyscy WYda~/L~~ę ~a:~~6 Wystawc?w na MTK 
nych z 25 kraj· ów a w tym 28 JOw~ 1 wystawcow zagranicz-
Chi .. ' stOIsk z USA· . 

. cago UmversIty Press, Harvard Univer . ,mIędzy mnymi: 
SIty Press of Columbia and P . SIty Press, The Univer-
N . rmceton Yale U· . a stOIsku Księgarni Pol ." '. mversIty Press itd. 
9 własnych i 72 WYda~~ówo~~ ~stawl(~no 81 tytułów, z czego 
skim z USA, Kanady Anglii °Fmco~. ~ JWłęZYku polskim i angiel-

Z A . ' ,rancJI loch 
.. merykl zaprezentowaliśm ksi ·k· . , 

WICIe: Kościuszko Foundat· y ąz . 1 ~2 wydawcow, a miano-
and Art (N.Y.), Polish Muse~ ~N.Y.),. Pohsh I~stitut of Science 
~f .Chi~go, Doubleday PUblisher~ ~~~fO'VPOhSh AIliance Press 

mversIty of Tennessee Press M E ·Sh' antage Press (N.Y.), 
Press (MI), American Inst·tut ' i . . arpe (N.Y.), Endurance 
McKay Publishers (N y ) 1 • e o Polish Culture (Fla) Bavid 
Orchard Lake Center ~f· po~r~e~taldi Research Partners (Mass) 
Ci. (MN) , Roman Dmo . IS . tu es (MI), Polanie Publis~ , 
(ILL) , Michigan Slav~skpl Ibnl~tlt~t (N.Y.), Astral Editorial Offic~ 
(W· ) P l· u IcatlOns Worzalla P bl· . ISC. , o -Amenca Press (Cal) P l '. u IShing Co. 
(ILL) oraz z Kanady. St F . .' o o~a Bo?kstore & Publishers 
Voice Publishing Co: . ranCIS XaVler Umversity Press, POlish 

Z Anglii, z Londynu . 
~undacji Kulturalnej, Ofic~;~~::zwll:liirmr publika~je Polskiej 
tlon, Odnowy, Myśli Polskiej P l .w ~ ~ arzy, Ventas Publica­
skich Spadochroniarzy Z Fr~n ~ .oma 00 Fund i Związku Pol­
ryża i Editions du Di;Uogue cJ; - J,~stytutu Literackiego z Pa­
Marianów (Rzym). , za z och wydawnictwa Księży 

125 ~ MI~DZYNARODOWE TARGI KSI~ŻKI W WARSZA WIE --=============================== 
Wszystkie stoiska zagraniczne na MTK podlegały kontroli cen­

zury, która ogółem zdjęła 80 tytułów, z czego na stoisku Księgarni 
6iolonia~' zdjęto 20 tj. 25 % całej naszej ekspozycji, pozostawiając 

tytułowo 

Zauważmy, że doświadczeni wystawcy zagraniczni wystawiają 
: MTK .przede wszystkim książki techniczne, specjalistyczno-na-

o~~'. lingwistyczne, albumowe itp., bez literatury pięknej, bez 
Poez~l l książek historyczno-społecznych. Natomiast, stoisko Księ­
garru "Polonia" prezentowało głównie literaturę, poezję, współ­
cze~ną historię, pamiętnikarstwo, książki religijne itd., głównie 
w języku polskim. A więc przeważnie humanistykę . 

. Ale praktyka nauczyła nas, że o decyzjach cenzora rozstrzyga 
nIe tylko treść książki i nazwisko autora, lecz również osoba 
Wydawcy. Nie łatwo było nam zorientować się i zrozumieć, czym 
POwodowano się zdejmując książki zupełnie pozbawione tzw. te­
Il1a~ów drażliwych. Oczywiście nikt nas o tym nie pouczał. We­
ry~~cja odbywała się bez naszej obecności. Dyskretnie i kurtua­
ZYjme. Nawet bez pokwitowania. 

R 
A oto lista tytułów zdjętych na stoisku Księgarni "Polonia": 

. C. Lukas "The Strange Allies", "Polish Review" - kwartalnik 
na~owy (N.Y.), W. Jędrzejewicz "Kronika życia Józefa Piłsud­
Skiego", 2 tomy, J. Warszawski "Studia Nad Wyznaniowością 
~arszałka J. Piłsudskiego", H. Skolimowski "Medytacje", W. Wa­
slUtyński "żródła Niepodległości", H. Glass "W Pracy i Walce", 
S. Żochowski "Brytyjska Polityka Wobec Polski 1916-1948", "Ze­
szyty Historyczne", M. Danilewicz-ZieIińska "Wspomnienia o Bi­
bliotece Narodowej w Warszawie", M. Czapska "Czas Odmienio­
ny", Cz. Miłosz "Ziemia Ulro", W. Stachiewicz "Przygotowania 
WOjenne w Polsce 1935-1939", M. Danilewicz-Zielińska "Szkice o 
Literaturze Emigracyjnej", Z. Peszkowski "Zwierciadło Duszy", 
A. Bromke "Idealizm a Realizm", S. Kisielewski "Moje Dzwony 
Trzydziestolecia", M. Nowakowski "Tutaj Całować Nie Wolno", 
W. Zyndram-Kościałkowski "Poloneza Czas Skończyć" i "Jan Pa­
weł II - Syn Narodu Polskiego". 

Po tym odsiewie pozostało nam na stoisku 61 tytułów. I o dzi­
wo, stoisko Księgarni "Polonia" pobiło dwa rekordy na MTK. 
Mieliśmy największą frekwencję i największą ilość indywidual­
nYch zamówień (ok. 2.000 książek). Od rana do wieczora było 
tłoczono przy stoisku, książki nasze podawano sobie z rąk do rąk. 
Bez przerwy wypisywano zamówienia, które trzeba było składać 
w Biurze Zamówień na Targach, a my informowaliśmy, zgodnie 
z Oficjalnym pismem, że książki zamówione na MTK, w naszym 
stoisku będzie można nabyć po pewnym czasie w Księgarni ,,Lo­
go" w Warszawie, płacąc w relacji S 1 = zł. 55,00. 

Powodzeniem cieszyły się wszystkie wystawione tytuły. Spro­
bUjmy wymienić niektóre: Cz. Miłosz "Utwory Poetyckie", ,,Anto­
logia Poezji Spadochronowej", E. Dusza "Poets of Warsaw 
Mame" i tegoż autora "Przez Ciemność do Światła", książki 
O. Terleckiego i K. Popiela o gen. Wł. Sikorskim, słowniki Fun-
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dacji Kościuszkowskiej, P. Jasienicy "Jagiellonian Poland", A. Sło­
nimskiego ,.Alfabet Wspomnień", B. Ejbicha "Wspomnienia Stalo­
wego Munduru", Ks. S. Bełcha "Święty Stanisław - Biskup, Mę­
czennik':, D. Stabiń~kiej "Danina Krwi", P. Borkowskiego "Idio­
my AngIelsko-Polskie", Uchwały w Helsinkach (3·ci Koszyk) F. Ko­
neczny ,,0 Ład w Historii", D. Mostwin "Odchodzą Moi Sy~owie" 
T. S.zułdrzyń~ki "Ws1?o.mnie~a Wiel~opolskie", pięknie wydane p~ 
angIel~ku .,,~sty K.OSCluszki z. Czasow Rew.0lucji Amerykańskiej", 
Z. Zanzewlckl "MOJe PełnoleCIe", S.Ossowlecki "świat Mego Du­
cha", T. Dołęga-Mostowicz "Znachor", W. Romanowski "Zaginiony 
Czas':; ~ pozycji w języku angielskim żywo interesowano się: 
J. Wlewlóry "Jamestown Pioneers from Poland", J. Pula "For Li­
berty and Justice", Z. Żurawskiego "Polish Language", K. Słom­
czyński ,:Class Structure and Social Mobility in Poland", "Polish 
Songs wlth English Translations". Każda z tych książek przeszła 
przez setki rąk i miała wielu chętnych nabywców. 

Zamówienia u nas składali przeważnie ludzie młodzi, odwie­
dzali nas również naukowcy, kierownicy wielu bibliotek uniwer­
syteckich i nauczyciele. Wszystkie wystawione u nas tytuły zamó­
wiła Biblioteka Narodowa w Warszawie. ° piękną mapę folklo­
rystyczną Polski, wydaną w USA, dopominali się nauczyciele dla 
swoich szkół. Słowem, wysiłek nasz owocował ludzką radością, 
zainteresowaniem, wdzięcznością i... zamówieniami. 

Po zakończonych targach udałem się do dyrekcji Ars Polona 
(centrali eksportu i importu kultury), aby ustalić ilości i terminy 
dostaw książek u nas zamówionych. Załatwiono nam wszyst­
kie zamówienia hurtem. Odmownie. Brak dewiz. 

W tej sytuacji zaproponowaliśmy wymianę bezdewizową ksią­
żek tym bardziej łatwą, że Księgarnia "Polonia" rok rocznie zaku­
puje w Ars Polona książki krajowe za dziesiątki tysięcy dolarów. 
Propozycja ta została również odrzucona. Przypomniała mi się 
wówczas rozmowa z naczelnym dyrektorem Ars Polona, który 
powitał nas oświadczeniem, że ma pretensje do Polonii amery­
kańskiej (!), iż za mało kupuje książek w Polsce i dodał uprzej­
mie, że jego interesują tylko dolary. Miałem nawet ochotę zaraz 
spełnić to życzenie i zakupić większą ilość ciekawych książek, 
jakie znalazłem na Targach w stoiskach wydawców krajowych. 
Cóż, kiedy co lepsza książka była już dawno wyczerpana, a na 
MTK służyła za dekoracje. 

Zaiste, dziwne to były targi. Ani nic sprzedać ani nic kupić 
nie można. Podróże kształcą. A za naukę trzeba płacić. Dola­
rami. Mimo to warto było wziąć udział w Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie. Daliśmy wielu ludziom chwilę 
zadowolenia z obcowania z książkami, których nie ma w kraju, 
chociaż zostały dopuszczone do ekspozycji na MTK. Poznaliśmy 
zainteresowania czytelnika krajowego oraz arkana handlu książ­
kami ,,na niby". Kosztowało nas to dużo pracy, pokonywania 
przeszkód i niemało wydatków. 

Edward P U A C Z 
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Herbata w Monachium 
W dniach 17-20 czerwca br. odbyło się w Monachium spotkanie pisarzy­

egzulantów z krajów Bloku Sowieckiego, zorganizowane przez Bawarską 
~demię Sztuk przy niemałej zasłudze pochodzącego ze Sląska pisarza 
ruemieckiego Horsta Bienka. 

.Rzecz była pomyślana tak., że właściwymi gospodarzami mieli. być lit~­
raCl niemieccy, jako opiekunowie swoich kolegów-emigrantów. Nlezup~e 
to wyszło, może dlatego, że emigranci kupili się w grupki narodowe l na 
mieście popijali tęgie bawarskie piwo, może dlatego też, że nie znali oni, 
albo znali bardzo słabo obce języki (wyjąwszy Polaków, Czechów i Słowa­
ków), a może i dlatego, że Heinrich Biili utkwił w szpitalu, co chyb~ 
przyczyniło się do tego, że i inni Niemcy nie kwapili się do wyznaczonej 
un roli. 

Imprezy były dwie. Na pierwszej chodziło o to, żeby goście podzielili 
się swymi emigranckimi przypadkami. Wyszło to różnie. - Efim Etkind 
przeczytał esej o emigracji, operując głównie dwiema osobami: Puszkinem 
i Mickiewiczem. Mówił o tęsknotach emigracyjnych (remigracyjnych? -
Afryka!) Puszkina i o czynie emigracyjnym Mickiewicza, stawiając go 
POniekąd za wzór. Ciekawe zwierze~a sn~ Siegma~ Paust ~ ~~: .wypus~­
CZOny na własne żądanie i po Wlel?letwrn. pobYCIe. w ~ęZ1e~u.l. tamze 
nazywany zdrajcą socjalizmu, za zdraJcę. takiego ,:wazan! Jest ro~ez przez 
P~usowo wysiedlonych z NRD s~Olch ~olegow, Blermru:ma. l ~uchs~, 
ktorzy uważają że Niemcy Wschodme to Jednak ,,lepsze memIeckie pan­
stwo". Witold 'Wirpsza wywołał salwę aprobującego śmiechu, kiedy po­
wiedział, że emigracja dla niego to przenies~e~e się ze ~fery gó~a sz~cz­
nego w obszary gówna naturalnego; ale J~ pra~a m~ zroZumIała Jego 
POwiedzenia, że po powstaniu w Polsce p~sm mezale~ych od cenzury 
wszystko mu jest jedno, czy dotrz~ do polskiego c~yte~ka p~z wydawcę 
emigracyjnego czy krajowego: napIsano z ubolewamem, ze W1rpszy wszyst­
ko jedno. Andrzej Siniawski wywodził, że łatwiej mu był~. zaadaptows;ć. się 
do niewoli w czasie pierwszego roku pobyn:' w Guła/?iu, mz do W0?tOS~l w 
Czasie pierwszego roku pobytu na Za~hodzi~: ~ me był. odl!0Wledzi~ny 
(moralnie) za to, co czynił, bo to ~ wrn cos czyruono, ~~aJ zas .odpo~ada 
~ wszystko, bo to, co czyni, czym. sponte .sua. Ota Filip, ~~lerdzi~z!, 
~ Praga, Kraków i Budapeszt s.ą. osr~aml kultuI"J: zachodni~j, .0znaJ~, 
ze czuje się na Zachodzie sz~ęs~wy l ~ po~tan0'?ł odtąd plsaC po. me­
miecku. To samo zresztą poWledzlał przy mneJ okazjI Mnacko, wygłOSIWSZy 
rzecz arcyszpetną niemczyzną·. . .• . • 

Drugą imprezą był - ostatmeg? dnia.-:- wl~c~r auto~ski, na kto~ym 
Wystąpili Wiktor Niekrasow, Anatolij Gładilin, D1m1ter Inkiow (BułgarIa), 
Paul (;Qma (Rumunia), Gabriel L.aub (~zecho~~wa~j~), Ladislav.Mnacko, 
Witold Wirpsza i Natalia GorbaruewskaJa . • N~J~ej wypadł Nlekraso~: 
zamiast przeczytać, wygłosił ze swadą ~rzemoWlerue na ~emat muru berlin­
Skiego, o którym ma esej :~a warsztaCIe. Sens ~ył taki:. , .. Oto przed :a~~ 
ja do was strzelałem zabIjałem was. Teraz, kiedy mOl rodacy wzmesli 
Wam ten mur, najha;Uebniejszą ~udowlę .na świecie,. wstydzę się same~.? 
siebie, bo po trzydziestoletnim s~~ partyJn-rm odpo~da~ za tę podłosc. 
Dzisiaj, Niemcy, ja was kocham. - Jedyrue. (;Q~a 1 Wrrpsza zaprezento· 
wali utwory niepolityczne. - Autorzy czytali w Języku Ojczystym; prze-
kłady czytali pisarze niemieccy. . . . . . 

Zagadką pozostaje, dlacze~o. org~torzy me zapros~ na SP?tk~e 
nikogo z Ukraińców, Biało~mo.w czy mnych reprezentantow narodow me­
rosyjskich ze Związku SOWleckiego. 
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Historii krok leniwy ••• 

Warsza,va w czerwcu. 

Papież Jan Paweł II obd ł . 
Dni Które Wstrząsnęły POIsakrzyą Dn~s ~sI?andnil~I~: dał nam Dziewięć 
. k . . . zlewlęc Innego ży' . 
łęZY a, ~:j. barwy duchowej, dziewięć dni Polski hiclt

a
, Inneg~ 

I europejskiej Nawet dni ał . . s orycznej 
trzeźwa i po k~nsumpcyZUj'n~ cz. a, uPwartYjnlOna, po chłopsku 
zrzuciła b . u cymczna arszawa w parę godzin 
i żywą ~rz~o~:ną ~S~hOdnią skorupę, stała się sobą, praWdziwą 
i milio~owe t m mezno, Częstochowa, Oświęcim, Nowy Tar 
nych krakow~K ~~o~~~c~;r~p:ka~ymły shłońcem, ró~oban! 
z Ojczyzną, w któ za . . y a mes . c ana podróz: dialog 
zmartwychwstała na~ w ~oromana, odłozona. ad acta historia 
pieczęć milczenia lub skami ałJ:n s~m bo~act~e, zerwano z niej 
Polityków MI dz' . e~ałej, zdrętwIałej mowy partyj'nych 

. o lez zrozumxała dz' .. b 
wanie i sztuczność w jak' 'kłg le zyje, zo aCo/ła. zafałszo-
karze pojęli c b ł ą Ją WI ~o~ n~wet zagramcznl dzienni­
propaganda p~ 3§ l~:pwytrawłumdę Oswlę~lm, ~zego ko:.;nunistyczna 

Tak _ leni' ac~ć ~:.;n me potrafiła. 
chwilę podniec~ c~::~dny kr<;>k hl~toru w tym kraju uległ na 
będzie miało niiz~tarte ~~:Ie:zemu. !ego się nie zapomni, to 
dzenia się narodowej świadom~ ~c?ol<;>glczn:, .bezce~e dla odro­
ranej w .naszej codziennej 10J~~~:ocs~moscl, u~yp~~ej. i zacie­
w mewoli, Puchnąć zaczniecie i tyć")" l ::o~ e I :Wlc,rszcze 
tyczne poru:óży Papieża? Na razie ża~e _ ~~:~~ s ~tki poli~ 
nam wszakże normalnego ż cia l' . I me zastąpI 
Papieża Wojtyły wszystko ~rócE~ IJcznegO, ~lęC po WYjeździe 
ostrzej'sza dręt 'ć' o normy. cenzura jeszcze , wos jeszcze nudnie' s ł d arogancka. Noc na' cie " . j za, w. a . za coraz bardziej 
ktoś. Ale . ki j romb ejsza jest przed sWltem - powiedział 

'" ja. on ma yć - ten świt?! 
NIZej podpIsany również ó ił d . 

spraw międzynarodowych ,.!o;;r c h o pkżc,symlstycznego oglądu 
, lanyc ta e przez pryzmat na-
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szych komentarzy prasowych, co jest przyjemnością specjalnie 
~as<?Chistyczną. Ostatnio prasa warszawska pełna jest radości, 
ze me udały się wybory do zachodnioeuropejskiego parlamentu. 
Jest to oczywiście radość czysto rosyjska czyli sowiecka: żaden 
patriotyczny Polak nie będzie się cieszył z lekkomyślnego roz­
proszkowania Europy Zachodniej, wywołanego różnicą poglądów 
na ceny pomidorów, nie będzie się radował faktem, że jedynym 
prężnym i świadomym rzeczy krajem są tam Niemcy Zachodnie. 
Jak słusznie napisała paryska L'Aurore: "Entuzjazm europejski 
- któremu zresztą Francja zadała dwa naj dotkliwsze ciosy, od­
rzucając w 1954 roku projekt Europejskiej Wspólnoty Obronnej 
i występując w roku 1963 ze zintegrowanego dowództwa NATO 
- przeżył więc swoje Waterloo ... ". A zachodnioniemiecki Die 
Welt mówi: "Było jasne, że od momentu, kiedy Europejczycy do­
browolnie zrezygnowali ze wspólnej obrony i uczynili z tego pod­
stawowego elementu jedności naszego kontynentu tabu, o którym 
wspominać byłoby "nieprzyzwoitością", cała budowla musiała się 
szybko zarysować". 

Ano tak, znowu problem owej Duszy Wojownika, o której 
zaginięciu w Europie pisałem wielokrotnie. Została ona jeszcze 
tylko w Niemczech i Rosjanach, dwóch nacjach, między którymi 
my akurat leżymy. Czy naprawdę nie dałoby się przenieść Polski 
do Australii lub Kanady? Wszak "Polska to serce właśnie", a 
transplantacje serca nie należą dziś do rzadkości! 

Drugim wydarzeniem, którym dla odmiany prasa nasza ogrom­
nie się entuzjazmuje, jest spotkanie Cartera z Breżniewem w 
Wiedniu oraz podpisanie układu "Salt II". Wczytałem się w treść 
tego układu i nie bardzo widzę przyczyny do optymizmu. Ilość 
bomb atomowych, wodorowych i kobaltowych, i licho wie jakich, 
zdolna wielokrotnie rozwalić kulę ziemską pozostaje bez zmian, 
umowa dotyczy tylko niezwiększania środków przenoszenia tych 
bomb Uest tych środków zresztą i tak dosyć), ma więc charakter 
oszczędnościowy na przyszłość. W czasie wojny opowiadano w 
Warszawie dowcip, że z powodu wysokich cen benzyny Anglicy 
i Niemcy zawarli ze sobą ciche porozumienie, na którego zasadzie 
lotnicy angielscy mieli dla oszczędności zrzucać swe bomby na 
Londyn, a niemieccy - na Berlin. Coś takiego widzę w układzie 
"Salt II", natomiast zwiększenia bezpieczeństwa np. dla Polski 
zgoła nie widzę. Jeśliby bowiem wojna atomowa już wybuchła, 
to jedna bombka o Polskę zawadzi na pewno, co, według opinii 
fachowców, wystarczy najzupełniej: przy naszym systemie wod­
nym oraz braku rezerw i wszelkic~ urządzeń zabezpieczających 
_ zatrucie będzie totalne, a to wystarczy - cześć pieśni, cześć 
dzielny narodzie! 

Tak więc, oszczędnościowa dla supermocarstw treść wiedeń­
skiego układu mało nas, małych, urządza, ciekawa natomiast jest 
jego treść POLITYCZNA, na którą Rusy tak nalegali. Otóż poli­
tyczne znaczenie "Salt II" jest takie jak zawsze: Rosjanie ustę.­
pują w sferze imaginacji a otrzymują koncesje w sferze kon­
kretu, w tym wypadku jeszcze jedno potwierdzenie status quo 

s 
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w Europie (militarnego też) z zastrzeżeniem sobie prawa do roz­
rabiania w Azji, Mryce, Ameryce Łacińskiej. Wszystko dokład­
nie tak, jak opisałem w felietonie "Moje proroctwo" (Kultura, 
listopad 1977). 

Podobnych układów ze sprzedawaniem Niderlandów za coś 
konkretnego Rosjanie zawarli już sporo. Chruszczow zawiózł na 
Kubę wyrzutnie rakietowe, po czym je zabrał i za tę łaskę uzyskał 
amerykańskie stwierdzenie nietykalności Kuby. Tenże Chrusz­
czow groził zawarciem osobnego pokoju z NRD, za zaniechanie 
tego zamysłu uzyskał, mimo muru, zatwierdzenie czterostron­
nego statusu Berlina. Przed "Salt II" Rosjanie wypuścili (nie 
za darmo) na emigrację pięciu kontestatorów, co tak ucieszyło 
Amerykanów, że zapomnieli o 100 milionach wschodnich Euro­
pejczyków, którzy wprawdzie nie chcą emigrować, ale chcieliby 
żyć w demokratycznych warunkach. Zawsze ten sam manewr 
i nikt się jeszcze z niego niczego nie nauczył: sprzedawanie Nider­
landów i Kolumny Zygmunta za gotówkę trwa. Za pokój ato­
mowy w Europie wolna ręka na całym świecie! Co prawda Ame­
rykanie też ją mają, ale nie skorzystają, bo mają też Kongres, 
Senat, wolną prasę, brak benzyny i miliony pacyfistów. Nato­
miast Rosjanie nic z tych rzeczy nie mają, ale za to mają jeszcze 
Kubańczyków, utajonych ekspertów, obałamuconych rewolucjo­
nistów różnych krajów, eksportowy leninizm i rzeczywistą poli­
tykę światową. A jako hamulec tylko Chiny, bo też totalistyczne 
i (na razie przynajmniej) antyrosyjskie. 

"Tak to nierówno obie strony obdzielono". W tej sytuacji 
Breżniew nie zawahał się surowo przestrzec amerykańskich sena­
torów przed głosowaniem przeciw układowi, choć było to wy­
raźne "mieszanie się w sprawy wewnętrzne innych państw". Po 
czym nastąpił pocałunek z Carterem. Zdziwił on ludzi bardziej 
niż pocałunek Papieża z prezesem Jabłońskim. Papież skompro­
mitował Jabłońskiego wobec Moskwy, Breżniew nobilituje Car­
tera wobec Nowego Jorku. Pocałunek pocałunkowi nie równy. 

I tyle tego dobrego światowego . A cóż my w Warszawie, po­
zostawieni sobie i naszym władzom oraz leniwej historii? Ano 
- przyzwyczajamy się. Totalizm tu bezosobowy, przeczyszcza nie 
przerywając snu, jak rycyna. Bardziej tu dom wariatów niż "za­
kład karny" - jednak Hitler i Stalin byli gorsi. Zinowiew pisze, 
że życie na Wschodzie jest prostsze niż na Zachodzie, więc ludzie 
przyzwyczajają się: najlepszy sposób na pluskwy to polubić je. 
Przyzwyczajamy się do absurdu, do cenzury, do pozbaWionych 
treści przemówień, do codziennej fotografii Dygnitarza we 
wszystkich dziennikach (czyż nie wiemy jak on wygląda?!), do 
przenikniętych fałszem seriali i dzienników w telewizji, do pro­
dukcji mierzonej w kilogramach, do znikania z prasy niewygod­
nych nazwisk i ludzi, nawet do wstrząsających reportaży Kuś­
mierka (oczywiście niedrukowanych) o nonsensie naszej gospo­
darki. Przyzwyczajamy się, usypiamy. Ja też niedługo usnę, choć 
jeszcze piszę. 
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Z pu.styni i Z puszczy 

Ciemnogród niezaleiny 

.. . al' . , Po niezależnym Komitecie Samo­
Wszystko dz1s ~ez e~eJ~iezależnej Oficynie Wydawniczej, 

obrony Społec~eJ ."K?Ral, · h twórcach przyszła kolej na 
. za!' . asIe I mez eznyc . al ' me ezneJ pr . . . arafiańszczyznę i mez ezny 

nieza!eżną ksenofobię, mezale~tkr mające w Polsce bogatą tra-
obs~~tyZm .. T~ trzy ur::~z~ momencie gdy czytam niezależn?, 
dYCJę CIsną fil SIę na b ę Polską" pismo Polskiego KOfil­
od rozumu org~ "Sam~ rOf Narodu. Sam Komitet, jak infor­
tetu Obrony ŻyCIa, Rod ?' a chce zapoczątkować ruch samo­
muje okładka. r~klamow.a PIs:::e~~ieżn i autentycznie polski nie 
obrony polskiej, roz~a~y, . siłamil, (we wszystkich cytatach 
ZWiązany. z ża~y:- ~~ę i interpunkcję _ przyp. mój, J.B.). 
zachOWUję orygma h \~dań Komitet wydaje m .in. pismo "Samo­
"W wykonam~, tyk c ó dotychczas ukazało się sześć numerów, 
obron~ Polska, t re~~wnictwo o tej samej nazwie". Numer 
a także utworzył wy (te hnik offsetową) przez Wydaw­
siódmy pisma został ~~~ MacJ'a z~ązane z Ruchem Obrony nictwo im. KonstytuCjI -g , 
Praw Człowieka i Obywatela w Polsce. 

. . M . ana Barańskiego i Pismo redagowane Jest przez panow. an .' ełniane 

Tomasza Jana Jank.owski:go ?r~ ~ra~::m~ jc::~s~~irsalne i 
materiałami p. Man~a arans g d'e wszystkim demonologią. 
zajmuje się wszystkim, ~e p r z e onie" to masoni, żydzi 
Główne demony,.~tóre .~ązą po kf~moo?r." A'oto główne nurt~ 
i mieszańcy cywilizacYJ m "ws~el ej. maSCl Ół e stałymi działamI 
zainteresowań pisma pokrywające ~~ę .na o~I1)~ prawdziwa histo­
w dwu ostatnich numerach. (nr ':- ~ nrp Iski' prawdziwa histo-
. . dl ł . '. rawdzlwa histona o, . Ż d . na mepo eg OSCl, p ., rzed masonafil, y afil 

ria powszechna; dzi~ł .obron~. p~~::a i'światów albo czwartego 
i liberałami; Masom IN.ŻydZkIal, e~ ' ~tykoncepcja i przerywa­
wymiaru; Rycerstwo lepo an J, 
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nie CI~y; dział dmowsk~. W tej ~olejności postaram się też 
omóWIĆ główne nur~y zamteresowan pisma. 

~UII?-er. V-VI ot~Iera artykuł redakcyjny "Polska wolna (w 
szesćdzieslątą roczrucę odzyskania niepodległości)" D . d . . . d . b . OWla Ujemy 
SIę z mego o razu I ez zbędnych wstępów że Ona wy' . 
wymodlona . l N .. , . . ' ' '' smona, 

~ wywa czona - aJJasmeJsza Rzeczpospolita Pol k " 
odzys~~ła mepodległ?ść, ponieważ "cudownym zrządzeniem bp~­
trznOSCI, która pokierowała losami wojny wszyscy t' . 
zaborc . 'li kl k ' rzeJ naSI . y pomes ęs ę, a panstwa ich bądź legły w gruzach bądź 
tez ~?P!ldły w stan długotrwałego chaosu". Redakcja jednak ,nie 
pomlJ!lJ~c sprawczej woli Boż~j" próbuje znaleźć inne "re~e 
cZynnlki ,n~,turalne, które zawazyły na odzyskaniu przez nas :aie­
podległosCI. Jednym z tych czynników jest "praca narodowa". 
Na czym polegał~ p-:a;a .narodowa? "W ciągu 123 lat niewoli 
naród nasz byna~m~eJ me ~rz:stał. żyć bogatym życiem wew­
nętrznym. C~ WI.ęceJ: OdnOSI SIę mekiedy wrażenie jak gdyby 
n~wet odpOWIedZIał, na pozbawienie go niepodległości, wzmoże­
~e~ tem~a pracy narodowej. Przede wszystkim wzmocniliśmy 
s~ę lIc~ebme. W latach 1865-1900 ludność polska wzrastała w tem­
pIe naJszyl;>szym w Europie (ex equo Z Anglikami)". 

RedakcJa, "S.amoobrony': wysuwa wprawdzie tezę, że naród 
pracował dosć JednostronnIe, co jej odpowiada, ale zauważa też 
Inne eleI?enty pracy narodowej, np. kobiety. "Ogromną rolę 
w Rro~esle wychowawczym odgrywał patriotyzm kobiet polskich. 
DZI~ kiedy. do do~u .naszego wkradł się ktoś trzeci, obcy w pos­
taCI teleWIZora WIdzImy coraz wyraźniej ten fakt". 

Drugi~. czynnikiem, który przyczynił się do odzyskania nie­
podle~łoscI, była w~lka ~a~odowa, mimo że "wszystkie powstania 
p~lskie od powstama kosclUszkowskiego począwszy aż do rewolu­
CJI 1905 roku (j7śl~ ją można nazwać powstaniem polskim) 
~buchły . z obcej mspiracji (masonerii, Niemców, Francuzów 
I Innych) l w obcym interesie". 
. !ednakże p~~ej wal~~ł ,Ro~an Dmowski,. "twórca polskiej 
l~eI na;od?weJ ,w przecIWIenstwie do Józefa PIłsudSkiego, który 
me. dosć, ,ze .gotów był sprzymierzyć się z Niemcami, to jeszcze 
chCIał dac mepodległość Ukrainie, Litwie i Białorusi. Redakcja 
"Samoobrony Pols~ej" jest niechętna planom Piłsudskiego i jak 
przystał? na. polskich narodowców wszechczasów ma orientację 
p~oro~YJską I zdecydowanie antyniemiecką. Jakie były i są plany 
NIemIec? 

"Co do Rosji na!omia~t, to Niemcy zamierzały ją odciąć od 
ol;>u I?órz: . B~łtyc~ego l Czarnego poprzez utworzenie uzależ­
moneJ od sIel;>Ie LI~~, Łotwy, Estonii i ,,niepodległej" Ukrainy. 
Wewnąt~ zas ~OSJI . Ich. wpływy miała ugruntować kamaryla 
dworska l osadnicy memIeccy nad Wołgą. Takie były niemieckie 
pl~~ w przededniu I-szej wojny światowej. Takie są - dodajmy 
I dzis w 33 lata po przegraniu przez nich II-giej wojny światowej". 

Samą pierwszą wojnę wywołała, według redakcji masoneria 
która próbowała już dokonać tego w 1905 roku, po'nieważ by~ 
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"zainteresowana w rozbiciu Rosji, którą uważała za oazę wstecz · 
nictwa, reakcji i antysemityzmu i utworzeniu tam rządu "demo­
k-:atycznego", pod którą to nazwą kryłby się rząd absolutnie przez 
mą kierowany". Najpierw "zakonspirowana bojówka masońsk~" 
dokonała zamachu na księcia Ferdynanda, później "mason K~e­
reński" stanął na czele rewolucji burżuazyjnej, która "stanowiła 
pOdŚciółkę pod rewolucję bolszewicką", i wreszcie "dzięki sprzy­
jającej sytuacji na frontach i pomocy międzynarodowego kapitału 
żydowskiego dla towarzysza Trockiego (banki Jakuba Schiffa i 
Maxa Warburga) - udało się utworzyć "państwo sprawiedli­
wości społecznej" ". Jednakże masonerii, która osiągnęła częś­
ciowo swoje cele obalając carat i przygotowując grunt pod rewo­
lucję bolszewicką, nie udało się przeszkodzić w powstaniu silnej 
Polski, co było zasługą Dmowskiego na konferencji w Wersalu. 
Cytuję: "Jednolite państwo polskie zostało utworzone i rządzone 
przez Polaków. Nie mogąc temu zapobiec masoneria utworzyła 
ok. 60 partii politycznych, które wpędziły młode państwo w stan 
chaosu". 

Redakcja nie kontynuuje refleksji o chaosie, który przecież 
trwa do dziś, co dobitnie świadczy o tym, że w pewnym momen­
cie masoneria zmieniła taktykę, zjednoczyła wszystkie partie 
w jedną dla pogłębienia chaosu, a Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej stał się głównym siedliskiem 
masonów. 

W ramach cyklu "Prawdziwa historia Polski" Sta~sław La­
ski (?) _ analiza stylometryczna według metody Wmcentego 
Lutosławskiego wskazuje na Mariana Barańskiego - omawia 
sytuację w trzech zaborach w latach 1882-1893. yv zaborz7 prus­
kim Bismarck rozpoczął zaciekłą ~alkę z katoli~yzmem l. z ~a­
pieżem, a "atak na katolicyzm popIerany był także przez ~d~w, 
którzy stali za Bismarckiem", natomiast w zaborze rosyjskim 
"ruch emancypacji kobiet [ ... ] bardzo szybko został opanowa~y 
przez ośrodki rozkładowe, promasońskie i skierowany przecn-v 
rodzinie i społeczeństwu". 

W zaborze austriackim rozszalał się konserwatyzm. "Konser­
watyzm polegał na pielęgnacji formacji przed~apitaliso/cznej. Nie­
chęć do kapitalizmu była tu tak wielka, ze uwolniono nawet 
L. Wawrzyńskiego, czołowego naówczas socjalistę, tylko dlatego, 
że zwalczał kapitalizm". . 

W Krakowie działała grupa "Stańczyków", .która ,,~z~ę~a g~r~ 
nad życiem umysłowym Galicji po 1871 r?ku Jak rówme.z ~ w Jej 
ręce zaczęła przechodzić władza nad krajem. Współ~zes~ obd~­
rzyli ją mianem "grabarzy Polski" i "krakow~~~ strazą 'p0zarną ': 
Dziś wiemy, że za tą grupą stała masonena - konczy swóJ 
wywód historyk lacki, a raczej aryjski. 

Dział prawdziwej historii powszechn~~ all;>.o his~?rii. ~~a­
cji polega na omiawianiu różnych CyWIlIzaCJI (łacmskieJ, bIZan­
tyjskiej, żydowskiej) na podstawie prac "znanego historiozofa 
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polskiego" profesora Feliksa Konecznego. W numerze szóstym 
historyk lacki na podstawie książki .. Cywilizacja żydowska" (Lon­
dyn, 1974, Wydawnictwo Towarzystwa im. R. Dmowskiego) oma­
wia rel~gie ~dowskie. Omówienie jest zwięzłe i mieści się _ 
w przehczeruu - na trzech stronach maszynopisu. Najbardziej 
interesujący w nim - z punktu widzenia badacza aberracji pol­
skich - wydaje się krótki fragmencik na temat najnowszej religii 
żydowskiej. Cytuję: 

"Za naszych czasów powstała jeszcze jedna religia żydowska, 
zrodzona z nowych interpretacji prawa mojżeszowego: socja­
lizm, boszewizm, komunizm [ ... J. Nie wszyscy Żydzi godzą się 
na nadawanie temu ruchowi żydowskiej cechy religijnej ... ". 

.. Cechą i celem" wszystkich religii żydowskich jest "wybrań­
stwo Izraela". "Cel ten nadrzędny jest realizowany z uporem 
od czasów biblijnych aż do dziś, w czasach nowożytnych. Dobre 
są tu wszelkie środki jeśli prowadzą do nadrzędnego celu, m.in. 
środkami tymi jest utajnienie owego celu, szerzenie rozkładu 
wśród nie-Żydów, walka z religią nieżydowską, przede wszystkim 
chrześcijaństwem, utworzenie organizacji pomocniczej - m a­
s o n e r i i etc. [ ... J walką tą kieruje jeden utajniony ośrodek, 
początkowo sanhedryn, dziś jednak inaczej nazywający się". 

Sądzę, że wystarczy już tych cytatów, aby dojść do przeko­
nania, że profesor Koneczny wraz ze swoimi pracami, a szcze­
gólnie książką "Cywilizacja żydowska", powinien jak najszybciej 
znaleźć się w jakimś cichym, prowincjonalnym muzeum archeo­
logicznym. 

Nie wiem, jakie rozwiązanie .. kwestii żydowskiej" uznaliby 
.. polscy wybitni antyźydzi" za ludzkie i chrześcijańskie, skoro 
Polski Komitet Obrony Życia, Rodziny i Narodu ma w swoim 
programie również "walkę z próbami legalizacji eutanazji". Przy­
znam, że nie chciałbym się dowiedzieć. 

Oprócz stałej, bezkompromisowej walki z żydami i masonami 
Komitet za główne swoje zadanie uznał walkę z ustawą o wa­
runkach dopuszczalności przerywania ciąży. Cytuję: 

.. W dziedzinie zwalczania ustawy o warunkach dopuszczalno­
ści przerywania ciąży, które to zadanie Komitet uznał za pierw­
szoplanowe, zebrano dotychczas 12 tysięcy podpisów do Sejmu 
PRL z żądaniem zniesienia tej ustawy". 

Komitet zwrócił się także do koła poselskiego .. Znak", a raczej 
"Neoznak" o wystąpienie w Sejmie PRL z interpelacją w tej 
sprawie. 

"Samoobrona Polska" nie ogranicza się tylko do walki z usta­
wą o warunkach dopuszczalności przerywania ciąży. Ogłasza 
także cykl prelekcji księdza misjonarza Tadeusza Wołynowicza 
o antykoncepcji, porodzie, zagrożeniu biologicznym, wychowaniu, 
pt ... Człowiek oskalpowany". Oto kilka wyjątków z artykułu 
księdza misjonarza w numerze V-VI: 
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"Klęskami bowiem XX wieku jest oskalpowanie człowieka 
z moralności, niewrażliwości na wyższe wartości ...... 

"Dziecko odcięte i odłączone od ciała matki płacze całą dobę· 
Przeżywa. Przeżywa podświadomie utratę kontaktu z ciałem 
matki jako katastrofę zamknięcia w klatce z tygrysami. W rezul­
tacie albo umrze, albo będzie człowiekiem moralnie negatywnym, 
mimo najlepszych warunków. Poród naturalny polega na położe­
niu na ciele matki świeżo urodzonego dziecka. Zaczyna ono 
Pełznąć do góry, karmi się, a potem odłączone, jest szczęśliwe, 
uśmiechnięte, nie płacze". 

.. Łatwo przewidzieć konieczność współdziałania z osobami 
o odmiennej inspiracji przynajmniej w stopniu koniecznym, by 
Ojczyzna nasza stała się szczęśliwym domem dla tych przynaj­
mniej 50 mln koniecznych istnień ludzkich do wykorzystania 
w pełni bogactw naszej ziemi". 

O ile dobrze rozumiem, ks. Wołynowicz w duchu ekumenizmu, 
pluralizmu i tolerancji, w imię zasady: szlachetny cel uświęca 
niektóre środki (byle nie antykoncepcyjne) - postuluje koniecz­
ność stosunków seksualnych między marksistami i katoliczkami 
oraz odwrotnie; a wszystko w imię tych .. pięćdziesięciu milionów 
koniecznych istnień" dla imperium komunistycznego, w tym bar­
daku, któremu na imię PRL. Piszę .. dla imperium komunistycz­
nego", ponieważ ulubioną piosenką działaczy Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich na wszystkich rajdach studenckich 
jest piosenka o refrenie .. Imperium gdy powstanie to tylko 
z naszej krwi" ze wstawką recytowaną .. Polska od morza do 
morza!". 

Utrzymując się w nastroju patriotycznej mistyki możemy 
przejść teraz do opisania działu zaświatów albo czwartego wy­
miaru. W numerze V-VI "Samoobrony" ukazał się artykuł-nekro­
log pióra Mariana Barańskiego pt. "W rocznicę śmierci Walentego 
Majdańskiego. Artykuł przytaczam prawie w całości, co - mam 
nadzieję - sprawi satysfakcję Czytelnikom. 

[ ... J Był specem od moralności, ale nie tej powierzchownej, 
przegadanej i rozmędrkowanej, lecz głębokiej, prawdziwej, doby­
wającej się z wnętrza istoty ludzkiej. Miał stały zwyczaj dawać 
się wygadać rozmówcy; słuchał uważnie a potem dopiero zabie­
rał głos, ale to jak ... właściwie to każde jego słowo można było 
od razu przelewać na papier, bez żadnego ryzyka - tyle w nim 
było przenikliwości, precyzji, daru przewidywania wydarzeń .. 

W jakiś czas potem, kiedy już nie żył zgasłszy w wol~kim 
szpitalu i kiedy przeczytałem "Dziedzictwo" Wybranowskleg?, 
przypomniał mi jako żywo starego Grzybowskiego, który me 
wytrzymałby w nauce i który chciał robić Wielk~ ~olskę; o?ło­
żony lekarstwami pragnął jak naj dłużej żyć, bodaj Jeszcze ~lka 
miesięcy z jedną jedyną myślą - służenie Polsce. Jota w Jotę 
pan Walenty. . ' 

Podobnie jak Grzybowski nie miał wyzszego wykształcema 
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~ podobnie jak on wiedzą swoją wszechstronną mógł zakasać nie­
Jednego docenta .. Pan Walenty chciał służyć Polsce, ale patrz ł 
~aleko .. S~ąd w J~go. ,,~ołyskach i potędze" wizja Polski lOO-~­
honoweJ Jako najwazmejszego zadania narodowego I z . 

tym 
d . . . WIązana 

z . za. aruem mocna, krystaliczna moralność oparta na orto-
d?ksYJneJ. ~erze katolicki~j. Pan Walenty traktował to ogrom­
me po~azme .. Walczył o WIarę autentyczną i żywą. Dlatego, choć 
s~m memal ~)lgot (bywał codziennie na Mszy św. o 6-tej rano) 
me. b~ło od~n surowszego krytyka duchowieństwa - jego zma­
tenaliz~wama, pychy, urzędniczenia, indolencji, płycizny wew­
nętrznej. 

Sz~zególnie g~r~zyły go posoborowe "nowinki", dziwactwa i 
błazenstwa .. ,!Kosclół polski płonie" - pisał do jednego z hie­
rarchów kOSCIelnych. 

Zwi~rzył mi się kiedyś, że "Ojciec Maksymilian Kolbe ten 
to dopIero pracuje w niebie". ' 

Drogi P~e W~enty.! A Pan, czy nareszcie tam odpoczywa 
po trudach ZIemskiego zywota, czy też może przeciwnie ... 

. Szcz~gó~e jedn~k sprawy rodziny polskiej stanowiły Jego 
wle~k~ ~yclOWą pasJę. O ,,zdrową" polską rodzinę z 3 P (Pan 
Paru. l PIes) walczył już przed wojną na łamach Rycerza Niepoka~ 
lf1;ne1, p!osto z Mostu ... ,,Matka trumna" - to było jego określe­
n~e kO~)lety zabijającej dzieci nienarodzone. W ogóle to styl pisa­
ma mIał mocny, męski, jednający mu zwolenników wśród osób 
szczerze za~ro~kanych sp;awą polskiej rodziny; miał też licz­
nyc~ . prz~CI~lków - wsród zwolenników kwietyzmu i różnej 
maSCI mleszanców cywilizacyjnych. 

S.zcz.ególnie uporc~~e ~alczył z przerywaniem ciąży! o prawo 
do zycla dla ostatniej JUZ "klasy wyzyskiwanej" - dzieci nie­
narodzonych. 
. Podupadł bardzo na zdrowiu i duchu kiedy Sejm PRL uchwa­

lił usta';Vę. o przerywaniu ciąży (27. IV. 1956 r.). Mimo to pisał 
(p~ewazme do szuflady), przemawiał, agitował - nawet w tram­
~~J~. . Pracował po. kilkanaście godzin na dobę w nadziei, że 
Jesli ~le teraz to ki~dyś się to przyda. Żył w biedzie, ale nie 
przywIązywał do takiego trybu życia żadnej uwagi. 

~edy w sierp?i~ 1972 rok.u ~a. Warszawskiej Pielgrzymce Pie­
s~eJ . grupa młodzlezy akaderruckieJ zaczęła zbierać podpisy o znie­
sI7rue. us~a~ . o warunkach dopuszczalności przerywania ciąży 
WIedział JUZ, ze praca jego nie poszła na marne, natrafiła na 
podatny grunt. 

Dziś, kie~y złącz.eni jesteśmy w jedno w Polskim Komitecie 
Obrony ŻyCIa, .Rodziny i Narodu, wiemy, że nie jesteśmy tu sami 
- ~y bOWIem naszego Człowieka, tam poza trzecim wymia­
rem .... 
- .Styl pisania ma p. Marian Barański mocny, męski, lacki, jed­
naJący mu zwolenników wśród stylistów. 

Niezrównanym stylistą i eksploratorem okazuje się być rów-
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~eż S.L. (Stanisław Lacki?), który w numerze siódmym omawia-
jąc wydarzenia w Iranie pisze m.in.: . 

"Rosjanie będą próbowali wykorzystać zaistniałą sytuacJę, 
będą propagandowo rozdmuchiwać znaczenie słabych jakichŚ 
"frontów demokratycznych", penetrować wojsko, studentów, moż~ 
kObiety czy inne oderwane od społeczeństwa siły; wprawę zas 
ku temu mają nielichą"· 

Szczególnie podniecające musi się wydać CzytelnikOwi pene· 
~rowanie kobiet, czy innych oderwanych od społeczeństwa sił, 
Jako metoda radzieckiej walki politycznej. 

Pozostał nam jeszcze do omówienia dział dmowski niezwykle 
bogato reprezentowany we wszystkich numerach. Numer siódmy 
otwiera artykuł pt. ,,Myśl polityczna Romana Dmowskiego" pióra 
Mariana Barańskiego. Autorowi temu poświęciłem już tyle uwa­
gi, że przekracza to wielokrotnie jego zasługi na polu satyry. 
Ale zbrojny w maksymę mojego przyjaciela grafika "prawdziwy 
krytyk cnoty się nie boi" spróbuję, przezwyciężając śmiertelną 
nudę, przybliżyć Czytelnikowi myśl Barańskiego. Artykuł liczy 
czternaście stron. Na stronie mieści się od sześćdziesięciu do 
sześćdziesięciu trzech wersów. Myśl artykułu koncentruje się 
wokół pięciu słów-kluczy: narodowy (narodowa), polskość (Pol­
ska, polski), Żydzi, Masoni, patriotyzm (lub nacjonalizm jako 
wyższa jego forma). Słowo ,,narodowy" (narodowa) powtarza się 
w tekście 168 razy (statystycznie 12 razy na stronie), słowo "pol­
skość" (Polska, polski) 104 razy (statystycznie 8 razy na stronie), 
słowo "żydzi" _ 10 razy, słowo "masoni" - 14 razy, słowo "pa­
triotyzm" (nacjonalizm) - 20 razy. Między tymi wszystkimi sło­
wami są różne zdania, głównie oznajmujące. 

• 
Sądzę, że czas już najwyższy zakończyć ten naj pracowitszy 

felieton mojego życia. Czytelnikom chciałbym uświadomić fakt, 
że zmuszony byłem przeczytać dwa numery "Samoobrony Pol­
skiej", pisma polskiego Komitetu Obrony życia, Rodziny i Naro­
du. Jak obliczyli specjaliści, równa się to dla człowieka normal­
nego czterem dniówkom w kopalni uranu. W następnym num~rze 
"Samoobrony Polskiej" powinna ukazać się nota pióra Man;m~ 
Barańskiego lub Stanisława Lackiego pt. "Kolejny atak masonski 
na "Samoobronę Polską" ". Jacek BIEREZIN 



Książki 

o teorii politycznei 

Te?ria polityczna była zawsze tradycyjną gałęzią filozofii, na 
której. spe~atywnym ch~rakterze opierała swoje metody. Ale 
opar~I~, to ~e brło czyms, czego identyczność dałoby się łatwo 
okreslic .. F?oz?fia. b~ła . szeregiem nawzajem obalających się 
doktryn,. J~J OSI~~ęcIa me układały się w linię poznawczego pos. 
tępu, .a Jej ambIcJe, początkowo obejmujące wszystkie dziedziny 
h:ldzkich pocz~ań, ~czyły się w miarę rozwoju nauk, by wresz. 
Cle z~Ć . ..sIę .~siaj w ~plendid isolation anglosaSkiej szkoły 
"anali~czne~ JUZ zupełnie zrezygnować z bezpośredniego zaj­
m0.warua SIę rz~czywistością. Teoria polityczna, mimo tego 
zmIennego oparCIa, zdołała zachować identyczność swoich ele­
meI?-t~rnych roze~ań, których kolejne interpretacje układają się 
w linię, wprawdzie nie postępu, ale przynajmniej ciągłości. Przy­
czyną częściowej niezależności tej dyscypliny był przede wszyst­
~ ~akt, że teoria polityki miała od samego początku bezpo­
sredni. kontakt ~ doświadczeniem. W starożytnej Grecji, gdzie 
sytua.cJa g~ograficzna zmuszała Hellenów do organizowania się 
w wIelk~. iloś~ małych p.aństewek, filozofowie mieli do swej 
dY~POZYCJI. ~Jątk~wo o~fIty materiał empiryczny. Nic więc 
dzlwne~o, z~ filozofi~ polityczna .tam się zaczęła, że Platon pierw­
szy. ~sledził dynamIzmy przemIan i katastrof ustrojowych, i że 
to JUZ Arystoteles, który, jak twierdzi, przestudiował w tym celu 
158 różnych konstytucji, pierwszy sformułował podstawowe kon­
cepty, na który~h t~o~ia po.lityczna opiera się do dzisiaj. A poza 
tym sam fakt Istmema JUZ wówczas tylu konstytucji zdaje się 
wskazywać, że zasadnicze orientowanie się w możliwościach i 
ryzykach politycznego organizowania społeczeństwa było już dane 
w .biologic:znej g~ębi natury ludzkiej, w formie instynktu ostrze­
gaJącego, ze pOWierzona gatunkowi ludzkiemu funkCja kontynuo­
wania procesu twórczego wymaga pogodzenia dwóch sprzecznych 
warunków: wyzwolenia wolności indywidualnej i zachowania 
dyscypliny społecznej. Próby znalezienia drogi pośredniej, wyni_ 
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kające z tego dążenia w dwóch sprzeczn?,ch. kierunkach, kolejne 
przeważanie jednego lub drugiego, waharue SIę od kat~strofalnego 
przechylenia w jedną stronę do takiegoż P!z.echyl.ema. w ~t~onę 
przeciwną, oto doświadczenia, tym wymowrueJsze, ze. uJa~aJące 
regularną powtarzalność pewnych fenomenów. Teona pohtyczna 
usiłowała spełniać swoją misję filozoficznego drog~wskaz~ po­
dwójną drogą: przez orientowanie w eleme~~ch poh~czn~J rze­
czywistości i przez sugerowanie konCepCjI zab.ezpleczaJących 
utrzymanie równowagi. Historię tej misji zdobI szereg sław­
nych imion: Platon, Arystoteles, Machiavelli, Hobbes, ~ontes­
quieu, Rousseau, HegeL Ale jakiż jest bilans tych . .wYsiłków? 
Rosnąca przez wieki złożoność ustrojowych inS~CJI ro~bud?­
wała deskrypcyjną stronę teorii. Ale nasze onentowanle. S}~ 
w istocie dynamizmów społecznych jest dziś na tym samym (jesh 
nie niższym) poziomie, na jakim było przed ~OOO l~t. yv rez~ta. 
cie teorie zapędziły dziś ludzkość w dwa kierunki mebe~pIecz­
nego ekstremizmu: jeden konsolidujący się n~ wzór l;lZbrojoneg<? 
mrowiska, drugi tracący panowanie nad lawlDowymI proces~ml 
rozkładu. Gdzie leży przyczyna tego tragicznego fiaska? Co. J~st 
źródłem błędnych rozpoznań i wskazań teorii, a, co za tym IdzIe, 
błędnych kierunków praktyki? .' . . 

Wydana przed dwoma laty w Londyme kSlą~ W. J. Stankie­
wicza, profesora nauk politycznych na uniwers~tecI~ w Vancouv~r, 
jest poważną i głęboko sięgającą próbą odpOWiedzI na te pyta~~. 
Aspects ot PoliticaZ Theory* jest nie tylko kry~czną re~lZJ~ 
podstawowych problemów filozofii politycznej i Ich p0.""l~an 
z dzisiejszą praktyką, ale w swoich filozofic~y~h pogłę~)lemac~ 
jest sięgnięciem do poznawczych podstaw teonl l wykryCIem roli: 
jaką w kształtowaniu się błędnych orientacji odgrywa reI~ty-
wizm. 

Książka składa się z siedmiu rozdziałów. Ro.~~~ły I do V! 
poświęcone są analizom. centralnych pojęć teox;r I Ich zna~ze~ 
w dzisiejszej praktycznej problematyce. OmaWIane są kolej~o. 
kontrakt społeczny, wola ogółu, suwerenność, auto:ytet, le~Ity­
mizm, prawo naturalne. Każdy rozdział podzielony Jest na kilka 
krótkich podrozdziałów oświatlających istotę reprezentowanego 
przez dane pojęcie aspektu rzeczywistości. Głównym ~elem ana­
liz jest wykazanie, jak niektóre późniejsze inte~retacJe .klasycz­
nych pojęć zacierały instuicyjną trafność orygm~ych Ich zn~­
czeń i jak nie zdawały sobie sprawy, że te orygm.alne głęb~~e 
wglądy, mimo wszystkich narosłych w międzyc~le s~omp o­
wań rzeczywistości materialnej, wciąż zachOWUJą .. sWOJą z~sa?­
niczą aktualność. Niepodobna w krótkiej recenzjI wdawa .SI~ 
w szczegółowe wyniki tych analiz. Ale dwa momenty są ~mc 
specjalnie ważne. Pierwszy, to zaktualizowanie problema~ teo-

. . dzoneJ' konfrontaCjI z me-retyczneJ drogą systematyczrue prowa .. .. kim 
chanizmami kryzysu dzisiejszych demokraCji wykazanIe, z Ja 

* W. J. Stankiewicz, Aspects ol political Theory. Collier Macmillan, 
London, 1977. 
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fatalizmem narzędzia teorii, zamieniając się w polityczne hasła, 
stają się narzędziami błądzenia praktyki. Drugim interesującym 
momentem jest stosowana przez autora metoda analityczna pole­
gająca przede wszystkim na rozróżnianiu między logicznym sen­
sem pojęcia a istotą rzeczy, czyli między eksplikacyjną formułą a 
aktywnym czynnikiem rzeczywistości. Rozróżnianie to jest nie­
zmiernie subtelne, i jak w wypadku pojęcia suwerenności, nie­
łatwe do wytłumaczenia. Ale dzięki tej metodzie autor przy­
wraca centralnym pojęciom ich kontakt z rzeczywistością. 

Ten długi szereg analiz jest właściwie uporządkowaniem kon­
ceptualnych podstaw głównego tematu, i w tym sensie jak gdyby 
obszernym wstępem do ostatniego rozdziału. W ostatniej, naj­
ważniejszej części książki autor podejmuje w szerszych zarysach 
studium teoretycznych powiązań i praktycznych konsekwencji 
relatywizmu. W traktowaniu głównego tematu profesor Stankie­
wicz stosuje tę samą metodę krążenia dokoła intuicyjnie wy­
czutej istoty zjawiska i stopniowego oświetlania jej z różnych 
płaszczyzn. Metoda ta polega na wykrywaniu kierunków i charak­
teryzowaniu tendencji raczej, niż na usiłowaniach uchwycenia 
ontologicznej głębi zjawiska w precyzję kompletnego pojęcio­
wego opisu, zresztą niemożliwego, i budowania na tym konstruk­
cji logicznych. Jest to jeden z najbardziej interesujących aspek­
tów oryginalności tej książki. 

Relatywizm, w sensie najogólniejszym, jest poglądem, że wszel­
ka wartość zależy od punktu widzenia. Jako odwrotność absolu­
tyzmu, przejawia się on w zasadniczo negatywnym stosunku do 
ustalonych hierarchii norm. Jako filozoficzne stanowisko poz­
nawcze, stał się podstawą scjentyzmu, czyli wiary w uniwersalną 
zastosowalność metod naukowych. Scjentyzm zarysował się wy­
raźnie w epoce pozytywizmu Augusta Comte i ówczesnych trium­
fów fizyki i chemii. Kolejną falą zachęty i złudzeń był w dru­
giej połowie ub. wieku tzw. pozytywizm logiczny, zrodzony pod 
wpływem fascynującego rozkwitu nauk logiko-matematycznych. 
Ten kierunek filozofii, przeszedłszy przez szereg rozczarowań i 
stopniowo modyfikując swój radykalizm, przybrał w końcu naz­
wę filozofii "analitycznej", zmonopolizował katedry w Wielkiej 
Brytanii i ustalił się jako obowiązująca moda w świecie anglo­
saskim, otwarcie rezygnując z resztek tradycyjnych kompeten­
cji i redukując rolę filozofii do analizowania semantycznych sub­
telności języka. Ostateczna abdykacja filozofii umocniła oczy­
wiście atrakcyjność scjentyzmu, spopularyzowała behawioryzm 
i przyczyniła się w ten sposób do rozpowszechnienia postawy 
relatywistycznej. Tradycyjna, posiłkująca się intuicją i refleksją 
filozofia polityczna zaczęła być uważana za rodzaj ideOlogii, a za­
danie miarodajnego orientowania się w tej dziedzinie zaczęły 
przejmować poszczególne nauki. Ale nauki polityczne, oparte na 
bezkrytycznym empiryzmie, nie są w stanie wykroczyć poza swoje 
czysto opisowe funkcje. Obserwując ludzkie zachowanie się, re­
jestrują one zewnętrzne fakty, ale nie dostrzegają decydującej 
roli motywacji moralnych, tzn. dążeń do jeszcze nie zdetermino-
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Wanych osiągnięć. Nie zdając sobie sprawy, że zachowa~i: ;~f 
człowieka jest splotem dwóch r~żnych po:ządków rzecz~~ o ini: 
materialnego, który dostarcza srodk.ów,. I m~raln~go, oł ch 
cjuje kierunki, naukowe orientowame SIę w IstOCIe sp . ecznY

I 
dyn . ó ..' d . wychOdzi z fałszywych eplstemo o­amIzm w meSWIa orrue . dn h z-
gicznych założeń i staje się w ten sposób zródłem błę yc ~ 
poznań praktycznych. Rezultatem empiIJcznyc.h m7tod ps~c ?:" 
logii jest że w naturze ludzkiej orientujemy SIę dzIŚ gOl:zeJ ruz 
kiedykol~iek. Łudzimy się, ż7 pos.tęp .intele~tuaInY POCIą~ ~: sobą postęp moralny, i do dziś dma me ~oz~~y zro~ , a­
Prymitywna natura nie zmienia się wcal~, z~ Jej .potencJ e n _ 
ciski są wciąż te same, zaś rezultaty ~alezą J.e~yrue od ~ch ~~e 
ników, które się tym naciskom przecIwstaWlaJą· A ~oZCIągm!kO 
metod behawioryzmu na problematykę społeczną, poh~Czn~, -
nomiczną kulturalną i wychowawczą spowodowało J~dyrue ma­
sowy najazd badań statystyczno-ankiet~wych, zasłoniło ~e~~~ 
wisty stan rzeczy gęstą siatką faktów meskoordyno~az:~ oł _ 
ną głębszą teorią, i, usypiając w ten sp?sób c:zuJnos 2'0 e 
czeństw, otworzyło naciskom natury pryrrutywneJ :W0ID:ą gę· 

A tymczasem czynnikiem, który od wieków przecIwdział~ ~ 
.. uł t'ał h wywanie równowagI rruę-naCIskom I tym samym a Wl zac o . ł ' k 

dzy w~em wolności i warunkiem dyscYPli?Y' by. czyllOl 
motywacji moralnych skonsolidowanych w .hierarchię t no~ 
Działając na ludzką wolę od wewnątrz, CzyllOlk ten zas ęp.o 
systemy przymusów zewnętrznych i był w ten sp~sób. p~~~~ 
sprzymierzeńcem rządów demokratycznych. Staro~. 
praktyczną rolę sfery moralnej. Ale dopiero ChrystIamzID, prz~ 
tysiąc lat supremacji Kościoła i etycznego absolutyzm~: UID<;>e 
hierarchię norm tak że, mimo destrukcyjnej ingerenCjI racJ?:­
IIZm' u do bardzo cledawna jeszcze funkcjonowała on.a, J dO 

, . . RelatywlZm o -
utrwalony w nawykach kodeks zach~wama SIę· eli 'i hi~rar-
rzucając zasadę absolutyzmu, p~d~azył o?art~ na ~ gIkter tra­
chię norm a tym samym rozluźnił oboWlązuJący c ara 
dycyjnego 'kodeksu obyczajów. System nawyków, rl1:z n~ruszc:m~! 
wykruszył się szybko, pociągając za. sob~ załaI?ywame SIę waznp~ 
aksJ'olomczneJ' struktury, na której opIera SIę równoki~aga. . 

.,.. ." d kr' al ły się bez erowruc-raz pierwszy w historu emo aCJe zn az . ó o-
twa od wewnątrz" i bez żadnego zastępczego zródła,~ r~ ~i-
głoby" autorytatywnie restytuować kodeks norm. :nO! d Yc . 'e-

bal' . ' J'uż dZlS me o paWI 
lozofia, zabłąkana w wer lZIDl~, me ma 'mi źle zrozu­
dzenia społeczeństwu, a rządy I parlamenty,. w . I ~ o auko-
mianych zasad i nie mając zresztą w °tr°dzlhl~a~o;m '~przeć, 
wego" absolutu, na .którym .. m~g~by ~~em przeszkód na­
umywają ręce. W tej sytua~JI os~elon~ tyki. pozostawione 
tura prymitywna rozpo~zęła mW~Ję n~ ~ e~t wewnętrznych ani 
samym sobie społeczenstwa, me mają... ały do bezplanowych 
zewnętrznych środków. oporu, zmuszone Z05t 'tywną do śmiel-
kapitulacji. Każda z mch z~chęCał: n~ur~~~kapitulacje. Wy­
szych posunięć a to z koleI powo ?W o h przyśpieszeń, nadają­
tworzył się w ten sposób cykl wzaJemnyc 
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cy pr?c~s.owi moralne~o rozkładu charakter procesu lawinowego 
rozlt1Z1?~Jący wszystkie systemy dyscypliny i przechylający iileał 
WOlnOSCI poza próg bezpieczeństwa. 
K~ka relatywizmu, którą ~.utor przeprowadza, jest przede 

wszystk~. ~tyką pod~taw teom poznania. Wykrywa ona niewi­
doczne sCI~zki, któryIDl. błędne epistemologiczne założenie prze­
my~ sWOJą błę~ą onen~ację do ontologicznych interpretacji 
po stawo~ch pOJęć, od ruch do nieświadomie na tym budowa­
~Ch teom, a w końcu do p'raktyc~~ch zastosowań i ich wieI@-
erunko~ch k.<;>nsekwe~cJI. W SWIetle tej krytyki problem 

adek,,:atneJ teom poznama wysuwa się na pierwszy plan a jej 
oc~sty brak,.w sytua~ji bardziej niż kiedykolwiek ~agają­
c~J tr~fnego onentowama się rzuca cień odpowiedzialności na 
filozofię· 

Zygmunt HŁADKI 

Zamroczone lata 

z dzi,;"nym uczuciem czytałem książkę Józefy Radzymińskie'* 
ProwadzI p~ez dobrze ~ znajomy krajobraz, akcja dzieje ~ię 
w B~enos Air~s. ~ ~~tafizyką scenerią, kulisami, głównymi akta­
:a~ru, a co. naJ~azme~sze z okresem jestem ,,na ty". Na książkę 
Jej. składają SIę zapIsy o charakterze kronikarskim, sylwetki 
OpISy ~styczn~ch eskapad po Argentynie, wyznania chwilami 
bardzo m~e.l będące w nastroju i wibracjach w rozbieżności 
z tonem CałOSCI . 

. Często odkładam ~siążkę, zmuszając się do lektury. Nie szła 
ID! łatw.~. Przeds~~WIa to! co teraz nazywa się ,,nawijaniem": 
Radzymińska naWiJa, na."'lj~, używając różnych szpulek i nici. 
F~rbowane one są - CZUJę SIę w obowiązku stwierdzić - obłud ruerzete~o.ścią i czymś więcej, ale o tym później. Już sam t~ 
"Czte~ascle .l~t mroku" jest pozą. Patrząc wstecz okazuj a się 
one naJb~rdzieJ twórcz~ ?kresem pisarskim i poetyckim autorki. 
To raczej lata .spędzone JUZ w PRL zasługują na określenie mrocz­
ny~h. W kraJo~ piśmiennictwie jest wielkością nieznaną, 
działa na ~argmesle, podczas gdy w polonijnym Buenos Aires 
była na ple~s~. pl~e, należała do komitetu redakcyjnego 
Głosu Polskte~o,. Jej .WIersze .zaczęto tłumaczyć na hiszpański. 
Teraz był~by ~uz moze pOzyCją w międzynarodowej literaturze 
Buenos Aires l Ameryki Łacińskiej. 

• .Józefa Radzymińska, Czternaście lat mroku. Wydawnictwo Literackie, 
Krakow, str. 327. 
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Mój odbiór prozy Radzymińskiej jest z natury rzeczy iruly niż 
czytelnika, który ma zielone pojęcie o tych czternastu latach 
spędzonych przez autorkę w Argentynie. Jeśli mam być szczery, 
to jeszcze bardziej od tego co ,,nawinęła" irytuje mnie to, czego 
nie ,,nawinęła". Na próżno w jej książce szuka się choć kilku 
skromnych stroniczek poświęconych argentyńskiej kulturze. 

Autorka pisze obszernie o swoim pradziadku, którego ślady 
rzekomo odkryła w Argentynie, o wyprawach do Mendozy, Mar 
deI Plata, o nieporozumieniach z mężem, którego pozbyła się 
wysyłając go do USA, ale nie daje nawet krótkiej syntezy lite­
ratury kraju, w którym przyszło jej żyć. 

Co wolno wojewodzie... Owszem, Gombrowiczowi wolno było 
na impertynencką obojętność w stosunku do Jorge Luisa Borgesa, 
Victorii Ocampo. To było częścią jego bardzo złożonej gry, jego 
"gęby". Ale w wypadku znacznie "krótszej" Józefy Radzymiń­
skiej jest to typowy przykład nonszalancji, pomieszania intelek­
tualnych priorytetów i niczym nieusprawiedliwionego poczucia 

wyższości. 
Argentyna w latach 50-tych nie była przecież Swazilandem. 

Buenos Aires, w którym działała Józefa Radzymińska było wspa­
niałą wielomilionową stolicą, w której tętniło życie kulturalne 
z intensywnością, o jakiej nam się w polsce nie śniło. Literatura 
argentyńska nie była jeszcze znana w Stanach Zjednoczonych 
i w Europie, ale wszyscy pisarze i poeci, należący obecnie do 
ekstraklasy światowej, jak Jorge Luis Borges, Ernesto Sabato, 
Roberto ArIt, Bioy Casares, Manuel Mujica Lainez, Hector Mu­
rena, Alberto Girri, Marcos Denevi już wówczas promieniowali. 
O tym wszystkim nie ma ani słowa w czternastu mrocznych 

latach. 
Autorka liczy na kompletną nieznajomość sytuacji argentyń-

skiej przeciętnego czytelnika swoich wspomnień. Na przykład 
opisuje swoją wizytę u naczelnego redaktora dziennika La Prensa, 
Cesara Tiempo. Nie wspomina jednak ani słowem, że działo się 
to w okresie kiedy Juan Peron "zglajszaltował" ten organ o 
świetnych tradycjach, oddając go związkom zawodowym i zmu­
szając prawowitego właściciela, Alberto Gainza Paz, do ucieczki 
za granicę. żyjący jeszcze w Buenos Aires Tiempo, miernota 
intelektualna o ciągotach komunistycznych w młodości i w wiek~ 
dojrzałym, bardzo się tego okresu naczelnego redaktora wstydzI 
u schyłku swego życia. 

W prozie Radzymińskiej pełno jest takiego fałszywego ,~awi-
jania" i takich nici podfarbowanych dla zmylenia czytelni~ó,;", 
Obawiam się, że zamiast recenzji "odwija" mi się. wspomm

erue 

o Józefie Radzymińskiej, która w okresie Buenos. Ai:es wydaw~a 
mi się utalentowana i miła - z jednym zastrzezerue~. Tak Jak 
ją pamiętam, należała do gatunku tak zwanych. rueodparty~~ 
trzpiotek-flirciarek. Taki był jej styl i inter~k~Ja. ~olno Jej 
było. Gdyby tego nie ,,nawinęła" w swojej. kSlązce, ru~ PX:ZY1?~ 
mniałbym tego. Ale to stawia mnie w obOWIązku na~eslerua Jej 
sylwetki. Była ciągle na pełnych obrotach czarowarua. W towa-
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rzystwie panów uwodziła spojrzeniami i głosem jednocześnie 
w~zystkich, bez. względu na wiek i stan cywilny. W restauracji 
usiłowała podl;)lć serce k~lnera, szatniarza, a nawet pikolaka. 
W taksówce flirtowała z kierowcą, w sklepie z subiektem. Żyła 
w szczęś~wym przekon~iu, że ~ały świat się w niej podkochuje, 
nawet Witold GombroWicz. Daje to do zrozumienia w rozdziale 
poświęconym autorowi "Ferdydurke". Ktokolwiek znał Gombra, 
jego wrażliwość, chemię, czyta to jak "Księżniczkę Burgunda". 
Zwłaszcza kiedy trzymając Józefę za rękę, pożerając ją wzrokiem 
- "w brązowych oczach lśnią mu dwa ciemne ogniki" (str. 94) 
- namawia ją do eskapady li deux do Mar deI Plata. Gombro-
wicz w roli "macha" ... ! Nie przeszkadza jej to do zadania mu 
ciosu poniżej pasa, twierdzeniem że dlatego nie chciał napisać 
przedmowy do jej książki, gdyż bał się w niej fraszki o Stalinie. 
Witold Gombrowicz - jej zdaniem - asekurował się. ,,A on 
nie ma odwagi otwartego angażowania się w politykę, że mu 
wstyd, ale jest tchórzem, że go pokonałam" ... itp., itd. (str. 92). 
Tak podobno jej się zwierzał. 

W intymnym dzienniku Gombrowicza - znajdującym się w 
posiadaniu jego wdowy - nie ma ani jednego słowa o Józefie 
Radzymińskiej. Nie wspomina w nim o propozycjach weekend'o­
wych w Mar deI Plata, choć notuje skrzętnie wszystkie swoje 
próby romansów, jak na przykład to, że dwukrotnie oświadczał 
się Zofii z ulicy Coronel Diaz - nosił się z zamiarem pojęcia 
jej za żonę (dwukrotnie dostał "kosza") oraz próby uwiedzenia 
go przez utytułowaną damę, która była odpowiednikiem Lee 
Radziwiłł w polonijnym Buenos Aires, albo sobie tak wyobrażała. 

Niektóre "nawijania" są wprost żenujące. W pierwszym roz­
dziale pt. ,,Na oceanie" opisuje odjazd z Anglii na pokładzie 
S/S Winchester Castle. - "Oto od strony angielskiej orkiestry 
stojącej na brzegu dobiegają tony poloneza Chopina i ta melodia, 
zawierająca ładunek skondensowanej polskości, sprawia, że w 
równie zwartym, bolesnym skrócie uświadamiam sobie to, o czym 
nie chciałam pamiętać, aby przeżyć spokojnie tę chwilę odry­
wam się od Europy" (str. 5). Jest to od początku do końca 
zełgane. Statków ze zdemobilizowanymi żołnierzami z armii pol­
skiej na Zachodzie nie żegnano Chopinem. Jest to motyw zapo­
życzony z łagrów sowieckich, gdzie - pamiętam - brygady 
wyprawiano na trasę muzyką. Mieszkająca w Buenos Aires 
p. Hanka Lipkowska płynęła z Radzymińską na tym samym Win­
chester Castle i potwierdza, że nie zrobiono wówczas specjalnego 
koncertu dla autorki ,,mrocznych lat". 

Poważniej przedstawia się sprawa poety, dyplomaty meksy­
kańskiego, radcy prasowego ambasady w Buenos Aires, Jesusa 
Flores Aguirre, postaci pierwszoplanowej argentyńskich wspo­
mnień Józefy Radzymińskiej. Przez niego poznała rzeźbiarza 
Octavio Ponzanelli, który oczarowany nią, chciał zrezygnować ze 
swej ojczyzny i pojechać z nią do Polski Ludowej "ale zapewne 
do czasu póki bym mu się nie poddała" (str. 204). Epizod z Flo­
res Aguirre jest czymś więcej niż ,,nawijaniem" pour la bonne 
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bouche. Rzuca dziwne światło na autorkę i jej książkę. Spoty­
kałem go często z racji mojej działalności korespondenta dyplo­
matycznego El Hogar'u. Był bardzo miły, tow;u:zy~ki, zawsze 
tryskający dobrym humorem, skory do zabawy, sWle~~ gawę­
dziarz. Z zawodu prawnik czyli licenciado, z up.odoban.1 1?owo­
łania poeta i pisarz. Tak się złożyło, że ostatru raz WIdziałe~ 
Józefę Radzymińską właśnie w towarzystwie Jesusa ~<;>res ~~r­
re. Zaprosił mnie na almuerzo - obiad do restauracji znaJdUją­
cej się na tarasie ostatniego piętra Hotelu Joust~n, znanego 
przede wszystkim dlatego, że znajdowała się w mm. kwatera 
główna austriackiego króla broni" Fritza Mandla, męza Heddy 

" Ek " Lamar, gwiazdy pierwszego "porno" sprzed 50 lat pt." . ~t~a .. 
Flores Aguirre zjawił się w Towarzystwie Józefy Ra~skl~J. 
Doskonale zjedliśmy i przyjemnie, wesoło pogadallsmy .soble. 
Flores Aguirre był w meksykańskich reweransach dla naszej po~t­
ki, a ona kusiła go "ciemnymi spojrzeniami" i srebrzy~~ ŚmIe­
chem. Niedługo później Flores Aguirre został przeruesIOny do 
centrali, a stamtąd po dojściu do władzy Fidel Castro odkome~­
derowany do ambasady meksykańskiej w Hawanie .. Pewnego ~a 
przeczytałem w jednej z gazet argentyńskich, że znikn.ął w ta~em­
niczych okolicznościach w stolicy kubańskiej. Po ~ku dniach 
wiadomość tę potwierdzono: znaleziono jego zwłoki - został 
zamordowany. Nie miałem okazji porozmawiać na teI.1 tema~ 
z Józefą Radzymińską. Była już wtedy z powroteJ?-.z plerwsz.eJ 
podróży do PRL. Czytając teraz w Nowym Jor~u }eJ. Wsp~mnIe­
nia, czekałem niecierpliwie jak opisze jego z~ęcle. Nie. ma 
o tym ani słowa. Ani słowa o tajemniczym koncu człOWieka, 
który był w Buenos Aires jej towarzyszem i mecenas~m .. W pe~­
nej chwili _ odkładając książkę - pomyślałem sobie, ze mo~e 
pamięć mi nie dopisuje, że może mi się tylko wydawało, ~e 
Flores Aguirre został w tajemniczy sposób zgładzony n~ ~uble: 
Postanowiłem to zbadać, upewnić się. Udałem się do Biblioteki 
Narodów Zjednoczonych i tam zacząłem szperać w różnych e.ncy­
klopediach i leksykonach Ameryki Łacińskiej. W końcu trafiłem 
w "dziesiątkę". W encyklopedii meksykańskiej znalazłem ~sł<;>: 
Jesus Flores Aguirre, w czwartym tomie na str. ~62. Prz~PISUJę 
je dosłownie: FLORES AGUIRRE, Lic. Jesus, escntor y dlploma­
tico, n. en SalWlo, Coah., en 1904, m. asesinado en Cub~ en 1961. 
Desde 1947 fue miembro deI servicio exterior d~ MeXt.co. En~re 
sus obras: Horizontes grises (1925), Soledad y estw (1941), Mexlco 
endrujulo (1950) y la Anunciacion deI maiz (1955). 

Czarno na białym - zamordow~y na ~u~ie w 1961. D1~cze;~ 
to przemilczała? Gdyby padł z ręki podziemIa antykomunISty . 
nego niewątpliwie napisałaby o tym. To dziwn~ potr~towarue 
Flor~sa Aguirre daje dużo do myślenia. prze~<:zała c{~o tr~: 
giczny koniec pod wpływem autocenzury, czy tez mny zynru 
ków. . . t tru' 

Dziwne to wspomnienia. Grubą nicią nawinięty Jes~ tez os a 
rozdział. Józefa Radzymińska likwiduje Ar~en~ę l wr~ca na 
stałe do kraju. Oczywiście żegnano ją. Na Jednej z partles po-
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częstowano ją yerba mate, argentyńską herbatą, której _ jak 
pisze - unikała. "Był tam pewien caballero, który mnie od 
dawna adorował, a nawet próbował w Argentynie zatrzymać. 
Teraz też, romantycznie na mnie patrząc i po argentyńsku czule 
wzdychając, oświadczył: 'Josefina, ja jeszcze dziś mogę sprawić, 
że nie wyjedziesz' ... " (str. 318). 

Zlekceważyła te słowa. Nastawiono płyty z jej ulubionymi 
tangami. Wracała do hotelu w przyjemnym nastroju. Ale nagle 
osunęła się na podłogę i zapadła w ciemność. O mało nie spóź­
niła się na odpływający do Gdyni statek "Conrad". Pisze: "Roz­
mawiałam z lekarzem, bo interesowały mnie źródła choroby. Mło­
dy i inteligentny, odległy od przesądów, legend i tajemnych mocy, 
powiedział zdanie, które mnie w pierwszej chwili rozśmieszyło: 
- Złe ręce podały pani yerba mate, a oczy rzuciły urok' ... " (str. 
319). Ale zdołał rozśmieszyć tylko na krótko. - "Nagle przesu­
nęła się w mej pamięci twarz tamtego Argentyńczyka i jego 
dziwne, uporczywe spojrzenie, gdy podawał mi mate. Trudno 
było uwierzyć, by rzeczywiście istniały jakieś uroki, a jednak ... " 
(str. 320). 

Ten i inne epizody powodują, że nie mogę napisać recenzji 
o czternastu ,,zamroczonych latach" Józefy Radzymińskiej i zastę­
puję to wspomnieniem o ich autorce. 

Do tej chwili, nawet w Nowym Jorku, popijam yerba mate, 
co mi pomaga pisać jasno o takich bzdurach. 

Zdzisław B A U 

Nadesłane nowości wydawnicze 
JAN PAWEŁ II. Encyklika Re­

demptor Jwminis - Odkupiciel 
świata. Str. 88. (Wyd. Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy "Veritas", 
Londyn, 1979; cena E 0,90). 

KsiMa psalmów. Tłumaczył z he­
brajskiego Czesław Miłosz. Obwo­
luta i tłoczenia Roman Cieślewicz. 
Wydano w pierwszym roku pon­
tyfikatu Papieża Jana Pawła II. 
Str. 324 i 4 nlb. (Wyd. Edition du 
Dialogue, Paris, l (:); cena F .45). 

J:ę:DRZEJEWICZ (Wacław). Kro­
nika życia Józefa Piłsudskiego 
1867-1935. Tom pierwszy 1867-
1920 - str. 544 (wydanie dru­
gie); tom drugi 1921-1935 - str. 
605 i l nlb. (Wyd. 2-gie). (Wyd. 
Polska Fundacja Kulturalna, Lon. 
dyn, 1977). 

WNOROWSKI (C.). Marksizm-ko­
munizm. Dyskusja. Str. 198. 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural­
na, Londyn, 1977). 

KLUZ (Stanisław). W potrzasku 
dziejowym - W.I.N. na szlaku 
A.K. Rozważania i dokumentacja. 
Str. 463 i l nlb. (Wyd. Katolic­
ki Ośrodek Wydawniczy "Veritas", 
Londyn, 1978; cena E 6.60). 

MALIŃSKI (M., ks.). Chodzący po 
morzu. Wydanie II. Str. 180 i 2 
nlb. (Wyd. Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy "Veritas", Londyn. 
1979; cena E 2.20). 

WOJTYŁA (Karol, ks. Biskup-Ar­
cybiskup.Kardynał). Aby Chrys­
tus się nami posługiwał. Str. 491 
i I nlb. (Wydawnictwo "Znak", 
Kraków, 1979; cena zł. 130). 
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RAHNER (Karl). Prze.z syna. do 
ojca. Tłumaczyły z wenueckiego 
Anna Morawska i Danuta Szum­
ska. Str. 198 i 2 nlb. (Wydaw­
nictwo "Znak", Kraków, 1979; 
cena zł. 48). 

TABORSKI (Bolesław). Obserwator 
cieni. Str. 51 i l nlb. (Wyd. ~y­
dawnictwo Literackie, Krakow, 
1979; cena zł. 10). 

KAMIŃSKI (Stanisław). Pojęcie 
nauki i klasyfikacja nauk. Str. 322 
2 nlb. (Wyd. Towarzystwo nauko· 
we Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego; seria: "Rozprawy Wy­
działu Filozoficznego" - 19; Lu­
blin, 1970; cena zł. 58). 

Studio z dziejów myśli święte~o To­
masza z Akwinu. Praca zbIorowa 
pod redakcją Stefana Swieżawskie­
go i Jana Czerkawskiego. Str. 401 
i 3 nlb. (Wyd. Towarzy~two Nau­
kowe Katolickiego Uwwersytetu 
Lubelskiego; seria: "Zró?!a i mo­
nografie" - 105; Lublin, 1978; 
cena zł. 195). 

RUDZKA (Brygida), GOCZ~O­
WA (Zofia). Wśród Polaków. 
Podręcznik. języka polskiego dla 
cudzoziemców, część I. Str. 342 
i 2 nlb. oraz Aneks do cz. I - str. 
I - str. 83 i 5 nlb. (Wyd .. Kato­
licki Uniwersytet Lubelski, Lu-
blin, 1977; cena zł. 20?): . 

Reli ia a literatuTa. Bibliogr~a. 
P!ace polskie 1966-1969 (Mate~a­
ły pomocnicze dla s!Udento~ 
KUL). Opracował Zespół Ko~­
sji Badań nad Literaturą Katolic­
ką KUL. Str. 137 i l nlb. (Wy~. 
Katolicki Uniwersytet Lubelski, 
Lublin, 1972; cena zł. 40). 

KAŁABUN (Wiesław Aleksand~r). 
Psalmy pomyślności. Str .. 38 1.2 
nlb. (Wyd. Związek ~t,:ratow 
Polskich, oddział w Lubl!nie 
Koło Młodych Pisarzy; serI~: ,;,Lu­
helskie Prezentacje Poetyckie , se­
ria II; Lublin, 1978). 

P ACZUSKI (Krzysztof). .Polonez 
z; różą w gardle. Str. 35 1 l nlb. 
(Wyd. Związek Lit~r~tów Pol­
skich, oddział w Lublinie - Ko!0 
Młodych Pisarzy; se~a;, ,,L~~ 
Prezentacje Poetyckie , sena II, 
Lublin, 1978). 

SADURSKI (Stanisław). Gra na pa-
.. Str 31 i l nlb. (Wyd. 

mł{!c . . P lski h od 
Związek Literatów o - c, -
dział w Lublinie - Koło l.\;llodych 
Pisarzy' seria: "Lubelskie Pre­
zentacj~ Poetyckie, seria II; Lu-
blin, 1978). J 'li 

ROZENFELD (Aleksander): es 
mam być obecny. Str. 35.1 l tr· 
(Wyd. Związek Literatow o­
ki h oddział w Lublinie - Koło 
W~d~ch Pisarzy; seria:. ;;Lub,:l-
skie Prezentacje poetyckie , sena 
n· Lublin, 1978). 

WASZCZUK-LISTOWSKA (~a)i 
Studnia proroków. ątr. 3.1 1 

nlb (Wyd. Związek Literatow Pol­
ki' h oddział w Lublinie - Koło s c , . Lubel 
Młodych Pisarzy; sena:.,',' . -
skie Prezentacje Poetyckie , sena 
II; Lublin, 1978). . 

MISlEC (Jerzy K.rzys~of). Będzresz 
jeszcze żył. Str. 35 1 l ~. (Wyd. 
Związek Literatów Polskich, od­
dział w Lublinie - Koł? Młodych 
Pisarzy; seria: Lubelskie Preu:n-

. poetyckie seria II; Lublin, tacJe , 
1978). 'k S 

DRAS (Waldemar). Czat~wm .. tr. 
39 i l nlb. (Wyd. ZWIązek Lit~-

t 'w Polskich oddział w Lubli-ra o , p' . 
nie _ Koło Młodych 1Sru:zy, Be-

'. ,Lubelskie Prezentacje Poe­
~:ki~", seria II; Lublin, 1978). 

NOSSOL (Alfons, Ks.). Chrystolo­
gio Karola Bartha. (Wpływ ~ 
współczesną chrystologię katolic­
ką). Str. 215 i 3 nlb. (Wyd: Ka­
tolicki Uniwersytet Lube~kidział 
rozprawa habilitacyjna, Y 
Teologiczny, Lublin, 1979; cena 
zł. 150). 

ZDYBICKA (Zofia Józefa): Pozna­
nie Boga w ujęc~u H~ 7~d. 
~:::~:,~o l~a~o~e K;tolickie-
go Uniwersytetu WLubdzie~egF~a: 
. Rozprawv y na: " uJ. Lublin 1973; 

ficznego" - 25, ' 
cena zł. 70). . 

MARCZEWSKI (Je~) .. Hdler~w­
ska koncepcja JlO.lt~!ci. kol~ruZl!-

. wysiedleńczeJ l JeJ realu:acJa 
CYJOkręgu Warty". Str. 48~ i 2 
:ill;' (Wyd. Instytut Zach~; ~ 
ria:' "Badania nad okupaCJI! we-
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miecką w Polsce", tom XIV; Poz­
nań, 1979; cena zł_ 120)_ 

BUTTLER (Danuta). Rozwój se­
mantyczny wyrazów polskich. Str. 
275 i l nlb. (Wydawnictwa Uni­
wersytetu Warszawskiego - Insty­
tut Języka Polskiego, Warszawa, 
1978; cena zł. 66)_ 

Literatura ludowa. Nr l, styczeń­
luty 1978 (poświęcony Polonii 
francuskiej). Dwumiesięcznik na­
ukowo-literacki. (Wyd. Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze, Wro­
cław; cena numeru zł. 15) (Do 
nabycia, Section d'Etudes Polo­
naises, Univ_ de Lille III, S.P _ 18, 
59650 Villeneuve d'Ascq. Cena 
F.3,90). 

FRAJLICH (Anna)_ Tylko ziemia. 
Wiersze_ Str. 45 i 3 nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1979). 

Drogi do niepodległości. Wybór, re­
dakcja i słowo wstępne Krzysztof 
Kozłowski. Str_ 295 i l nlb. (Wyd. 
Społeczny Instytut Wydawniczy 
ZNAK, Kraków, 1978; cena zł. 
90) . 

PROKOP (Jan) . Piękna Węgierka. 
Opowiadania. Str. 133 i 3 nlb_ 
(Wyd. Czytelnik, Warszawa, 
1978; cena zł. 16) . 

WieT~ oświecenia. Cz. l - str. 373 
i 3 nlb. Cz. 2 - O rozumieniu 
klasyczności - Spór o Stanisława 
Augusta - str. 221 i l nlb. (Wy­
dawnictwa Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Warszawa, 1978; cena cz. 
l - zł_ 83, cz. 2 - zł. 49) . 

Starożytne teksty chrześcijańskie. 
Kazania i homilie na święta pań­
skie i maryjne. Praca zbiorowa 
pod redakcją ks. Ludwika Głady­
szewskiego. Str. 321 i 3 nlb. 
(Wyd_ Towarzystwo Naukowe Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go; seria ,,Rozprawy Wydziału 
Historyczno-Filologicznego" - 40; 
Lublin, 1976; cena zł. 150)_ 

Encyklopedia katolicka. Tom III -
- Cenzor - Dobszewicz. Pod 
redakcją Romualda Łukaszyka, Lu­
domira Bieńkowskiego, Feliksa 
Gryglewicza_ 1408 szpalt (każda 
strona zawiera dwie szpalty osob­
no numerowane). (Wyd. Katolic-

ki Uniwersytet Lubelski, Lublin, 
1979; cena zł . 550) . 

PUACZ (Edward)_ Polityka tygla 
asymilacyjnego ("Melting-Pot") 
w USA i jej efekty dla polskiej 
grupy etnicznej. (Nadbitka z 
"Stan i potrzeby badań nad zbio­
rowościami polonijnymi", str. 397-
408; wyd. Polska Akademia 
Nauk, Komitet Badania Polonii 
Zagranicznej, Ossolineum, 1976). 

Roczniki Humanistyczne, Literatura 
polska. Tom XXV, zeszyt l, 1977. 
Teatrologia dzisiaj - refleksja 
metodologiczna. Materiały z Sym­
pozjum Teatrologicznego (TN 
KUL i Katedry Dramatu i Teatru 
KUL), Lublin, 12-14. XII. 1975. 
Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. Towa­
rzystwo Naukowe Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin, 
1977; cena zł 60). 

SAWICKI (Stefan). Z pogranicza 
literatury i religii. Szkice. Str. 160 
i 4 nlb. (Wyd. Katolicki Uniwer­
sytet Lubelski. Zakład Badań nad 
Literaturą Religijną - 8; Lu­
blin, 1978; cena zł 60). 

WOJ TYSKA (Henryk Damian, CP). 
Papiestwo - Polska 1548-1563. 
T. I - Dyplomacja. Str. 473 i 
i l nlb. (Wyd. Towarzystwo Nau­
kowe Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego; seria: Rozprawy Wy­
działu Teologiczno-Kanonicznego 
- 43; Lublin, 1977; cena zł 210) . 

Zeszyty Naukowe Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Rok XVII, 
nr 1-2, Lublin, 1974. (Kwartal­
nik). Str. 146 i 2 nlb. (Wyd. 
Katolicki Uniwersytet Lubelski; 
cena zł 80). 

Zeszyty Naukowe Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Rok XXI, 
numer specjalny, Lublin, 1978. 
Teksty w językach: włoskim, nie­
mieckim, francuskim, angielskim. 
Str. 100. (Wyd. Katolicki Uniwer­
sytet Lubelski). 

Zeszyty Naukowe Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Rok XXI, 
nr 2 (82), Lublin, 1978. Numer 
poświęcony 6O-leciu KlJL.u. Str. 
121 i 3 nlb. (Wyd. Katolicki Uni­
wersytet Lubelski; cena zł 40). 
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Nous chretiens de Pologne. Teksty: 
A. Boniecki, J. Hennelowa, T. Ma­
zowiecki, A. Swiecicki, J. Turo­
wicz, A. Wielowieyski, S. Wilka­
nowicz, J. Wozniakowski - przy 
Przedmowa Jean Offredo. Str. 167 
i 5 nlb. (Wyd. Editions CANA, 
Paryż, 1979). 

KORCZAK (Janusz). Le droit de 
l'en/ant au respect suivi de Quand 
je redeviendrai petit et de J oumal 
du ghetto. Traduit du polonais 
par Zofia Bobowicz. Prćface du 
Pr S. Tomk.iewicz, postface de 
Igor Newerly. Str. 300 i 4 nlb. 
(Wyd. Robert Laffont, Collection 
"Reponses", Paris, 1979) . 

KANFER (Irene) . D'autres ... et de 
moi. M.in. tłumaczenia na język 
francuski wierszy Adama Mickie­
wicza i Adama Ważyka. Str. 59 
i l nlb. (Wyd. Les Cahiers Inde­
pendants, Paryż, 1979). 

La renaissance du mouvement 
ouvrier en Pologne. Przedmowa 
Knysztof Pomian. Dokumenty z 
Robotnika, KSS "KOR" i in. Str. 
79 i l nlb. (Wyd. Comite lnter­
nationa! Contre la repression, Pa­
ryż, 1979). 

MAREK (Edmond). Kochanowski, 
un emuIe de Ronsard. (Nadbitka 
z MeIanges II, str. 195-204; wyd. 
przez Societe Toulousaine d'Etu­
des CIassiques, Toulouse, 1978). 

JOFFE (Maria). One Long Night. 
A Tale of Truth. Tłumaczyła z 
rosyjskiego na angielski Vera 
Dixon. Str. 248 i 8 nlb. (Wyd. 
New Park Publications, Clapham 
(Great Britain, 1978). 

EKMANIS (Rolfs ). Latvian Litera­
ture under the Soviets 1940-1975. 
Str. 533 i 7 nlb. (Wyd. Nordland 
Publishing Company, Belmont, 
Mass., 1978; cena 27,50). 

Structures sociales en Europe de 
l'Est. 2. - Transformation de la 
classe ouvriere. Coordination: 
Georges Mink. Str. 188. (Wyd. 
La Documentation Fran~e; col­
lection: ,,Notes et etudes docu­
mentaires", No 4511-4512, 10 mai 
1979, Paris; cena F.22). 

GROSS (Jan Tomasz) . Polish .So­
ciety under German OccupattOn. 
The Generalgouvernement 1939-
1944. Str. 343 i 5 nlb. (Wyd. 
Princeton University Press, Prin­
ceton, N.J., 1979; cena $ 25). 

The Pope in Poland. Str. 128. 
(Wyd. Radio Free Europe Re­
search, July, 1979). 

BLAZYNSKI (George). Pope John 
Paul II - A Man trom KrakOlv. 
A biography. Str. 176 i 2 nlb. 
(Wyd. Sphere Books Ltd., Lon­
dyn 1979; cena f: 1.25)_ 

THOMPSON (Ewa M.). Witold 
Gombrowicz:. Str. 171 i 3 nlb. 
(Wyd. Twayne Publishers - A 
division of G. H. Hall and Co., 
Seria: Twayne's World Authors 
Series - Poland; Boston, 1979). 

SHTROMAS (Alex, Dr). Who ar~ 
the Sowiet Di,ssidents? Str. 19 l 

3 nlb. (Wyd. School of Peace 
Studies, Bradford University, 
1979; cena S 0,60). . 

Michigan QuarterIy Review. Spnng, 
1979. Na str. 271-274: W. ROS­
T AFINSKI - To do Researc~ ot 
Real Signifieance. Str. 363 l l 
nlb. (Wyd. The University of Mi­
chigan; cena S 2,50). 

LENGAUER (Włodzimierz). Greek 
Commanders in the 5-th and 4th 
Centuries B.C. Polities and Ideo­
logy: A Studv o/ MiIitansm. Str. 
189 i 3 nlb. (Wyd. Uniwersyte~ 
Warszawskiego; seria: Studia Ann­
qu.a; Warszawa, 1979; cena zł. 31) . 

STROŃSKl ,Leon). Windowo Prose 
poems translated by Adam Czer­
niawski. Str. 36 i 2 nlb. (Wyd_ 
Oasis Books, London; East Euro­
pean Series No l; 1979) . 

MANDEL (Arthur). The Militant 
lIfeessiah or The FIight trom the 
Ghetto. The Story of Jacob Frank 
and the Fraokist Moveme~t. Str. 
185 i 9 nlb. - w tym 8 ilustra­
cji. (Wyd. Peter Bergman ~~k 

wydawnictwie Humaruties 
Press, Atlantic Highlands, N .J., 

OiriiJ?JrSKI (Seweryn A.), ALE-
XANDER (Sue C.). The Legal 
Order and Institutional. Workers 
in a Contmunist Enterpnse: The 
Polish Case. (Nadbitka z Law and 
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Society Review, Volume 12, Num­
ber 4, Summer 1978, str. 545-584; 
wyd. The Law and Society Asso­
ciation). 

SZPORLUK (Roman). West Uk­
raine and West Belorussia. His­
torica! tradition, socia! communi­
cation, and linguistic assimilation. 
(Nadbitka z Soviet Studies, vol. 
XXXI, No l, January, 1979, str. 
76-98). 

DREWNOWSKI (Jan). The Central 
Planning Ollice on Trial: An Ac­
count ol the Beginning ol Stali­
nism in Poland. (Nadbitka z So­
viet Studies, vol. XXXI, no l, Ja­
nuary, 1979, str. 23-42). 

LENCZOWSKI (George). The Arc 
ol Crisis: Its Central Sector. 
(Nadbitka z Foreign Alfairs -
An American Quarterly Review, 
Spring 1979, str. 796-820). 

Wissen und Nacht. Europiiisches 
Forum Alpbach 1978. Redakcja 
Otto Molden. Str. 352. (Wyd. 
Verlag Fritz Molden, Wien-Miin­
chen-Ziirich-Innsbriick, 1979). 

MENZIL (Josef Joachim), STRIBR­
NY (WoHgang), VOLKER (Eber­
hard). Alternativ-Emplehlungen 
:&Ur Behandlung der deutsch-pol­
nischen Geschichte in den Schul­
biichem. Str. 31. (Wyd. v. Hase 
und Klihler Verlag, Mainz). 

HAŁAN (Anatol). Żyttia. Opowia­
dania. Str. 196 i 4 nlb. (Wyd. 
Juliana Serediaka, Buenos Aires, 
1976). 

PALEY (Nicholas M.) Nalkoju 
krow'ju. Tłumaczenie z hiszpań­
skiego na ukraiński. Str. 114 i 6 
nlb. (Wyd. Juliana Serediaka, 
Buenos Aires, 1978). 

MYCHAJLIWSKA - CYMBAŁ (Ta­
tiana). Z wijśkowoho hnizda. 
Spohady). Str. 128 i 2 nlb. (Wyd. 
Juliana Serediaka, Buenos Aires, 
1977). 

NEZABUD'KO (Pańko). Emihra­
cijni rodzynky. Humorystyczno­
fejłetony i reportażi. Str. 200 i 
2 nlb. (Wyd. Juliana Serediaka, 
Buenos Aires, 1978). 

DOWHALIUK (Chariton). Spowid' 
Andrija Zaslawskoho. Powist'. 
Str. 264. (Wyd. Juliana Seredia­
ka, Buenos Aires, 1977). 

EWENTUALNYJ (Iwan). Pro wsio 
po trochy. Humor i satyra. Str. 
103 i l nlb. (Wyd. Juliana Sere­
diaka, Buenos Aires, 1978). 

Za Heroicznu duchovist'. Materiały 
Konferencji "Zareva" pryswiacze­
noji dr. Olehowi Kandybi - O. 
Olżyczu - 3. 7. 1977. Str. 63 
i l nlb. (Wyd. O.U.S.A.T. "Zare­
wo", New York, 1977). 

NIEKRICZ (Alieksandr). Otrie-
szys' ot stracha. Wospominanija 
istorika. Str. 414 i 2 nlb. (Wyd. 
Overseas Publications Interchange 
Ltd., London, 1979). 

SZACHOWSKAJA (Zinaida). W 
poiskach Nabokowa. Str. 167 i l 
nlb. (Wyd. "La Presse Libre", 
Paris, 1979). 

MAKSIMOW (W.). Kowcze~ dliu 
niezwanych. Str. 285 i 5 nlb. 
(Wyd. Possev-Verlag, Frankfurt/ 
Main, 1979). 

KORMIER (W.). Krot istorii ili rie­
wolucjija w riespublikie S=F. 
Str. 187 i 5 nlb. (Wyd. YMCA­
Press, Paris, 1979). 

CZUKOWSKAJA (Lidija). Pro-
cess iskliuczenija. Oczerk litiera­
turnych nrawow. Str. 207 i l 
nlb. (Wyd. YMCA-Press, Paris, 
1979). 

ROZANOW (W. W.). Rieligija i 
kultura. Sbornik statiej. Str. Q64. 
(Wyd. YMCA-Press, Paris, 1979 
- odbitka wydania P. Piercow, 
S. Pietierburg, 1899). 

AMALRIK (Andriej). SSSR i Za­
pad wodnoj łodkie. Str. 241 i 
3 nlb. (Wyd. Overseas Publica­
tions Interchange, Ltd., Londyn, 
1978). 

JOFFE (Marija). Odna nocz. Po­
wiest' o prawdie. Str. 130 i 6 
nlb. (Izdatielstwo "Chronika", 
Nowy Jork, 1978). 

BOKOW (Nikołaj). Biestsiellier. 
Proza. Str. 199 i 1 nlb. (Wyd. 
Izdanija żurnała Kowczeg, Pariż, 
1979). 

POPOWSKIJ (Mark). Żym i żytie 
Wojno-]asienieckogo, archijepisko­
pa i chirurga. Str. 513 i 5 nlb. 
(Wyd. YMCA-Press, Paris, 1979). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

22-6-79 
:Zmarł w Warszawie, w wieku 79 lat, Jerzy Pański, publicysta, krytyk 
l thunecz. 

23-6-79 
~a mieszkania w Polsce czeka obecnie 727 tysięcy członków spółdzielni 
l co 7-my z nich dłużej niż 7 lat. Wśród kandydatów na członków (około 
1,3 miliona) 40 % stanowią osoby pełnoletnie, legitymujące się pełnym 
wkładem pieniężnym. • Plan budownictwa szpitalnego w Polsce wyko­
nano w ub. roku tylko w 74 %. Pierwsze miesiące bież. roku przyniosły 
dalszy wzrost zaległości. Kontrola 63 inwestycji, przeprowadzona w maju 
bież, roku, wykazała, że tylko 8 obiektów ma szanse oddania ich do użytku 
w terminie. • W Warszawie zmarł, w wieku 79 lat, Jerzy Kański, literat, 
tłumacz z literatury francuskiej, publicysta. 

24-6-79 
~ Gdańsku obradował ogólnopolski zjazd działaczy, intelektualistów kato­
lickich, zrzeszonych w Chrześcijańskim Stowarzyszeniu Społecznym. W obra­
~ach uczestniczyło około 600 osób z całego kraju oraz przedstawiciele chrze­
scijan z NRD i Związku Sowieckiego. 

25-6-79 
Zmarła w Warszawie wybitna polska śpiewaczka Ewa Bandrowska-Turska. 

26-6-79 
W Pradze czeskiej zmarł prof. Karel Krejczi, wybitny polonista, slawista, 
pisarz, doktor honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego. 

28-6-79 
Zmarł w Krakowie, w wieku 72 lat, Antoni Gołubiew, autor wielkiego fresku 
historycznego "Bolesław Chrobry" o początkach państwowości polskiej. 

25-7-79 
W Warszawie zmarł, w wieku 41 lat, Edward Stachura, znany poeta 
prozaik. 

26-7-79 
Zmarł w Warszawie, w wieku 83 lat, Stefan Wiechecki-Wiech. Był auto­
rem książek i popularnych felietonów pisanych gwarą warszawską· 

29-7-79 
W PRL na trasach brakuje codziennie ponad 1.200 autobusów. P~S, 600 
wozów psuje się w drodze. Według rozkładu jazdy 1977 /78 zlik,,{ldow~no 
3.600 kursów, w bież. roku zaś dodatkowo 1.300. • W 1978 roku ZWIąz­
kową kontrolą społeczną objęto w PRL ponad 42.000 jedn:0ste~ usI.ug?wych. 
W 6-ciu na 10 badanych stwierdzono niedokładności i W~~oclągmęc~a.. ~ 
Na Węgrzech zdrożały przeciętnie o 20 % artykuły. żywnosClOwe (naJWl~ceJ 
chleb i mięso), obuwie (przeciętnie o 27 % ), energI~ el?ktryc~a, ma~erI~ 
budowlane samochody osobowe usłuai bilety do kin 1 teatrow. Rowmez , • 0-' ." 50 Ol. 
W Czechosłowacji zakomunikowano o podwyżce cen be~Y l energu o l O, 

a także opłat pocztowych, telefonicznych i telegr~cznych (od 100 do 
300 %). • W ZSSR nastąpiła gwałtowna podwyżka cen na samochody, 
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meble, dywany, futra. Ceny posiłków w kawiarniach i restauracjach zostały 
podniesione od 25 % do 45 %. Samochody zdrożały o 18 %, meble impor. 
towane - o 30 %, meble produkcji sowieckiej - o 10 %. Złota i srebrna 
biżuteńa podrożała o 50 %. • Z okazji 35·1ecia Polski Ludowej Order 
Sztandaru Pracy I klasy otrzymał m.in. ks. Stanisław Owczarek (prezes 
"Cańtasu"), Order Sztandaru Pracy II klasy otrzymali m.in. Kazimierz 
Morawski (prezes ChSS), Ryszard Reiff (przewodniczący Stowarzyszenia 
PAX) i Janusz Zabłocki (dyrektor ODISS). Odznaczono również innych 
działaczy wymienionych organizacji. 

1·8·79 
Bez uprzedzenia władze rumuńskie zarządziły, że sprzedaż benzyny i innych 
materiałów pędnych dla turystów zagranicznych (również z krajów socja­
listycznych) może się odbywać wyłącznie za waluty wymienialne. Polskie 
biura podróży nie posiadają i nie będą w najbliższej przyszłości posiadały 
talonów benzynowych, które mogą być realizowane w Rumunii. 

2·8·79 
W związku z rozwiązaniem sił zbrojnych ONZ na Srodkowym Wschodzie. 
do Polski wrócił kontyngent wojsk PRL. Od 1973 roku do chwili obecnej 
na Bliskim Wschodzie pełniło służbę 12 tys. polskich żołnierzy. 

3-8·79 
Zmarł w Kruku pod Gostyninem, w wieku 84 lat, Adam Szczypiorski, 
historyk i demograf, żołnierz P.O.W., ochotnik WP w 1920 r., obrońca 
Warszawy w 1939 r ., działacz P.P.S. i W.R.N., poseł na Sejm R.P., orga­
nizator szkolnictwa polskiego bezpośrednio po wojnie w Wielkiej Brytanii 
i Szwecji, sygnatańusz ,,Memoriału 59", jeden z założycieli KSS "KOR" . 
Wykładowca na ,,Latającym Uniwersytecie" T.K.N. 

5·8·79 
Zmarł w Kozłowie k. Miechowa, w wieku 81 lat. płk Pluta·Czachowski 
(Kuczaba), żołnierz I.szej Brygady Legionów, szcf Oddz. V-go Komendy 
Głównej ZWZ - AK. 

7·8·79 
Zmarł w Warszawie, w wieku 72 lat, Karol Hirschberg.Hig, wybitny dzien. 
nikarz sportowy, żołnierz Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich ( to­
brukczyk) oraz 2·go Korpusu. 

8·8·79 
Zmarł w Polsce, w wieku 81 lat, prof. Tadeusz Cypńan, wybitny prawnik, 
wieloletni wykładowca prawa karnego na Uniwersytecie w Poznaniu i na 
Uniwersytecie Marii Cuńe.Skłodowskiej w Lublinie, członek polskiej dele­
gacji uczestniczącej w procesie norymberskim. 

9·8·79 
W Polsce podwyższono ceny benzyny (o 2 zł. za litr), olejów silnikowych. 
smarów, oleju napędowego, gazu bezprzewodowego, a także opłaty za korzy. 
stanie z taksówek (za pierwszy kilometr płaci się o 4 zł. więcej). Ograni. 
czono także szybkość pojazdów do 90 km/godz. na drogach szybkiego ruchu 
i do 80 km/godz. na pozostałyeh drogach. Samochody ciężarowe i autobusy 
będą mogły jeżdzić z maksymalną szybkością 70 km/godz. • Pierwsze 
półrocze bieżącego roku okazało się dla polskiej gospodarki szczególnie trudne. 
Produkcja przemysłowa utrzymała się jedynie na poziomie zeszłorocznym, 
w rolnictwie nastąpił lekki spadek pogłowia bydła i wyraźny trzody ehlewnej, 
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budownictwo mieszkaniowe wykonało zaledwie 31 % plan~. roezn~g~. W han· 
dlu zagranicznym zaznaczył się wzrost eksportu do kraJow socJ.alistycznych 
(o 10 %), natomiast eksport do krajów kapitalistycznych wzrosł o 2,7 % 
(podczas gdy import z tych krajów obniżył się 00,7 %). 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

'27·5·79 
Ks. Władysław Biernacki, przełożony prowincjonalny z~omadze~ księży 
lnisjonarzy Sw. Wincentego a Paulo z Kurytyby, został IllUInowan>: ~lSkupe~ 
pomocniczym archidiecezji w Kurytybie na miejsce ks. bpa. Do~ Wv:­
niewskiego, który otrzymał nominację na ordynańusza dieceZjI Comelio 
Procopio w stanie Parana. 

12~79 . 
Na Międzynarodowym Zjeździe Autorów i Realizatorów Ra?iowych, orgam· 
zowanym corocznie w Międzynarodowym Centrum SłuchOWIsk w Unterrah­
nitz w Austńi, polski pisarz emigracyjny, obecnie zamieszkały w J:rael~, 
Michał Tonecki, otrzymał dwie nagrody za słuchowisko pt. "Przennany : 
główną nagrodę Międzynarodowego Centrum Słuchowisk, tak zwaną Schlabes 
oraz I·szą nagrodę radiofonii austńackiej. 

2~79 K .. 
W skład nowego rządu emigracyjnego w Londynie wchodzą: . .1IZlID.l~rz 
Sabbat - Prezes Rody Ministrów oraz sprawy zagraniczne; Ministrowl~: 
Jerzy Zaleski - sprawy krajowe, gen. Stefan Brzeszczyński - ~rawy wOJ· 
skowe, dr Mieczysław Sas-Skowroński - sprawy emigracji, Starusła~ ~or. 
czyk - sprawy skarbowe, Bolesław Dziedzic - sprawy !,ra~e, ZbIgruew 
Scholtz - sprawy oświaty i kultury, płk Roman Czerruawski -: sprawy 
Zjazdu Swiatowego. Ponadto zostali zamianowani Podsekretarzanll St~u: 
Tadeusz Lasko - sprawy zagraniczne, Bohdan Wendorff - sprawy ogolne, 
Maksymilian Lorenz - sprawy emigracyjne, Leszek Stac~ow - sprawy 
zagraniczne. II Znany działacz Polonii francuskiej, architekt Władysław 
Szalawa, został odznaczony kawalerskim krzyżem Ordre de Merite. 

24-6-79 
W swym raporcie Amnesty International w Londynie podaje, że. od daty 
podpisania układu w Helsinkach w sierpniu 1975 roku, 321 osob zostało 
skazanych w Związku Sowieckim za próbę wykorzystania swych praw czło­
wieka i obywatela. 

28-6-79 . . 
Towarzystwo Polsko-Ukraińskie w Londynie zorganizowało zebrarue n? ~to­
rym Bolesław Grzybowski mówił o kryzysie gospodarczym w PRL, KazlIlll~~ 
Tremhicki na temat ,,Polska i Ukraina na tle sytuacji n:Uędzyn:t?'.~~J , 
Konstantyn Zelenko o "Sytuacji Ukrainy w perspektyWIe przy osel. 

~a P~ 
Prof. Kamil Dziewanowski z Milwaukee wygłosił w Domu o . dzywm w 
Zurychu odczyt pt. "Satyra polityczna i obyczajowa w Polsce IWę o­
jennej". 

1·7·79 h ł tałym k reB­
Witold Zahorski, wieloletni prezes S.P.K. we WłDSZeWc 'i~a in J'est :m. 
pondentem Nowego Dziennika w Nowym Jorku. . ors 
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dytowany w Biurze Prasowym Watykanu. • Zmarł w Londynie, w wieku 
88 lat, Zy~unt Berezowski, os~atni ży~ący minister rządu anty jałtańskiego­
w Londyme (1944-1949), wyblłny działacz Stronnictwa Narodowego. 

4-7-79 
Przez c~łe. lato, w ~ażdą sobotę, od godz. 10· tej do 14-tej, członkowie 
kopenhanskiego "KoIIlltetu dla Rozpowszechniania Emigracyjnych Literatur 
-.~olskiej i rosyjskiej" (prezes - Maryla Swiętek-Hansen) na stoisku przy 
kosclele Sw. Ducha w Kopenhadze rozdawali wydawane na Zachodzie książki 
polskie i rosyjskie. Akcja cieszyła się wielkim powodzeniem, gdyż w tym 
roku przebywało w Danii wielu indywidualnych turystów z Polski oraz 
zbiorowe wycieczki z Rosji. 

6-7-79 
P~pi~ż rrzyjąI: w Watykanie członków stałego Komitetu do Spraw Porozu­m:ema I Współpracy Żydów i Polaków, obywateli amerykańskich w Stanach 
Zjednoczonych. W skład delegacji wchodzili: reprezentacja Studium Pół­
nocno-Amerykańskiego w osobach Danuty i Stanisława Mostwinów oraz 
Wacława H. Bnińskiego, p. Anna Chrypińska reprezentowała Stowarzyszenie 
Klubów Kw.turalnych w. UęA, a dr Ka.:ol :"agner reprezentował prezesa 
A. Mazewskiego. OrgamzacJe Amerykanow zydowskiego pochodzenia były 
reprezentowane przez czołowe osobistości z B'Nai B'Rith, jak dr Maxwell 
Greenberg, dr Nathan Perlmutter, dr Theodore Frcedman, Abraham H. 
Foxman oraz dr Joseph L. Lichten, specjalista w dziedzinie stosunków kato­
licko-żydowskich i przedstawiciel B'Nai B'Rith przy Watykanie. Delegacja 
zapoznała Ojca św. z projektem nagrody imienia dr. Janusza Korczaka 
zainicjowanym przez Studium. Ma to być międzynarodowa nagroda lite: 
racka. Nagroda pieniężna i specjalny medal Janusza Korczaka przyznawane 
będą za dwa rodzaje już opublikowanych prac: książkę dla dzieci opartą 
na zasadach humanizmu i odzwierciedlającą bezinteresowność i ofiarność 
~a . innych ludzi - zasadach, według których żył i dla których poświęcił 
ZyCie J~usz Korczak - oraz książkę o dzieciach, skierowaną do rodziców, 
nauc~y~le~twa, ~chowawców i specjalistów w dziedzinie terapii i pracy 
z dziecIIll . Wybor tych prac ma być dokonywany przez komitet złożony 
z naukowców, wychowawców i krytyków literackich. Delegacja studium 
wręczyła Janowi Pawłowi II obraz Sw. Stanisława Biskupa pędzla Jana 
Henryka de Rosen, specjalnie wykonany na tę okazję. Tegoż sameao dnia 
odb!ła ~!ę w ~otel~ Excelsior w Rzymie konferencja prasowa na te~at tej 
audienCjI u Ojca sw. oraz prac i projektów Komitetu. 

18-7-79 
W ramach berlińskiego programu artystycznego odbył się wieczór autorski 
Adama Zagajewskiego. Wieczór zagaił Witold Wirpsza, a autor odczytał 
fragment eseju o Peiperze, fragment z powieści "Ciepło, zimno" oraz wiersze 
w przekładach Dedeciusa, Lachmana i Kureckiej . Wieczór ten wzbudził 
w;ielkie ~~ereso~anie. i tak np. Der Tagesspiegel, najpoważniejszy dzien­
nik berlinski, napIsał, ze mamy do czynienia z "literaturą pod ciśnieniem 
któr~ ~~o. to pozos~aje li!e:aturą par excellenc~':,. "Te~ nowy Polak prze: 
zWyCIęza sWlat, w ktorym zYJe - w typowo myśliCielski sposób". 

21-7-79 
Zmarł nagle w Londynie, w wieku 75 lat, Edward Sojka, wybitny działacz 
Stronnictwa Neordowego. 

23-7-79 
P~lski ~środek Sp~eczno-Kul~uralny w Londynie przygotowuje jednogo­
dzinny film w werSjach polskiej i angielskiej o Papieżu Janie Pawle II. 
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~ilm ten reżyseruje Howard Ross, scenariusz opracował Bol~aw S~, 
PlSarz.krytyk-filmowiec, autor filmu dokumentarnego "Trzy dni w SZczeCI' 
nie" oraz inicjator i współautor serii "Stalin - czerwony car". Premiera 
wersji angielskiej odbędzie się 3. 9. br., a premiera polska 5. 9. br. w Ham­
xnersmith Town Hall. 

25-7-79 
Akademia Brytyjska wybrała na swojego członka korespondenta prof. Edwar­
da Lipińskiego z Warszawy. 

a-8-79 
Zxnarł w tragicznych okolicznościach w Glasgow, w wieku 48 lat, Jan~sz 
G. Zieliński, docent Szkoły Głównej Planowania i Statystyki w W~Wle, 
ostatnio przez wiele lat przebywający w Anglii, wykładowca na umwersy­
tecie w Glasgow, wybitny specjalista w zakresie problemów gospodarcz~ch 
Europy Wschodniej . Prof. J. G. Zieliński był współredaktorem kwartalnika 
Sovi.et Studies. 

15-8-79 
Tegoroczną nagrodę pisarską Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w wy­
sokości f: 400 przyznano Studium Polski Podziemnej w Londynie za wydaw­
nictwo ,,Armia Krajowa w dokumentach", tom I-IV, 1939·1945. • Zmarł 
w Londynie, w wieku 65 lat, Zygmunt Godyń, założyciel i wieloletni redaktor 
Przeglądu Kawalerii i Broni Pancernej. 

1-9-79 
W Londynie rozpoczął się Swiatowy Zjazd Jedności z Walczącym Krajem. 
Rezultaty Zjazdu będą omówione w p&żdzieruikowym numerze Kultury. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Prof. Feliks Gross, urzędujący wiceprezes Polskiego Instytutu Nauko­
wego, socjolog (N.Y.U., Brooklyn College i The Graduate Center of T~~ 
City University of New York), został wybrany przewodniczącym Akademu 
Nauk i Wiedzy Humanistycznej CUNY, miejskiego Uniwersytetu Nowego 
Jorku - The Academy of Sciences and Humanities of the City University 
of N.Y. Ił Defense Language Institute, Foreign Language Centre w Mo.nte­
rey, Cal. przeprowadził ankietę, z której wynika że nauka języka polskiego 
jest prowadzona w 42 uniwersytetach i college'ach, oraz opracował wykaz 
podręczników języka polskiego, używanych na tych uczelniach. Podaj~my.za 
Dzięnnikiem Związkowym w Chicago wykaz centrów nauczania: Um.verslty 
of California w Berkeley i w Los Angeles; University of ~onnectlcut "! 
Storrs, Conn.; George Washington University w Washingtorue D.C.; Um· 
versity of Florida w Gainsville, FIa.; University of HawaU w Honolulu; 
Northwestern University w Evanston, IL.; University ~f I~ois w Urb~, 
IL.; University of Illinois-Chicago Circle; Indiana Uruverslty w BlooIIllDg­
ton, Ind.; University of Kansas w Lawrence, Kansas; Boston College w 
Chestnut Hill, Mass.; St. Hyacinth College and Seminary w Granby, !das~.; 
University of Massachusetts w Amherst, Mass.; Madonna College w Livorua, 
Mich.; Oakland University w Rochester, Mich.; St. M~'s College w Orch~ 
Lake, Mich.; University of Michigan, Ann Arbor, !'fich.; Wa~e. State Um­
versity w Detroit, Mich.; Felician College w LaW, N.J.; Camslus Co~ege 
w Buffalo, N .Y.; Columbia University w New York, N.Y.; Comell Umver­
sity w Ithaca, N.Y.; Hunter College, CUNY w New York, N.Y.; State 
University of N.Y. w Buffalo, N.Y.; SUNY Albany w Albany, N.Y.; 
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Villa Maria College w Buffalo, N.Y.; University of North Carolina w 
Chapel Hill, NC; Ohio State Unive.rsity w Columbus, Ohio, Alliance College 
w Cambridge Springs, Pa.; Bloomshurg State College w Bloomsburg, Pa.; 
Holy Family College, Philadelphia, Pa.; Pennsylvania State University w 
University Park, Pa.; University of Pennsylvania w Philadelphia, Pa.; 
University of Pittsburgh, Pittsburgh, Pa.; Brown University of Providence, 
R.I.:; University of Washington, Seattle, Wash.; University of Wisconsin 
w Madison, Wis.; University of Wisconsin w Milwaukee, Wis.; SUNY 
Stony Brook w Stony Brook, N.J.; City College of New York, New York. 
N.Y.; - Analiza miejsc uczelni, które mają kursy języka polskiego wyka­
zuje, że znajdują się one głównie na obszarach i w stanach, w których 
są poważne skupiska polonijne. Ale są też i miejsca, gdzie Polonii jest 
stosunkowo mało, jak choćby dla przykładu Honolulu. - Spośród uży­
wanych przez studentów podręczników: najpopularniejszym jest A. Sc'hen­
k~ra: Begginning Polish, używany w 23 uczelniach. Tego samego autora 
Ftlteen Modem Polis h Short Stories, używany w 10 uczelniach; dalej zaś 
idą: T. Iglikowska & L. Kasprzak: Język polski (8); Birkenmayer & 
Folejewski: Introduction to the Polish Language (7); M. Patkaniow­
ska: Teach Yoursell Polish (4); W. Bisko: Mówimy po polsku (4); 
B. Penny & K. Malinowska: Communicating in Polish (4); Rudzka 
& Goczołowa: Wśród Polaków (4); Oscar Swann: Concise Grammar of 
Polish (3); W. Cienkowski: Gramatyka języka polskiego dla cudzoziemców 
(2). - W wypadku następujących podręczników wykorzystywane są każdy 
z nich w jednej tylko uczelni: R. Stone: Polish lor Advanced Students; 
F. Gladney: Handbook ol Polish; Bastgen: Let's Leam Polish; Slupski: 
Polnisches Elementarbuch; C. Kaipio: Polish Verb Fully Conjugated in 
All Tenses; J. A. Teslar: A New Polish Grammar; Polska mowa (pod­
ręcznik wydany w Chicago przez Zrzeszenie Polskich Nauczycieli); D. No­
wiecka: Wybór teTcstów dla cudzoziemców; J. Kulak & W. Łaciak: JęzyT, 
polski; Brooks-Zagórska: Polish Re/erence Grammar; S. Birkenmayer: Mo­
dem Polish Reader; B. Bartnicka & D. Buttler: Język polski dla cudzo­
ziemców. - Osobliwością jest, że w jednej z uczelni używany jest podręcz­
nik Krotovskai & Goldberg: Uczebnik pols1cogo jazyka, ale jest to podręcznik 
w języku polskim. .. Jak podawaliśmy w "Wydarzeniach miesiąca" w 
majowym numerze Kultury, Instytut Piłsudskiego w Nowym Jorku otrzymał 
dotację w wysokości 40 tysięcy dolarów pod warunkiem zebrania we włas­
nym zakresie funduszu trzykrotnie wyższego. Otóż Instytut zebrał już 110 
tysięcy dolarów. Na zebranie pozostałych 10 tysięcy Instytut ma dwa lata, 
więc będzie to już sprawa łatwa. • Na początku maja br. ukazał się 
nakładem Białoruskiego Instytutu Nauki i Sztuki w Nowym Jorku zbiór 
wybitnej poetki białoruskiej na emigracji, Natalii Arsieńnievej pt. "Miż 
bierehami" (Między brzegami" - 400 str.). .. 29. 4. br. w Fundacji 
Kościuszkowskiej w Nowym Jorku miała miejsce prezentacja pierwszej 
książki opublikowanej w ramach Funduszu Wydawniczego im. Josepha Slot­
kowskiego. Fundusz ten jest przeznaczony na pomoc w publikowaniu opra­
cowań o polskiej tematyce. Pierwszą pozycją jest książka Stefana Korboń­
skiego pt. "The Polish Underground State: A Guide to the Underground. 
1939-1945", opublikowana przez E(I$t European Qarterly i przez Fundację 
Kościuszkowską, a rozprowadzona przez Columbia University Press. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

W czerwcu odbyły się dwa ważne ogólnokrajowe zjazdy australijskiej 
Polonii. W Adelajdzie - Sympozjum Młodzieżowe powołało stały sekreta­
riat, który ma zająć się mln. wydawaniem poradnika młodzieżowego. Drop 
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zjazd, z udziałem prezesa Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii 
Krzysztofa Łańcuckiego, odbył się w Hobart i poświęcony był polskiemu 
szkolnictwu. Na zjeździe tym omówiono m.in. sprawy podręczników szkol­
nych, przyjmując w zasadzie wydawnictwa szkolne Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Londynie, jako podstawowe do nauczania. Postanowiono także pro­
wadzić starania dotyczące wprowadzenia języka polskiego, jako przedmiotu 
maturalnego w tych stanach, które jeszcze takiego przedmiotu maturalnego 
~e posiadają. Aby zapobiec wynaradawianiu się polskiej młodzieży, planuj.e 
SIę dalsze rozwinięcie sieci szkolnictwa. Obecnie polskie szkolnictwo obeJ­
muje ponad półtora tysiąca uczących się w szkołach sobotnich w Australii 
dzieci i młodzieży. .. W ostatnim czasie ukazało się kilka nowych książek 
autorów Polaków z Australii. Są to: Zaginiony czas Władysława Romanow­
~~ego (Adelaide), o europejskiej emigracji w Australii po drugiej wojnie 
sWIatowej, w bieżącej serii wydawnictw londyńskiej Polskiej Fundacji Kul­
turalnej; Aspazja z Miletosu Franciszka Gonczyńskiego (Melbourne), opo­
wjeść o losach drugiej żony Peryklesa, książka wydana przez Oficynę Poe­
t?W i Malarzy w Londynie; Nasze drogi pod redakcją płk. Andrzeja Ra: 
?lęskiego (Sydney), zbiór tekstów dotyczących osiedlania się w Australii 
żołnierzy Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich, liczne ilustracje, wy. 
d~e przez polską drukarnię Polpress (Melbourne); M emoirs ol Gold-dig· 
gmg m Australia - to tytuł książki Seweryna Korzelińskiego, przetłuma­
c.zonej na język angielski i opracowanej przez Stanisława Robe (Melbourne), 
liczne ilustracje, nakładem University of Queensland Press. Historyk austra· 
lijskiej Polonii Lech Paszkowski (Melbourne) kończy książkę w języku 
angielskim o dziejach polskiej emigracji w Australii i Nowej Zelandii; 
książka ta ma zawierać około 500 stron i dużą ilość ilustracji. • Polska 
Kasa Kr~dytowa w Hobart (której wkłady depozytowe dochodzą łuż do mili?­
na dolarów) utworzyła przy zakładowym kapitale 22 tys. dolarow FundaCję 
Polonii Tasmańskiej. Suma ta jest zainwestowana w Kasie Kredytowej i 
będzie powiększana corocznie. Uzyskany procent z niej będzie przeznaczany 
na stypendia i działalność zmierzającą do utrzymania polskości w Australii. 
• Z okazji urodzin królowej Wspólnoty Brytyjskiej Elżbiety II, na liście 
australijskiej odznaczeń znalazło się dwóch Polaków: prezes Federacji Pol· 
skich Organizacji w Wiktorii, Piotr Koziełł, oraz Jerzy Wojak, działacz 
społeczny w Sydney. • Redakcja Tygodnika Polskiego (Melbourne) przy­
gotowała i przedłożyła na konferencji prasowej z federalnym premierem 
Australii Malcolm Fraserem, wniosek ażeby do kwestionariusza najblii,szego 
spisu ludności Australii była włączona pozycja - przynależność do grupy 
etnicznej. Oficjalna statystyka ludności Australii nie wykazuje obecnie fak­
tycznego stanu ilościowego członków grup etnicznych. Podaje ona jedynie 
grupy narodowościowe według krajów urodzenia. Na podstawie oficjalnej 
statystyki polska grupa etniczna (urodzeni w Polsce) obejmuje 60 tys. 
Wiadomo jest jednak, iż ponad 12 tys. polskich dzieci, które przybyły po 
wojnie ze swymi rodzicami, urodziło się w obozach wysiedleńców w Nie~. 
czech. Ponadto istnieje już około 60 tys. osób urodzonych w Australii, 
z ~lskich rodziców oraz pewna ilość osób polskiego pochodzenia urodz?nyc~ 
w mnych krajach. Ocenia się, iż faktyczny stan polskiej grupy e~llZD;eJ 
wynosi obecnie około 135 tysięcy. W oficjalnym rządowym komunikaCIe, 
w związku z wymienioną konferencją prasową, powiadomiono, iż na podsta­
wie wniosku Tygodnika Pols1ciego, Australijski Urząd Statystyczny rozp~. 
trzy rządową sugestię dotyczącą kwestionariusza najbliższego SplS~. IUdnOSC1. 
• Prezydium Rady Naczelnej Polskich Organizacji w ~ustralii _~stoso­
wało apel o stałą zbiórkę pieniężną na pomoc dla ruchow wolnosCl~wy<:h 
w Polsce. Organizację zbiórki oraz przekazywaniem zebranych sum zajmUje 
się prezydium Rady Naczelnej. 

Jerzy GROT-KW ASNlEWSKl 
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KRONIKA KANADYJSKA 

. Szes~toletni,: rządy ~artii Liberalnej -. w ~ ostatnie 11 lat pod 
kiero~ctwem. PIerre Elliot Trudeau - zakonczyły 51ę 22 maja br., kiedy 
to partIa pomosła klęskę wyborczą. 4 czerwca br. nowy rząd utworzył 
40-letni przywódca Postępowych Konserwatystów, Joe CIark, który zaledwie 
przed trzema laty stanął na czele tej partii. Klęska wyborcza Liberałów 
nie była niespodzianką, a to głównie z powodu premiera Trudeau, którego 
atakowano ze wszystkich stron. Głosowano na kandydatów konserwatyw­
nych na znak protestu, a nie w przekonaniu, iż nowy premier będzie lepszy 
od poprzedniego. Srodki masowego przekazu, które odegrały kapitalną rolę 
w kampanii przeciwko Trudeau, stwierdzały równocześnie, że Clark jest 
jeszcze mało wyrobionym politykiem, a jeśli idzie o poziom intelektualny 
i wykształcenie, to stoi o wiele niżej od Trudeau. Nie kwestionowano po­
ziomu intelektualnego czy inteligencji Trudeau, ale zarzucano mu brak 
kont~tu ze społeczeństwem, nieliczenie się z opinią, poleganie niemal wy­
łączme na własnych sądach itp.Okreslano go niemal jako dyktatora, co 
prawda działającego w oparciu o większość parlamentarną· Joe CIark jest 
pierwszym kanadyjskim premierem "aparatczykiem". Pochodzi z małego 
miasta w prowincji Alberta - twierdzy Konserwatystów; jeszcze w okresie 
studiów uniwersyteckich działał w partii. Pracował w jednej z lokalnych 
gazet w Edmonton, po czym wszedł do sekretariatu Roberta Stanfielda 
który został przywódcą Postępowych Konserwatystów na miejsce John~ 
!Jiefenbakera. W 1972 roku Clar~ kandydował w swoim rodzinnym okręgu 
I uzyskał mandat. Robert StanfIeld po trzykrotnym prowadzeniu Konser­
watystów do wyborów, nie zdoławszy osiągnąć zwycięstwa, zgłosił w 1974 r. 
chęć ustąpienia ze stanowiska przywódcy i polecił zwołać konwencję dla 
wyboru następcy. W 1976 r. delegaci wybrali młodego posła, Joe CIarka. 
Było to zaskoczeniem dla publiczności, ale pełnym zwycięstwem machiny 
partyjnej preryjnych prowincji, z Albertą na czele. Chociaż o umiarkowa­
nym zresztą zwycięstwie - bo nie uzyskali absolutnej większości w Izbie 
~min _ zdecydowała wrogość wobec Trudeau i chęć zmian w Ottawie, to 
Jednak pewien wpływ miały również obiecanki wyborcze. Liberałowie tym 
razem nie serwowali ,,kiełbasy wyborczej", natomiast nie żałowali jej 
Konserwatyści. Obiecali bardzo wiele zarówno na odcinku gospodarczym, 
jak społecznym i politycznym: obniżenie podatku dochodowego, zwolnienie 
z opodatkowania procentów od spłat długów hipotecznych za domy mieszkal­
ne, likwidację państwowego przedsiębiorstwa Petrocan, prowadzącego poszu­
kiwania ropy naftowej, regulującego import, a częściowo i eksport ropy -
jednego z nielicznych dochodowych przedsiębiorstw państwowych, będącego 
so~ą w oku wielu spółek naftowych Alberty. Z wywiązaniem się z tych 
obIecanek będzie krucho, ale zresztą i bez tego rząd będzie miał sporo 
kłopotów. Co prawda odpowiedzialnością za obecny stan rzeczy i za nad­
chodzące lata obarcza poprzedni rząd liberalny, ale i nawet najbardziej 
życzliwie nastawieni wobec nowych władz przestrzegają przed takimi fał­
szywymi chwytami. Pierwszym poślizgiem rządu CIarka było oświadczenie 
iż zgodnie z zapowiedzią wyborczą ambasada kanadyjska w Izraelu zostani~ 
przeniesiona z Tel-Avivu do Jerozolimy. Ambasadaorowie państw arabskich 
z miejsca złożyli ostry protest i rządy poszczególnych państw zapowiedziały 
represje gospodarcze w postaci wstrzymania zanIówień, zerwania kontraktów 
na różne dostawy itp. Przemysłowcy kanadyjscy ze swej strony złożyli 
oświadczenie, w którym podkreślili, że represje arabskie spowodują wielomi­
lionowe straty i utratę pracy przez wiele tysięcy osób. Premier Clark 
wycofał się chyłkiem: mianował Roberta Stanfielda - po którym objął 
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~ero~ctwo pa~tii Postępowo-Konserwatywnej - specjalnym delegatem do 
z adama. ~tano~ka państw arabskich wobec projektu przeniesienia amba­
Sad!.. Misja ta Jest oczywiście wybiegiem, służącym dla zachowania twarzy. 

poJrzmy na nowy rząd Kanady zgodnie z tezą słoń a sprawa polska. Naiw­
npn ~yłoby oczekiwanie, że nastąpią zasadnicze zmiany w polityce zagra­
:nCZD':J. Wspo~e~my o incydencie z ambasadą kanadyjską w Izraelu 

a zil~tro~ama pIerwszego samodzielnego kroku, bez porozumienia się 
C=po,?e~~~ perso~elem służby dyplomatycznej. W opozycji zarówno 

k, .J~ l lDD1 p?słowIe - szczególnie w okresie przedwyborczym - nie 
szc~ osll1:"ch słow pod adresem ZSSR i innych państw rządzonych przez 
partie . komumstyczne; składali okolicznościowe deklaracje zjawiali się na 
~ebr~~ch, .zapewn!-ali że gdy dojdą do władzy, poprą ~zne postulaty 
UdJ;IOSCl panstw. znIewolonych itp. Nie wydaje się jednak, by jakakolwiek 

akcja ~ ~ kierU:U-u. miała zostać podjęta przez nowy rząd. Być może, 
p?<i.obme Jak to kiedys praktykował Diefenbaker, frazeologia będzie moc­
~eJsza., dosa~ejsza - i nic ponadto. Grupa polonijna wyszła z ostatnich 

yborow ZWYClęS~O, g~yż mandat w okręgu Parkdale - High Park w To­
ronto. zdobył. Je~sIe Flis, kandydat Partii Liberalnej. Mandat z tego okręgu 
H . meco zn;ueruonego geograficznie - piastował przez wiele lat dr Stanley 

.aldasz, ktory przeszedł do Senatu. W wyborach uzupełniających - jesie­
ru, ub. roku _ mandat ten zdobył Juri Shymko wybitny działacz ukraiń­
ski, kan~ydat partii Postępowo-Konserwatywnej. '22 maja br. zdobył ten 
:tr~~ ~lis, aktywny w Pol~nii, członek Związku Polaków w Kanadzie, Fun­
dr CJI .lID. ~eymonta, ZWIązkU Nauczycielstwa itp. Flis, podobnie jak 

.. H81dasz, Jest synem polskich imigrantów, urodził się na farInie w prowin­
CJI Saskatchewan, studia uniwersyteckie (pedagogiczne) ukończył w Toronto, 
~!ł dyr~k~orem po?slawowej szkoły publicznej, a w ostatnich dwóch latach 
1:cierowniki;m wydzIału szkolnictwa dla upośledzonych. Prasa ukraińska głosi, 
~t 8. posło,,:. ko.nserwatywnych, w tym trzech członków rządu, jest pocho-
zeru~ .ukr81nskie~.o : Ray Hnatyszyn, minister energetyki i minister stanu, 

n~uki. l technologu, Don Mazankowski, minister transportu i minister odpo­
wledzialn.y za. Drz;ąd Zbożowy, Steve Paproski, minister stanu dla sportu 
amatorskiego. ~ WIelokulturowości oraz posłowie - Harvie Andre, John 
~uszner, W~am Jur~o, S~a~ Korchinski i Paul Jewchuk. Ministrowie 
~owski. l Paproski - Jesli chodzi o ich ojców - są wprawdzie pocho­

?uma. polskiego, ale obaj akcentują raczej ukraińskość, co jest Iniędzy 
lnn~ ~ezultatem ich związków małżeńskich - ich żony są pochodzenia 
~.81n5kiego: Pół-polsk!-eg~ pochodzenia jest poseł Stan Korchinski, ale rów­
ruez deklaruje przynaleznosć ukraińską. Wszyscy oni mieszkają i kandydują 
w o~ęg~ch, .w których znajduje się znaczna ilość ludności pochodzenia 
~r:unskieg? l sami wychowali się w tych środowiskach. NatoIniast całko­
WICIe polskiego p.ochodzenia są trzej członkowie rządu prowincji Saskatche­
wan: .Tcho~~wski, Smisek i Macula. Jest to jedyna prowincja pod rządami 
~oweJ ~artti Demokratycznej _ to jest socjalistów bez marksiznIu. Min. 
al?r~ki, ~odzony we Lwowie, odpowiedzialny za program wielokulturo­

~OSCl, ma Jako doradcę politycznego wspomnianego wyżej b. posła Shymko, 
Jednego. z czołowych działaczy grupy ukraińskiej. Szefem gabinetu min. 
Paproskiego został również urzędnik pochodzenia ukraińskiego. Jak wynika 
z przeprowadzonych badań terenowych, oraz ankiet, grupy etniczne w wy­
~rach federalnyeh (z wyłączeniem grupy ukraińskiej) popierały przeważ­
rue kandydatów Partii Liberalnej, podobnie jak w Stanach Zjednoczonych 
kandydatów Partii Demokratycznej. Liberałowie bowiem nie tylko otwierali 
bramy dla imigrantów, ale usuwali kolejno wszelkie postanowienia o c~­
rakterze dyskryminacyjnym. Oczywiście w każdych wyborach występują 
pewne odchylenia i naturalnie nie jest to tendencja sztywna, powszechna. 
I. tak np. Nowa Partia Demokratyczna zdobyła niewątpliwie w kilku ostat­
ruch wyborach głosy etniczne, w tym polonijne. Pewien wpływ wywarł 
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tu fakt, że w Izbie Ustawodawczej prowincji Ontario dwaj posłowie z To­
ro~to: ~ .Janusz Dukszta.i Edward Ziemha - obaj z NPD - należą do 
najbardziej akt~ych. PIerwszy z nich - lekarz psychiatra - jest imi­
grantem, a drugI synem polskich imigrantów. Obaj zdobyli mandaty w 
okręgach tworzących mozaikę narodowościową. Kandydaci uzyskali w wy­
borach federalnych poparcie grup etnicznych w kilku okręgach. W partii 
Postępowo-Konse~atywneł tylko ~~a ~sk~. miała i ma poważne 
wpływy_ Jednakże, w ZW1~U z dOJsclem tej partii do władzy, obie strony 
- to zna~ tak p~ds~aWlcl?le poszczególnych grup etnicznych, jak i rządu 
- s~c będą ~~m~. ~le należy wi~ wykluczyć pewnych koncesji w 
fo;nue uwzgl~~ema wektorych postulatow grup etnicznych, co niewątpli­
Wle przy.czynI SIę ~o .poszerzenia bazy etnicznej. Jes1i natomiast chodzi 
o ~~cze. nasta~~e np. wobec państw rządzonych przez komunistów, 
to mc Slę me ~em. Warto w ~ązku z tym odnotować, że Walentyn 
Moroz został Przyjęty przez ~re~era CIarka, który ofiarował mu prawo 
po?~ w Kanadzie. !doroz, dziękując za to, apelował m.in. o zbojkotowanie 
OlimpIady w MoskWle. Wysłuchano go, prasa relacjonowała jego wizytę 
ale przygotowa~ do u~ w O~piadzie nie wstrzymano. Zajmuje si~ 
tym zr~tą mm. Paproski. .•. ~lerwsza grupa kanadyjskich sportowców 
udała SIę ?O Mosk~ na tremngl 1 sp?tkania. Nie są zachwyceni ogólnymi 
W~aml, natOmiast chwalą poszczegolne urządzenia sportowe. ZSSR przy­
dzielił ~anadzie ~. Olimpia?ę 8.000 wiz, to znaczy że tylko taka iloŚĆ 
obrwateli kanadYjskich będzie mogła pojechać do Moskwy na igrzyska. 
'Y1ZY ~dawane ~ tylko w Kanadzie. Obywatele kanadyjscy znajdujący 
Slę w .~ych. krajach muszą starać się o wizy w Kanadzie. Koszt wycieczki 
wynOSI~ bę~e ~ S 1.60.0 d~ $ 2.400, w zależności od przydzielonego hotelu. 
W c~me ~eJ n;ueszczą. Się. bilety ~tępu na 5 imprez, wyznaczonych przez 
~oski~wskie bIuro Olim~llad!. Nikt nie będzie miał prawa swobodnego, 
md.JW?-d~alnego poru~a. SIę po ZSSR. Grupy nie będą mogły również 
ZIDle~ac wyznaczo~eJ Im I ustal~nej trasy, programu pobytu, itp. Biura 
podró~ ~ Kanadzie sprzedały juz wycieczki olimpijskie ponad 4.000 oso­
bom 1 ~e sądzą, by nowe zarządzenia sowieckie wstrzymały sportowców 
prze~ WYjazdem do Moskwy, natomiast odpadną amatorzy zwiedzania, uro­
dzem • na. obs~ach w~ączonych do ZSSR. Optymizm biur podróży może 
okazac Slę .~e~~~ony, .gdyż akcja bojkotowa prowadzona jest przez 
grupy ~alDskie I zydowskie. • Akcja bojkotu imprez z ZSSR spowo­
do~ał~, ze występy sławnego baletu moskiewskiego Bolszoj Tieatr w Hanili­
tome I '!'oronto w ostatnich. dniach lipca br. były fiaskiem - sale świeciły 
p.us~. • W .rama.ch Imprez Międzynarodowego Roku Dziecka odbyła 
Slę w dniach 8-26 sIerpma br., w glllachu rządu prowincjonalnego w Toronto 
wystawa prac artystycznych dzieci polskich w wieku od 3 do 16 lat. • N~ 
f~ndusz . bud~wy pomnika ku czci ofiar Katynia wpłynęło dotychczas -
tj. do SIerpDla hr. - na siedmiu listach S 25.873. • Komisja Skarbu 
Narodowego na Kanadę ogłosiła sprawozdanie finansowe za rok 1978. Wpły­
Wf wyniosły $ 9.389,08 (najwyższa suma - $'3.363,61 - wpłynęła z Ko­
mitetu w .Toronto, następna - Haniliton - $ 1.589,55, z Ottawy -
$1.508,80 .. 1 .z ~ontrealu :- $ 1.000; z pozostałych ośrodków wpływy były 
grubo PoIDzeJ tySIąca dolarow). • 24 lipca br. zmaIł w Montrealu, w wie­
ku 78 lat, koman~or Konrad Namieśniowski, współzałożyciel i pierwszy 
pr~zes Stowarzysz~ma Marynarki Wojennej. Po wojnie bardzo aktywny 
działacz na tereme Kanady; m.in. był prezesem ottawskiego Komitetu 
Pomocy Ofiarom Represji w PRL; brał czynny udział w Kanadyjskim Ko­
mitecie . Europejskich Narodów Ujarzmionych. Ukraińsko-kanadyjski Komi­
ee~ ~ozył n.a .trumnie ZmaIłego wieniec o barwach ukraińskich. Był 
bliskim przyjacIelem Kultury i jej Redaktora. 

B.H. 
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Warszawa, 18 czerwca 1979. 
Wielce Szanowny Kisielu! 

. Tak. Pana nazywam, ponieważ pod tym mianem stał się Pan już nieja~o 
InstytucJ.ą. Bardzo dziwną, paradoksalną, nienmiej - budz~cą ~uf~~~. 
Instytucją paradoksalną, jako że ludzie nie ufający sobie wzajem I naJroz­
niejszych formacji spływają ku Panu niemal zgodnym (choć z sobą wzajem 
skłóconym) nurtem. 
. Co do nmie, intuicyjne oraz wynikłe z obserwacji zaufanie kłóci s~ę 
Jednak z Panem w pewnych kwestiach. Już nie raz tak bywało, ale ostatmo 
c~odzi" o Pana felieton z cyklu "Wołanie na puszczy" pt. "Go;czycy dwa 
ZIarna (Kultura Nr 5, 1979 r.) i zawarty w nim atak na "osobliwy artykuł 
p. Jana Drewnowskiego pt. 'Władza i opozycja'''. Ta drastyczna ocen.~ 
wprowadza zamieszanie w i tak już chaotycznym i ulegającym dezinformaCjI 
~chu opozycyjnym. Bo dla wielu ludzi np. z Ruchu Obrony Praw Człowiek~ 
l Obywatela ("Ropcio") prof. Jan Drewnowski jest i sprzymierzeńcem I 
postacią szacowną: renomowanym wykładowcą ekonomii, PPS'owcem (a nie 
~ZPR'owcem, . jak ktoś Pana poinformował), rozgromionym przez Min~ 
Jednym z szefow Centralnego Urzędu Planowania w latach 1945-48, ~reszc!~ 
człowiekiem zmuszonym prześladowaniami stalinowskimi do emigracJI. Jesli 
chodzi o broszurę "Władza i opozycja" jest w jej diagnozie chyba wiele 
elementów trafnych, za to niektórym trafiających pod żebro. Czy czytał 
Pan np. artykuł Krzysztofa Kwietnia (pseudonim, ale rozszyfrowany) w 
Krytyce nr 2? . 

• Gdzieś _ może w "Sprzysiężeniu" _ wsponmiał Pan, że Irzykowsl:ci 
mowił o pewnym polemiście: "Ja mu proponuję partię szachów, a on zgar?Ia 

figllry i majchrem we nmie". I dodał Pan do tego bodaj coś w tym rodzaJU: 
n?leży obronić przeciwnika w polemice, bo to nasze boga~two. ~ymczasem 
me tylko wspomniany Kwiecień z tzw. "Kuroniady" ~erzył ~Ię w prof. 
Drewnowskiego majchrem, bo wpadł we wściekłość (co. Jest raczej poc!llebne 
dla jego antagonisty), ale i Pan _ wprawdzie nie maJchr~m - ~le. Jedna.k 
próbuje strącić figurę "Drewnowski" z szachownicy. Ja z~ ;z~ze?olnie cewę 
właśnie strącane figury i wiem jak intensywne mogą Dll?C zycIe. 

Komu wierzyć? Takie jest najczęściej zadawane pytanIe przez ewentua~­
nych sympatyków lub uczestników tej czy innej grupy .w ruchu ?pozycYJ­
nym. Wielu ludzi Panu wierzy, mimo tych ciągłych ZDllan nastroJoWo Ale 
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wściekłym na Drewnowskiego ludziom z "Kuroniady" wierzą znacznie mniej. 
Dlaczego? Ze względu na ów ,,szkielet w szafie", o którym pisze Gustaw 
Herling-Grudziński w Kulturze Nr 5 z 1979 r. Nie jest to szkielet w ich 
własnych szafach, ale dlaczego tak się go boją? Michnik np. starannie 
omija ,,szkielety w szafach" stalinowskich intelektualistów. Czy czytał Pan 
w Pulsie nr 4·5 spisany z taśmy wykład Michnika z cyklu "Historia poli­
tyczna PRL" pt. "Intelektualiści i komunizm w Polsce po 1945 roku"? 
Jest to apologia intelektualistów owych czasów przy przerzuceniu odium 
na polskie podziemie, klasyfikowane chyba zgodnie z oficjalnymi podręcz­
nikami ,,historii". Michnik cytuje zatem bez żenady wiersz M. Jastruna 
o gamratach, tuczonych dolarami zza granicy, o twarzach bez czoła itd. 
Dodaje do tego jeszcze przykład ohydnego zachowania się NSZ'owców i już 
podziemie ma z głowy, zaś metody stalinowskie w stosunku do takich ludzi 
nieomal uzasadnione. 

Czy z powodu takiego wykładu historii ja z kolei strącam z szachownicy 
Michnika? Nie - bo, jakby Pan powiedział - przeciWllik to bogactwo. 
Poza tym ma on i inne posunięcia . A także ... cóż ... bliźni . Znamienna jest 
też odpowiedź ks. L. Wiśniewskiego o Michniku w pewnym młodym gronie: 
"No, tak, a l e ja go lubię .•. ". To "ale"... No i wcale nie wydaje mi się 
śmieszne zmartwienie Drewnowskiego, żeby opozycja nie była związana z reży· 
mem chocoy tylko rodzajem mentalności, a co za tym idzie - solidarności. 
Tu nie chodzi o deklaracje, ale o to, co się czuje i myśli, a czasem mimo 
woli i ujawnia. 

Pisze Bolesław Sulik (Kultura Nr 4 z 1979 r.), że "pokolenie AK 
naj niższe piętro piekła osiągnęło nie w klęsce Powstania, ale w latach stali­
nowskiej inkwizycji". Na dnie tego piekła mogli być i tacy, jakich oglądał 
Jastrun, ale to nie jest punkt widzenia, ogarniający całość. Intelektualistom 
z czasów stalinowskich potrzebny był jednak zawężający punkt widzenia dla 
usprawiedliwienia własnej postawy. Jest coś urągliwego w tym, że znowu, 
jak w latach ,,błędów i wypaczeń", ci sami ludzie lub ich naj bliżsi atakują 
to samo - choć już z innych pozycji. Tak jak gdyby nie mieli własnego 
,,szkieletu w szafie". 

To prawda, że w "Ropciu" jest bałagan i gra osobistych ambicji. Ale 
- w przeciwieństwie do "Kuroniady", gdzie obowiązuje posłuszeństwo -
w "Ropciu" zasadą jest pluralizm i rozmowa ze społeczeństwem. Jan Drew­
nowski jest atakowany przez grupę Kuronia jako stronnik "Ropcia" (vide 
wspomniany już artykuł Kwietnia w nr. 2 Krytyki). Jeśli Pan z kolei 
atakuje Drewnowskiego, staje się Pan mimo woli przeciwnikiem pluralizmu 
i rozmowy ze społeczeństwem. I o to mi głównie chodzi. Poza tym warto 
pamiętać, że ludzie, pochodzący z grup uprzywilejowanych, marksistowskich, 
radzą sobie lepiej w grze politycznej niż niedoświadczeni uczestnicy "Ropcia", 
wywodzący się z grup dyskryminowanych w poprzednich okresach. Teraz 
dopiero pielgrzymka Jana Pawła II podniosła ich na duchu, choć ma Pan 
rację, że nikt nie powinien liczyć na to, że "wybawi ich Papież i Pen­
derecki". 

Zupełnie nie rozumiem natomiast, co znaczy następujące zdanie w Pana 
felietonie, napisane jakby za podszeptem wiosennego ,,Kwietnia": Czy 
młodzi opozycjoniści "wywodzą się z jakiejś frakcji (co jest zresztą roboczym 
policyjnym mitem) czy nawet z samego piekła - to nie sprawa tych, co 
przez lata gardłowali o prawdziwym socjalizmie". Mętlik.. Bo Kuroniowi 
jest Pan - jak staram się zrozumieć - skłonny darować udział w "gardło­
waniu" w PZPR, ale nie Drewnowskiemu w PPS. Bo ten jest w kraju, 
a tamten na emigracji? 

Inne moje zastrzeżenie do ,,Dwu ziarn gorczycy" to ten Pana "pesymizm", 
choć raz po raz jest Pan przecież optymistą i nawet bierze udział w Sprzy­
siężeniu Nadziei (mam na myśli odnośny Pana felieton w Tygodniu Pow-
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. dniony pesymizm mOże 
szechnym). Sam Pan też stwierdza, ze nawet ~, duchową". Niemniej, 
się "przerodzić w kompletną drętwotę, marazIllp ,s~e:c zachodnich dzienni-
·ak . przytacza an opuue ... J o argument za pesynuzmem, . t m stają się autoryte-
karzy . Gdzie indziej przez Pana spos~no.wamods' kraki~ e , bo nic innego niż 
t d . rdza· . P la Y nie poWlIlID P a wac, , em, g y stWle Ją, ze o c , dry t P a zmianą nastrojowo 
to co mają im się nie należy. I bądź tu ~ z ą ~n b ć optymistyczny 
Wiem że gra jest złożona i równie realistyc.zny mOze y . J. ednak ten 
·ak'· unk ·dze· Z optvTn'7.mem przemaWIS J pesynustyczny p t WI ma. a '1-;--. d o Panu nie brak). 
wzgląd, że wymaga on wi~cej odw~gi (a tej,. Jak WIa o~ -' ewentualność na­
Mówi się o pesymistach, ze brak un odwagi, aby P~Jąc filaktycznie siebie 
głego ciosu zawiedzionych nadziei i że dlatego za~waJą:A'~o . czę Panu tego. 
i innych drobnymi porcjami tego ewentualnego C!osu·

b 
le:r:r tego co si" 

W da · .. . . mOJe o serwacJe , " 
I jeszcze jedno. y Je ~ Slę, .ze.l ,. b' rzekazane redakcji 

dzieje w kraju mogłyby - gwoli spraWledliwoscl.- yc p. dzienni-
Kultury. Jeru zechce Pan to zrobić. za pośrednictwem znajomego 
karza zachodniego, będę bardzo wdzięczna. 

Z pozdrowieniami i z szacunkiem, Wanda CHYL1CKA 

(ul. Dobra 8/10 m.47, 00388 Warszawa) 

Powyższy list nadesłał nam Stefan Kisielewski. (R e d a k c ja). 

• . . 1979 Patterson, N.Y., 9 slerpwa . 

Panie Redaktorze, 
. t kuł p Wawrzyńskiej, 

W kwietniowym numerze ~ultury ukazał Się ar landsb~rger ale także 
która zaatakowała nie tylko wedawno zmarłą Izęl miki ·sko 'przedstawi­
instytucje charytatywne w USA. Wezwane ~o po e , hlind o, Poland, 
ciełki instytucji charytatywnej w USA, Commttt~e Io.r t';;d W wrzyńskiej 
Halina Rodzinska i ja odpowiedziałyśmy na.li,st, ządaJąc p. a 
wytłumaczenia się z bezpodstawnych oskarzen. blik wać pozosta-

Listu tego Pan R~dakto~ ~e. uważał za stosow~: ~~ byłO próbą napra-
wiając oskarżenie o weuczClWOSCI bez protestu. N także bezintere· 
wienia krzywdy, która się stała pamięci I~ Lan, dsbhrgBli~ ol Poland. 
SOwnym wysiłkiem wolontariuszy z Comml~ee or t e dsbe ochodzą od 

Natomiast insynuacje, ~ listy w ~browe Izy .~n s r~:~~ tak samO 
0500, z którymi łączyły Ją "stosunki towarzys~e ki . ą Piszę to wszystko 
obraźliwe, jak szkalowanie. ze strony p. Wawrzrns

d 
tkni teJ·brakiem bezstronnej 

po to, aby rozumiał Pan, Jak dalece Jestem o ę a spodziewac' się od 
W da· . . . mam prawo opinii Pana Redaktora. y Je IDl Się, ze ...,. play w sprawach 

przedującego pisma emigracyjnego obiektywnosCl l atr 
dotyczących społeczności polskiej.. . uf· dl innych opinii wyra-

Ponieważ brak tych cech podw~ ?DoJe ~ a:~ ;renumeratorów. 
żanych w Kulturze, proszę o skreslerue mme z y 

Karin F ALENCKA 

.. d nia w Kulturze Nr 5/380, 
Nie mamy nic do dodania .do ~aszego OSWIa cze tej sprawie, których -

chyba to jedynie że wszystkte listy o.trzym~:sJe· _ nie wydrukowaliśmy 
poza pierwszym otrzymany od p. A. Mieczy . J czywiście od osób które 
poniewai nie wnosiły nic nowego -:- poch~,;ze Jedyny list spoza tego 
z p. Landsberger łączyły ,,stos~. t°Gołubw~ec i· ten drukujemy w tym 
grona otrzymaliśmy od p. JadWigi 
numerze. (Redaktor). 
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Drogi Panie Redaktorze! 

Rozwaiania Bolesława Su1ika na temat Romana Bratnego i jego ostatniego 
dzieła pt. ,,Pamiętnik moich książek" (Kultura, kwiecień 1979), skłaniają 
mnie do wyrażenia obawy, że Bratnemu nie dopisała jak należy pamięć i we 
wspomnianym pamiętniku nie przyznał się do plagiatu, który popełnił przepi­
sując żywcem w swej książce "Kolumbowie Rocznik 20" całe ustępy z mojej 
książki "W Imieniu Rzeczypospolitej", a poza tym kopiując z niej różne 
sytuacje i powiedzenia. Zainteresowanych odsyłam do Kultury z listopada 
1963, Nr 11/193, str. 107-111, w której ,,Londyńczyk" zestawił teksty 
z mojej książki z zapożyczonymi przez Bratnego. 

Poza tym plagiat ten napiętnował Nowy Swiat w Nowym Jorku 
z 12 kwietnia 1958 i tygodnik Współczesrwść w Warszawie z 11·15 lutego 
1960. 

Sciskam mocno dłoń Pana, 
Stefan KORBOŃSKI 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 7 sierpnia 1979. 

Dnia 3 czerwca br. pozwoliłem sobie wystosować do londyńskiego czaso­
pisma Rzeczypospolita załączony poniżej: List do Redakcji. 

List ten nie został zamieszczony, i nie otrzymałem też żadnej odpowiedzi. 

Byłbym wdzięczny Panu Redaktorowi, gdyby zechciał uznać za możliwe 
zamieszczenie tego Listu do Redakcji na łamach Kultury. 

Józef MACKIEWICZ 

LIST DO REDAKCJI 
3 czerwca 1979. 

W nr. 6, z czerwca 1979 r. londyńskiej Rzeczypospolitej Polskiej ukazał 
się doskonały artykuł A. Kajkowskiego pt.: ,,zbrodnia Katyńska". W szcze­
gółach wyborne streszczenie przebiegu znanej powszechnie pod tą nazwą 
zbrodni wymordowania przez bolszewików wiosną roku 1940 w Katyniu 
(i gdzie indziej, w nieustalonych jeszcze miejscach) ~k. 14.0.00 ofi~er?w 
polskich. Charakteryzując pomordowanych, autor raczej słuszrue uogolnia: 
..... najlepszych i najbardziej ideowych synów Ojczr=y". Niewątpliwie 
zapożyczając z epokowej już dziś książki Józefa Czapskiego, pt. "Wspomnie­
nia Starobielskie", Kajkowski pisze: "Zginęli w ten sposou generałowie, 
oficerowie niższych stopni, podoficerowie ... etc. - wśród nich uczeni polscy, 
kwiat polskiej inteligencji". (Powołani do wojska z rezerwy). I dalej: 

,,Nie wolno nam nigdy zapomnieć o tych nazwiskach zamordowanych, 
znanych nam tak bardzo z naszej historii, przypomnę tylko kilka z nich: 

Gen. dyw. Stanisław Haller, stryjeczny brat Józefa Hallera, d-cy Armii 
Błękitnej. - Gen. dyw. Leonard Skierski d-co 4 Armii z 1920 roku. _ 
Gen. Leon Billewicz, żołnierz wojny rosyjsko-japońskiej. - Gen. Bronisław 
Bohatyrewicz znany z wojny 1918 roku. Gen. Piotr Skuratowicz, murmań­
czyk. - Gen. Konstanty Plissowski d-ca oddziału marszowego Odessa-Bo­
brujsk. - Gen. Franciszek Sikorski, obrońca Lwowa. - Kontradmirał Ksa­
wery Czernicki, twórca polskiej Marynarki Wojennej. - Inni, jak gen. 
Kazimierz Orlik-Łukoski. gen. Mieczysław Smorawiński, pułkownicy Kons-
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. Al'z Wir-Konosa, Bolesław Schwar-
tanty Drucki-Lubecki, Jarosza S~anh tJ y. szystkich stopni, lekarzy, 
cenherg-Czemy i wielu, wielu mnyc. o dlalcer0k' ' w h Wolna i Niepodległa 
profesorów etc. i wszystkich Polakow, toryc 
Polska była najwyższą warto~cią". • ., ze należało że w powo-

Do kwalifikacji tej zbrodni dodac by moze Jeszc
d

• zbr~ę katyńską 
dzi .. .. masowych mor ow, Ob' . dokonanych w ostatniej wOJme . oł niebywała". Jęta 
wyróżnia pewna specyfika: wyjątk?wa, .~~ tez •. z~ a si; szczególnym cięża­
potocznym pojęciem: ,,zbr~ ,,:,oJenn~J , 7~~~ moralnych, prawnych, 
rem gatunkowym. I tym rozru SIę od lIl~YC '. . .., est zbrodnią bez 
Czy ilościowych ocenach. Alho~em z Jakos':l ~J:!e) 1scy nie należeli 
precedensu w historii wojen. Gdyz pom~rdow~ hlo-so!:eckiej nie było 
nawet do strony walczącej. Formalnej WOjny po . 'cami wojennymi", 
wtedy Nie byli więc według prawa wojennego nawet "Jenwypadku Związku 
.' . . . państwa w tym 

a lIlternowanymI na teryt0I'!W? trzeCIego .! chociażby pretekstu, na-
Sowieckiego. Wymordo~arue Ich zatem bez krzyCIembuk określić mogli, jako: 
daje właśnie to - cobysmy w potocznym wy u 

"niesłychaność!" zbrodni katyńskiej.. . . , w Kat 'u obciąża 
Kajkowski pisze: "Zbrodnia nad oficeramI pO~ równi~ późniejsze 

władze NKWD ze Stalinem i Berią na czele. . ~ązazbrodni ludobójstwa; 
władze sowieckie Chruszczowa~ B.reżni.ewa za ~~~~e również rządy krajów 
obciąża władze PRL-u za zataJeme te) zbrodni, J "e o obywatelach 
zachodnich za tchórzowskie milczenie i nikczemne zapommem 

swych sojuszników". . l konstatacji 
ak d da • . fOrmIe zarzutu, ecz b Pozwolę sobie jedn o c. - me w strony najmniej chy a 

- że nastąpiło też ,,zapomnieme" , tym razem ze . ki o Od trzydziestu 
SPodziewanej. A to ze strony polskiego Kośc~oła katły0lic . egm"odły żałobne za 
z górą lat w żadnym kościele w Polsce . me odby u:!aczyła się tym, że 
dusze oficerów pomordowanych '.'1 Katym'!'. Rze~~o że zbrodnia katyńska 
w PRL-u było to zakazane, choc formalnie -:- J

hitl 
skiej'" _ nie po_ 

zali ał k · tó do zbrodni erow k' . czona zost a przez omums w. . "b ł niemożnością, toreJ 
winna powodować zakazu. Al?, powledzm~, ze b'~? w historii prześlado­
ocenić z dala się nie da. Choc przyzn~, zeszałso lkl~tnie ani o takich 
Wania Kościoła katolickiego w PRL, me sły e~.o 'ej że ani Episk0-
próbach ani o takich zakazach. Faktem. pozo.staJe m~ urlejscowości. Od 
pat, ani Prymas nie wymieniali geograficznej ~wy ;mi acji ks. arey­
śmierci nieodżałowanej pamięci duchowego op~ek~a gr15 p'nżdziernika 

• , . d mu Jeszcze z biskupa Józefa Gawliny - ktory w OSWla cze. E' k atu polskiego w 
1956 roku nazwał siebie: " jedynym członkiem l b PISał op mszy żałobnej za 

ln ' . d b' k polski nie ce e row b' Wo ym świecie" - za en IS up po śmierci arcy 15-

pomordowanych w Katyniu. Mianow~y przez t~::' biskup Rubin, dziś 
kupa Gawliny, duszpasterzem "ucho?źstwa P? s ego·cę zbrodni katyńskiej, 
kardynał, nie odprawił nigdy w rOcznIcę lub me r~~i czasem ukazał przy 
urOCzystych modłów za dusze pomordowanych. Je~e .~ zaliczano to nie do 
'. ... , mnik k tyns' kiego na enugracJI, d sł . POSwlęcemu Jakiegos po a. a . J d nie garstka, o owme, 

zwyczajnego, lecz nadzwyczajnego zdarz~ma... e dY awiała corocznie modły 
dostOjnych i odważnych kapłanów na e1Il!gracJl, o pr 
za dusze tamtych pomordowanych Polakow. d' zbiorowe protesty 

Ż . . d' . jeszcze zapa alą kł d YJemy w okresIe czasu, g y. W':ląz , . zb dnie wojenne, s a ane 
Przeciwko przedawnieniu i odpow1edzialnoscI z~ zbroodniarzy wOJ·ennych. _ 

. d . ukararue r dzi ' są masowe petycje o wydame są o~. 1 • e nie dałoby się zgro~a ~ 
Czy z okazji pierwszego Polaka-pa pIeza 'V: ~ , ni kary ani wydoma, om 
podpisów pod petycją.. . Nie, nie do.maga~ąceJ ~lę ~ego. Lecz złożenie pety­
potępienia ani innego aktu zaangazowoma po ty go z prośbA aby raczył 

, N . tnik Chrystusowe , .. P lak' cji do stóp Ojca Swiętego, amIes a d anych w Katyniu o ow 
ze Stolicy Apostolskiej wznieść za dusze pomor ow 
modły do Nieba? 
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Zwłaszcza, że za ~espełna rok przypada już czterdziesta rocznica. Może 
byłoby to zarazem Większe upamiętnienie, niż skromne pomniki na obcej 
ziemi. 

Józef MACKIEWICZ 

• Montreal, lipiec 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

9 lat mija jak za~ząłem .m?ją, doty~hczas beznadziejną, akcję nawrócenia 
zarządu Stowarzyszema Lotnikow Polskich na drogę wymiany myśli i lojalnej 
współpr~cy lub opozycji, mającej na celu wytyczenie kierunku działalności 
SLP I Jego testamentu. . 

~o. przyś~ieszenia tempa walki skłoniły mnie przedwczesne zgony kolegów­
lo~w, k~orym losy SLP od początku jego założenia bardzo leżały na sercu 
(Kahnows~, P~tur~ i ~ielu innych). Smierć generała Rayskiego i moje 
82 lata tez maJą cos wspolnego z tym pośpiechem. 

Gdyby. po~stała i~cjatywa wysublimowania niezłomnego żołnierza-lotnika 
Pol~. t~J wOJ~y, .moJ głos b'y J?adł na. generała Rayskiego. Mimo wyroków, 
po~n ~ . ~t zy~la .(był b~ki 5~-tki na początku wojny), przejdzie on 
do historu Jako żołnierz-lotnik, wzor dla przyszłych pokoleń. 

. Od 1918 rok.u by~my w lotnictwie razem przez cały czas, ja - ponieważ 
me zgadzałem Się z mm prawie we wszystkich zasadniczych sprawach - w 
1~30 rok~ wyszedłem do cywilnego lotnictwa, on przez długie lata okresu 
mIędzywo~ennego był fakty~ym dyktatorem całego lotnictwa polskiego. 

Orgamzow~ prz~mysł.lotnIczy, ~orzył służby, szkoły, ośrodki treningowe, 
eskadry, p~. lotnIcze ~td. W ~uzym stopniu przyczynił się do tego, że 
polska mł~ez garnąca Się do lotnIctwa była wyszkolona na licznych polskich 
samolota~h l to w duchu najlepszych tradycyj wojska polskiego. 

.Zrobił. dużo, dużo więcej ~ Polskę było stać, robił więc i błędy, bo nie 
robi błędow tylko ten kto mc nie robi. 

Władz.a zrob~ z niego kozła ofiarnego, winnego klęski wrześniowej na 
polu lotnIczym l szereg rozgoryczonych patriotów podjęło takie stanowisko 
i jego błędy uwypukliło w rozmaitych książkach i publikacjach. 

Możni mieli mu za złe, więcej, oskarżyli i skazali, mało nie pozwolili 
m~ nawet walczyć w szeregach polskich w jakiej bądź s~ na początku 
teJ wojny, a to, w moim pojęciu, jest najwyższą niedopuszczalną torturą 
moralną· 

. St~n faktyczny zaś jest ~aki: z powodu mylnej koncepcji wojennej, 
naJ~e .wła~~ R.P. pozwoliły mu, a on się podjął rzeczy niewykonalnej. 
Śmiem tWIerdzic.' poparty au~orytete~ swoj~j 50-letniej służby lotniczej, że 
gdyby nawet uniknął wszystkich błędow, ktore mu słusznie wytykają wojna 
w Polsce trwałaby nie 17 a może 18, 19 lub 20 dni, na ten temat' można 
dyskutować, ale rezultat byłby ten sam. 

Ale nikt nie podkreślił nawet lekko, że to głównie dzięki jego wysiłkowi 
i jego. ekipy .(~o ~tórej ni~ należałem), Lo~ctwo wyszkoliło przeszło 
30 tysięcy lotnikow l pomocmczego personelu, ktorego duża część przedarła 
się, mo~. po~~.eć własnym ~~ptem, przez ~uropę, znalazła się w Anglii, 
w czasie l w ilOSCl dostateczneJ zeby przeważyc szalę zwycięstwa w bitwie 
o Wielką Brytanię i zagrać swoją, chwałą okrytą, kartę na cudzych samD­
lotach i niebach walk lotniczych. 

Na pewno tak nie planował, ale tak wyszło i trzeba to uznać i zapisać 
na plus jego działalności. 

~tnic~w:o ekono~cznie biednej Polski nie mogło wypełnić lepszej roli 
w teJ wOJme tytanow przemysłowych. 

Bę.~c w P?lsce w ~ roku, złożyłem kwiaty na płycie pamiątkowej 
w kosclele ŚWiętego Krzyza (ufundowanej prywatną inicjatywą lotników 
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uczestników tej wojny) i nie zeszedłbym z tego. świata spok~jnie .nie .napisa~: 
szy tych paru słów o nim, tragicznym budowmczfIII: potęgi 10tmczeJ ubogIeJ 
Polski i wzorowym żołnierzu lotnictwa w czasie wOJnr· 

Cześć Twojej pamięci, Niezłomny Zołnierzu Lotniku... . 
On też wychował bohaterów·lotników tej wojny, mię~ 1IlIlrn:" Gabszeły~­

cza i wielu innych dużo mniej rozreklamowanych, zywych l umar c , 
znanych i bezimiennych, ale nie mniej bohaterskich. 

O co mnie więc chodzi, gdzie źródło zła dzisiejszego tu u nas na 

emigracji? . 
Wojsko i wojna to wielka rzecz i nie można jej powierzyć tylko WOJsko-

wym, powiedział wielki Clemenceau. Z tej to pewnie przyczyny, ~ok~a 
wojenna oparta na zwycięstwie Dawida nad Goliatem (wojna 1920) me mi a 
szans powodzenia i nie zagrała. 

Wojsko, wraz ze swoimi zaletami, wykształceniem, mentalnością, dyscy-
pliną, uczy słuchać i rozkazywać i nie nadaje się do rządzenia. 

Wojsko rządzące, to z natury rzeczy dyktatura. . sł 
Byliśmy pod wojskową dyktaturą od 1920 roku. polityka, przelJl;Y , 

ekonomia kraju, wszystko było tej dyktaturze podległe. ~ały c~s' . whoJ:;i' 
tu na obczyżnie, z natury rzeczy byliśmy pod dyktaturą.~ to W1~C . . ­
nierzy . Po skończonej wojnie, dalej walczymy o wolnosc,. ~z ktoreJ me­
podległość jest nie do pomyślenia. Wielcy żołnierze rozumieli! tę walkę ~o 
swojemu: ,,silni, zwarci i gotowi, pod naszym przewodem, złączymy Się 
z narodem" - to nie wychodzi. .,. ln" 

Wolność to prawo podstawowe człowieka, wolność słowa ~ oplIDl, wo ROS
C 

miejsca zamieszkania, swoboda krytyki, wolne wybory swol<:h władz. . oz­
siani po świecie, tego robić nie możemy. Nakłada to obo~ązek. specJ~y 
na władze (zarządy) sondowania opinii innymi sposobamI. Oni tego me 
potrafią, im to do głowy nawet przyjść nie może.. . aln 

Władza powoduje korupcję, absolutna władza powodUJe korupCJę mor ą 
absolutną· 

Nasz zarząd i prezes, usadowiwszy się na tronie, mając p~d 50b\ orga~ 
(pismo) stowarzyszenia, środki, używając demagogii i graJąc wy oramI 
z udziałem ,,martwych dusz", jak każdy dyktator będzie się starał "dowo-

dzić" niezłomnie i dożywotnio. 
Smutno, ale tak jest. . . 
Anders był wielkim żołnierzem, ale jako polityk nikomu me zrum~ono-

wał. Gabszewicz tak samo. Są czy byli patriotami, ale do prze.wo?ze~a. w 
wolnym społeczeństwie, do którego my na emigracji zaliczamy Się lywil0. tore 

dla U . k .. " a to 
Polski walczymy i marzymy, nie nadają się· " wOJS OWlC c d' 

łatwo: powołać i nabić go w mundur. "Ucywilizować" wojskowego to uzo 
trudniej, w pewnych wypadkach niemożliwe-

Może podjąłem się niemożliwej rzeczy? 

Dłoń ściskam, Wacław MAKOWSKI 
b. pułkownik-pilo~.inżynier 

autor napisanych ale ~e wyd~y~? 
wspomnień pt. "Cywil w WOJsku . 

P.S. Myślących podobnie o słów parę "otuchy" proszę· 

• Chicago, 22 lipca 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Ins Li ki
" zasłużył b' dzięMnA pamięć byłych żołnierzy 

" tytut ternc so le na w . ~ M znik 1939-1944" 
Podziemia na Wileńszczyżnie wydając "Wilenski atec , 
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(Z dziejów "Wachlarza" i Armii Krajowej) Bronisława Krzyżanowskiego 
pseud. "Bałtruk", w serii książek "Bez cenzury"*. 

Dobrze że stało się to w roku 1979, bowiem przypada w nim 40·1etnia 
rocznica Polskiego Państwa Podziemnego i 35·1ecie "Burzy" - częściowego 
powstania. "Burza" odbyła się w Wilnie i na Wileńszczyżnie w lipcu 1944 
roku, a punktem kulminacyjnym jej była Bitwa o WIlno, zdobywane po­
łączonymi siłami Okręgów AK Wilno i Nowogródek w dniach od 6/7 do 
13 lipca 1944 roku początkowo samodzielnie, a potem razem z Armią 
Sowiecką. W bitwie po stronie polskiej wzięło udział około 9.000 żołnierzy 
AK wraz z odwodami. Choć było więcej ochotników do walki, nie starczało 
dla nich broni i nie był to jeszcze czas na mobilizację. 

Wspomnienia Krzyżanowskiego różnią się tym na plus od innych, że 
odnoszą się do prawdziwych uczestników Podziemia w Wilnie i na Wileń· 
szczyżnie, że opisują prawdziwe fakty, że oddają tło wypadków tak jak 
one miały miejsce, że ujawniają działalność do tej pory mało znaną (dywersja 
na liniach kolejowych) i że ujmują to wszystko w takiej formie opisowej, 
że trudno się oderwać od czytania. 

Wilno i Wileńszczyzna przeżyły pięć okupacji, w tym trzy sowieckie, 
z których ostatnia trwa do tej pory. Wszystko się zaczęło najazdem nie­
miecko-sowieckim we wrześniu 1939 roku na podstawie umowy z 23 sierp­
nia 1939 roku. Sytuacja ludności pod okupacją sowiecką różniła się od 
położenia rodaków na zachód od linii Ribbentrop-Mołotow. Różnice były 
tak duże, że gdy przekroczyłem granicę pod Małkinią w lipcu 1941 roku 
w drodze z Wilna do Zamościa, zdawało mi się, że wielki ciężar spadł mi 
z serca, chociaż wjeżdżałem w teren gdzie Gestapo szalało już od dwóch lat. 

Autor wspomnień był związany z tą działalnością Podziemia Wileńskiego, 
z którą nie miałem kontaktu, choć w pracy konspiracyjnej byłem od po­
czątku do końca. Było to zgodne z zasadą, aby wiedzieć jak najmniej 
o innych komórkach działalności. Ponadto, autor początkowo nie był zwią­
zany organizacyjnie z Okręgiem AK, pracując do końca 1942 na siatce 
"Wachlarza", którego dowództwo było w Warszawie, a potem w Kedywie 
(Kierownictwo Dywersji). Dla przypomnienia, "Wachlarz" był organizacją 
dywersyjno-wywiadowczą na ziemie, które nie były w granicach Polski w 
latach 1918-1939. Pomimo naszego uplasowania się w różnych odpowiedzial­
nościach, łączyły nas osoby z Okręgu AK, do których autor się zwracał i wy­
padki, opisane poprawnie, w świetle tego co było mi wiadome. 

Czym więcej takich wspomnień, tym lepiej będzie przyszłemu history­
kowi odtworzyć nasze czasy, a były one nadzwyczajne dla nas osobiście, 
dla rejonu, w których się działy i dla całego narodu. 

Czytając "Wileński Matecznik" przypomniał mi się ,,Dialog o Wilnie" 
Czesława Miłosza i T. Venclovy (Kultura nr 1/2 z 1979 r.), bowiem jest 
oczywiste, że poza Wilnami opisanymi przez autorów DIALOGU, było jesz­
cze inne Wilno, które w czasie mieściło się pomiędzy ich Wilnem. Niestety, 
nie pozostała po nim architektura i związana z nią aura, o której pisze 
T. Venclova. Wprost przeciwnie, miasto było w dużym stopniu w ruinach. 
Veclova, Litwin z Kłajpedy, był wtedy dzieckiem, gdy się rozgrywały dra­
maty "Wileńskiego Matecznika". On, wychowanek rzeczywistości sowiecko­
litewskiej, który mutację polityczną przeszedł dopiero po zdławieniu pow­
stania węgierskiego w 1956 roku i znalazł się za granicą dwa lata temu 
- pisze o wielu rzeczach w sposób zrozumiały dla mnie, choć nic wspólnego 
nie mieliśmy. Czyżby ta inna aura, nie związana z murami miasta, lecz 
z duszą miasta, przemawiała do nas w jednakowy sposób? A jeśli tak, 
to co nas łączy? Zdaje się, że łączy nas duch wolności, który przylgnął 
do murów Uniwersytetu Wileńskiego, tej Wszechnicy Mickiewicza, łączą 

• "Biblioteka Kultury", tom 304, str. 264, cena F.65. 
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. . d' nawet Wilno, tak drogie obu 
nas te same przeżycia polityczne l tra YCJ,e, a. 

. k ' . t . to do pokłocema nas. . dzi ł 
narodom l torego lstO ę. uzy • h 1942/43. Brałem w mch u ,a. 

Były rozmowy polsko-litewskie w: lata.c h przez Litwinow) 
80 % społeczeństwa litewskiego (uzywaJ'lc c?: poda~Yliśmy pod terrorem 
chciało porozumienia z nami. Niestety, om 1li mY:I NKWD czy też 
20 % Litwinów, którzy pracowali czy to w: tews:im było' zniszczyć 
Gestapo lub w adnlinistracji i k~órych mY,slą p.rz~w chcą!ych współpracy. 
Polaków przy pomocy okupan~ów l zas~as~c s~ok~n~uują swą nienawiŚĆ 
Wielu z tych 20 % znalazło Slę za gramcą l om 
i o ich mentalności wspomina Venclova

l
· . . Wilno które nas dzieliło, 

Przyszłość należy do nowego poko ema l , 
może nas połączyć ponownie. J ROLAND"-MORELEWSKI 

an" 

EDITIONS CANA 
52, rue Servan, 75011 Paris. 

Parill, le 20 aout 1979 

Monsieur le Directeur, 

• 
Monsieur Jerzy GIEDROYC 
Revue KULTURA 
91 avenue de Poissy 
r,;Mesnil-Le-Roi 
78600 Maisons-Laffitte 

o de Juillet de Kultura 
J'ai lu avec un certain etonnement dans 1e ~ il est vrai du 3 juin. 

la lettre de Monsieur Stefan KISIELEWSKI, datec, ' 
En effet nous nous sommes rencontres depuis. . des propos et 

, . l" . wc lalsser passer 
Sans aucun espnt de po ennque, Je ne pe honnetete person-

une maniere de dire qui pourraient mettre en cause mon 
nelle et celle de la Maison d'Edition que j'occup~. KISIELEWSKI ait 

li n'est pas de notre fait que le texte de Mon.s~eur . . ne pouvais, 
ete retire. Personnell~~e~t, j'ai regrette :t~ ~sl~°:W~~eJdes co-auteurs 
comme editeur, que m mcliner . de~an~ le 50 Blt ale 'tout que le nom de 
de ZNAK. Mais il me par8lSSBlt lIDportant m gre . 
Monsieur KISIELEWSKI figure quelque part dans }e f li:ee~e reference 

C'est pourquoi j'ai tenu, dans mon avant-propos, a a , Paris ił son 
explicite et approuvoo par run des co-auteurs de passage a , 

travail. . . d --' ete publie, cette 
Bien evidemment, si le texte .polonalS aVBlt . eJa as que ce texte 

reference eut ete plus precise mB!s noudifs.;.e il sado~p:Ocher ił Cana des 
le serait dans cette langue : alors, il est lC e e 
choses que nous ne savions pas. , droits sont bien 

Que Monsieur KISIELEWSKI soit rass~e,i , tous ::'t et honnetement, 
preserves. Comme quoi, quand on veut agu e egamm 
on est pas toujours compris! .. de Monsieur KISIELEWSKI. 

Je souhaite grand succes au texte on~al Ch etiens de pologne, de 
fi pennettra, comme l'avant-prof>?S de o~' , r Chretiens au pays de 
mieux faire comprendre le travail de nos reres lus important. 
Jean-Paul II et c'est cela qui est finaleme~t le p aille tant dans la presse 

C'est dans cet esprit que, depuis 15 a.ns' J~ t::nt aujourd'hui. 
que dans l'edition. Je ne compte pas agu au e 

Bien confratemellement, Jean OFFREDO 
Directeur Litteraire 
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Chicago, 15 czerwca 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

w związku z artykułem pani J. P. Wawrzyńskiej i reportażem ks. 
H . M. Malaka. chciałabym bardzo dołączyć parę moich uwag i spostrzeżeń. 
Wobec tego, że ja także przybyłam do Stanów pod opieką IRO, tak samo 
płynęłam na amerykańskim wojskowym transportowcu, więc może w sumie 
te opisy dadzą bardziej obiektywny obraz. 

W marcu 1950 roku wypłynęły z Bremy dwa statki wiozące uchodźców 
do Stanów Zjednoczonych. Jeden zdążał do New Yorku, a drugi na południe 
do New Orleanu. (Może właśnie na tym drugim płynął ks. Malak). Według 
mOJeJ opinii warunki dla uchodźców na obu statkach nie mogły się znacznie 
różnić, gdyż nie tylko statki były bliźniacze, ale tak samo opiekowała się 
nami organizacja IRO. Ale dziwnie... Nie było na naszym statku okropnej 
policji z pałkami, nikt na nas nie krzyczał, nikomu nie grożono więzieniem 
i nie zauważyłam żadnego uprzedzenia do Polaków. Musieliśmy pracować, 
bo to przecie nie był luksusowy statek pasażerski i nie było wobec tego 
żadnej obsługi i wygód. Osoby, z pretensjami i wymaganiami musiałyby 
płynąć pierwszą klasą na Queen Mary, a nie korzystać z bezpłatnej transpor· 
tacji na wojskowym transportowcu. 

Gdy po paru dniach na oceanie, rozszalała się straszna burza grożąc 
nam zatonięciem i gdy 90 % pasażerów leżało cierpiąc na morską chorobę, 
to trudno w tak niezwykłych warunkach oczekiwać czystości i porządku. Gdy 
po ciężkiej walce z huraganem nasz "General McRay" zawinął do portu 
w New Yorku - westchnęliśmy z ulgą. Tu nami się zaopiekowano, otrzy­
maliśmy po $ 5 na drobne wydatki i wsadzono nas do pociągu. Ruszyliśmy 
do miejsca przeznaczenia, gdzie na nas musieli czekać poręczyciele (sponsors). 

W Chicago, na dworcu, oczekiwano na nas. Byli tu przedstawiciele 
ZNP, żona prezesa p. W. Rozmarek, oraz poręczyciele. Wobec tego, że 
po niektórych z nas nikt nie przyjechał, pani Rozmarek zabrała całe towa­
rzystwo do domu, specjalnie w tym celu kupionego przez ZNP. Tu przecze­
kaliśmy, aż każdy znalazł mieszkanie i pracę. Korzystam w tej chwili 
z okazji i wyrażam Polskim Organizacjom swoje podziękowanie - Bóg 
zapłać. 

Na mocy własnego doświadczenia uważam, że tak ostre zarzuty pod 
względem IRO lub Polskich Organizacji na terenie USA, są niesłuszne, 
krzywdzące i niesprawiedliwe. 

Nie tylko na plantacjach bawełny początki nowego życia były trudne. 
Swą pracę rozpoczęłam w fabryce, gdzie pracując w nocy, przez 8 godzin 
stałam przy rozpalonym piecu przy temperaturze do 1100 F. Czasami myś­
lałam, że już za życia trafiłam do piekła. Jednak na nikogo winy nie 
składałam. Cóż mógł mi pomóc mój dyplom, gdy nie znałam języka 
angielskiego i nie znałam żadnego praktycznego fachu? 

Wierzyłam, że ostatecznie z tego wyjdę i tak się to stało. 
Mam wrażenie, że ciężki los uchodźców na południu, na plantacjach 

bawełny, był spowodowany tym, że poręczyciele (sponsors) , zapewniając 
pracę myśleli o swojej wygodzie, a uchodźcy, nie mając pojęcia o warun­
kach i zgadzając się na taki kontrakt stali się ofiarami losu. Zerwać taki 
kontrakt przedwcześnie było niemożliwością dla polskich organizacji i to 
z innego Stanu. Przecie i w Australii obowiązywała uchodźców-mężczyzn 
ciężka fizyczna praca przez dwa lata gdzieś w pustyni, przy budowie dróg 
i kopaniu rowów. Wyjątków nie było. 

Ze zdziwieniem i przerażeniem czytałam opisy ks. Malaka o takich okrop-

• Kultura, kwiecień 1979. 
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nościach jak na plantacjach Luizjany bieleją kości tysięcy i tysięcy ~~ 
chodżców (jak"to, bez pochowania? - J.G.), jak wielu zos~o zas~e~ony~ 
itd Przed takim opisem bIednA opisy obozów koncentracYJnych rueIWeckipch: 

. .. ? W 'akim l? aru 
Po co taka przesada? Po co ten tragiczny patos. J . ce.u. 'al 
A. Mieczysławska ma rację, że artykuł ks. MaIaka, to "teleWIZYJny sen 
amerykański" . 

Łączę wyrazy szacunku, Jadwiga GOŁUBIEC 

• 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

W związku z listem do Redakcji naszego Czytelnika z Holandii, ~~no­
szącym o wystąpieniu p. Begina w telewizji holeD;ders~ej, otrzymallS~r 
listy nie tylko proszące o szczegóły, ale wręcz kwestionuJące autentyczno

sc
. 

Z tego też powodu zamieszczamy: 

FRAGMENT WYWIADU PREMIERA BEGINA 

w telewizji holenderskiej, nadanego w programie TROS ~TUt:· ~:r:~a 
1979, według stenogramu udostępnionego przez Televl.Sw 2150 ~5313 p 

Stichting, Lage Naarderweg 45-47, Hilversum, tel.: O . . 

A. HORVERS [prowadzący rozmowę]: Czy serial telewizyjny w rodzaju 
Holocaustu może położyć kres antysemityzmowi? 

BEGIN: Nie. Ale ten film jest bardzo ważny. Zrobił głę?okie wr~e~~ 
w Ameryce a także w samych Niemczech. Pozwala zobaczyc młodem. p , W . 'e pl58nO 
koleniu co stało się z naszym narodem. [ ... ] ostatnIm czru:l f ' 
w Niemczech i w Anglii, że Holocaust jest zmyślony. Obrzy?!i:wa. ~ro ~­
nacja pamięci naszych zabitych. Cały lud zginął, a teraz moWI SIę· ~e 
było komór gazowych. Wszystko zmyślili Żydzi. Cóż za o~opna pr~fanacJa 
tych wszystkich pomordowanych! Film Holocaust ~aoczrua. ponr:ru

e fU: 
dom, szczególnie zaś młodzieży, co spotkało lu~ zydow~ki. D tego 
ten jest ważny. Ludzie uczą się z niego, w całeJ EuropIe. 

A. HORVERS: Czy kontakty z tymi profanatorami nie sprawiają Panu dużej 
trudności? 

BEGIN: Tak, to jest trudne. Dlate~o też ni~dy nie po~~ n1 ls: 
niemieckiej ziemi. Ani nigdy nie odWIedzę kraJ~ mego. ur rut o. eśli 
Wśród Polaków nie było zdrajców, walczył! przec!~ko Nle~c.om: P~J.ów 
chodzi o Żydów, kolaborowali z NiemcaIDl. Sposrod .30. ~~~~w I{ polsce 
może stu pomagało Żydom. Te dziesiątki tysięcy katolickic IkZY , T 
nie uratowały żadnego żydowskiego życia, ~o tego co w ;:en: 
lamencie jest napisane o miłości bliźn!eg~ - ~dplsane ze S~~edliwych pa: 
ale jest. Nie pomogli nam. Z WYJl!tkiem Jedno~t~.k, ,,sp W stkie 
śród narodów", dla upamiętnienia których. ~a~m~. ~eci~ po;aę do 
obozy zagłady też znajdowały się na polskiej ZleIW. 19 Y 
Polski, nigdy leż do Niemiec. < 

(Tłumaczenie :z: holenderskiego M. BRONSKIEGO ) 

P B' . ł WYJ'echać z ZSSR jedynie dlatego że został przyjęty ~o 
. egm mog . h' "mikach - w sposob 

wojska polskiego, co sam przyznaJe w swyC paIDl~ 
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karykaturalny ale przyznaje. W Palestynie, mimo że był zwykłym strzel· 
cem (neguje że był mianowany kapralem), mógł prowadzić działalność 
polityczną za zgodą dowództwa 2·go Korpusu. O tym p. Begin nie wspo­
mina, jak również nie wspomina jak rozstał się z wojskiem polskim. Nie 
zamierzamy komentować wystąpienia urzędującego premiera Izraela. Ocena 
należy do drugiej strony. - R e d a k t o r. 

• 
l . P., Buenos Aires. - Listu nie ZIIIIllescuny. Interpretuje Pan ustępy 

z artykułu p. Z. Byrskiego w sposób - nazwijmy to - bardzo dowolny. 

l. R., Detroit. - Nie zamieścimy. List nie wnosi nic nowego do naszych 
ocen sytuacji światowej a jest niepotrzebnie gwałtowny i obraźliwy 
wobec zachodnich mężów stanu. 

l. G., Dania. - Nie zamieścimy. Na ten temat pisaliśmy wielokrotnie i nie 
chcemy tych spraw obecnie poruszać. 

Z. D., Vancouver. - Pana artykułu nie zamieścimy. Jego tematyka była 
wielokrotnie w Kulturze poruszana. 

SPROSTOWANIA 

Do mojego artykułu "Problemy gospodarcze Polski", zamieszczonego 
w nr. 7/382.8/383 Kultury, zakradły się dwa błędy, a mianowicie: 

l) w drugiej kolumnie tabliczki na str. 208 powinno być 1976-1979 
(a nie 1976·1978), gdyż - jak wynika z tekstu - przyjąłem założenie, 
iż stan faktyczny w 1979 roku będzie ścis1e odpowiadał planowi; przeciętne 
roczne stopy wzrostu dotyczą więc czterech lat, a nie trzech; 2) w wierszu 
8 drugiego akapitu na str. 210 cytat z Barteckiego mówi oczywiście o 
"wielkiej odmowie", a nie o "wielkiej odnowie"; ktoś złośliwy mógłby na 
tej podstawie stwierdzić, że Kultura również znalazła się pod wpływem 
warszawskiej ,,nowo-mowy" ... 

Włodzimierz BRUS 

• 
W opracowaniu p. Danuty Mostwin ,,Młodzież polska na Zachodzie" 

zamieszczonym w nr. 7/382.8/383 Kultury, na str. 129 na początku r0z­

działu "Kto odpowiedział na ankietę Kultury" znalazł się błąd korektorski: 
zamiast "Austria" powinno być "Australia". - (R e d a k c ja). 

BIBUOTEKA « KULTURY» 

TOM 303 - SERIA "BEZ CENZURY" 
STANISLAW BARAŃCZAK 

ETYKA I POETYKA 
SZKICE 1970-1978 

Str. 272. 
Cena F.65,OO. 

• 
TOM 304 - SERIA "BEZ CENZURY" 

BRONISLA W KRZYŻANOWSKI 

WILEŃSKI MATECZNIK 
1939 -1944 

Wił ' ., przede wszystkim 
Wspomnienia z Ruchu Oporu na enszczyzme a. . 

z działalności "Wachlarza" i Armii Krajowej. 

Str. 264. 
Cena F.65,OO. 

• 
TOM 305 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT CZTERDZIESTY ÓSMY 
KuIski Zachód a Polska Zawiera m.in. prace: Prof. Władysława ego - N' 

. Suki' ki " Wojna? - te, od czasów rozbiorowych; Wiktora enruc c"'o - . . 
dialog; A. Nowak.Przygodzkiego - Wojskowa Sluzba Spoleczn:' 

. .. . • 1944)' J T Grossa - OkupaCja (Warszawa slerplen·wrzeslen ,ana. . .. N' 
. .. 1 dzi '. W olnosc l leza· sowiecka i deportacje do Ros]1- w oczac t eCt,,,. 

wisłość" _ Wytyczne ideou'e; Anieli SteinsbergoweJ - Z~ wspo-
. B . sł a Krzyżanowskiego-

mnień obro.icy: kanera art. 23; roru aw b tv dział 
Kamponia Wrześniowa w oczach D·cy plutonu oraz oga 

RECENZJI i LISTÓW DO REDAKCJI 
Cena F.40,OO. 

Str. 240. 
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(Dalszy ciąg Wpłat ze str. 2-giej) 

Czytelnicy p. o m o s t u, Chicago, lU. (USA) na Redakc' . 
opozycYJnych: Je pIsm 
Puls - $ 30 00 D r o g a - S 30 00' .................. ......... . .. .. . 
B r a t n i a k - 'S 30 '0'0' ............................ . 
O p i n i a - S 50 00' ............ .... .......... . . 
S p o t k a n i a - S 50 OÓ ........•.......•.........•.. 
G ł o s - $ 50,00 .. .' .............................. . 
G o s p o d a r z - $ 50 00' ...................... ... . . 
Kry t Y k a - $ 50 00 ' ......................... . 

F. 126,00 
F. 126,00 
F. 126,00 
F. 210,00 
F. 210,00 
F. 210,00 
F. 210,00 
F. 210,00 

~:zula Wiśl~a, członek 'z~~~~ ';ehl~~j~~g~ . p'~ ;,; ~ ~~ 
, .......... F. 420,00 , na Redakcję R o b o t n t k a - $ 100 00 

DZI~KUJEMY! 

WPLA TY NA KSS "KOR" 

B~e~e z Kanady, po raz 2- i Bez~enrue z Kassel (RFN) g ................. " .. . 
B~e~e z Opolszczyzny .. :::::::::::::: ............. . 
Bezumenrue z Ottawy - zamiast k .. . '.' .......... . 

Konrada F Namies' . ski Wl8tow na grab Komandora 

P
. . mow ego IOtr Kalinowski Paryż ....................... . 

Kanada. Ottawshl Komite't' .p~~J'- ... 'or: ..... i ..... : ..... . 
wanej w PRL w stosunku ~~ czł:~~w :!~~~ stoso-

Z
Aleksander Jaxa.~wiatkowski, Bethesda, D.C. (USA) oporu 

ebrane w KlubIe Polskim w Moss (Norwe .) ....... . 
Janu;;z Zembrzuski, Anglet (Franc'a) gIa ... . ... . 
Z~ast .• kwiatów na grób śp. Jantl~za W~···· 'd' .......... . 

JaClół z Paryża ... ....... ara o grona przy-......................... . 

WPŁATY NA ROPCiO 

Tadeusz Brzostek, Paryż na R d F d 
Grupa Rodaków z Chicago i ok:li~y (USA Praw Człowieka 
G.S.M.B. z Norwegii ) . ........ .... . 

Kanada .. Ottapitf. K~rcite't' .p~~~~~' ·ofi~~~· . R~~~~~ji· ~~~~ 
N N wanSeJ dnw (A w stosunku do członków ruchu oporu .... 

. . z y ey ustralia) 
Janusz Zembrzuski Anglet (F~~~i~)··:::::::::::::::::::: 

WPŁATY NA P.P.N. 

Tadeusz Brzostek, Paryż - z okazJ'i ZJ'azdu Jedn .. czącym Kra'e OSCI z Wal-
Andrzej J Chile~~ K· .. : .............................. . 

dzia Bisku . ' olo~a (RFN). - w H-tą rocznicę Orę­
Kanada. Ottaw~ lo~kich pdo EpISkopatu niemieckiego .. 

wanej w PRL t unktet od mocy O~arom Represji stoso-
Z P h w s os u o członkow ruchów oporu 

. owc, Mt. Pritchard, N.S.W. (Australia) .... 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) ........ :::::::::::: 

• 
Na Apel "Konfederacji 76" w USA wpłacili' Odd . ł B kI 

N.Y. (na SKS) - $ 65,00 (Bezimie;We :a ~ełni 

F. 150,00 
F. 23,00 
F. 23,00 

F. 200,00 
F. 100,00 

F. 800,00 
F. 420,00 
F. 160,00 
F. 100,00 

F.2.000,00 

F. 100,00 
F. 294,00 
F. 200,00 

F. 800,00 
F. 238,00 
F. 100,00 

F. 200,00 

F. 115,00 

F. 800,00 
F. 23,80 
F. 100,00 
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M. Orłowski z New Yorku po $ 20,00, H. Szuster S 10,00, 
Turysta z Polski, C. Maliszewski i J. Wójcik z New Britain 
po $ 5,00). Oddział Boston - S 63,00 (A. Dębski -
$ 20,00, F. Dziadul, W. Ostrowski po S 10,00, Rodzina 
J. K., dr R. Bogusławski, Rodzina S. i H. S. po $ 5,00, 
Rodzina Grabowskich - S 3,00; B. Cornelius, D. Caderaun, 
F. Figuerona, O. Plain, H. Plata, po S 1,00). Oddział New 
Jersey _ S 340,00 (W. Sosulski i 1. Siatkowski zebrane 
na akademii 3 Maja, Placówka SWAP 208 - S 100,00; 
W. So~ulski i R. Winowski na tejże akademii, Zjednoczenie 
Polakow w Ameryce _ Perth Amboy - S 210,00; Róża 
K. z Brooklynu _ 30,00). Złożone w Redakcji "Listów 
do Polaków" _ S 25,00 (1. Rzyski, Chicago - S 15,00, 
T. Błażejowski z Wallingford - $ 10,00). Ogółem zebrano 
$ 493,00, z czego na: 
Studencki Komitet Solidarności - S 65,00 ....... .. .. . 
KSS "KOR" - 200,00 . ....... . .................. . 
ROPCiO - S 228,00 ............................. . 

Na Apel "Konfederacji 76" w USA wpłacili: Oddział Brooklyn 
_ $ 60,00 (M. Orłowski - S 20,00, Turysta z Polski, 
A. BrzÓ6ka i H. Szuster po S 10,00, Turysta z Polski i 
1. Chmielowski po 5,00). Oddział Boston - $ 73,00 
(T. Brzozowski i Bezimiennie po S 20,00, F. Dziadu1 i 
W. Ostrowski po S 10,00, K. Gotowicki, 1. i M. Czernik po 
$ 5,00, J. i B. Stock - S 3,00). Komitet Obywatelski 
Zarządu Głównego "Konferencji 76" w New Jersey -
S 200,00. (ks. W. Kłos i M. Orłowski po $ 40,00; T. Dzie­
kanowski _ $25,00; W. Adamcewicz, Z. Wójcik, H. 
Szuster po S 20,00; 1. Szeczyk, B. Pilecki, W. Horezga 

po $10,00; Bezimiennie - $ 5,00). F. Kurnik z Kalifornii 
złożył w Redakcji Listów do Polaków S 5,00. Ogółem ze­
brano S 338,00 z czego na: 

~SS "KOR" - S 169,00 .. ... ... . ............ .. ...... . 

ROPC~O (Rada Sygnatariuszy Ruchu Operu) - S 84,50 . .. . 
OPCIO (Rada Funduszu Praw Człowieka) - $ 84,50 ..... . 

• 
KOMUNIKAT REDAKCJI 
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F. 273,00 
F. 840,00 
F. 957,60 

F. 709,80 
F. 354,90 
F. 354,90 

. W związku z naszym Komunikatem zamieszczonym w nrze 
lipcowym Kultury (str. 240) wyjaśniamy, że przekazując wpłaty 
na ROPCiO należy zaznaczać czy są one przeznaczone dla 
RADy FINANSOWEJ RUCHU OBRONY czy też dla RADY 
FUNDUSZU PRAW CZŁOWIEKA. W braku takiego zaznaczenia 
nadesłane sumy będą dzielone po połowie dla obu RAD. 

• 
W związku z kursującymi ostatnio plotkami jesteśmy zmu­

s~eni zaznaczyć jeszcze raz, że Kultura nigdy nie miała i nie m~ 
ru~ wspólnego ani z organizacją Free poland - Wolna polska, aro 
z Jakimikolwiek jej poczynaniami czy inicjatywami. 
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SPIS RZECZY 
(Dalszy ciąg) 

KSI~ŻKI 

Zygmunt Hłaili: o teorii politycznej ..... . . ...... . 
Zdzisław B a u : Zamroczone lota . .. ... .. .. ..... . . . 

Nadesłane nowości wydawnicze .. . .. . 

• 
W ydarzenia miesiąca 

• W. Chylicka, K. Falencka, St. 
Korboński, J. Mackiewicz, 
W. Makowski, J. "Roland". 
Morelewski, Jean Offredo, Listy do Redakcji . . . . .. ... . .. . .. . 
J. Gołubiec: 

Odpowiedzi Redakcji . . . ... . . . . . . . . 
Sprostowania . . . .. ... .. ..... . .. .. . 

PULS PUBLICATIONS 
W lipcowym/sierpniowym nr. Kultury zamieściliśmy Apel 
p u l s u, nieregularnego pisma literackiego, wychodzącego 
w Łodzi, w sprawie zbiórki na umożliwienie wydania tego 
pisma na Zachodzie. Ponieważ kilka osób zwróciło się do 
nas z zapytaniem jak można przekazywać pieniądze na 
powyższy cel gdyż podany adres nie był dostatecznie 
jasny - po sprawdzeniu zawiadamiany, że dary należy 
przekazywać na PULS PUBLlCATIONS bądż bezpośrednio 
na ich konto bankowe Nr 019 1421 w LLOYDS BANK, 
18 WIGMORE STREET, LONDON W1H 9DE, WIELKA 
BRYTANIA, względnie wysyłać pieniądze międzynarodo­
wym przekazem pocztowym lub czeki wystawione na 
P u l s P u b l i c a t i o n w listach, adresując: 

P U LS P U B LIC AT lON c/o LLOYDS BANK, 
18 WlGMORE STREET, LONDON W 1H 9DE. 

Włoski korespondent ,,Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZINSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

w y d a w c a: INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil.le-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeuT de lo publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 60789. 

Dcipót UgaI : 3e Trimestre 1979. 
ImprlnM 11ft Franca 
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TOM 306 - CZESŁAW MIŁOSZ 

Eseje z dziedziny literatury i filozofIi. - Przekłady poezji Charles 
Baudelaire'a, N. Bomze, Williama Cowpera, Thomasa Mertona, 
Oskara W. Miłosza, Williama Butlera Yates'a, Tomasa Venclovy, 
Walta Whitemana i Robinsona Jeffersa wraz z obszernymi notami 
o autorach i ich poezji a poprzedzone esejem "Gorliwość tłumacza". 
- Esej o Eklezjastesie i przekład "Księgi Eklezjasty". 

Str. 256. Cena F. 65,00 . 

• 
TOM 307 - ZESZ'YTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in.: Stefana Kisiielewskiego: Stosunki Kościół - Państwo 
w PRL; J. Ciechanowskiego: Pierwsza relacja gen. Bora-Komorow­
skiego o A .K. i Powstaniu Warszawskim; Jana Ostrowskiego: Czo­
łówka teatralna Brygady Karpackiej; Mieczysława Szerera: Komisja 
do Badania Odpowiedzialności za łamanie praworzqdności w sądow­
nictwie wojskowym. (Dokument z wykazem spraw z Grupy Tatara 
i in. rozpatrywanych przez Sąd Wojskowy, biografią M. Szerera i 
uwagami Redakcji). Obszerne działy: WSPOMNIENIA, POLE­
MIKI, RECENZJE i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.40,00. 

• 
W ciągu jesieni br. ukażą SIę wznowlema naszych 

książek: 

George ORWELL: ,,1984" ze wstępem M. Brońskiego, 
Stanisław SWIANIEWICZ: "W cieniu Katynia" (wyd. 

3 -cie fotograficzne). 
Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI: "Inny świat" (wyd. 

3 -ci e fotograficzne). 
Czesław MIŁOSZ : "Dolina Issy" (wyd. 2-gie. foto­

graficzne) . 

Richard S .A. Parl s . 606·88·26 Cena 17 F 
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